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1.

Chodnik przemkn ął estakad ą, spinaj ącą zielone skarpy trzeciej 
obwodnicy. Opu ściłem wewn ętrzny kr ąg miasta. Droga biegła lekkimi 
zakosami pod gór ę, a dalej nikn ęła w dole, pomi ędzy zadrzewionymi 
tarasami, schodz ącymi z niewysokich wzniesie ń.

Było pusto i cicho. Nawierzchnie chodników l śniły jak wypolerowane. 
Korony drzew stały bez ruchu. Jak okiem si ęgnąć, śladu Ŝywego ducha.

Pod nast ępnym mostkiem, ślimacznic ą wyprowadzaj ącą na tachostrad ę, 
sun ął ci ęŜki pojazd. Od wysokiego syku jego spr ęŜarek przez moment 
zamrowiło mi w szcz ękach. Na owalnej platformie posuwał si ę powoli 
jeden z tych wrzecionowatych, przypłaszczonych domk ów, podobnych do 
pękatych łodzi, odwróconych do góry dnem. Przeprowadz ka. Ostatnio w 
trivi pełno było ofert proponuj ących zamian ę parcel na bardziej 
górzyste lub nadwodne, na odkrytej płaszczy źnie b ądź zalesione. Có Ŝ, 
moda jak ka Ŝda inna. Jej ubocznym efektem był fakt, Ŝe wszystkie 
budowane ostatnio domki stały si ę do siebie podobne. W ka Ŝdym razie 
musiały mie ć identyczne podstawy, Ŝeby ich mieszka ńcy mogli w ka Ŝdej 
chwili wezwa ć transporter, jak ten, który dziesi ęć metrów pode mn ą 
pi ął si ę teraz mozolnie na tachostrad ę, i by na nowym miejscu 
fundamenty przeno śnych willi nie wymagały Ŝadnych przeróbek. 
Oczywi ście chodzi o domki stawiane w dzielnicach zewn ętrznych. Ale 
któ Ŝ chciałby teraz mieszka ć w śródmie ściu?

Min ąłem estakad ę i znalazłem si ę w najwy Ŝszym punkcie chodnika. Pasmo 
wzgórz na bliskim widnokr ęgu zapłon ęło czerwieni ą. W płytkich 
wąwozach, łagodnych, zielonych Ŝlebach i zakl ęśni ęciach terenu z 
wolna g ęstniał fioletowoczarny mrok. Kiedy droga obni Ŝyła si ę, 
spomi ędzy brzóz, sosen i modrzewi pocz ęły strzela ć ku mnie ostre, 
sekundowe błyski. Fotokomórki uruchamiały szklane ściany jajowatych 
sadyb, zawczasu chroni ąc ludzi przed chłodem. Te ściany opadały teraz 
jak skrzydła, przechwytuj ąc w ruchu ostatnie promienie sło ńca.

Chodnik biegł ju Ŝ w ąskim pasem w śród zieleni. Spokój w powietrzu i na 
ziemi stał si ę niemal dotykalny, trafiał do wszystkich zmysłów, 
gładził włosy, skór ę twarzy i uciszał my śli. Poeci potrafi ą 
zachłystywa ć si ę takim spokojem i robi ą to z czystym sumieniem, odk ąd 
tak samo cicho i bezpiecznie jest wsz ędzie tam, gdzie mieszkaj ą 
ludzie. Bywały chwile, w których poddawałem si ę nastrojom, 
wspominaj ąc, Ŝe mam swoj ą cz ąstk ę w ładzie i harmonii naszego świata. 
W tym, Ŝe ludzie s ą syci, pewni jutra i Ŝe nie ma w śród nas nikogo, 
kto nie mógłby sobie pozwoli ć na wra Ŝliwo ść. Dzi ś jednak ten majowy 
wieczór, pełen gasn ącego światła, nie ofiarował mi niczego prócz 
pyta ń, na które nie było odpowiedzi innych ni Ŝ fałszywe.

Przejechałem jeszcze ze trzydzie ści metrów, po czym zeskoczyłem na 
wąsk ą ście Ŝkę, wysypan ą jasnoniebieskim Ŝwirem. Cztery znane mi 
kamienne schodki prowadziły do niskiej furtki pod k rótk ą pergol ą, 
której cienkie rusztowanie oplatały kolczaste gał ązki. Zatrzymałem 
si ę na wprost oka domowego komputera. Chwil ę pó źniej furtka 
rozpłyn ęła si ę w powietrzu, w gł ębi ogródka błysn ęły otwierane drzwi 
i na tle mrocznego wn ętrza, rozja śnionego jedynie resztkami 
słonecznego światła, wpadaj ącymi przez boczne okna przedsionka, 
stan ęła Avona.

Kiedy si ę zbli Ŝyłem, skin ęła głowa, a potem lekkim ruchem odrzuciła 
do tyłu kosmyk długich, kasztanowych włosów, który opadł jej na 
policzek. Nast ępnie cofn ęła si ę o krok.

- Wejd ź - powiedziała. Głos miała niski, matowy.

Wchodząc do pokoju odruchowo zerkn ąłem na kompon. Za pi ęć ósma. Nie 
za pó źno na wizyt ę. Ale musiałem przyj ść tutaj, nawet gdyby było ju Ŝ 
po północy.

Wprowadziła mnie do pracowni. Panował w niej półmro k. Jedna ze ścian 



nadal była otwarta i wraz z nikł ą po świat ą zachodu do wn ętrza 
przedostawał si ę gło śny śpiew kosa, który akurat w tym momencie 
rozpocz ął swój wieczorny program. Tu Ŝ za ustawionym uko śnie pulpitem, 
nie wiadomo, czy ju Ŝ w ogrodzie, czy jeszcze w gł ębi pokoju, kwitły 
dwa rozło Ŝyste migdałowce.

Podszedłem prosto do niskiego, obrotowego fotela i usiadłem.

- Napijesz si ę czego ś? - spytała, wywabiaj ąc ruchem r ęki beczkowaty 
bufecik, który przemkn ął przez pokój, by zatrzyma ć si ę tu Ŝ przede 
mną.

- Tak - skin ąłem głow ą. - Wszystko jedno czego. Musz ę z tob ą 
porozmawia ć.

Podała mi szklaneczk ę napełnion ą do połowy złotawym płynem.

- I ja tak my śl ę - powiedziała cicho, bez u śmiechu.

Odwróciłem si ę z fotelem w stron ę ogrodu. Kiedy przyszedłem tutaj 
pierwszy raz, tak Ŝe o zmierzchu, ten widok sprawił, Ŝe zapomniałem o 
całym świecie. Nie mogłem oderwa ć od niego oczu. Ale nie znałem 
jeszcze wtedy podmiejskich dzielnic, nie wiedziałem , Ŝe niemal 
wszyscy ludzie mieszkaj ą w takich wła śnie, wkomponowanych w ziele ń 
szklanych altanach. W ogóle niewiele wiedziałem o Z iemi. Od 
siedemnastego roku Ŝycia tłukłem si ę po stacjach satelitarnych, by 
wreszcie osi ąść w filii Centrali Obsługi Gigama na orbicie Plutona . 
Razem z Nettem. I razem z nim przeniosłem si ę po kilku latach do 
sztabu Centrali, w kraterze Kopernika na Ksi ęŜycu. Wtedy zacz ęli śmy 
cz ęściej bywa ć na Ziemi. Tak Ŝe razem. Nie był moim przyjacielem. Ale 
nie przyja źniłem si ę z nikim. Tacy jak my rzadko miewaj ą przyjaciół. 
Nie wynika to ani z konieczno ści, ani te Ŝ z przemy śle ń. Mo Ŝe ich nie 
potrzebujemy? A mo Ŝe tak si ę po prostu utarło?

Dość, Ŝe nie widziałem powodu, dla którego miałbym mu odmó wi ć, kiedy 
tamtego wieczoru zaproponował mi ni st ąd, ni zow ąd, Ŝebym z nim. 
poszedł do jego dziewczyny. Oczywi ście nie wiedziałem o nim tego, co 
teraz. A tak Ŝe nie przeczuwałem, Ŝe Avona... Ŝe w ogóle istnieje pod 
sło ńcem dziewczyna, która sam ą swoj ą obecno ści ą, ka Ŝdym słowem, 
uśmiechem, ruchem r ęki potrafi przenosi ć człowieka w radosny, 
niepowtarzalny świat jego własnego dzieci ństwa. Nie umiem tego nazwa ć 
inaczej, chocia Ŝ to, co czułem, patrz ąc na ni ą wtedy i słuchaj ąc jej 
głosu, nie miało nic wspólnego ze wspomnieniem moje go rodzinnego 
domu. Chodzi o atmosfer ę, jaka towarzyszy odnajdywaniu pierwszych 
pyta ń i przeciwstawianiu im pierwszych, bu ńczucznych odpowiedzi. O te 
wielkie tajemnice, w sobie samym i w otoczeniu, któ rych rozwi ązanie 
wydaje si ę wtedy spraw ą niedalekiej przyszło ści. I o pewno ść, Ŝe ta 
przyszło ść nie przyniesie rozczarowa ń.

To wszystko było dawno. Na długo przedtem, zanim po znałem Air ę. A 
tak Ŝe na długo przedtem, zanim Aira poleciała w ślad za nim na budow ę 
tej bazy gdzie ś w okolicy gwiazdozbioru Reticulum i zanim on, 
wróciwszy, poinformował nas, to znaczy Avon ę i mnie, Ŝe zostali śmy 
sami, bo Aira i on...

Tak. A jeszcze przedtem zrobił co ś, co sprawiło, Ŝe stał mi si ę 
bardziej obcy, ni Ŝ gdybym nigdy nie poznał jego Avony, a on mojej 
Airy.

Potem ju Ŝ nie poszedłbym z nim do jego dziewczyny. Los, któr y 
poł ączył nas jako funkcjonariuszy Centrali, sprawił, Ŝe musiałem na 
niego uwa Ŝać, chocia Ŝ oficjalnie nikt mnie o to nie prosił. 
Odetchn ąłem, kiedy przeło Ŝeni postanowili wysła ć go do gwiazd, co 
było z ich strony przejawem zakłopotania. Poleciał,  by po jakim ś 
czasie tam wła śnie spotka ć si ę z Air ą. Wtedy ju Ŝ zreszt ą wiedziałem, 
Ŝe moje mał Ŝeństwo było bł ędem, Ŝe nigdy nie rozumiałem Airy. Jego 
oczywi ście tak Ŝe, ale jego nie chciałem rozumie ć. Nie chodzi o 
usprawiedliwienia, mog ę jednak z czystym sumieniem powiedzie ć 
przynajmniej jedno. Je śli nawet w historii mojego zwi ązku z Air ą 
odegrało jak ąś rol ę wspomnienie pierwszej bytno ści tutaj, w tym 



wrzecionowatym szklanym domku, smagłej twarzy o del ikatnych, 
okr ągłych ko ściach policzkowych, niejasnych przeczu ć, które pojawiły 
si ę tak niespodziewanie, kiedy patrzyłem na jej u śmiech, słuchałem 
niskiego głosu, kiedy wodziłem wzrokiem po jej pi ęknych, nagich 
ramionach, to przecie Ŝ nigdy nie dopuszczałem do siebie tego 
wspomnienia, nie pozwalałem sobie na Ŝadne zabawy z tkwi ącym we mnie, 
nie znanym mi chłopcem, nieodpowiedzialnym, zmysłow ym i słabym.

Kos umilkł na moment. Chwil ę panowała niczym niezm ącona cisza, po 
czym śpiew odezwał si ę znowu. Był teraz nieco przytłumiony, ptak 
przeniósł si ę wida ć do którego ś z s ąsiednich ogródków.

Odwróciłem si ę i omiotłem spojrzeniem pokój. Na pulpicie stały 
teledatory, wygaszone klawisze kalkulatorów przypom inały klawiatury 
starych instrumentów muzycznych. Tylko jedna przyst awka komputera 
była pod pr ądem. Musiała pracowa ć, kiedy przyszedłem.

- Przeszkadzam ci. Nie zostan ę długo. Chciałbym tylko...

- Nie... - przerwała cicho. - Ostatnio nikt mnie ni e odwiedza... tak 
si ę składa - poruszyła bezradnie głow ą.

Odczekałem chwil ę, po czym powiedziałem:

- Delikatno ść nie jest moj ą najmocniejsz ą stron ą... Ale to nie tylko 
kwestia delikatno ści... skoro ju Ŝ sama zacz ęła ś mówi ć o sobie. Dalej 
jeste ś zakochana. Czy nic nie mo Ŝna na to poradzi ć?

Usłyszałem cichutkie westchnienie, a potem krótki, ledwie słyszalny 
śmiech.

- Jestem - powiedziała. - Poradzi ć? - - W jej tonie pojawiła si ę 
gorycz. - Zapewne mo Ŝna by co ś poradzi ć, gdyby nie tacy jak ty...

- Nie tylko jeste ś dalej zakochana - patrzyłem jej teraz prosto w 
oczy - ale w dodatku wci ąŜ pozostajesz pod jego wpływem. Oczywi ście, 
gdyby ka Ŝdy człowiek mógł w dowolny sposób korzysta ć z usług Gigama, 
zapewne i ty po kilku seansach potrafiłaby ś zapomnie ć o swoim 
zakochaniu. Kto ś inny równocze śnie zatrudniłby System, Ŝeby zyska ć 
niezawodn ą recept ą na o Ŝywianie podobnych uczu ć wzgl ędem siebie... w 
człowieku, w którym sk ądin ąd budzi, na przykład, fizyczn ą odraz ę. 
Wiesz, Ŝe dla lekarza, dysponuj ącego aparatur ą do stymulacji pól, 
otaczaj ących o środki mózgowe, nie stanowiłoby to Ŝadnego problemu. 
Ale Gigam zawiera tak Ŝe inne informacje... Wszystkie, jakie posiadła 
nasza cywilizacja, ł ącznie z wynikami bada ń, z których w por ę 
umieli śmy zrezygnowa ć. Jeste śmy cisi, m ądrzy, dobrzy i... ró Ŝni... - 
Całe szcz ęście...

- Nie wiem - powiedziałem pojednawczo. - Nie znam s i ę na tym. 
Zapominasz tylko, Ŝe on robi dokładnie to samo co ja. A przynajmniej 
powinien to robi ć, jako pracownik Centrali. Pilnowa ć, by nauka 
wchłaniała i przetwarzała tylko te informacje, któr e nasza 
współczesna cywilizacja jest w stanie przyj ąć, bez naruszenia jej 
homeostazy. śeby śmy w pewnym momencie nie obudzili si ę za t ą 
nieuchwytn ą granic ą, za któr ą nie tylko spokój, ale i dalszy rozwój 
nie s ą moŜliwe, poniewa Ŝ na skutek beztroskiej ciekawo ści jednostek 
nast ąpiło oderwanie ludzkiego i stworzonego przez ludzi aparatu 
informatycznego od macierzy. śe to nie ka Ŝdemu si ę podoba? Trudno. 
Nie wszyscy niedoszli samobójcy bywali zachwyceni, kiedy w ostatniej 
chwili kto ś przemoc ą uniemo Ŝliwiał im skok w przepa ść. Powiedzmy, Ŝe 
ich ból, smutek, w ogóle emocje, były w danym momen cie silniejsze ni Ŝ 
głos rozs ądku. Tak Ŝe teraz ciekawo ść wielu naukowców, przeró Ŝnych 
pi ęknoduchów i... wybacz, rozgoryczenie ludzi, trawion ych nie 
spełnionymi uczuciami, ka Ŝą im my śle ć po Ŝądliwie o teoretycznych i 
praktycznych mo Ŝliwo ściach systemu Gigama... znajduj ącego si ę na 
wyci ągni ęcie r ęki... - mimowolnym gestem wskazałem aparatur ę. Poszła 
za moim wzrokiem. K ąciki jej warg drgn ęły.

- Pewnie my ślisz - mówiłem dalej - Ŝe ten spokój, jaki osi ągnęła 
ludzko ść, nie jest pełny, skoro kto ś tam, z braku dost ępu do 



wszystkich informacji i sposobów ich spo Ŝytkowała ni ą, nie mo Ŝe si ę 
upora ć ze swoimi stanami psychicznymi. śe tworzy si ę jakie ś bł ędne 
koło, bo zdani na gr ę uczu ć przy całej czujno ści naszych sit 
selekcyjnych, w pewien sposób tkwimy jednak po uszy  w szumie 
informacyjnym. Ale to, widzisz, jest los jednostek.  Tymczasem 
społeczno ść... - zmusiłem moj ą twarz do u śmiechu. - Avo, nie 
chciałaby ś przecie Ŝ, Ŝeby świat, taki, jakim jest w tej chwili, 
znalazł si ę na łasce ciekawskich... prawda?

Opuściła powieki. Na jej twarzy le Ŝał cie ń, ale wydało mi si ę, Ŝe 
lekko przybladła.

- Chwilami tak... - wyszeptała wreszcie, tak cicho,  Ŝe ledwo 
usłyszałem. Nast ępnie nagłym ruchem odrzuciła do tyłu włosy i 
roze śmiała si ę nienaturalnie gło śno.

- Widzisz, do czego prowadz ą rozmowy o zmroku... kiedy za oknami 
śpiewaj ą ptaki - powiedziała ze śmiechem. - Nie zwracaj uwagi na to, 
co mówi ę...

Si ęgnęła do pomocnika i ponownie napełniła nasze szklanec zki. Uniosła 
swoj ą przed oczy i popatrzyła przez ni ą na mnie.

- Mówiłe ś... - zacz ęła.

- Ale ju Ŝ nie b ędę - uci ąłem. - Czy wiesz, gdzie on teraz jest?

Westchn ęła, odstawiła szklaneczk ę i odwróciła twarz w stron ę ogrodu.

- Znowu co ś przeskrobał?

- Nie odpowiedziała ś mi.

- I nie odpowiem, zanim nie usłysz ę, czemu go szukasz. Mam prawo 
wiedzie ć, skoro przyszedłe ś z tym akurat do mnie. Co ś si ę stało?

- Wył ączył swój kompon - poinformowałem j ą krótko. - Stracili śmy z 
nim kontakt. Tymczasem jest potrzebny... i to zaraz . Jutro musi by ć 
poza Ziemi ą... daleko.

- A Ŝ tak?

- Znacznie gorzej, ni Ŝ moŜesz przypuszcza ć. A wi ęc?

- Mieszka tutaj - powiedziała po krótkiej chwili za stanowienia. - 
Trzy domy dalej - u śmiechn ęła si ę smutnie. - Znajdziesz go bez 
trudu... je śli tam jest.

Wstałem. Raz jeszcze powiodłem spojrzeniem po jej p okoju, pogr ąŜonym 
ju Ŝ niemal zupełnie w mroku.

- Idziesz?

- Tak.

- Czy on leci... tam?

- Tak.

- Dlatego; jeste ś taki rozdra Ŝniony? 

Zatrzymałem si ę. Przez chwil ę wpatrywałem si ę w ni ą ze zdziwieniem, 
nie bardzo wiedz ąc, do czego zmierza. Nagle zrozumiałem. Ona musiała  
tak my śle ć...

- Dziewczyno - powiedziałem bardzo spokojnie - jutr o w południe musz ę 
si ę zameldowa ć w sztabie Centrali. Razem z nim. Z Nettem. Tylko t o 
jest dla mnie wa Ŝne...

Podniosła si ę powoli i zrobiła krok w moj ą stron ę. Potrz ąsnęła głow ą, 
na której przy tym ruchu zatrzymał si ę przez mgnienie jaki ś zbł ąkany 
złotawy refleks.

- Naprawd ę? - spytała cicho. Westchn ąłem tylko.

- Wi ęc zosta ń - podeszła jeszcze krok bli Ŝej. Poczułem zapach jej 



skóry.

- Co?

- Przecie Ŝ macie tam by ć dopiero jutro - szepn ęła. - A poza tym 
wszystko jest niewa Ŝne. Je Ŝeli jest niewa Ŝne, to mo Ŝesz zosta ć..,

- Słuchaj, Ava...

- Zostaniesz?...

Pokój był pełen sło ńca. Przez otwart ą ścian ę wleciał wróbel. Okr ąŜył 
pulpit, przysiadł na moment na antence datora, ćwierkn ął dwa razy 
jakby z dezaprobat ą i wrócił do swojego świata. Pomy ślałem, Ŝe i mnie 
czas wraca ć do mojego. U śmiechn ąłem si ę, skojarzenie było zbyt 
niedorzeczne.

Avona spała, przykryta do połowy lekk ą narzut ą. Prawy łokie ć 
podło Ŝyła sobie pod głow ę, jej twarz była niewidoczna pod chmur ą 
włosów, które teraz, w świetle dnia, nabrały miedzianego połysku.

Wstałem, poszedłem do łazienki, ubrałem si ę, a kiedy wróciłem, 
uderzył mnie jej wzrok. Patrzyła na mnie szeroko ot wartymi oczami, z 
których uciekło ju Ŝ wspomnienie snu.

Podszedłem do le Ŝanki. Pogładziłem Avon ę po włosach i zatrzymałem 
chwil ą otwart ą dło ń na jej policzku.

- Nie wstawaj - powiedziałem, odwracaj ąc si ę, by przywoła ć bufecik. 
Postukałem w klawisze, zdobi ące jego boczn ą kraw ędź i odesłałem go, 
Ŝeby przyniósł zamówione śniadanie.

- Jeste ś śliczna - powiedziałem. Odpowiedziała mi u śmiechem.

- Mówiłe ś o zakochaniu - zacz ęła czystym, spokojnym głosem. - Ja 
zreszt ą tak Ŝe. To była tylko gra - stwierdziła. - Naiwna, ale n ie 
dziecinna. Nie dziecinna, bo nieuczciwa...

- Gdybym wiedział - mój głos zabrzmiał ochryple - n ie zostałbym...

Zaprzeczyła ruchem głowy.

- Zostałby ś. Umiesz odrzuca ć zb ędne informacje... ba, jeste ś 
specjalist ą...

Zapanowało milczenie. Nie mogłem jej powiedzie ć, Ŝe si ę myli. 
Zaprowadziłoby to nas za daleko...

- Jestem człowiekiem bez jutra - powiedziałem. - Dz i ś lec ę z Nettem 
do gwiazd...

Uniosła si ę szybko.

- Nie powiedziałe ś mi...

- Ty tak Ŝe mi nie powiedziała ś - zareplikowałem bez przekonania. - 
Jeste śmy kwita...

Zjawił si ę pomocnik ze śniadaniem. Jedli śmy W milczeniu.

Kiedy automat wrócił do kuchni, zdobyłem si ę na u śmiech, po czym. 
wstałem.

- Do widzenia.

- Czy mógłby ś by ć ze mn ą? - spytała. Zagryzłem wargi.

- Lec ę dzisiaj. B ądźmy rozs ądni...

- Ty jeste ś piekielnie rozs ądny - stwierdziła bez szczypty ironii w 
głosie.

- Musz ę ju Ŝ i ść.

- Lecisz z nim... do Airy. Ona dalej tam jest, praw da? Dobrze, nie 
odpowiadaj. To jednak śmieszne...



- Co znowu śmieszne? - mimo woli odetchn ąłem z ulg ą. - Aira?

- To, Ŝe b ędziecie tam razem... ty, Nett i o-na... mniejsza z tym - 
powiedziała szybko. -Plot ę głupstwa. Wcale nie my ślałam, Ŝe to b ędzie 
śmieszne. Lepiej id ź ju Ŝ naprawd ę...

Odczekałem chwil ę, po czym bez słowa wyszedłem. Czułem, Ŝe jeszcze 
moment, a powiem jej, Ŝe i on, i ja mamy znikome szans ę spotkania 
Airy... Ŝywej.

- Znalazłe ś mnie jednak - powiedział.

Nie odpowiadaj ąc min ąłem go i wszedłem do identycznego pomieszczenia 
jak to, w którym Avona projektowała swoje tworzywa.  I on miał tutaj 
pracowni ę. Ale có Ŝ to była za pracownia!

Zatrzymałem si ę po środku i powiodłem spojrzeniem po ustawionych 
dokoła ścian przestrzennych szkicach, po na pół zamalowanyc h 
płaszczyznach i gotowych holoformach. Pomi ędzy tym wszystkim walały 
si ę strz ępy na świetlonej folii, kawałki ró Ŝnych materiałów 
zapaskudzonych zwykłymi farbami, rulony błon fosfor yzuj ących 
ró Ŝnokolorowym, pastelowym światłem. Cało ść uzupełniały kamery, 
wąskie reflektory, teraz wygaszone, i wielkie, staro świeckie 
sztalugi. Obok nich rozbudowana do podejrzanych roz miarów przystawka 
komputera ukazywała mnóstwo dodatkowych, napr ędce skleconych ł ączy 
informacyjnych.

- Zadałe ś nam troch ę trudu - burkn ąłem. - Mo Ŝesz mi jednak wierzy ć, 
Ŝe nie szukałbym ci ę, gdybym nie musiał.

Zamknął za sob ą drzwi i stan ął na wprost mnie. Rozejrzał si ę, po czym 
rozło Ŝył r ęce bezradnym gestem.

- Tak tu wygl ąda. Tego si ę pewnie mimo wszystko nie spodziewałe ś...

Mogłem mu z czystym sumieniem odpowiedzie ć, Ŝe je śli chodzi o niego, 
nic nie było w stanie mnie zadziwi ć. Nie przyszedłem jednak na 
pogawędki. Poinformowałem go o tym.

- Wi ęc czego chcesz? - wyszczerzył z ęby pragn ąc, by ć moŜe, złagodzi ć 
obcesowo ść swojego pytania.

Zerkn ąłem na kompon. Dochodziła dziesi ąta.

- Za dwie godziny zameldujesz si ę w Centrali. Pójdziemy tam razem.

Twarz mu zmierzchła. Szczupła, smagła twarz o ciemn ych oczach i zbyt 
daleko wysuni ętej brodzie. Twarz chłopca, kiedy si ę u śmiechał. Teraz 
przybrała wyraz ponurego uporu.

- Nie jestem ju Ŝ gigamowcem - warkn ął.

- Aby porzuci ć słu Ŝbę w Centrali, trzeba czego ś wi ęcej, ni Ŝ wył ączy ć 
kompon, odci ąć si ę od ludzi i zaszy ć w rupieciarni. Tak jakby ś o tym 
nie wiedział. Pozostaniesz gigamowcem... jak długo będziesz Ŝył...

- To wcale nie musi by ć tak długo - b ąknął odwracaj ąc głow ę.

- Nie. Zwłaszcza Ŝe dzi ś jeszcze lecimy na Bet ę Telmura. Od dwóch 
tygodni stacja milczy. Nikt nie wie, co si ę stało. I nikt nie powie 
gło śno, co mogło si ę sta ć. A tak Ŝe co mo Ŝe spotka ć tych, którzy 
polec ą, aby przekona ć si ę na miejscu, czy zostało tam co ś do 
zrobienia.

Mówiłem umy ślnie z brutaln ą otwarto ści ą. Nie chciałem, Ŝeby si ę 
przede mn ą rozklejał. Osi ągnąłem swój cel, ale tylko cz ęściowo.

Stał chwil ę jak skamieniały. Wreszcie wykrztusił z trudem:

- Aira...

- Co Aira? - burkn ąłem. Przełkn ął gło śno ślin ę.

- No, przecie Ŝ... ty...



- Je Ŝeli ju Ŝ kto ś, to raczej ty - uci ąłem. - Tak, Aira. Ale oprócz 
niej jeszcze trzech ludzi. I ka Ŝdy z nich ma tu kogo ś... tak samo jak 
Aira.

Odwrócił si ę. Jego twarz była biała jak kreda.

- Czy to ty?... - urwał.

Poczekałem kilkana ście sekund. W ko ńcu zacz ął mnie ogarnia ć gniew.

- Co ja, do ry Ŝego diabła?!

- No... czy to był twój pomysł, Ŝeby śmy lecieli tam razem?

Zacisn ąłem pie ści.

- Je śli o mnie chodzi, jeste ś ostatnim człowiekiem, jakiego chciałbym 
mie ć na pokładzie. B ądź przekonany, Ŝe b ędę ci dobrze patrzył na 
palce. Niestety tak si ę składa, Ŝe z naszych tylko ty byłe ś na 
Telmurze i Ŝe nale Ŝałe ś do ekipy konstrukcyjnej, która budowała 
stacj ę. Czy co ś jeszcze chcesz wiedzie ć?

Nie odpowiedział. Postał jaki ś czas bez ruchu, po czym nie patrz ąc w 
moj ą stron ę znikn ął za drzwiami prowadz ącymi do s ąsiedniego pokoju.

Nett. Obszerny rozdział w moim Ŝyciu, sk ądin ąd raczej niezbyt 
skomplikowanym. Przyszedł do Centrali z dwoma dyplo mami, grawitonika 
i biomatematyka. Obydwa były opatrzone opiniami, sf ormułowanymi w 
samych superlatywach. Przedstawił mnie Avonie, a po tem, dwa lata 
temu, poleciał budowa ć stacj ę badawcz ą na orbicie trzeciej planety 
Bety Telmura, gdzie jedna z sond wykryła bezprecede nsową w kosmosie 
posta ć materii o Ŝywionej. Rok pó źniej, kiedy budowa była ju Ŝ 
zaawansowana, na stacj ę przybyła ekipa uczonych, która miała stanowi ć 
jej wła ściw ą załog ę. W śród nich znalazła si ę Aira. Tak si ę spotkali. 
A zaraz po jego powrocie dowiedziałem si ę, Ŝe pełni ąc dy Ŝur wył ączył 
kilka sekcji zblokowanego selektora informatycznego  Gigama, głównego 
selektora informacji, jakie od słonecznego systemu komputerowego 
otrzymywał zamieszkany świat.

Kiedy mi o tym powiedziano, s ądziłem pocz ątkowo, Ŝe zaszło 
nieporozumienie, wynikaj ące ze złego odczytania kontrolnej pami ęci 
Gigama. Pr ędko si ę jednak przekonałem, Ŝe Ŝadnego nieporozumienia nie 
było. Przez kilka godzin najwi ększy w historii cywilizacji system 
informacyjny pracował bez sit kierunkowych. Kto ś, kto w tym czasie 
zadałby Gigamowi pytanie o, dajmy na to, sposób lik widacji ziemskiego 
systemu regulacji urodzin, kto zapytałby o mo Ŝliwo ść ekspansywnego 
rozwoju naszej cywilizacji po zasiedleniu okoliczny ch sło ńc, mógł 
otrzyma ć wyczerpuj ącą informacj ę, opatrzon ą kompletem recept 
technologicznych. Ka Ŝdy badacz, fantasta, maniak miał mo Ŝliwo ść 
uruchomienia wszystkich pokładów wiedzy i sprz ęŜenia ich przez 
najdoskonalsz ą aparatur ę wnioskuj ącą dla sprawdzenia najbardziej 
szalonych, najdalszych od ekstrapolacyjnej linii ro zwojowej, 
obowi ązuj ącej nauk ę, hipotez i, co gorsze, dla ich urzeczywistnienia. 
Na szcz ęście do Ŝadnej katastrofy nie doszło. Mo Ŝe nikt 
"zainteresowany" nie zorientował si ę w por ę, a mo Ŝe tych 
zainteresowanych nie było a Ŝ tak wielu, jak to sobie wyobra Ŝali 
szefowie Centrali. Nie zmieniało to jednak sytuacji , w jakiej znalazł 
si ę Nett. Nikt nie pos ądzał go o świadomą prób ę zniszczenia ziemskiej 
cywilizacji czy cho ćby powa Ŝnego naruszenia jej homeostazy, ale nikt 
te Ŝ nie potrafił odpowiedzie ć na pytanie, co powodowało 
funkcjonariuszem Centrali, gdy porywał si ę na tak niesłychany 
post ępek.

Po powrocie z Telmura Nett został poddany kilku prz esłuchaniom, po 
czym znikn ął. Nie s ądzę, aby szukano go zbyt skwapliwie. Jego 
ucieczka była w gruncie rzeczy na r ękę nie tylko kierownictwu 
Centrali, ale i Radzie Wykonawczej.

Wyłączył kompon. Wył ączył ten miniaturowy aparacik, który nosił na 
przegubie dłoni ka Ŝdy współczesny człowiek.



Któ Ŝ dzi ś prowadziłby jakie ś ksi ąŜki adresowe, kto zawracałby sobie 
głow ę ewidencj ą czy dokumentami to Ŝsamości, je Ŝeli ka Ŝdego człowieka, 
w ka Ŝdym zak ątku kuli ziemskiej i poza ni ą, mo Ŝna odnale źć w ci ągu 
dwóch sekund, za po średnictwem zbiorowej anteny czasowej, 
umoŜliwiaj ącej wyszukiwanie charakterystyki fal biologicznych kilku 
miliardów poszukiwanych osobników równocze śnie. Mało kto wie, jak 
funkcjonuje kompon. S ądzę zreszt ą, Ŝe dwie ście lat temu równie mało 
ludzi wiedziało, jakie urz ądzenia tkwiły w popularnych wówczas 
zegarkach elektronicznych.

Ten przedmiocik, zbudowany z litego kawałka kompone ntu, o Ŝywiany 
falami biologicznymi, jest potrzebny jak woda i pow ietrze. Ma mały, 
chowany ekranik, na którym w ka Ŝdej chwili mo Ŝna ujrze ć twarz 
wzywanego człowieka. Je śli tylko, rzecz jasna, chciał nawi ązać 
ł ączno ść. Inaczej kompon przekazuje tylko jego sygnał biolo giczny, 
potwierdzaj ąc odbiór wezwania. Płynne kryształy zast ępuj ą telefon, 
telewizor, obliczaj ą czas rzeczywisty i relatywny, wyr ęcza j ą 
domowego lekarza. Tylko szaleniec mo Ŝe wył ączy ć swój kompon.

Drzwi stukn ęły lekko. Spojrzałem w ich stron ę i ujrzałem go w białym 
roboczym ubraniu, identycznym jak moje. W r ęku trzymał niewielk ą, 
gruszkowat ą torb ę. Miałem tak ą sam ą, była ju Ŝ w Centrali. Stał si ę 
znowu jednym z nas... przynajmniej pozornie.

- Malujesz - wskazałem ruchem głowy stoj ące dookoła obrazy.

Poszedł niech ętnie za moim wzrokiem i przez chwil ę wpatrywał si ę w 
swoje płody, jakby ujrzał je pierwszy raz w Ŝyciu. Wreszcie uniósł 
lekko brwi.

- Takie tam... holomazy... - wyb ąkał.

Na wprost mnie stał wielki obraz, składaj ący si ę z trzech skrzydeł, 
na podobie ństwo staro Ŝytnych ikonostasów. Srebrzystobiałe tło 
świeciło. Na tym tle uwidaczniały si ę jaskrawe linie, zmierzaj ące 
jakby w tym samym kierunku, jednak ró Ŝnymi, mniej lub bardziej 
zawiłymi torami. Zasadnicze kierunki były ró Ŝne dla ka Ŝdej z trzech 
cz ęści holoformy. Przestrze ń mi ędzy skrzydłami Ŝyła od tego 
białosrebrzystego światła i wij ących si ę w nim krzywych. Gdyby kto ś 
chciał przedstawi ć graficznie szum informacyjny, nie mógłby z 
pewności ą wymyśli ć niczego lepszego.

- Czy to co ś znaczy? - spytałem. U śmiechn ął si ę.

- Pytanie, jakiego z pewno ści ą ju Ŝ od dziesi ątków lat nie usłyszał 
Ŝaden malarz - stwierdził. - Na szcz ęście ja nie jestem malarzem. 
Podoba ci si ę?

Pokiwałem głow ą.

- Sze śćset lat temu pewien człowiek powiedział, Ŝe wymarzonym polem 
do działania dla oszusta jest dziedzina zjawisk nie znanych - 
oświadczyłem pogodnie. - Sama niezwykło ść tego, co si ę opowiada, 
budzi zaufanie do opowiadaj ącego. Oprócz tego opowie ści te s ą 
bezkarne, nie podlegaj ą prawom logiki. To ostatecznie pozbawia nas 
środków do walki z oszustwem... Ten człowiek nazywał  si ę Montaigne, 
gdyby ci ę to interesowało.

- Ja niczego nie opowiadam.

- Gorzej - warkn ąłem. - Ty si ę w y p o w i a d a s z! Czy dlatego 
wył ączyłe ś wtedy selektory, aby wsłucha ć si ę w bełkot informacyjny i 
zaczerpn ąć z niego natchnienie dla twojej... twórczo ści? - nie mogłem 
si ę powstrzyma ć, by tego ostatniego słowa nie wymówi ć z przek ąsem.

On jednak przyj ął pytanie jak najbardziej serio.

- Cz ęściowo tak - powiedział spokojnie. - Jedni graj ą w brid Ŝa, kto ś 
inny kolekcjonuje zeschłe li ście, a ja maluj ę. Odtwarzam to, o czym 
myśl ę, ozdabiaj ąc te my śli... aby mi si ę podobały. Czy to co ś złego?

- Jak na funkcjonariusza Centrali, grawitonika i bi omatematyka chyba 



zbyt wiele uwagi po świ ęcasz urodzie własnych my śli. Wi ęc o tym 
myślałe ś... wtedy? No có Ŝ, musz ę przyzna ć, Ŝe moŜna tak to sobie 
wła śnie wyobrazi ć...

Zaśmiał si ę krótko.

- Jako grawitonik i biomatematyk interesuj ę si ę ró Ŝnymi rzeczami... 
tak Ŝe takimi, którymi mi pono ć interesowa ć si ę nie wolno. Dlatego 
wył ączyłem selektory... czego nie Ŝałuj ę, chocia Ŝ ty tego nigdy nie 
zrozumiesz. A to... - ponownie wskazał na swoje obr azy - jest 
wtórne...

- Całe szcz ęście, Ŝe wy Ŝywasz si ę jako artysta, a nie przyszło ci na 
mysi, na przykład, bawi ć si ę kolorowymi mozaikami, które układałby ś z 
twoich paneli logicznych. Jako biomatematyk byłby ś wtedy naprawd ę 
gro źny... co nie znaczy, Ŝe teraz uwa Ŝam ci ę za bezpiecznego.

Znowu si ę za śmiał.

- Ale ja tylko maluj ę - powtórzył. Wspomniałe ś o kim ś, kto powiedział 
sze śćset lat temu co ś, jak mu si ę zdawało, rozs ądnego. Chciałbym ci 
przypomnie ć, Ŝe grubo przed nim kto ś inny zapisał nast ępuj ące zdanie: 
"Istota człowieka wyra Ŝa si ę w tym, Ŝe tworzy on zarówno mechanik ę, 
jak i malarstwo". Autorem tej sentencji, która mnie  osobi ście do ść 
nawet odpowiada, jest niejaki Leonardo da Vinci...

- Nie zbywa ci na skromno ści - zauwa Ŝyłem przyjacielskim tonem.

- Skromno ść nie ma tu nic do rzeczy - obruszył si ę niespodziewanie. - 
Zarzuciłe ś mi, Ŝe si ę wypowiadam, maj ąc oczywi ście na my śli pogl ądy, 
które uchodz ą za wywrotowe i zagra Ŝaj ące harmonijnemu rozwojowi 
cywilizacji. Ale, w ko ńcu, nie prosiłem ci ę, Ŝeby ś tu przychodził i 
ogl ądał moje fantazyjki. A tak Ŝe nie urz ądzam wystaw i nie wygłaszam 
na nich publicznych prelekcji. Spytałe ś, to ci odpowiadam.

Usiadłem na czym ś, co przypominało stoj ącą beczk ę, nakryt ą strz ępem 
gobelinu, znalezionym w magazynach fatalnie zaniedb anego muzeum.

- Mamy jeszcze troch ę czasu - powiedziałem. - Mo Ŝesz sobie nie 
przeszkadza ć i nie przejmowa ć si ę tym, Ŝe tu siedz ę. Punktualnie za 
dziesi ęć dwunasta wyjdziemy... razem.

Odgarn ął czarne jak smoła włosy i westchn ął. Zawahał si ę przez 
moment, po czym umie ścił swoj ą torb ę na sztalugach i usiadł naprzeciw 
mnie.

- Dobrze - mrukn ął. - Poczekamy. A je śli chodzi o to, co si ę zdarzyło 
na Telmurze, to ja tylko w pewnym momencie przeholo wałem z ocen ą 
własnej indywidualno ści. Ale w ko ńcu ka Ŝdy człowiek ma do niej prawo, 
czy nie tak? To, jak mi si ę zdaje, jeden z podstawowych atrybutów 
naszego porz ądku?...

Wzruszyłem ramionami.

- Mówisz o osobowo ści, a my ślisz o indywidualizacji stylu Ŝycia. 
Zrealizowali śmy najpierw ł ączno ść ideowa, za ni ą przyszły inne 
zwi ązki. Wyeliminowali śmy przypadkowo ść z procesów rozwoju 
osobowo ści. Dzi ęki odseparowaniu od szumu informacyjnego przyrody, 
osi ągnęli śmy równowag ę wzajemnych zale Ŝności w naszej dynamice 
społecznej. Te zwi ązki mi ędzy nami zostały powszechnie przyj ęte i 
zaakceptowane. Z wyboru, nie z przymusu. Takie s ą prawdziwe 
przesłanki indywidualizacji stylu Ŝycia. Tymczasem ty sam, stra Ŝnik, 
wył ączasz selektory głównego systemu komputerowego, rzu caj ąc na nasz 
świat potop nie kontrolowanych informacji o wszystki m.... - 
powtórzyłem, dziwi ąc si ę w duchu, jak pusto brzmi to słowo. - A potem 
- podj ąłem szybko - nazywasz ten swój post ępek "przeholowaniem"! Nie 
ja zaczynałem t ę rozmow ę, ale...

- O wszystkim? - przerwał mi w pół zdania. - Czy za stanowiłe ś si ę 
kiedy ś nad tym, co to znaczył.

Teraz w ka Ŝdym razie zastanowiłem si ę. Uderzyło mnie, jak celnie 



trafił w t ę strun ę, któr ą o Ŝywił we mnie przed chwil ą sam d źwi ęk 
słów: informacja o wszystkim...

- Nie odpowiadasz - w jego głosie pojawiła si ę ironia. - Ta rozmowa 
rzeczywi ście nie ma sensu. Za trzy godziny b ędziemy w przestrzeni i 
wtedy wszystkie my śli, które tutaj przychodz ą nam do głowy, stan ą si ę 
zbędne, a nawet szkodliwe. Nie bój si ę. Rozumiem to tak samo dobrze 
jak ty, chocia Ŝ godz ę si ę - wykrzywił usta w gorzkim grymasie - Ŝe 
musisz mi patrze ć na palce... jak sam byłe ś łaskaw si ę wyrazi ć. Teraz 
jednak sko ńcz ę, skoro ju Ŝ zacz ąłem. Uwa Ŝam, widzisz, Ŝe człowiek 
istnieje po to, aby obcował ze wszystkim. Je śli, naturalnie, nie 
myśli si ę o jednym czy dwóch, a niechby nawet pi ęciu pokoleniach, 
tylko o ludziach w ogóle. Nasz styl Ŝycia... có Ŝ. Ty s ądzisz, Ŝe szum 
informacyjny to jedynie bałagan, prowadz ący do kryzysu...

- Upraszczasz - powiedziałem. - Ale w zasadzie masz  racj ę. Tak 
uwaŜam. Kiedy ś było inaczej. Kiedy ś rodzili si ę ludzie, wyprzedzaj ący 
swoj ą umysłowo ści ą epok ę... i oni ci ągnęli wózek do przodu. Dzi ęki 
przypadkowym połowom w morzu informacji udało si ę naszym przodkom 
opanować choroby, agresywno ść, kult posiadania przedmiotów... zgoda. 
Tylko to było dawno, a sprawy, o których mówiłem, m usiały by ć 
rozwi ązane... tak jak musiał by ć rozwi ązany głód energetyczny, bo bez 
tego po prostu przestaliby śmy istnie ć. Cytowali śmy tu dwóch m ędrców. 
Zacytuj ę trzeciego. Przypomnij sobie, kiedy Ŝył

Marks. A przecie Ŝ to on, ju Ŝ wtedy, powiedział, Ŝe podstawowym 
problemem jego epoki, podstawowym problemem ludzi p rowadz ących 
jeszcze wojny, gromadz ących w bankach kapitały prywatne, głoduj ących, 
umieraj ących na raka i ton ących podczas powodzi, jest rozwi ązanie 
sprzeczno ści mi ędzy równoczesnym bogactwem i ubóstwem informacji...

Zerwał si ę ze swojego taboreciku z takim impetem, Ŝe a Ŝ go 
przewrócił. Oczy mu zabłysły.

- Człowieku! - zawołał wysokim, niemal piskliwym gł osem. - Człowieku! 
Gdyby współcze śni i ich dzieci zrozumieli te słowa Marksa tak jak 
ty...

- Nie zaperzaj si ę - przerwałem z u śmiechem. - Chyba nie masz 
naprawd ę zamiaru mnie przekona ć... tak jak ja nie chc ę nawraca ć 
ciebie. A je śli wspomniałem o twoim malarstwie, to tylko dlatego , Ŝe 
jako dobry funkcjonariusz Centrali zwalczam szum in formacyjny pod 
kaŜdą postaci ą. A mo Ŝe boj ę si ę uty ć? Przecie Ŝ wiesz, Ŝe informacja 
posiada mas ę. Mo Ŝna si ę o tym przekona ć, badaj ąc długo pracuj ące 
komputery. Wszystkie wykazuj ą przyrost masy...

- Przeczysz ruchowi, chocia Ŝ przed chwil ą powoływałe ś si ę na Marksa. 
Nie musz ę ci chyba przypomina ć, Ŝe sensem ruchu jest tendencja do 
zwi ększenia masy, a skrócenia czasu...

- Po jednym zdaniu, po jednej my śli z ka Ŝdej specjalno ści i z ka Ŝdego 
jej przedstawiciela... niezale Ŝnie od epoki, w której Ŝył. Oto sposób 
na zaspokojenie twojej t ęsknoty do zanurzenia si ę w o Ŝywczym oceanie 
informacji. Ale rad jestem, Ŝe Ŝartujesz. Dobry nastrój b ędzie ci 
potrzebny... zreszt ą mnie tak Ŝe.

Sposępniał. Jego wysoka, szczupła sylwetka zmalała nagle , przygarbiła 
si ę. Ustawił ponownie taborecik i usiadł na nim, nisko  spuszczaj ąc 
głow ę. Po chwili, nie odrywaj ąc wzroku od podłogi, spytał cicho:

- Dlaczego wła śnie ty lecisz? Ze wzgl ędu na Air ę?

- Nie.

Czekał na co ś wi ęcej. Milczałem.

- Sk ąd wiedziałe ś, Ŝe tu jestem? - Wracam od Avony.

- Od Avony? - w jego głosie zabrzmiało niedowierzan ie. - Ona ci 
powiedziała?

Wstałem i podszedłem do przezroczystej ściany, za któr ą rozpanoszyła 



si ę bujna, skł ębiona ziele ń. Nie było tu obsypanych ró Ŝowym śniegiem 
migdałowców ani innych kwiatów. Przez szyb ę nie przedostawał si ę 
najcichszy d źwi ęk z zewn ątrz. Pomy ślałem, Ŝe kto jak kto, ale wła śnie 
on powinien lubi ć ptaki. Wida ć jednak wystarczyły mu głosy, które 
rodziły si ę w nim samym. I te uchwycone w jego holoformach.

Odwróciłem si ę. Siedział w nie zmienionej pozycji, wpatrzony w cz ubki 
własnych butów. Człowiek, z którym miałem lecie ć na koniec świata... 
Nett. Chłopiec Airy. Komedia...

- Jak to si ę mogło sta ć - warkn ąłem w pasji, nad któr ą nie potrafiłem 
i nie chciałem zapanowa ć - Ŝe kto ś taki jak ty trafił do Centrali? A 
moŜe zrobiłe ś to specjalnie?

Podniósł si ę, spojrzał na mnie przelotnie, potem ostentacyjnie utkwił 
wzrok w swoim komponie. Wł ączył aparatur ę i odetchn ął gł ęboko.

- Widzisz, ju Ŝ wiedz ą, Ŝe mnie znalazłe ś - rzekł niemal pogodnie. - 
Pewnie sam nie czujesz, Ŝe si ę zgrywasz - dodał nie zmienionym tonem. 
- Gdyby ś był naprawd ę taki, jak mówisz, nie rozmawiałby ś ze mn ą... w 
kaŜdym razie nie w ten sposób. W Centrali? Mo Ŝe chciałem si ę 
przekona ć, po której stronie jest racja. A ty? Czy jeszcze p ami ętasz, 
czy te Ŝ postarałe ś si ę zapomnie ć? Nie musisz mi odpowiada ć. Ja tobie 
tak Ŝe nie odpowiedziałem... i nie odpowiem.

Ochłon ąłem. To, Ŝe nasza rozmowa nie doprowadzi do niczego, było 
przecie Ŝ jasne od pierwszej chwili. Po prostu mieli śmy za du Ŝo czasu. 
KaŜdy co ś robi. Dzisiaj nie zdarza si ę, aby kto ś po świ ęcał swój czas, 
siły i zdolno ści sprawie, do której nie miałby przekonania. Chyba  Ŝe 
byłby Nettem Listurem, malarzem szumu informacyjneg o, a jednocze śnie 
funkcjonariuszem tamponady informacji... nazywaj ąc rzecz po imieniu.

- Dlaczego? - odezwałem si ę, najzupełniej niespodziewanie dla samego 
siebie. - A mo Ŝe chciałem zerkn ąć za te barierk ę... która tobie 
wydaje si ę za wysoka? Kto wie?

Przyjrzał mi si ę z niedowierzaniem i raptem parskn ął śmiechem. 
Opanował si ę natychmiast i spowa Ŝniał.

- Aira zajrzała za wszystkie mo Ŝliwe bariery - mówiłem dalej. - Te 
istoty, które kiedy ś dotarły do Bety Telmura, tak Ŝe doszły, zdaje 
si ę, do wniosku, Ŝe s ą powołane do obcowania ze wszystkim - ci ągnąłem 
spokojniej. - Zainteresowali śmy si ę nimi... w ko ńcu to pierwszy ślad 
obcej cywilizacji, na jaki natrafili śmy w kosmosie. A teraz polecimy 
przekona ć si ę, czy ludzie wysłani przez nas w świat takiej 
cywilizacji jeszcze Ŝyj ą. Mam nadziej ę, Ŝe zbuntowali ście stacje 
solidnie... i Ŝe nie pobawiłe ś si ę tam po swojemu przy programowaniu 
jej aparatury informatycznej. W przeciwnym razie mu siałbym ci zło Ŝyć 
gratulacje... cho ćby wła śnie z powodu Airy. Bo inne powody, obawiam 
si ę, nie trafiłyby ci do przekonania.

Mówiłem to wszystko bez Ŝadnej my śli. Tymczasem kiedy spojrzałem na 
niego, ju Ŝ z u śmieszkiem, bo cała ta rozmowa stawała si ę doprawdy 
zbyt nonsensowna, ujrzałem nagle twarz zupełnie nie  znanego mi 
człowieka. Zamkn ął oczy; i zagryzł doln ą warg ę. Był trupio blady.

2.

Odprawa dobiegała ko ńca. Twarze uczonych stały si ę odrobin ę 
apatyczne, zmatowiały, przygasły. Profesor Mevi Sou nd przymkn ął oczy, 
pod, którymi pojawiły si ę sine półksi ęŜyce. To on zaproponował Airze 
prac ę w pionierskiej bazie. Nale Ŝała do jego ulubionych uczennic i 
asystentek. Stary Sound, główny koordynator program u misji na Becie 
Telmura. Nie chciałbym by ć teraz w jego skórze.

Ago Graff, szef Centrali, rozejrzał si ę po obecnych. Siedzieli w 



ustawionych w półkole niskich, gł ębokich fotelach. Sterczeli śmy przed 
nimi ju Ŝ dobre czterdzie ści minut, jak oskar Ŝeni, odpowiadaj ący przed 
trybunałem jakiego ś tajemniczego bractwa.

- Czy kto ś ma jeszcze pytania? - szef spojrzał w lewo, a pote m w 
prawo, unikaj ąc przy tym naszego wzroku. On sam dawno ju Ŝ uznał

spraw ę za załatwion ą. Jego ludzie dostali zadanie. Odnosiłem 
wra Ŝenie, Ŝe nie przej ął si ę zbytnio nawet tym, co zrobił Nett. 
Zreszt ą Ŝaden z obecnych nie zaj ąknął si ę na ten temat. Nett musiał 
lecie ć. To przes ądzało spraw ę.

- Chciałbym wiedzie ć - odezwał si ę z namysłem Boukin, patrz ąc na 
Sounda - czy przebadano jeszcze raz wszystkie mater iały przywiezione 
przez Netta i innych budowniczych... a tak Ŝe znalezione w zasobnikach 
pierwszej sondy? Wydaje si ę wprawdzie wysoce nieprawdopodobne, Ŝeby 
coś pomini ęto, ale...

- Wszystkie materiały zostały powtórnie przebadane przez specjalnie 
powołane komisje - przerwał sucho Sound.

Mak Boukin skin ął biał ą głow ą, jakby chciał powiedzie ć, Ŝe tego si ę 
wła śnie spodziewał. Jego pytanie miało charakter troch ę przewrotny. 
Kiedy wróciła sonda, o której przed chwil ą wspomniał, i przywiozła 
pierwsze próbki Ŝywej substancji, pieni ącej si ę na drugiej planecie 
Bety Telmura, był kierownikiem Instytutu Planet Gra nicznych. Sam 
badał wtedy wydobyte z zasobników próbki. I sam był  rzecznikiem 
budowy w tym rejonie stałej stacji badawczej. Dopie ro półtora roku 
temu został dokooptowany do Rady Wykonawczej, z któ rej ramienia 
uczestniczył w dzisiejszej odprawie.

- Ja mógłbym tylko powtórzy ć w imieniu Instytutu - powiedział lekko 
podniesionym głosem Sim Bearey - Ŝe w ekspedycji powinien 
uczestniczy ć kto ś z pracowni pozaukładowej. W warunkach naporu 
informacji...

- ...Nett zachowa si ę prawidłowo - - wpadł mu w słowo Ago. - 
Pracownia pozaukładowa jest ciekawym eksperymentem,  ale misja, któr ą 
dzisiaj omawiamy, wymaga oprócz swobody poruszania si ę w szumie 
informacyjnym tak Ŝe wielu ró Ŝnych umiej ętno ści... Umiej ętno ści - 
powtórzył z naciskiem - a nie tylko wiedzy. No i dy scypliny. S ądzę, 
Ŝe profesor Mak Boukin, twój poprzednik na stanowisk u kierownika 
Instytutu Planet Granicznych, zgodzi si ę ze mn ą.

- Nie wiem... - odpowiedział z nikłym u- śmiechem wezwany. - 
Kierownikiem Instytutu jest teraz Sim i on z pewno ści ą lepiej 
orientuje si ę w sytuacji. Ale ani on, ani ja nie zmienimy faktu,  Ŝe 
decyduj ący głos ma szef Centrali Ochrony. Je Ŝeli Ago uwa Ŝa, Ŝe 
powinni lecie ć jego ludzie, my mo Ŝemy si ę tylko zgodzi ć.

Była to odpowied ź dostatecznie dyplomatyczna, aby nikt nie poczuł si ę 
ura Ŝony i aby to, co naprawd ę my ślał Boukin o składzie ekspedycji, 
pozostało dla obecnych tajemnic ą. Zreszt ą, do licha! Placówka 
pozaukładowa! Któ Ŝ mógł traktowa ć serio propozycj ę Beareya. Jedna 
pracownia, zawieszona na orbicie Transplutona, któr ej załoga 
otrzymywała wszystkie zamawiane informacje... ba, s ama je sobie 
brała. Jedyna w naszej cywilizacji grupka ludzi, dz iałaj ąca na 
wariackich papierach... Pi ęć czy sze ść osób... wiod ących Ŝywot 
zupełnych pustelników. Przyszło mi na my śl, Ŝe ta wła śnie pracownia 
była czym ś jakby stworzonym specjalnie dla Netta. Ale nie. On  musiał 
akurat wybra ć słu Ŝbę w Centrali...

- Nie ma wi ęcej pyta ń? - - powtórzył po dłu Ŝszej chwili milczenia 
Graff.

- Wyja śnili śmy sobie ju Ŝ chyba wszystko -

powiedział Sound. - Pozostaje spraw ą otwart ą, czy w wypadku 
powodzenia statek Centrali ma od razu wraca ć na Ziemi ę. Mo Ŝe si ę 
okaza ć, Ŝe ł ączno ść ze stacj ą utracili śmy na skutek ingerencji z 
zewnątrz. Pytanie, czy w takim razie Centrala nie powinn a pod ąŜyć 



śladem tej ingerencji..

- Proponuj ę, Ŝeby decyzj ę, podobnie jak w wypadku wszystkich 
sytuacji, których nie jeste śmy w stanie przewidzie ć, pozostawi ć 
Lanowi Woodowi - Boukin spojrzał na mnie powa Ŝnie. - W ko ńcu i tak 
post ąpi zgodnie z logik ą faktów... a nie z teoretycznymi spekulacjami 
kilku starych profesorów...

Ago obdarzył mnie wreszcie spojrzeniem swoich jasno niebieskich oczu.

- Co ty na to, Lan?

Mało brakowało, a byłbym si ę u śmiechn ął.

- Zrozumiałem - o świadczyłem krótko. - Została jeszcze jedna sprawa.

Sześć par oczu utkwiło w mojej twarzy.

- Leci nas trzech - przypomniałem. - Jednego ju Ŝ znam. Czy tego 
trzeciego te Ŝ wybrali ście mi sami spo śród funkcjonariuszy... z 
przeszło ści ą, czy te Ŝ moŜe b ędę mógł wypowiedzie ć si ę w tej sprawie?

Graff skrzywił si ę niemiłosiernie.

- Wybierzesz go sobie sam. My ślałem, Ŝe po odprawie przejdziemy do 
kartoteki, ale skoro tak... - urwał. Wstał i szybki m krokiem podszedł 
do stoj ącego pod ścian ą pulpitu. Moment pó źniej na podłu Ŝnym ekranie 
zacz ęły wyskakiwa ć świec ące litery, które układały si ę w nazwiska. 
Tal Kransson, lat trzydzie ści pi ęć, fotonik, Bud Leski, lat 
czterdzie ści, Al Franci, pi ęćdziesi ąt jeden, Jur Galin...

- Stop - powiedziałem. Literki znieruchomiały.

- Galin? - upewniał si ę Ago.

- Tak.

- Dobrze.

Ekran zgasł. Za pi ęć - dziesi ęć minut poznam człowieka, z którym 
spędzę najbli Ŝsze miesi ące... lub lata. A mo Ŝe tylko dni? Ostatnie?

W Centrali nie ma zwyczaju stawiania zb ędnych pyta ń. Nikt nie był 
ciekaw, dlaczego mój wybór padł wła śnie na Jura Galina. Co 
odpowiedziałbym, gdyby mnie mimo wszystko o to spyt ano? Prawd ę. To 
znaczy, Ŝe wybieram akurat jego, poniewa Ŝ nigdy w Ŝyciu, nawet 
przelotnie, nie widziałem jego twarzy. I nic o nim nie słyszałem.

Kiedy wszedłem do swojego pokoju, z ekraniku pod ok nem spojrzała na 
mnie twarz Avony. Musiała czeka ć od dłu Ŝszego czasu. Jej głowa 
spoczywała na male ńkiej nadymanej poduszeczce.

Zamknąłem drzwi i u śmiechn ąłem si ę do aparatu.

- Przyszła ś mnie odprowadzi ć? - spytałem. Przez chwil ę przypatrywała 
mi si ę w milczeniu, po czym nagle ści ągnęła brwi.

- Dlaczego mi nie powiedziałe ś, Ŝe Aira... to znaczy, Ŝe nie macie z 
nimi ł ączno ści?...

Poczułem chłód na policzkach. Nigdy nie znosiłem ko mplikacji. 
Dzisiejszy dzie ń był pod tym wzgl ędem najczarniejszy w całym moim 
dotychczasowym Ŝyciu.

- O co ci chodzi? - spytałem, przymykaj ąc mimo woli oczy.

- Pewnie ju Ŝ nie pami ętasz... Była mowa o tym, czy mógłby ś zosta ć ze 
mną. Odpowiedziałe ś, Ŝe dzisiaj lecisz...

- Bo lec ę...

- Ale zapomniałe ś doda ć, Ŝe ona... och, nie rozumiesz?!

- Nie ma nic do rozumienia - rzuciłem. Podszedłem d o le Ŝanki i 
usiadłem.

- Je Ŝeli ona nie wróci... ja przecie Ŝ nie mogłam wiedzie ć!



- O kogo ci w ko ńcu chodzi? - mówiłem umy ślnie szorstkim tonem. - O 
Air ę, o mnie czy o Netta? Nie wiem, po co do ciebie dzw onił, ale 
tylko od niego mogła ś si ę dowiedzie ć. Byłbym rad, gdyby zaj ął si ę 
teraz swoj ą robot ą. A je śli ju Ŝ tak bardzo ci zale Ŝy na tym, Ŝeby 
spokojnie zapomnie ć o wczorajszym wieczorze, to dodam tylko, Ŝe b ędę 
si ę szczerze cieszył, je śli ona i Nett spotkaj ą si ę tam, w śród 
gwiazd, a potem wróc ą zdrowo i b ędą mie ć du Ŝo ślicznych, rumianych 
dzieci. Czy mo Ŝesz mi teraz powiedzie ć po prostu do widzenia?

Trwało chwil ę, zanim si ę odezwała.

- My ślisz, Ŝe wrócicie?

- Kto?

- No wy, wszyscy...

- Nie wiem.

- Aira? Westchn ąłem.

- B ądź zdrowa, Ava - powiedziałem.

- Do widzenia, Lan...

Kiedy jej twarz znikn ęła z ekranu, wydało mi si ę nagle, Ŝe od 
pocz ątku do ko ńca mówiłem nie to, co chciałem. Ale w ostatecznym 
rachunku wszystko wypadło tak, jak wypa ść powinno. Ł ącznie z tym "do 
widzenia".

Czekał na nas w przedsionku bunkra dyspozytorskiego , na skraju 
l ądowiska. Na pierwszy rzut oka mogło si ę wydawa ć, Ŝe wybrałem go 
specjalnie, aby mógł w pewnych sytuacjach podawa ć si ę za mnie. Miał 
bodaj co do milimetra te sto dziewi ęćdziesi ąt osiem, jak ja, i 
rozro śni ęte ponad rozs ądną miar ę bary, opi ęte białym skafandrem. Był 
jeszcze bez kasku. Kubek w kubek takie same, krótko  ści ęte jasne 
włosy ogl ądałem codziennie w lustrze. Brody ociosał nam ten s am 
niezdarny kamieniarz.

- Jestem Jur Galin - powiedział, wyci ągaj ąc do mnie r ękę.

Uścisn ąłem j ą. Pomy ślałem przelotnie o szczupłych, w ąskich palcach 
Netta i po raz pierwszy u świadomiłem sobie, Ŝe stanowimy chyba 
najdziwniejsz ą załog ę w dziejach Centrali.

- Lan Wood - odpowiedziałem. Obejrzałem si ę. - A to jest Nett - 
wskazałem id ącego za mn ą Listura, którego sylwetka w dopasowanym 
skafandrze wydawała si ę szczuplejsza ni Ŝ zazwyczaj.

Stali śmy jeszcze, przygl ądaj ąc si ę sobie nawzajem, kiedy z l ądowiska 
dobiegł niski, wibruj ący grzmot, który przeszedł w ostry gwizd, 
wspinaj ący si ę ku coraz wy Ŝszym rejestrom gamy. Błyskawicznie 
przebiegł cał ą klawiatur ę i umilkł. Ago Graff wystartował. Chwil ę 
później zza bunkra wyszli profesorowie Sound i Boukin.  Odprowadzali 
szefa Centrali, który miał na nas czeka ć na orbicie, przy statku. 
Kiedy podeszli bli Ŝej, pochwyciłem spojrzenie, jakim Boukin przywitał 
Jura Galina. Wydawało mi si ę, Ŝe ten ostatni odpowiedział mu 
porozumiewawczym mrugni ęciem. Była to przelotna chwila, bo 
natychmiast potem Boukin u śmiechn ął si ę do mnie i mrukn ął co ś, czego 
nie dosłyszałem. Mimo to przez moment poczułem si ę dziwnie. Wybrałem 
Galina zupełnie przypadkowo. Boukin?...

- Lan - Sound podszedł do mnie i wyci ągnął r ękę na powitanie, które 
było równocze śnie po Ŝegnaniem. - Pozdrów ode mnie Air ę, dobrze?

W tym "dobrze" było co ś wi ęcej ni Ŝ zdawkowe pytanie. Na to ostatnie 
mogłem spokojnie odpowiedzie ć, Ŝe nie omieszkam, co te Ŝ zrobiłem. Na 
to, czego nie dopowiedział, i tak nie oczekiwał odp owiedzi.

- Do widzenia, chłopcy - Ŝegnał si ę z nami z kolei Boukin. - Na razie 
nikt nie wie, Ŝe lecicie... i co si ę stało. Zreszt ą moŜe nic si ę nie 
stało? - spytał sam siebie. - Jednak kiedy zrobicie , co trzeba, świat 



dowie si ę o was. Za to r ęcz ę...

Bez słowa skin ąłem głow ą. Mogło to oznacza ć podzi ękowanie, ale nim 
nie było. Wiedzieli śmy obaj, Ŝe świat powita nas jak bohaterów w 
jednym jedynym wypadku. Kiedy nie tylko sami wrócim y cało i zdrowo, 
lecz tak Ŝe przywieziemy ze sob ą załog ę stacji... Ŝywą.

Na najbli Ŝszej platformie startowej stał jeden z tych promów,  jakimi 
jeszcze do niedawna wo Ŝono wycieczki szkolne na Marsa i do Parku 
Asteroidów. Wycofany z ruchu, nadal jednak słu Ŝył ludziom, których 
nauczono lata ć na wszystkim.

Zabłysły pierwsze gwiazdy. Niebo czerniało w oczach , minuta, dwie, i 
mogli śmy powiedzie ć, Ŝe jeste śmy u siebie.

Na ekranie kontrolnym tor lotu rozwijał si ę zgodnie z programem. Cel 
był coraz lepiej widoczny. Pi ęć matowych kul, poł ączonych krótkimi 
mufami. Statek, który poniesie nas do gwiazd.

Uśmiechn ąłem si ę do siebie. Zaraz potem wydałem moj ą pierwsz ą 
komendę, jako dowódca ekspedycji do Bety Telmura:

- Opuszczamy pokład. Sygnał.

- Sygnał przyj ęty - odpowiedział natychmiast Jur, który siedział 
przed centralk ą komunikacyjn ą. Ziemia była gotowa przej ąć kontrol ę 
nad promem i sprowadzi ć go z powrotem na majow ą ł ączk ę. Graff miał 
swój własny pojazd, błyszcz ący jak srebrna mucha w blasku 
reflektorów, o świetlaj ących otwarty właz statku. Stał tam i czekał. 
Kiedy manewruj ąc pistolecikami gazowymi przepłyn ęli śmy jeden po 
drugim obok niego, zmierzaj ąc do komory śluzy, usłyszałem w 
słuchawkach jego głos.

- Pewno ść i zaufanie - zdobył si ę na Ŝartobliwy ton. - Przerobili wam 
nawet kabin ę obserwacyjn ą. Macie tam trzy łó Ŝeczka jak dla trzech 
krasnoludków. I kilka rezerwowych. Sprawdziłem wszy stkie w ęzły 
kontrolne. Bez zarzutu.

Stan ąłem obok niego.

- Programy s ą dublowane - ci ągnął

Graff. - Macie po dwa pełne zapisy w ka Ŝdym członie. Wystarczy?

śaden z nas nie odpowiedział. Nie, Ŝeby śmy mieli mu za złe ten lekko 
kpi ący ton. Ale informacja, jak ą nam tym tonem przekazał, była do ść 
wymowna. Mufy, ł ącz ące poszczególne kule, z których składał si ę 
statek, mo Ŝna było w razie potrzeby odrzuca ć, tworz ąc samodzielne 
pojazdy kosmiczne. W normalnych warunkach tylko dwa  spo śród pi ęciu 
członów były przystosowane do przyj ęcia ludzi. Fakt, Ŝe tutaj w 
kaŜdym z głównych elementów zainstalowano awaryjne pom ieszczenia dla 
Ŝywej załogi i wyposa Ŝono je w podwójne zapisy danych dotycz ących 
lotu świadczyły, Ŝe Centrala liczy si ę z niespodziankami.

- Mo Ŝemy lecie ć? - spytałem.

- Tak - Ago odwrócił si ę. Zwolnił magnesy butów i powoli wypłyn ął w 
czer ń przestrzeni. Za moment dostał si ę w snop światła naszego 
reflektora, które odprowadziło go a Ŝ do otwartego włazu jego 
rakietki. Kiedy pancerna klapa powoli zamkn ęła si ę za jego plecami, 
reflektor zgasł.

- Startuj ę - dobiegł nas głos Graffa. - Powodzenia, chłopcy.

- Do widzenia - mrukn ąłem. Nett i Jur milczeli.

W komorze śluzy zapłon ęło światło i równocze śnie drzwi, prowadz ące do 
wnętrza statku, stan ęły otworem. Przeszli śmy krótki korytarz i 
znale źli śmy si ę w obszernej kabinie, której półkoliste ściany 
szczelnie pokrywały wkl ęsłe tarcze ekranów. Po środku stały trzy 
olbrzymie fotele, opatrzone kł ębowiskiem przewodów. Ka Ŝdy był 
podł ączony do aparatury medycznej, korektury psychicznej  i 
celowników. Przed fotelami stal w ąski pulpit z niewielk ą liczb ą 



kolorowych klawiszy. Dom. Miło pomy śle ć, Ŝe b ędziemy mie ć do 
dyspozycji a Ŝ pi ęć takich domów. Normalnie pierwszy człon 
przeznaczano dla pilotów, w drugim mie ściła si ę aparatura 
informatyczna, trzeci wypełniały zapasy paliwa, czw arty był wła ściwie 
jednym wielkim generatorem kolapsacyjnym, wreszcie pi ąty stanowił 
magazyn paliwa, Ŝywności i tlenu. Tam tak Ŝe montowano silniki 
fotonowe do lotów w obr ębie układów słonecznych i w ogóle z 
szybko ściami pod świetlnymi. Za tym ostatnim członem, na zewn ątrz 
statku, znajdowało si ę zwierciadło o średnicy dwunastu metrów. 
Lusterko dla mieszka ńców kosmosu...

Podszedłem do pulpitu, wł ączyłem wszystkie zespoły, sprawdziłem, czy 
ich jałowy bieg uwidacznia si ę w kontrolnych lampkach, po czym 
usiadłem w środkowym fotelu. Prawy zaj ął Nett. Po mojej lewej r ęce 
ulokował si ę Jur Galin.

- Start - powiedziałem cicho, kład ąc r ęce na pulpicie.

Ekrany o Ŝyły. Na niektórych zacz ęły wyskakiwa ć cyferki, rosn ące w 
szeregi liczb.

Ci ąŜenie narastało. Przez moment ściany statku odezwały si ę 
słabiutkim echem zapłonu chemicznego. Nast ępnie nastała cisza. 
Silniki fotonowe pracowały bezgło śnie.

- Czas?

- Minus trzydzie ści siedem.

Za trzydzie ści siedem sekund, ju Ŝ trzydzie ści sze ść, ju Ŝ pi ęć, 
opuścimy przestrze ń i czas. Znikniemy z pola widzenia 
najpot ęŜniejszym ziemskim tachdarom, radioteleskopom i stac jom 
przechwytuj ącym. Nasze kompony stan ą. Nie b ędzie ł ączno ści nie tylko 
ze światem zewn ętrznym, lecz tak Ŝe pomi ędzy nami. Jedynie poł ączone 
zespoły komputera nie przestan ą wymienia ć informacji, nie ustanie 
niesłyszalna dla nas muzyka przeka źników, odmierzaj ących drog ę do 
gwiazd.

Wsłuchiwałem si ę jeszcze w d źwi ęki kodu, śledz ąc równocze śnie na 
ekranie bieg danych liniowych, kiedy zabrzmiał głos  Jura:

- Sze ść... Pi ęć...

- Załoga, przygotowa ć si ę do uruchomienia generatora i przekroczenia 
kolapsu grawitacyjnego - powiedziałem machinalnie.

- Cztery... Trzy...

- Cze ść, Jur - mrukn ął Nett.

- Dwa...

Płaszczyzna ekliptyki na ekranie kontrolnym zatoczy ła łuk i strzeliła 
gwałtownie ku górnej kraw ędzi tarczy.

- Jeden... Zero...

Odruchowo wparłem si ę plecami w oparcie fotela, które obj ęło mnie 
mocnym, elastycznym kołnierzem. Ekrany rozmazały si ę w oczach. 
Czaszk ę przewierciło mi niezno śne, wibruj ące wycie. Nagle ustało. 
Ogarn ęła nas czer ń i cisza. Ostatnie strz ępy my śli uciekły z mózgu 
jak wymiecione przez pocisk, uderzaj ący celnie w sam środek skroni.

Świergot w słuchawkach stał si ę nie do wytrzymania. Otworzyłem oczy. 
Z mgły wyłoniły si ę powoli kontury ekranów. Wszystkie pracowały jak 
przed chwil ą. Przed chwil ą...

Ile czasu upłyn ęło? Rzecz jasna tyle, ile potrzebowały generatory 
kolapsacyjne, Ŝeby rozwin ąć pełn ą moc i po przekroczeniu punktu 
krytycznego wył ączy ć si ę automatycznie. Na Ziemi kilkana ście minut. 
Tutaj dziesi ęć, sto, tysi ąc lub milion lat świetlnych. My przebyli śmy 
ich pi ęćdziesi ąt. Lat. Kilkaset lat, gdyby przyszło wraca ć, 
dysponuj ąc jedynie nap ędem fotonowym.



Odczekałem chwil ę, zanim zdecydowałem si ę unie ść głow ę. Kiedy to 
wreszcie zrobiłem, oparcie fotela natychmiast posłu sznie uwolniło mój 
kark i ramiona.

- Załoga?

- Ł ączno ść w normie - zameldował natychmiast Nett. - Komputer  ko ńczy 
porównanie pozycji z programem lotu. Statek na torz e - dodał, 
odrywaj ąc wzrok od pulpitu i przenosz ąc go na ekrany.

- Nasłuch?

- Brak sygnałów. Zespoły interpretacyjne uruchomiły  sze ść dodatkowych 
sekcji.

Tak. Biedne zespoły. W świecie, z którego przybywały i któremu 
słu Ŝyły, nigdy nie miały do czynienia z nie kontrolowan ym naporem 
informacji. Tak samo jak my. Tyle, Ŝe my nie byli śmy automatami.

- Przej ść na pół ci ągu.

- Pół ci ągu - odpowiedział jak echo Jur. Przez chwil ę sprawdzałem 
celowniki, bior ąc namiary i zamykaj ąc pole ostrzału. Nast ępnie 
zwróciłem si ę do Netta:

- Zacznij wywoływa ć stacj ę. W obydwu pasmach zastrze Ŝonych i otwartym 
kodem.

- Uhm - przytakn ął. Wcisn ął kilka klawiszy w swojej centralce 
komunikacyjnej. Sygnał wywoławczy statku pobiegł ku  antenom. Byli śmy 
dostatecznie daleko od zamieszkanego świata, by pozwoli ć sobie na 
posługiwanie si ę otwartym kodem. W ka Ŝdym razie dostatecznie daleko 
od świata, który mógł ten kod zrozumie ć.

Stan ąłem przed jednym z bocznych ekranów. Kiedy do niego  
podchodziłem, zauwa Ŝyłem, Ŝe na podłodze porusza si ę nikły cie ń mojej 
sylwetki. Światła w kabinie były wygaszone. A wi ęc witaj nam znowu, 
kraino sło ńca.

Beta Telmura. Mała, zagubiona gwiazdka, dostrzegaln a z Ziemi na 
południowym niebie jedynie przez pot ęŜne teleskopy. Zb ędny punkcik w 
gwiazdozbiorze Reticulum. Teraz płon ęła jasno, zwyci ęŜaj ąc blask Alfy 
Eridana, pot ęŜnego sło ńca o sze ściu dziesi ętnych stopnia jasno ści, 
którego światło przeszkadza mieszka ńcom Ziemi si ęgać wzrokiem ku 
Reticulum, a tak Ŝe do s ąsiedniego gwiazdozbioru Hydry.

Tachjonowa ł ączno ść z Central ą miała tutaj mniej wi ęcej dwie doby 
opóźnienia. Nadajniki nie potrafi ą stwarza ć przed czołem emitowanych 
fal kolapsów grawitacyjnych. Na dobre rady nie mogl i śmy liczy ć. 
Cztery dni to wieczno ść. To wi ęcej ni Ŝ wieczno ść. To czas.

- Współrz ędne stacji - odezwał si ę Jur.

- Ju Ŝ? - mrukn ął Nett.

- Sygnał? - spytałem, chocia Ŝ było oczywiste, Ŝe stacja nadal nie 
daje śladu Ŝycia.

- Cisza - odpowiedział Galin.

Na ekranie płon ął miniaturowy biały punkcik. Miejsce przeci ęcia 
współrz ędnych, wyznaczaj ących teoretyczne poło Ŝenie ziemskiego 
obiektu na stacjonarnej orbicie drugiej planety.

Statek zmienił gwałtownie kurs. Teraz spadali śmy ju Ŝ prostopadle do 
płaszczyzny ekliptyki.

- Tachdar?

- Mam co ś - odpowiedział z wahaniem Nett.

- Jur, komputer!

Półtorej sekundy pó źniej padła odpowied ź:



- Statek ekspedycji. Czujniki nie wykazuj ą obecno ści energii. 
Maszynownia uszkodzona. Właz prawdopodobnie otwarty ...

Wróciłem na swój fotel i utkwiłem wzrok w ekranie. Pośrodku tarczy 
wyłaniał si ę w pasmach infraczerwieni wrzecionowaty kształt... jakby 
jeden z tych przedmiejskich domków, przeniesiony do  gwiazd. Takim 
statkiem przylecieli tutaj ludzie. Nie takim. Tym s tatkiem...

A wi ęc nie odlecieli. Ich stacja znikła. A statek, który  mógł ich 
zabra ć i unie ść w bezpieczne miejsce, zamienił si ę w zlodowaciały 
strz ęp materii, kr ąŜący po dalekim, obcym świecie.

- Stopuj ę - powiedział Jur. Zrozumiałem, Ŝe chce unikn ąć drogi 
pomi ędzy planet ą a wrakiem ziemskiego pojazdu.

Z wył ączonymi silnikami, jak martwy satelita, nasz statek  zatoczył 
łuk. Ekrany pociemniały. Nast ępna korektura poło Ŝenia sprawiła, Ŝe na 
ich tarczach, wszystkich poza tymi, które przekazyw ały wyniki analiz 
przeprowadzonych przez zespoły komputera, ukazała s i ę ogromna, 
opalizuj ąca, lekko przypłaszczona kula. Druga planeta Bety T elmura.

Byli śmy na miejscu.

- Nasłuch? - powtórzyłem po raz chyba dziesi ąty w ci ągu ostatnich 
kilku minut.

- Zero.

- Przejd ź na wszystkie pasma.

- Bez tłumików? - burkn ął Nett. Wła ściwie nie było to pytanie. Raczej 
powrót do naszej rozmowy... na Ziemi. Nie podj ąłem r ękawicy.

Jur zrobił jeden ruch dłoni ą nad pulpitem centralki komunikacyjnej, 
jakby chciał złapa ć much ę, która przysiadła na jakim ś klawiszu.

Kabin ę wypełnił dziki wrzask. Na pró Ŝno szukałbym innego okre ślenia. 
Impulsy świetlne i radiowe, mowa dalekich sło ńc, galaktyk, ognistych 
i niewidzialnych obłoków. To wszystko było czym ś zwyczajnym. 
Dźwi ękowa gazeta pró Ŝni, któr ą ziemska nauka uczyła si ę czyta ć przez 
stulecia, stukaj ąc w śród informacyjnego mi ęsa drobnych ogłosze ń 
matrymonialnych. "Zintegrowana cywilizacja technolo giczna, samotna 
nie ze swojej winy, pozna inn ą cywilizacj ę kieruj ącą si ę normami 
etycznymi..."

Tak, ale to, co zazwyczaj niosło cał ą tre ść wiadomo ści pró Ŝni, 
przeło Ŝonych na j ęzyk d źwi ęków, tutaj było zaledwie tłem dla 
wszystkich mo Ŝliwych i niemo Ŝliwych sygnałów, w których jednak Ŝe - co 
stanowiło istot ę ponurej zagadki planety - naszym zespołom udawało 
si ę wyró Ŝni ć jakie ś urywki ci ągów logicznych, jakby miliard ludzi 
naraz czytało na głos miliard ksi ąŜek, napisanych w ró Ŝnych j ęzykach 
i tylko momentami jeden lektor brał gór ę nad pozostałymi. Oto skrót 
sytuacji, w jakiej znajdowała si ę ludzko ść przed rezygnacj ą z 
Ŝywiołowego rozwoju nauk, bada ń, publikacji. Permanentny, narastaj ący 
w post ępie geometrycznym cyklon informacyjny. Nett znalazł  si ę w 
swoim Ŝywiole.

Gdzie ś w gł ębi statku zbudził si ę cichutki, przeci ągły j ęk, jakby 
kto ś delikatnie sun ął palcem po napi ętej strunie. Aparatura była 
przeci ąŜona.

- Wył ącz sekcje znaczeniowe - powiedziałem. - Teraz dwie godziny snu. 
Dobranoc.

Otworzyłem oczy. Komputer statku uruchomił ju Ŝ chyba wszystkie 
rezerwowe sekcje selekcyjne. Pomy ślałem, Ŝe wła ściwie nale Ŝałoby 
wył ączy ć b ębny pami ęciowe, bo w przeciwnym razie wrócimy z 
materiałem, którego nikt nie rozgryzie nawet za mil ion lat. Ale na 
razie ich rezerwa wci ąŜ jeszcze była znaczna. A nu Ŝ dzi ęki 
przypadkowi, le Ŝącemu poza wszelkim rachunkiem prawdopodobie ństwa, 
trafimy jednak na jaki ś ślad?



Cztery godziny i pi ętna ście minut temu opu ścili śmy Ziemi ę. Ści śle 
mówiąc nie Ziemi ę, lecz orbit ę okołoziemsk ą. Ale tutaj to oznaczało 
jedno.

Zwróciłem si ę do Jura.

- Po śniadaniu przewietrzymy si ę troch ę. Trzeba obejrze ć z bliska t ę 
gaduł ę..

- Chmury - mrukn ął.

- Wła śnie - u śmiechn ąłem si ę. - Spróbujemy si ę przekona ć, jak 
wygl ądaj ą od dołu.

- Czy nie powinni śmy najpierw zbada ć statku? - nerwowo zapytał Nett.

- Je Ŝeli tam kto ś jest - odpowiedział mu Jur, zanim zd ąŜyłem si ę 
odezwać - to znaczy, Ŝe nie ma nikogo. Jestem za tym, Ŝeby wrak 
zatrzyma ć na deser.

Skin ąłem głow ą. - Nett zostanie tutaj i b ędzie słuchał - 
zadecydowałem. - A nu Ŝ strac ą cierpliwo ść i wymieni ą jakie ś uwagi na 
nasz temat?

Druga Bety Telmura nigdy nie wykształciła własnej c ywilizacji. To 
jaka ś inna kosmiczna inteligencja przywłaszczyła sobie t ę planet ę. 
Wysłała swoich informatyków, którzy odlatuj ąc, pozostawili po sobie 
sztuczn ą substancj ę organiczn ą. Była to swoista hodowla, ewoluuj ąca w 
jednym kierunku. Jej przeznaczeniem było ekstrahowa ć informacje 
bezpo średnio z natury i przekazywa ć je... wła śnie, komu?

O bardzo podobnej "hodowli" my ślano kiedy ś i u nas. Ba, istniały 
nawet prace teoretyczne, modele i projekty konstruk cyjne. Ich 
twórcami byli genetycy, cybernetycy i bionicy. Prac owali, o Ŝywieni 
świadomo ści ą, Ŝe samoistna ekstrakcja wiadomo ści bezpo średnio z 
natury jest jedyn ą drog ą do wyczerpania potencjału informacyjnego 
kosmosu.

Cała impreza pozostała na szcz ęście w sferze teorii. Czerwone 
światło, którego zabrakło pierwszym entuzjastom, poj awiło si ę jednak 
w por ę, by zapobiec przej ściu do stadium poszukiwa ń technologicznych 
i eksperymentowania. Gra toczyła si ę o najwy Ŝsz ą stawk ę. Nie chodzi 
przecie Ŝ tylko o dezintegracj ę, jaka musiałaby nast ąpi ć w wyniku 
oderwania masy informacyjnej od mo Ŝliwo ści praktycznych zastosowa ń. 
Niepokój człowieka jest wieczny. Uczeni zacz ęliby si ę szamota ć w 
beznadziejnym po ścigu za narastaj ącymi lawinowo informacjami ze 
swoich dziedzin. A to byłby ju Ŝ dzwon na pogrzeb całej cywilizacji. 
Coś, czego nie rozumiał Nett. Co ś, co powinien był zrozumie ć... jako 
funkcjonariusz Centrali.

Teraz polecimy posłucha ć, o czym donosi wszech świat. Okr ąŜymy t ą 
drug ą planet ę Bety Telmura kilka razy, po mo Ŝliwie ciasnych orbitach. 
Nast ępnie zbadamy rozbity statek misji badawczej. Potem odwiedzimy 
najbli Ŝszy z trzech ksi ęŜyców planety, z którego dowo Ŝono materiały 
potrzebne do budowy stacji. Swego czasu pracowały t am automaty i 
kieruj ący nimi ludzie, którzy zostawili po sobie prowizory czn ą baz ę. 
W końcu i ona mogła da ć schronienie badaczom, je śli sytuacja zmusiła 
ich do opuszczenia zarówno stacji, jak i macierzyst ego statku. Dalej 
pozostanie nam ju Ŝ tylko przebadanie całego układu. Ostatecznie i 
sama stacja orbitalna miała swój własny nap ęd, od biedy mogła si ę 
wi ęc przeobrazi ć w kosmiczny pojazd średniego zasi ęgu. Spenetrujemy 
wszystko. Zajmie nam to kilka lat... oczywi ście, je śli przedtem nie 
znajdziemy jakiej ś wskazówki ani na planecie, ani we wraku statku, 
ani wreszcie na tym ksi ęŜycu, który przed chwil ą ukazał si ę na 
ekranie i świecił teraz, jakby chciał nas oszuka ć, wmówi ć nam, Ŝe 
nigdy nie opu ścili śmy orbity okołoziemskiej i Ŝe te widoczne na nim 
plamki maj ą dobrze znane, ludzkie nazwy.

Śniadanie zjedli śmy w milczeniu. Nast ępnie Nett wrócił na swoje 
miejsce przed pulpitem, a my z Jurem ruszyli śmy w stron ę śluzy. Kiedy 



właz rozsun ął si ę, wpuszczaj ąc do komory przestrze ń i gwiazdy, 
ujrzeli śmy o świetlony białymi lampkami otwarty hełm małego pojaz du 
zwiadowczego, przystosowanego do lotów w atmosferze . Jedno lekkie 
odbicie pozwoliło nam znale źć si ę w jego kabinie. Kiedy podł ączyli śmy 
si ę do aparatury pokładowej i zacisn ęli śmy ko ńcówki przewodów 
tlenowych, kabina zamkn ęła si ę. Wygl ądało to tak, jakby nad naszymi 
głowami zło Ŝyła swoje przezroczyste skrzydełka wielka, czarna w aŜka.

- Nett? - rzuciłem do mikrofoniku, umieszczonego we wnątrz kasku, w 
sąsiedztwie czujników promieniowania i namiaru oraz k ontrolnej lampki 
zapasu tlenu.

- Gotowi? - odpowiedział pytaniem.

- Startujemy. Sprawdzaj od czasu do czasu, czy komp uter daje nam 
namiar... i czy dostaje go od nas. Je śli nas zgubisz - zrobiłem 
krótk ą pauz ę - czekaj w tym samym miejscu trzy doby. Potem wrac aj na 
Ziemi ę. Zakazuj ę podejmowania poszukiwa ń. Jasne?

- Nie - szczekn ął.

- Nie szkodzi. Trzymaj si ę - zako ńczyłem.

- Cze ść, Nett - powiedział Galin.

W słuchawkach odezwał si ę jaki ś niewyra źny pomruk, ale w tym samym 
momencie przemówiły silniczki naszego ptaszka. Tak wła śnie 
nazywali śmy mi ędzy sob ą pojazdy tego typu. Ptaszki. Mo Ŝe dlatego, Ŝe 
ich sygnał wywoławczy, w porównaniu z dostojnym kod em wielkich 
jednostek, przypominał troch ę ćwierkanie?

Z dwóch ekranów, w jakie wyposa Ŝona była kabina stateczku, jeden 
przekazywał nieustannie drog ę naszych sygnałów radiowych, 
tachdarowych i laserowych. Trafiały w glob, kłuj ąc go równym, g ęstym 
ściegiem, oczywi ście pod chmurami, tak Ŝe nie wiedzieli śmy, czy 
przemawiamy do pustyni, oceanu czy te Ŝ do pasma najwy Ŝszych na 
planecie gór. Te chmury przedstawiały obraz zbitej,  sprasowanej 
substancji. Ich barwa zmieniała si ę. Z brudnobiałych stały si ę 
Ŝółtawe, potem sczerwieniały, by wreszcie ukaza ć nam cał ą gamę t ęczy, 
podziurawionej ogniskami jaskrawych błysków.

- Wenus - mrukn ął w pewnym momencie Galin.

Tak. To rzeczywi ście przypominało troch ę Wenus, ogl ądaną z wysokiej 
orbity. Ale tam mimo wszystko chmury były jakie ś... łagodniejsze, 
je śli mo Ŝna u Ŝyć takiego okre ślenia w stosunku do chmur.

Warstwa obłoków była cie ńsza, ani Ŝeli wynikało to z danych 
przywiezionych przez pierwsz ą sond ę, lub te Ŝ mieli śmy po prostu 
szcz ęście. Do ść Ŝe po upływie zaledwie o śmiu minut ekrany poja śniały. 
Chwil ę jeszcze ściany kabiny zasnute były mgł ą i nagle otworzył si ę 
pod nami rudozielonkawy l ąd. Gładka, horyzontalnie sklepiona równina. 
Ocean.

Na horyzoncie ukazała si ę faluj ąca nitka brzegu, nad któr ą w 
czerwonej mgiełce majaczyły góry. Od kiedy wyszli śmy z chmur, ruszyły 
automatyczne kamery pojazdu. Wrócimy z dokładn ą dokumentacj ą 
topograficzn ą globu... i co z tego?

Dane, dotycz ące atmosfery, s ą zanotowane w b ębnach pami ęciowych 
statku. Nie jest ona nawet truj ąca. Taka zwariowana mieszanina, z 
pewną zawarto ści ą tlenu. Podobnie jak ów ocean bezpo średnio pod nami, 
o którym wiedzieli śmy, Ŝe to on wła śnie został przez kogo ś 
przekształcony w swoisty kombinat informacyjny. To znaczy nie sam 
ocean, ale wprowadzone do niego pierwociny Ŝycia, pozbawionego bodaj 
takich perspektyw, jakie s ą udziałem najpospolitszych aminokwasów. 
Przeznaczeniem tej papki jest trwa ć w nie zmienionym stanie przez 
tysi ące, miliony i miliardy lat. Ka Ŝda z jej cz ąsteczek to pewnego 
rodzaju antena odbiorczo--nadawcza, bez selektorów,  bez nadrz ędnych 
węzłów semantycznych i sumatorów. Wymy ślił je geniusz niepoj ęty dla 
ludzkich umysłów - nie potrafiliby śmy odtworzy ć warunków programu, 



który umo Ŝliwił realizacj ę tej a Ŝ tak bardzo sprzecznej ze znanymi 
'nam prawami materii o Ŝywionej konstrukcji genetycznej - ale geniusz 
chory, obł ąkany, o ślepły. Świat stworzony przez ucznia jakiego ś boga, 
który natychmiast po akcie kreacyjnym zapomniał mag iczn ą formułk ę, 
zdoln ą powstrzyma ć rozp ętany Ŝywioł informacyjny natury.

Zacz ęło si ę pono ć od cz ąsteczek alkoholu, tak przynajmniej orzekli 
nasi uczeni zbadawszy próbki, pobrane przez ow ą sond ę, której tropem 
mieli nast ępnie ruszy ć ludzie. A wi ęc alkohol, a potem chyba sztuczne 
burze termonuklearne... i jaka ś trwała blokada ewolucyjna, 
niezrozumiała dla naszych bioników. W efekcie tego wszystkiego, niby 
krzyk ostatecznej rozpaczy, powstało Ŝycie... takie wła śnie. Kim byli 
ci, którzy zafundowali sobie tego rodzaju pomnik? G dzie s ą teraz... 
je śli w ogóle jeszcze s ą? Co si ę z nimi stało?

Weszli śmy na lini ę równika i lecieli śmy niby powietrzna rozgło śnia, 
wzywaj ąca stale tych samych, nie istniej ących słuchaczy.

Nikła szansa oddalała si ę jednak, w miar ę jak powtarzali śmy p ętle nad 
wrzeszcz ącymi oceanami, nad pustkowiem l ądów, pod pustyni ą chmur. W 
końcu osi ągnęła zero. Stało si ę to po upływie trzech dób, po 
przeczesaniu antenami całej skorupy globu, trzech d ób, w czasie 
których na zmian ę z Jurem spali śmy w sumie po dwa kwadranse.

Dokładnie siedemdziesi ąt dwie godziny od momentu opuszczenia przez 
nas macierzystego statku, jego klapa otwarła si ę ponownie na nasze 
przyj ęcie.

Przespali śmy dzie ń i noc czasu pokładowego. Po przebudzeniu odruchowo  
przebiegłem wzrokiem ekrany, a stwierdziwszy, Ŝe nie zarejestrowały 
niczego, czym warto byłoby zaprz ąta ć sobie głow ę, poszedłem do 
łazienki, gdzie sp ędziłem nast ępną godzin ę. Po mnie wszedł tam Jur i 
równie Ŝ nie było go bardzo długo.

- Teraz tak Ŝe polecicie wy dwaj? - spytał cierpko Nett, kiedy 
opró Ŝniwszy pewn ą liczb ę pojemników z Ŝywności ą, bez słowa 
spojrzeli śmy sobie z Jurem w oczy.

- Tak samo jak przedtem - odpowiedziałem z naciskie m, odrobin ę 
twardszym tonem, ani Ŝeli to było niezb ędne. Wspomnienie tego, co on 
nazywał "szumem", wbrew mojej woli burzyło we mnie krew.

Ptaszek czekał ju Ŝ przed śluz ą, dokładnie tak samo jak za pierwszym 
razem. Kiedy osłona kabiny zamkn ęła si ę nad naszymi głowami, znowu 
uderzyło mnie podobie ństwo jej ruchomych segmentów do skrzydeł 
wielkiej wa Ŝki.

3.

Zapalili śmy wszystkie reflektory, ale ptaszek był zbyt mał ą 
jednostk ą, by o świetli ć cały ziemski statek, który przebył dziesi ątki 
parseków, aby tu zako ńczy ć swoj ą w ędrówk ę. Długo kr ąŜyli śmy wokół 
niego, posługuj ąc si ę jedynie silnikiem dziobowym, zanim wyrobili śmy 
sobie pogl ąd na to, w jakim naprawd ę jest stanie.

Otwarta klapa włazu świadczyła o tym, Ŝe w pomieszczeniach statku nie 
było powietrza. Z kolei nie domkni ęte wewn ętrzne drzwi śluzy 
pozwalały przypuszcza ć, Ŝe mimo wszystko kto ś próbował dosta ć si ę do 
pojazdu, chocia Ŝ ten nie gwarantował ju Ŝ niczego, od kiedy automaty 
włazu odmówiły posłusze ństwa.

Ale nawet gdyby właz był w porz ądku, wewn ątrz nie mógłby przetrwa ć 
nikt Ŝywy. Od dziobu a Ŝ do szczytowej cz ęści korpusu biegła ostra 
szczerba, po świ ęcaj ąca bł ękitnawo w blasku naszych reflektorów. Ta 
przestrzelina o poszarpanych, ostrych kraw ędziach, to p ękni ęcie, 
chocia Ŝ materiał komponowany nie p ęka nigdy, je śli nie zetknie si ę z 
antymateri ą, to jeszcze nie wszystko. Zwierciadło silnika foto nowego 
przypominało aluminiow ą spiral ę. A cały korpus statku był dokładnie 
omieciony z anten.



Zreszt ą ju Ŝ samo poło Ŝenie pojazdu świadczyło o tragedii, w jakiej 
musiał uczestniczy ć. Powinien przecie Ŝ trwa ć na posterunku w miejscu 
postoju stacji, gotowy w ka Ŝdej chwili da ć schronienie załodze i 
umoŜliwi ć jej szybk ą ucieczk ę. Tymczasem nasze czujniki, kiedy 
weszli śmy do układu Bety Telmura, wykryły go w odległo ści dwa razy 
wi ększej ni Ŝ ta, jaka dzieli Ziemi ę od Ksi ęŜyca. Czy uległ 
zniszczeniu jeszcze na orbicie, gdzie teraz czekał Nett, czy te Ŝ ju Ŝ 
w czasie jakiego ś rozpaczliwego lotu, nie wiadomo dok ąd? A je śli nie 
sprawili tego ludzie, to kto?

- Cumujemy? - mrukn ął Jur.

- Nie - odpowiedziałem po namy śle. - S ądzę, Ŝe bezpieczniej b ędzie 
opuka ć to najpierw w pojedynk ę. Masz ochot ę?

- Uhm...

Sprawdzili śmy jeszcze raz szczelno ść skafandrów, po czym otworzyli śmy 
kabin ę ptaszka.

- B ędę czekał - powiedziałem do mikrofonu. - W razie czeg o zastaniesz 
drzwi otwarte.

- W razie czego - b ąknął w odpowiedzi -nie b ędziesz mógł strzela ć...

- Ja pozostan ę za osłon ą - odparłem uprzejmie. - W razie czego...

- Chyba Ŝe tak - ucieszył si ę.

Było a Ŝ nadto jasne, Ŝe nie b ędzie do kogo strzela ć. Gdyby jednak 
wydarzyło si ę co ś niemo Ŝliwego...

- Pusto i zimno - dobiegł mnie dwie minuty pó źniej głos Jura. Był ju Ŝ 
przy statku. Usłyszałem w słuchawkach ciche mla śni ęcie, z jakim 
magnesy jego butów przywarły do kadłuba.

- Nie sied ź tam długo - powiedziałem. -

Opowiesz wszystko, kiedy wrócimy do Netta. Nie chci ałbym pozbawia ć go 
tej przyjemno ści...

- Nie bój si ę - odburkn ął.

Dłu Ŝsz ą chwil ę panowała cisza. Alfa Eridana l śniła jasno i czysto jak 
u nas Wenus. Niebo południowe. Tak. Zabrn ęli śmy bardzo daleko na 
południe. Zabawne. Dzieciom na Ziemi zawsze wydaje si ę, Ŝe na 
biegunie południowym jest cieplej ni Ŝ na północnym. Cieplej. Dobre 
sobie.

- Jestem w sterowni - odezwał si ę znowu Jur. - Pusto. Klawisze 
komputera w pozycjach roboczych. Wska źniki, rzecz jasna, czarne. 
Ekrany te Ŝ. Jeden, czołowy, strzaskany. Z tego pudła dawno ju Ŝ 
uleciało ostatnie tchnienie energii. Jednak niektór e sekcje 
ocalały...

- B ębny? - spytałem.

- Uhm...

- To ju Ŝ co ś - powiedziałem po zastanowieniu. - Nie spodziewałe m 
si ę...

Skoro b ębny pami ęciowe ocalały, mo Ŝe jednak czego ś si ę dowiemy. 
Oczywi ście tylko w wypadku, je śli katastrof ę stacji poprzedziły 
jakie ś wydarzenia, które zd ąŜył zarejestrowa ć komputer statku. Nie 
wył ączyli go przecie Ŝ ani jego anten. To byłby zupełny nonsens.

- A sondy?

- Sondy s ą... raz, dwa... siedem. Nie wiesz, ile mieli?

- Mniejsza, ile mieli - odpowiedziałem. - Skoro zos tało tylko siedem, 
to znaczy, Ŝe co ś ich bardzo zaintrygowało... wtedy, kiedy byli 
jeszcze na pokładzie.



- Uhm - mrukn ął. - Odblokowuj ę płyt ę maszynowni...

- Uwa Ŝaj - rzuciłem bezmy ślnie, bo skoro czujniki nie wykryły śladów 
energii, to nie mogło by ć mowy o promieniowaniu, cho ćby szcz ątkowym.

- Butle s ą rozmagnesowane - odpowiedział ju Ŝ bardziej czystym głosem, 
lekko tylko zdyszanym.

Tak. Ten wrak miał tutaj zosta ć po wiek wieków. Zamkni ęte w 
magnetycznych butlach cz ąsteczki antymaterii, paliwo silników 
fotonowych, uleciały do ostatniej. Zreszt ą gdyby nawet były pełne, 
naprawa zwierciadła i ustawienie jego ogniska przek raczało mo Ŝliwo ści 
techniczno-konstrukcyjne automatów, które przywie źli śmy ze sob ą.

- Wracaj ju Ŝ - mrukn ąłem. - Szkoda czasu...

Chwil ę pó źniej ujrzałem płomyk jego pistoleciku. Skierowałem w t ę 
stron ę snop światła. Zauwa Ŝyłem, Ŝe w lewej dłoni trzyma jaki ś 
niewielki, podłu Ŝny przedmiot. Nie zatrzymuj ąc si ę wypłyn ął w 
przestrze ń i wyl ądował obok mnie w kabinie. Chwyciłem go za nog ę i 
pomogłem usi ąść w fotelu. Nast ępnie odepchn ąłem si ę r ęką od statku i 
dopiero gdy ten rozmył si ę w czerni, zanikn ąłem kabin ę ptaszka.

Kiedy na ekranie tachdaru ukazał si ę biały punkcik, miejsce, gdzie 
czekał na nas Nett, spytałem:

- Co tam masz?

Otworzył dło ń i podsun ął mi j ą przed kask. Moim oczom ukazał si ę 
male ńki automacik kosmetyczny. Jego siteczko, przez któr e kiedy ś 
delikatn ą skór ę kobiecej twarzy bombardowały rozproszone drobiny 
pachn ącego, o Ŝywczego kremu, było zgi ęte wpół i zakleszczone, jakby 
jakie ś dziecko chciało za pomoc ą młotka sprawdzi ć, co jest w środku. 
Ale na pokładzie statku, który sun ął teraz za nami, ślepy i 
bezwładny, nie było dzieci. Była natomiast kobieta.  Jedna.

- Na twoim miejscu dałbym to Nettowi - mrukn ąłem. Poczułem sucho ść w 
ustach i musiałem odchrz ąknąć. - Niech pomy śli...

- Nie dam mu - odpowiedział spokojnie Jur. - A mo Ŝe ty chciałby ś? - 
zawiesił głos.

- Ja tego nie znalazłem.

- Wobec tego zatrzymam dla niej... kiedy j ą znajdziemy.

Nie odpowiedziałem. Znajdziemy? Pewnie, Ŝe znajdziemy. Skoro 
znale źli śmy ju Ŝ tyle...

Nazajutrz rano przejrzeli śmy filmy, zrobione w czasie okr ąŜania 
planety chmur. Wraz z nami analizowały zdj ęcia wszystkie sekcje 
komputera, które mogły si ę przyczyni ć do wyja śnienia tajemnicy 
jakiej ś uchwyconej przez kamery zagadkowej formacji czy ko nstrukcji. 
Ale nie natrafili śmy na Ŝadną zagadk ę, której warto byłoby po świ ęci ć 
cho ć chwil ę uwagi. Pozostała jedna, kluczowa. Dlaczego stacja z jej 
załog ą rozpłyn ęła si ę w przestrzeni.

Analiza b ębnów pami ęciowych komputera strzaskanego statku zajmie 
troch ę czasu. Nie b ędziemy cał ą trójk ą stercze ć bezczynnie przed 
pulpitem. A wi ęc, po planecie i statku, przyszła kolej na najbli Ŝszy 
ksi ęŜyc.

- Dalej chcecie dostawa ć tylko kod namiarowy? - spytał Nett.

- To zale Ŝy od ciebie - odpowiedziałem. - Nie s ądzę, aby śmy tam co ś 
znale źli. Jednak pogrzebiemy troch ę. Gdyby ś tu natrafił na jak ąś 
wskazówk ę, przejd ź na normaln ą ł ączno ść. Mo Ŝe to si ę opłaci...

- Słuchałe ś uwa Ŝnie? - spytał pozornie od rzeczy Jur.

Nett zrobił nieokre ślon ą min ę, po czym nagle odwrócił twarz.

- No...



- Powiniene ś był słucha ć - stwierdził autorytatywnie Galin. - Ty, 
zdaje si ę, jeste ś odporny na t ę odrobin ę hałasu. Wykorzystaj to. Tam 
nie ma pami ęci. Ale czy jeste śmy tego zupełnie pewni? Mo Ŝe niektóre 
informacje wracaj ą, odbite czy jak, mo Ŝe s ą po pewnym czasie 
dublowane?... Kto wie, czy nie powtarzaj ą impulsów przekazanych ju Ŝ 
przez s ąsiadów?

Otworzyłem usta, Ŝeby powiedzie ć, co o tym my śl ę, ale ubiegł mnie 
Nett.

- Mówisz powa Ŝnie? - spytał spogl ądaj ąc na Jura, jakby go ujrzał po 
raz pierwszy w Ŝyciu.

- Jak najpowa Ŝniej - potwierdził zapytany. Teraz z kolei ja 
spojrzałem na niego z niedowierzaniem.

- Zdajesz sobie spraw ę, czym to pachnie? -rzuciłem cierpko. - Jemu 
si ę nie dziwi ę - wskazałem wzrokiem Netta - ale Ŝeby ś ty go jeszcze 
zach ęcał?...

- Tu wszystko pachnie cmentarzem - odburkn ął po chwili Galin. - 
Cmentarzem, po którym bł ąkaj ą si ę duchy. Je śli nie ma Ŝywych, od 
których mogliby śmy si ę czego ś dowiedzie ć, to dlaczego nie zapyta ć 
duchów?...

- To ju Ŝ nie moja dziedzina - stwierdziłem z przek ąsem. Nie 
spodziewałem si ę, Ŝe wła śnie Galin tak lekko zaproponuje dopuszczenie 
do pokładowych zespołów informatycznych wszystkich impulsów, jakie 
produkuje ta zwariowana planeta z jej śmierdz ącą hodowl ą. Co do 
Netta, to ten najwy Ŝej zwariuje. Szale ństwo człowieka mo Ŝna wyleczy ć. 
Szale ństwa komputerów, kiedy jest si ę o lata świetlne od Ziemi, nie. 
A przecie Ŝ tylko od "zdrowia" tych komputerów z ich wszystkim i 
zespołami zale Ŝy, czy owe lata świetlne zmieni ą si ę kiedy ś w 
kilometry.

- Wszystkich selektorów nie pozwalam wył ączy ć - powiedziałem po 
chwili. - Je śli co ś znajdziesz... cokolwiek, nie rób nic. Czekaj na 
nas. Zrozumiałe ś?

- Chyba tak. Zapomniałe ś, Ŝe kiedy tu przylecieli śmy, sam przez kilka 
sekund trzymałe ś otwarty nasłuch... z wył ączonymi selektorami - 
odpowiedział spokojnie Nett.

Wstałem. Jur si ęgnął natychmiast po swój kask.

- Wezwa ć ptaszka? - spytał.

- Tak. I ka Ŝ automatom przygotowa ć co ś do jedzenia. Tym razem mo Ŝemy 
być poza domem troch ę dłu Ŝej...

Zrobili śmy dwie rundy wokół ksi ęŜyca i po sprawdzeniu, Ŝe wygl ąda 
dokładnie tak, jak na przechowywanych na Ziemi holo gramach, wzi ęli śmy 
bezpo średni kurs na jeden z kraterów, w s ąsiedztwie którego 
wyst ępowała obfito ść złó Ŝ pierwiastków ziem rzadkich, eksploatowanych 
tu swego czasu przez budowniczych stacji zarówno dl a uzupełnienia 
paliwa, jak i jako surowiec do produkcji materiałów  konstrukcyjnych.

Ptaszek zatoczył łuk, jak to robi ą prawdziwe, Ŝywe ptaki, upatrzywszy 
sobie miejsce do l ądowania, i usiadł mi ękko na swoich paj ąkowatych 
amortyzatorach. Otworzyłem kabin ę. Otoczyła nas noc. Gwiazdy były 
inne, ale świeciły tak samo, tak samo daleko, spokojnie i biał o. Ich 
beznami ętne ogniki dawały poczucie, Ŝe dookoła jest świat, a nie 
pustka. Gdyby nie gwiazdy, człowiek nigdy nie ruszy łby si ę poza 
granice układu słonecznego. Samotno ść stałaby si ę wówczas nie do 
zniesienia. A mo Ŝe to tylko kwestia przyzwyczajenia?

Kiedy pojazd znieruchomiał, wstałem i nie wychodz ąc na razie z 
kabiny, rozejrzałem si ę.

Coś bardzo podobnego ogl ądali zapewne pierwsi kosmonauci, którzy 
dotarli, jak to si ę dawniej pi ęknie mówiło, do Srebrnego Globu.



O srebrze, rzecz jasna, nie było mowy. Za to poszar pane ostro 
kraw ędzie dawnego krateru rzucały takie same twarde, prz epastne 
cienie, jak na Lunie. Tam, gdzie schodziły najni Ŝej, ukazywały si ę na 
horyzoncie wierzchołki spiczastych, skalistych gór,  niemal białych w 
sło ńcu i czarnych w miejscach, do których nie docierały  jego 
promienie. Samo sło ńce stało za naszymi plecami, bardziej Ŝółte ni Ŝ 
ziemskie, ale tu, na pozbawionym atmosfery satelici e daj ące tyle samo 
światła lub uciekaj ące w równie gł ębok ą noc.

Grunt wokół nas pokryty był cienk ą warstw ą pyłu i rozrzuconymi 
bezładnie odłamkami skał. Tylko w jednym miejscu ro zpo ścierał si ę 
jakby kwadratowy dywan, dokładnie wymieciony z kami eni, chocia Ŝ i na 
nim zd ąŜył ju Ŝ osi ąść białawy nalot. Wzdłu Ŝ jednego boku tego 
kwadratu ci ągnął si ę rz ąd niskich anten, na pierwszy rzut oka nie 
uszkodzonych. Równie Ŝ widoczne w oddali, na skraju wykutego w 
skalistym podło Ŝu wykopu, dwie automatyczne koparki sprawiały 
wra Ŝenie gotowych w ka Ŝdej chwili do podj ęcia pracy. Od tego wykopu 
ci ągnął si ę pas wyje ŜdŜonego gruntu, prowadz ący ku niskiej kopulastej 
budowli, do połowy wkutej w pojedyncze wzgórze. Wła z prowadz ący do 
wnętrza mikroskopijnej bazy był zatrza śni ęty na głucho.

- No i co? - mrukn ął Jur, raczej do siebie ni Ŝ do mnie.

Wzruszyłem ramionami.

- Od czego zaczynamy? Zastanowił si ę przez moment.

- My ślisz, Ŝe instalowali przy tych antenach - wskazał r ęką l ądowisko 
- - normaln ą aparatur ę pomiarow ą? A je śli tak, to czy wyposa Ŝyli j ą w 
jakie ś zespoły rejestruj ące?

Wpatrzyłem si ę w ślady, które pozostały po naszych poprzednikach.

- Co to jest? - głos Jura zabrzmiał naraz dziwnie o bco. Odwróciłem 
si ę do niego. Podniósł si ę tak Ŝe i stał bez ruchu, z głow ą skierowan ą 
w stron ę przeciwn ą do tej, gdzie znajdowała si ę baza. Poszedłem za 
jego wzrokiem i o ślepłem. Sło ńce stało tu Ŝ nad kraw ędzi ą krateru, 
zderzyłem si ę oczami wprost z jego gorej ąca, ogromn ą tarcz ą.

Usłyszałem, Ŝe Jur wali si ę na fotel i uruchamia silnik. Na szyb ę 
mojego kasku nasun ęła si ę ju Ŝ osłona przeciwsłoneczna, mimo to 
jeszcze przez dobr ą chwil ę widziałem tylko przemieszczaj ące si ę 
niemrawo wielkie, mgliste koła. Wreszcie poruszyłem  niecierpliwie 
głow ą i przejrzałem.

- Sygnał! - rzuciłem, nie patrz ąc co robi Galin.

- Nie odpowiadaj ą!

- Start!

Wgniotło mnie w fotel. Zapomniałem usi ąść. Zapomniałem o kablach, 
ł ącz ących mnie z pokładow ą aparatur ą, o pasach, o wszystkim. Gdyby 
nie te kable, poleciałbym w przestrze ń. Byłby to najmniej odpowiedni 
moment po temu.

- Czujniki? Milczenie.

Nad postrz ępionym grzebieniem krateru, w miejscu, gdzie pomi ędzy 
dwiema skalnymi basztami tworzyło si ę jakby małe siodełko, 
widniała... ziemska stacja. Cała i nienaruszona. Og romne lustra 
antyradiacyjne i radioteleskopy, umocowane do rufow ej cz ęści 
pancerza, poruszały si ę spokojnie, przeczesuj ąc przestrze ń i broni ąc 
przed ni ą równocze śnie. śółto-pomara ńczowe kwadraty, w jakie 
wymalowany był cały korpus obiektu, nie traciły bar w nawet teraz, 
kiedy patrzyli śmy pod sło ńce. Z przodu, na płaskiej platformie 
l ądowiska widniały dwa lub trzy małe pojazdy robocze.  Zdawało mi si ę, 
Ŝe przy jednym z nich pochwyciłem jaki ś ruch. R ęka w grubym białym 
skafandrze... krótki błysk światła w szkle kasku...

Światła? Jakiego światła? - przemkn ęło mi przez my śl.



Klimatyzacja skafandrów działała bez zarzutu, mimo to przez moje 
plecy z wolna przemaszerował pochód zimnych jak lód  mrówek.

- Czujniki? - powtórzyłem. Znałem ju Ŝ jednak odpowied ź. To znaczy 
wiedziałem, Ŝe nie b ędzie Ŝadnej. Ten błysk światła w kasku, podczas 
gdy ogromna tarcza tutejszego sło ńca stała dokładnie na przedłu Ŝeniu 
linii ł ącz ącej nas z ow ą postaci ą w skafandrze!

Jeszcze sekunda, dwie, "stacja" była ju Ŝ nie dalej ni Ŝ o dwie ście 
metrów, kiedy nagle jej obraz zafalował, zbladł, po  czym wielka 
konstrukcja, w poszukiwaniu której przemierzyli śmy pół galaktyki, 
osun ęła si ę w dół, spływaj ąc po skałach jak swój własny, kolorowy 
cie ń.

- Stopuj ę - wykrztusił Jur.

Świergot silników ucichł. Pojazd sun ął jeszcze rozp ędem, łagodnie 
obni Ŝaj ąc lot. Usiedli śmy dokładnie w tym samym miejscu, gdzie kilka 
sekund wcze śniej w zapylony grunt obcego satelity wsi ąkła ziemska 
placówka badawcza.

Mijały sekundy. Obaj podnie śli śmy si ę z foteli i stali śmy jak 
zahipnotyzowani, wci ąŜ jeszcze bezsensownie szukaj ąc wzrokiem śladu 
tego cienia, który zjawił si ę jakby tylko po to, Ŝeby nam unaoczni ć 
cał ą obco ść świata gwiazd, jego oboj ętno ść, bo nie okrucie ństwo 
nawet, wzgl ędem zabł ąkanego w nim Ŝycia.

W końcu, po długiej chwili, usiadłem z powrotem i spojrz ałem w 
okienka czujników. Były ślepe. Nie mrugn ęły ani razu, od samego 
pocz ątku tej sceny, jakby wyj ętej z filmu o staro Ŝytnych karawanach, 
wędruj ących przez pustyni ę ku nie istniej ącym oazom, jeziorom i lasom 
palmowym. W pulpicie centralki komunikacyjnej pulso wało jedno 
male ńkie zielone oczko. Automatyczny kod namiarowy, ł ącz ący nas Ŝywą 
nici ą z Nettem. Poza tym oczkiem wszystkie lampki były c iemne.

- Gdyby to uciekło do s ąsiedniej galaktyki - mrukn ął po jakim ś czasie 
Jur - wiedziałbym przynajmniej, co my śle ć...

Oczywi ście, mogło by ć i tak, Ŝe kto ś, kto uprowadził ziemsk ą stacj ę, 
postanowił j ą nam pokaza ć w nadziei, Ŝe pod ąŜymy jej śladem. Pi ękna 
hipoteza... Có Ŝ z tego, skoro stacja nie uleciała, Ŝeby nam wskaza ć 
drog ę, tylko rozpłyn ęła si ę na powierzchni tego zasmolonego ksi ęŜyca.

Fatamorgana. Sk ąd? Dlaczego? Zreszt ą nawet nie, bo przecie Ŝ i mira Ŝe 
potrzebuj ą atmosfery. Złudzenie optyczne w pró Ŝni? Wi ęc mimo wszystko 
coś nowego...

Temu złudzeniu uległy jednak tylko nasze oczy. Obra z stacji nie 
wprowadził w bł ąd czujników pokładowej informatyki. Tarcze tachdaru  i 
lidarów pozostały ciemne i puste, szperacze ferroin dukcyjne milczały.

- Wracamy? - usłyszałem w słuchawkach.

Spojrzałem na niego. Siedział obok w fotelu i patrz ył przed siebie. 
Dłonie w wielkich pró Ŝniowych r ękawicach poło Ŝył na kolanach. Za 
szyb ą hełmu widziałem jego szare, szeroko rozstawione oc zy. Raz i 
drugi poruszył nieznacznie wargami, jakby chciał za pami ęta ć co ś, co 
wła śnie przyszło mu na my śl.

Spenetrowanie l ądowiska, dawnych wyrobisk i konstrukcji, 
pozostawionych przez budowniczych stacji i jej zało gę, zaj ęło nam nie 
wi ęcej ni Ŝ półtorej godziny. W pobli Ŝu anten uczeni istotnie 
zainstalowali aparaty pomiarowe, których przeznacze niem było badanie 
promieniowania kosmicznego, wiatru słonecznego, war unków 
geofizycznych panuj ących na powierzchni globu oraz zjawisk 
zachodz ących w jego najbli Ŝszym kosmicznym s ąsiedztwie. Jednak fakt, 
Ŝe aparatur ę zaprogramowano tak, aby zebrane dane zapisywała na  
miejscu, czynił j ą dla nas bezu Ŝyteczn ą. Co innego, gdyby wyposa Ŝyli 
j ą w anteny, zdolne przekazywa ć informacje do miejsca stałego pobytu 
stacji. Wtedy mogliby śmy mie ć nadziej ę, Ŝe te urz ądzenia nadawcze 
przemieniały si ę chwilami w odbiorniki, cho ćby po to, by przyjmowa ć 



kolejne polecenia i Ŝe takie wła śnie odwrócenie ról nast ąpiło akurat 
w momencie, kiedy stacja opuszczała swoj ą orbit ę na drugiej planecie 
Bety lub kiedy przestawała istnie ć.

Zapisali śmy dane, zgromadzone w b ębnach pami ęciowych osieroconych 
automatów i skierowali śmy si ę w stron ę bazy. Jej właz otwierał si ę 
zwyczajnie. Zamkn ęli śmy go za sob ą i po sprawdzeniu szczelno ści 
budowli uruchomili śmy miejscow ą elektrowni ę. Zapłon ęły ksenonowe 
lampki, wska źnik temperatury obudził si ę i zacz ął powoli pełzn ąć w 
gór ę, ku czerwonej kresce, po przekroczeniu której powi nny si ę 
automatycznie wł ączy ć urz ądzenia klimatyzacyjne. Minut ę pó źniej 
ruszyły spr ęŜarki. Wody i tlenu było pod dostatkiem. śywność mieli śmy 
ze sob ą. Rozsiadłem si ę wygodnie, wyci ągaj ąc nogi na cał ą ich 
długo ść. Nast ępnie bez po śpiechu zdj ąłem kask i gł ęboko wci ągnąłem do 
płuc lekkie powietrze. Odczułem ulg ę.

Jur zaj ął miejsce na wprost mnie. Baza była tak mała, Ŝe nasze stopy 
omal nie zetkn ęły si ę po środku jej jedynej kabiny.

- No? - mrukn ął. Skin ąłem głow ą.

- Ten błysk, co?

- Tak. To chyba było na orbicie... w czasie dnia. Z wykły, codzienny 
obraz pracy stacji. Niczego nie znale źli śmy, ale co ś udało nam si ę 
przecie Ŝ zobaczy ć...

- My śl ę, Ŝe wiem - powiedziałem z namysłem. - A ty?

Uniósł brwi i przytrzymał je chwil ę w tej pozycji. Stanowczo mógłby 
być mniej do mnie podobny.

- Hipotezy? - spytał.

- Nie - westchn ąłem. - Domysły.

- Skoro tak, to wiem - o świadczył nie zmienionym, lekkim tonem. - 
Bł ędny ognik. Informacyjny, rzecz jasna. Zabł ąkany odprysk 
przechwytywanych i oddawanych kosmosowi wiadomo ści. Ta planeta, a 
raczej ocean...

- Tak - przymkn ąłem oczy. Poczułem, Ŝe ogarnia mnie senno ść i 
otwarłem je znowu. - My śl ę, Ŝe tak - powtórzyłem. - - Informacji, 
przetworzona na j ęzyk obrazu. Je śli co ś zbiera wszystkie mo Ŝliwe dane 
i bez wyboru wysyła je dalej, z pewno ści ą nie przebiera tak Ŝe w 
sposobie ich kodowania. Oprócz d źwi ęków musz ą by ć obrazy, zapisy 
liczbowe, liniowe, barwy, ró Ŝne rodzaje promieniowania i tak dalej. 
Dziwne tylko, Ŝe ujrzeli śmy kompletny obraz... raczej powinien to by ć 
nieczytelny fragment, jaka ś wyrwana na o ślep płytka stanowi ąca cz ęść 
wielkiego witra Ŝu.

- Uhm - zgodził si ę. - Takie rzeczy zapewne zdarzaj ą si ę ogromnie 
rzadko... ale przecie Ŝ i one nale Ŝą do gry. Mieli śmy szcz ęście. To 
wszystko.

- Niezupełnie wszystko. Nie tylko nas mogła spotka ć przyjemno ść 
obejrzenia sobie zwykłego, roboczego dnia stacji. P rzypu śćmy, Ŝe ta 
cywilizacja przetrwała jakim ś cudem potop informacyjny) Ŝe dajmy na 
to, nie mog ąc zatrzyma ć raz puszczonej w ruch hodowli oceanicznej, 
przeniosła si ę do dalej poło Ŝonego układu i Ŝe ujrzawszy nagle to, co 
my przed chwil ą, poczuła si ę dotkni ęta odwiedzinami bez zaproszenia. 
I wtedy...

- Wysłała ekspedycj ę - wpadł mi w słowo Jur - która po śpieszyła 
dor ęczy ć ludziom to zaproszenie. Dopilnowali, Ŝeby ziemska załoga im 
nie odmówiła. W swojej go ścinno ści posun ęli si ę tak daleko, Ŝe 
rozwalili statek, na którym przybysze mogliby da ć drapaka. A tak Ŝe 
zablokowali ł ączno ść. Chc ą ich mie ć tylko dla siebie...

- Przesta ń błaznowa ć - powiedziałem bez u śmiechu. - Nie wiedziałem, 
Ŝe jeste ś takim gaduł ą...

- To nie hipotezy - przerwał mi karc ącym tonem - tylko...



- ...domysły - uzupełniłem. - Zgadza si ę. Masz racj ę. S ą u nich. Ale 
oni jeszcze nie wiedz ą, Ŝe przylecieli nast ępni go ście. B ędziemy 
czeka ć na zaproszenie, czy postaramy si ę o nie sami?

- Ja bym poczekał - powiedział. - Ale Nett nie zech ce...

W tym momencie w kabinie rozległo si ę ciche brz ęczenie. Poczułem 
delikatne mrowienie na przegubie dłoni. Nett jakby usłyszał, Ŝe Jur 
wymienił jego imi ę.

Spod tarczy komponu wysun ąłem miniaturow ą blaszk ę, na której 
natychmiast pojawiła si ę twarz Netta, wielko ści główki szpilki. 
Ułamek sekundy pó źniej rozrosła mi si ę przed oczami. Płynne kryształy 
to jednak wielka rzecz.

- Lan, Jur! - jego głos brzmiał czysto, ale obco. W yczuwało si ę w nim 
napi ęcie.

- Słysz ę ci ę - powiedziałem, zerkaj ąc w Stron ę le Ŝącego na stoliku 
kasku z tkwi ącym w nim mikrofonikiem. - Co si ę stało?

- Widziałem j ą! Lan, ja j ą widziałem! - Stacj ę?

Chwil ę panowało milczenie.

- Stacj ę? Jak ą stacj ę?

- Co widziałe ś, Nett? - spytał łagodnie Jur.

- Air ę...

- Co?!!!

- Ja... - zawahał si ę przez moment - wysłałem sondy... i...

- Sondy? - przerwałem. - Kto ci ę o to prosił?

- Pozwoliłe ś wył ączy ć tylko cz ęść selektorów - przypomniał. - 
Niektóre zespoły komputera były bezrobotne. Nasłuch  te Ŝ mogłem 
prowadzi ć tylko połow ą torów. Pomy ślałem wi ęc, Ŝe szkoda czasu... i 
tak przecie Ŝ pr ędzej czy pó źniej musimy przeczesa ć cały układ Bety. 
Więc wysłałem sondy... najpierw na trzeci ą planet ę, pó źniej czwart ą i 
tak dalej. W sumie osiem. Dałem im krótkie programy ...

- Dobra - przerwałem znowu. - I co?

- Nie analizowałem wszystkich danych, jakie przekaz ywały - ci ągnął. - 
Myślałem, Ŝe zrobimy to razem, kiedy wrócicie. Od czasu do cza su 
jednak ł ączyłem si ę z któr ąś z nich i wtedy puszczałem tak Ŝe na ekran 
obraz, notowany przez jej kamery. No i w pewnym mom encie... - głos mu 
si ę załamał. Usłyszeli śmy jakby urwany szloch, po czym w słuchawkach 
zazgrzytało.

Nie ponaglałem go. Samemu zrobiło mi si ę głupio. Aira.

- Lan, ona si ę u śmiechała - Nett odzyskał w ko ńcu zdolno ść mówienia. 
- Była w skafandrze, ale bez kasku. Sk ąd... sk ąd... na tych planetach 
nie ma przecie Ŝ atmosfery... nie ma nic!

- Na trzeciej jest - b ąknąłem.

- Ale ta sonda akurat szła po orbicie siódmej. To j est dalej ni Ŝ u 
nas od Sło ńca do Uranu...

- Spokojnie, Nett - powiedziałem wreszcie. - My tak Ŝe widzieli śmy 
coś. Stacj ę. Dlatego w pierwszej chwili ona wła śnie przyszła mi na 
myśl. Nie domy ślasz si ę, co to jest?

- Kto ś utrwalił obraz... ale dlaczego?

- Ten ocean, widzisz... - zacz ął Jur.

- Krótko mówi ąc - ogarn ęło mnie nagle rozdra Ŝnienie - marzyłe ś 
przecie Ŝ o obcowaniu ze wszystkim. Czy twarz Airy nie nale Ŝy do... 
wszystkiego?



Nie odpowiadał przez dłu Ŝsz ą chwil ę.

- Pomy śl sobie, Ŝe to był jeden z twoich obrazków - podj ąłem 
zmienionym tonem. - Malujesz linie, zgoda. Ale prze cie Ŝ brałe ś je 
między innymi st ąd, z tego Ŝywego wulkanu informacyjnego. One co ś 
znacz ą, Nett. Kto wie, jakie twarze zobaczyłby ś, gdyby ci si ę udało 
odczyta ć znaczenie tego wszystkiego, co stoi w twojej praco wni...

Znowu zaległa cisza.

- Szum - powiedział wreszcie Nett. - Macie racj ę. To tylko szum...

- Na twoim miejscu - Jur u śmiechn ął si ę niewesoło - nie przejmowałbym 
si ę tym, co przypadkiem zobaczyłe ś. Przecie Ŝ wiemy, Ŝe ona tu była... 
Potraktowałbym to zdarzenie jako potwierdzenie tezy , Ŝe szum... swoj ą 
drog ą Ŝonglujemy tym poj ęciem jak dzieci, a przecie Ŝ naprawd ę szum 
informacyjny to co ś bardzo konkretnego... ale niech ju Ŝ tak b ędzie. 
Otó Ŝ przekonałe ś si ę po prostu, Ŝe ten szum mo Ŝe by ć po Ŝyteczny... 
dla kogo ś, kto oka Ŝe si ę dostatecznie cierpliwy. Zajmij si ę 
nasłuchem... skup uwag ę na tych antenach, które przekazuj ą 
komputerowi dane bez po średnictwa selektorów... cho ćby to si ę nie 
podobało Lanowi - zwrócił u śmiechni ęt ą twarz w moj ą stron ę. - Mo Ŝe po 
obrazkach przyjdzie kolej na co ś innego?

- Pilnuj namiaru i pod Ŝadnym pozorem nie wył ączaj wi ęcej ni Ŝ połow ę 
selektorów - rzuciłem sucho. - Cho ćby to si ę nie podobało nie tylko 
tobie samemu, ale i Jurowi. Jasne?

- Uhm..

- To wył ącz si ę.

- Nie umiesz bra ć ludzi takimi, jakimi s ą - stwierdził po chwili Jur, 
mierz ąc mnie pogodnym wzrokiem. - Mówi ę to, bo ci ągle jeszcze 
odpoczywamy - zastrzegł si ę szybko widz ąc, Ŝe otwieram usta, by co ś 
powiedzie ć. Kiedy zamkn ąłem je bez słowa i wzruszyłem ramionami, 
dodał: - Pono ć dawniej szale ńcy do ść łatwo rozumieli si ę nawzajem, 
chocia Ŝ nie rozumiał ich nikt poza nimi. Tak sobie my śl ę, Ŝe w tym 
zwariowanym układzie szczypta szale ństwa mo Ŝe si ę okaza ć niezb ędna... 
a w ka Ŝdym razie ja nie próbowałbym jej eliminowa ć z gry... skoro i 
tak gramy w ciemno.

- Zauwa Ŝyłe ś - powiedziałem cierpko - Ŝe jeste śmy do siebie podobni.

Jego u śmiech stał si ę odrobin ę szerszy.

- Od pierwszej chwili.

- Nie znałem ci ę przedtem - mówiłem dalej. - Kiedy ci ę zobaczyłem, 
pomyślałem, Ŝe b ędziemy si ę rozumie ć. Okazuje si ę jednak, Ŝe aby 
znale źć z tob ą wspólny j ęzyk, musiałbym najpierw zwariowa ć. Czuj ę, Ŝe 
zrezygnuj ę z tej przyjemno ści. Oto do czego prowadzi przyjmowanie 
informacji, jak lec ą, bez sita selekcyjnego. Przecie Ŝ twarz 
człowieka, jej rysy, oczy, usta, kształt nosa - to wszystko tak Ŝe s ą 
informacje. Kiedy ma si ę do czynienia z dwiema takimi samymi 
twarzami, człowiek mimo woli my śli, Ŝe za nimi kryj ą si ę równie Ŝ inne 
podobie ństwa. I popełnia bł ąd. Jestem zm ęczony - powiedziałem. - 
Zmęczony i śpi ący. Wtedy zawsze gadam za du Ŝo...

- Człowiek zm ęczony i śpi ący - podchwycił - łatwo si ę myli. Nie 
mówię, Ŝe tak jest. Ale mogłoby by ć. Mo Ŝe informacje, jakie na 
pierwszy rzut oka odebrałby kto ś, kto ujrzałby nas razem, wcale nie 
okazałyby si ę fałszywe...

- Chcesz powiedzie ć, Ŝe w gruncie rzeczy jeste śmy do siebie 
podobni... mimo zewn ętrznego podobie ństwa. Mylisz si ę. Ty jeste ś 
bardziej podobny do Netta. Co robimy? Bo chyba napr awdę do ść ju Ŝ 
gadania?

- Do ść - przyznał. - Ale tu przecie Ŝ nie ma nic... nic - powtórzył, 
bezradnie rozkładaj ąc r ęce.



Tym razem nie mylił si ę, niestety.

Pracowali śmy uczciwie jedena ście godzin. Przeczesali śmy czujnikami 
baz ę, jej zaplecze energetyczne, nawet fundamenty. Powo li, metr po 
metrze, przejechali śmy cał ą powierzchni ę krateru. Przelecieli śmy nad 
otaczaj ącym go pier ścieniem skał. Wyrzucili śmy trzy male ńkie sondy, 
bo tyle miał ich na pokładzie ptaszek, i wreszcie, kiedy wróciły z 
niczym, poszli śmy spa ć.

Avona u śmiechała si ę. Nie do mnie. Po prostu si ę u śmiechała. Mo Ŝe 
kto ś stał za moimi plecami i tak Ŝe u śmiechał si ę do niej, ale jej 
oczy nie były utkwione w Ŝadnym punkcie, nie widziały nic, nie 
chciały widzie ć. Ten u śmiech nie był przeznaczony dla nikogo.

I nagle jej twarz zacz ęła rosn ąć, stawała si ę wi ększa i wi ększa. 
Czułem, Ŝe powinienem wkroczy ć w ten proces, przerwa ć go, zanim 
dojdzie do czego ś nieodwracalnego... nie robiłem jednak nic. Stałem 
na wprost płaskiej, nadnaturalnie wielkiej twarzy, mały cie ń ludzkiej 
sylwetki pod ogromnym ekranem, kiedy ten nagle zafa lował i wyd ął si ę 
jak Ŝagiel. Otworzyłem usta, ale nie udało mi si ę wydoby ć słowa. 
Wtedy Avona zacz ęła śpiewa ć. Przynajmniej w pierwszej chwili tak 
sądziłem. Zaraz potem okazało si ę bowiem, Ŝe spomi ędzy jej 
zamkni ętych warg wypływa dra Ŝni ący, monotonny świergot...

Otworzyłem oczy. Poczułem natarczywe mrowienie w pr zegubie dłoni i 
równocze śnie zdałem sobie spraw ę, Ŝe d źwi ęk, który słyszałem, nie 
nale Ŝał do mojego snu.

Usiadłem. W kabinie było jasno, kład ąc si ę nie zgasili śmy światła. 
Jur nie spał ju Ŝ tak Ŝe. Wysun ąłem ekranik i wł ączyłem foni ę.

Tym razem głos Netta brzmiał sucho, oficjalnie.

- Lan, Jur, wzywam was! Lan, Jur...

- Lan na nasłuchu - odpowiedziałem, wpadaj ąc bezwiednie w jego ton.

- Uwaga, Lan - mówił teraz wolno, dobitnie. - Wszys tkie wysłane 
przeze mnie sondy wróciły. Zwiadowca numer dwa, któ ry badał trzeci ą 
planet ę układu, najbli Ŝsz ą, przechwycił sygnał biologiczny jednego z 
członków załogi stacji. Sonda wróciła trzy godziny temu, ale ja 
dopiero teraz przesłuchuj ę zapisane w jej pojemnikach dane. Mam 
współrz ędne punktu emisji. Próbowałem przej ść na foni ę, ale nie 
uzyskałem ł ączno ści. Zidentyfikowałem sygnały. Wysyła je kompon Mona  
Chippinga. Uwaga, Lan. Dane dotycz ące planety. Tlen. Temperatury 
przeci ętne nieco ni Ŝsze ni Ŝ na Ziemi. Promieniowanie w normie. 
Grubo ść atmosfery...

- Dobra, Nett - rzuciłem. - Startujemy. Polecimy ta m Budkerem. 
Przygotuj, co trzeba. I wy ślij nast ępną sond ę nad t ę trzeci ą. Jeszcze 
coś?

Mówiąc to mocowałem ju Ŝ swój lekki pró Ŝniowy kask do magnetycznej 
kryzy skafandra.

- Nic. Czekam.

Tym razem Jur milczał. Dopiero kiedy byli śmy w połowie drogi do 
statku, powiedział:

- Teraz ja zostan ę. Zastanowiłem si ę przez moment.

- Dlaczego?

- Ty pewnie b ędziesz chciał lecie ć. A w ko ńcu to Nett wysłał sondy.

- Jakie to ma znaczenie? - spytałem zimno. - śadnego - odpowiedział 
spokojnie. - Tylko Ŝe stacja znikn ęła dokładnie tam, gdzie teraz 
znajduje si ę nasz statek. A wokół zaczyna si ę co ś dzia ć... nareszcie. 
Skoro ty nie chcesz, zostan ę ja.

- Dobrze - powiedziałem. - Moje uznanie.



Rozumiałem doskonale jego prawdziwe intencje. Nie c hciał, Ŝeby Nett 
stale pozostawał na uboczu tych naszych przedsi ęwzi ęć, które niosły 
najwi ększe ryzyko i... najwi ększe szans ę. Nie mylił si ę jednak co do 
jednego. W czasie ostatniego seansu ł ączno ści z Ziemi ą stacja 
badawcza znajdowała si ę dokładnie tam, gdzie teraz czekał na nas 
statek Centrali. Chronienie go nale Ŝało do zada ń równie 
odpowiedzialnych, jak udział w wyprawach poszukiwaw czych. Je śli 
chciałem by ć konsekwentny, musiałem to wzi ąć pod uwag ę. Zwa Ŝywszy, co 
sam nie tak dawno mówiłem o naszym malarzu.

Inaczej mówi ąc, Jur delikatnie, ale bezpardonowo pokonał mnie mo j ą 
własn ą broni ą.

Do momentu, kiedy na tarczy naszego tachdaru nie po jawiło si ę pi ęć 
poł ączonych kul, naje Ŝonych antenami, nie odezwali śmy si ę do siebie 
ani razu.

Budker, wielki bojowy pojazd, zbudowany tak, Ŝe mógłby bez szkody dla 
ukrytych pod jego skorup ą ludzi przewierci ć na wylot j ądro komety, 
czekał ju Ŝ przy otwartej klapie śluzy. We włazie stał Nett, w 
kompletnym skafandrze.

- Charakterystyk ę atmosfery, powierzchni planety i współrz ędne punktu 
emisji sygnału umie ściłem w programie - usłyszałem w słuchawkach. - 
Sprawdziłem. Odprowadzi ć ptaszka?

MruŜąc oczy pora Ŝone blaskiem wycelowanych w nas reflektorów, 
przepłyn ęli śmy kilka metrów pró Ŝni.

- Ptaszek zostanie tutaj, Ŝeby Jur miał go w razie czego pod r ęką - 
oświadczyłem. - Ty lecisz ze mn ą.

Zawahał si ę przez moment. Zerkn ął na swój kompon, jakby si ę 
zastanawiał, czy ma do ść czasu, by przyj ąć moj ą propozycj ę. Mo Ŝe 
oderwali śmy go od szkicownika? - przeszło mi przez głow ę. Był to 
przelotny wytwór unieruchomionej wyobra źni, celowo trzymanej przeze 
mnie na wodzy, Ŝeby na razie nie my śle ć o sygnałach Chippinga. Ale 
przypomniałem sobie twarz Airy, któr ą widział on, a tak Ŝe twarz Avony 
z mojego snu, i nic nie powiedziałem.

W kabinie rozbłysła tarcza tachdaru. Wokół niej zas nuły si ę mlekiem 
pomocnicze ekrany lidarów i komputera. Na prawo i l ewo okienka 
celowników dawały zna ć o swej gotowo ści blado-pomara ńczowym światłem.

Poło Ŝyłem si ę w fotelu i odczekałem, a Ŝ z góry wysunie si ę mocna, 
elastyczna czapa, aby obj ąć mój kask. Boczne por ęcze foteli rozrosły 
si ę, opinaj ąc nasze piersi i brzuchy. Z tym przewiercaniem kome t to 
oczywi ście przesada, tak si ę tylko mówiło, faktem jednak jest, Ŝe 
człowiek zamkni ęty w Budkerze mo Ŝe prze Ŝyć anihilacj ę, znajduj ąc si ę 
w bezpo średnim s ąsiedztwie epicentrum. I pomy śle ć, Ŝe trzy zewn ętrzne 
warstwy jego pancerza były zbudowane z materiałów w ymyślonych w 
instytucie, w którym pracowała cicha, spokojna Avon a!

Lot z orbity drugiej na trzeci ą planet ę Bety trwał krótko. Silniki 
ju Ŝ milczały. Jeszcze pi ęć minut i rozpocznie si ę spadanie. Wejdziemy 
w pole grawitacyjne globu, na którym czekał człowie k. śywy człowiek, 
o czym świadczyły emitowane przez jego kompon fale biologic zne. 
Zacz ęli śmy je odbiera ć pocz ąwszy od czterdziestej minuty lotu. Teraz 
ukazywały si ę na ekraniku ł ączno ści, nadal nieme, bo wszelkie próby 
nawi ązania ł ączno ści d źwi ękowej spełzły na niczym.

Mon Chipping. Egzobiolog, bionik, pilot. Mo Ŝe wła śnie konał, nie 
zdaj ąc sobie sprawy, Ŝe pomoc jest tak blisko? W ka Ŝdym razie utracił 
przytomno ść. Inaczej musiałby odebra ć nasze wywoławcze sygnały i 
zgłosi ć si ę na fonii, a tak Ŝe na wizji.

Z dziobu Budkera trysn ęły smugi ognia i pomkn ęły w stron ę l ądu. 
Minuta... dwie... trzy...

- Zero i zero - powiedziałem. - Do l ądowania...



Obiektywy kamer przekazywały obraz niedalekiej ju Ŝ, obcej ziemi. 
Niewysokie, łagodne góry z wykruszonymi z ębami skalnych grani. Jaka ś 
równina. Nieregularna plama zieleni i znowu równina , pusta, 
br ązowawa, zimna. Byli śmy ju Ŝ bardzo nisko. Odruchowo uj ąłem stery. W 
dole przelatywały jakie ś białe, geometryczne figury, pojawiło si ę 
jakby koryto wyschni ętej rzeki i nagle o ślepił nas potworny błysk.

- Lan! - dobiegł mnie rozpaczliwy krzyk Netta.

ZmruŜyłem oczy, nie zanikn ąłem ich. Nie zamkn ąłem nawet na ułamek 
sekundy, chocia Ŝ nie widziałem kompletnie nic. Mogli śmy by ć na skraju 
krateru. Mogli śmy celowa ć prosto w skaln ą ścian ę. Ale Budker 
potrzebował jeszcze troch ę czasu, Ŝeby zwolni ć do najmniejszej 
dopuszczalnej szybko ści, poni Ŝej której przestawał słucha ć sterów.

Wreszcie przejrzałem. Mój kask automatycznie uzbroi ł si ę w osłon ę 
przeciwsłoneczn ą, ale nie mieli śmy na sobie specjalnych ubiorów, 
czyli Ŝe stanowiła j ą zwykła przyciemniona szybka. Taka osłona 
niewiele pomo Ŝe człowiekowi, który z odległo ści kilkuset metrów 
spojrzy wprost w gwiazd ę. A to, co nas przywitało przed chwil ą, tak 
wła śnie wygl ądało. W ostatnim momencie, kiedy mój wzrok przestaw ał 
ju Ŝ reagowa ć na bod źce, spostrzegłem jeszcze tylko, Ŝe to przera źliwe 
światło dzieli si ę na wszystkie barwy t ęczy. - Zawracaj - usłyszałem 
w momencie, gdy zmieniałem ju Ŝ poło Ŝenie sterów. W tym samym momencie 
z ekranów buchn ęła w nas nowa fala jaskrawego światła. Ten drugi 
błysk był jednak nieco słabszy. Jego źródło le Ŝało u podnó Ŝa niskich, 
łagodnych wzniesie ń, tam, gdzie ko ńczyła si ę pustynia.

Biały punkcik powrócił na tarcz ę ekranu. Zielona nitka dotkn ęła go, 
zawahała si ę i znieruchomiała. Cel był dokładnie w miejscu, z k tórego 
atakowały nas o ślepiaj ące błyskawice kolorowego światła. Mo Ŝe 
niezupełnie dokładnie. Powiedzmy, pół kilometra na wschód.

Źródło emisji fal biologicznych, kompon Chippinga, j ego samego, 
mieli śmy pod sob ą. Spokojnie wył ączyłem silniki i powiedziałem: - W 
porz ądku. Ziemia.

4.

WieŜyczka zatoczyła pełne koło, a my razem z ni ą.

- Pusto - mrukn ął Nett.

- Pusto - zgodziłem si ę. - Pusto i nieprzytulnie...

Stali śmy na wierzchołku niewielkiego garbu, pokrytego nis ką, 
skołtunion ą ro ślinno ści ą barwy zielono Ŝółtej, z nikłym fioletowym 
nalotem. Na wschodzie wzgórza stawały si ę coraz wy Ŝsze, przechodz ąc 
jakie ś półtora kilometra dalej w zbocza górskiego pasma. Na północy i 
południu rozci ągała si ę pustynia. Natomiast na zachód, poczynaj ąc od 
naszego punktu obserwacyjnego, maszerowały niskie w zniesienia, 
podobne do du Ŝych wydm. Ich garby były mniej wi ęcej równej wysoko ści, 
z rzadka tylko pojedynczy szczyt wystrzelał nad poz ostałe. Jedno z 
takich wy Ŝszych wzgórz sterczało przed nami w odległo ści mo Ŝe 
pi ęćdziesi ęciu metrów, zakrywaj ąc sob ą widok na w ąski pas terenu, 
poło Ŝony za nim.

Stamt ąd wła śnie, z zachodu, biegły ledwo uchwytne sygnały, świadcz ące 
o obecno ści człowieka. Ponad tym góruj ącym nad innymi wzniesieniem 
musieli śmy przelecie ć w ostatniej chwili przed l ądowaniem. I wła śnie 
tam znajdowało si ę tak Ŝe to co ś, co powitało nas salwami światła.

Włączyłem nasłuch. Cisza. Powietrze było martwe, nieru chome. Nikłe, 
dalekie trzaski, echa wielkiej pustki. Ani śladu szumu czy chocia Ŝby 
szelestu tutejszej trawy.



I nagle w tej ciszy rozległ si ę przytłumiony, ale mro Ŝący krew w 
Ŝyłach krzyk. Nieludzki. Nie dlatego, Ŝe rozpaczliwy, pełen grozy lub 
bólu. Rzecz wła śnie w tym, Ŝe nie wyra Ŝał Ŝadnego ze znanych 
człowiekowi uczu ć.

- Start! - rzuciłem, chwytaj ąc obiema dło ńmi za pulpit.

- Wzgórze! - zawołał niemal równocze śnie Nett.

Wzgórze. Tam, dok ąd prowadził namiar, emitowany przez kompon 
Chippinga. Ale to nie on krzyczał. Chyba Ŝe...

Poczułem, Ŝe cierpnie mi skóra na policzkach.

Stoczyli śmy si ę z wierzchołka trawiastego garbu. Budker cisn ął nami 
niemiłosiernie. Jeszcze jeden skok, od którego Ŝoł ądki podskoczyły 
nam do gardeł.

- Nie strzelaj! - usłyszałem w słuchawkach, ale moj e palce same 
osun ęły si ę z celowników. śebym nie wiem jak starannie naprowadzał 
miotacz na cel, nie mógłbym trafi ć tego czego ś, nie ra Ŝąc 
równocze śnie postaci w białym, a raczej niegdy ś białym skafandrze, 
której r ęce i nogi zwisały bezwładnie, podczas gdy tułów tkw ił w 
obj ęciach...

Gdyby to stworzenie stan ęło nieruchomo, przypominałoby mo Ŝe 
stylizowany pomnik, w formie ni to obelisku wsparte go na czterech 
łukowato sklepionych podporach, ni to bramy, zako ńczonej smukł ą 
wie Ŝyczk ą. Ta ostatnia ucinała si ę gładko w pewnym punkcie, nie było 
tam śladu czego ś, co mo Ŝna by nazwa ć głow ą.

Prosta tr ąba, szyja, tego zreszt ą nie sposób nazwa ć po ludzku, 
zwini ęta teraz supełkowato mniej wi ęcej w połowie swej wysoko ści. 
Wewnątrz utworzonego w ten sposób w ęzła tkwił tors Chippinga. Nad 
biał ą plam ą twarzy uczonego powiewały długie, proste włosy kol oru 
miedzi. Jego dyndaj ące bezwładnie stopy były bose. Stwór uciekał 
między dwa najbli Ŝsze wzniesienia. Mo Ŝe miał tam jak ąś kryjówk ę? 
Budker był jednak szybszy. Rzucił nami jeszcze raz i drugi, po czym 
na kolejnym stoku ujrzałem unosz ące swój łup zwierz ę tu Ŝ przed płasko 
ści ętym dziobem maszyny. Wtedy w słuchawkach ponownie d ał si ę słysze ć 
ów przera źliwy krzyk. Równocze śnie stworzenie rzuciło si ę w bok. 
Dopadali śmy je ju Ŝ. Jeszcze jeden wysoki, chrapliwy wrzask. Kadłub 
zwierz ęcia rozwin ął si ę nagle. Był długi. Teraz, kiedy strzelił 
prosto ku górze, oceniłem jego wysoko ść na jakie ś cztery metry.

Ostro zakr ęciłem, Ŝeby nie wjecha ć na nieruchome, porzucone ciało 
Chippinga. Wie Ŝyczka Budkera wysun ęła si ę na szczyt wzgórza i raptem 
uderzył nas ponownie ów nieporównywalny z Ŝadnym znanym światłem 
błysk, równie kolorowy i tak samo o ślepiaj ący jak tamten pierwszy, 
tu Ŝ przed l ądowaniem.

Mrugaj ąc rozpaczliwie niewidz ącymi oczami, szamotałem si ę chwil ę z 
blokad ą włazu. Bałem si ę ucieka ć do pomocy automatu, bo nie mogłem 
mie ć Ŝadnej pewno ści, Ŝe trafi ę palcem we wła ściwy klawisz na 
pulpicie. Za moment jednak i tak b ędę musiał otworzy ć oczy, Ŝeby 
odnale źć Chippinga, zanim to stworzenie wróci... Mo Ŝe zreszt ą ju Ŝ 
wróciło, a ja wyskoczywszy z Budkera wpadn ę prosto w p ętl ę, któr ą mi 
przygotuje ze swojej monstrualnej szyi?

- Bzdury! - sykn ąłem przez zaci śni ęte wargi. - Wyj ść musz ę, a skoro 
tak, to znaczy, Ŝe w ęŜowaty stwór uciekł na dobre. Proste, nie?...

Klapa pu ściła wreszcie z cichym trzaskiem, jakby co ś p ękło. Nic w 
Budkerze nie mogło p ęknąć. Zeskoczyłem na ziemi ę, zatoczyłem si ę i 
upadłem.

- Namiar! - usłyszałem chrapliwy głos Netta.

LeŜąc, podsun ąłem sobie przegub dłoni przed same oczy i spojrzałe m na 
ekranik. Nie zobaczyłem nic. Chipping nie prosił o pomoc, nie wzywał 



nas ani nikogo. Tylko jego kompon sam, cierpliwie, bezustannie 
powtarzał swoje skierowane donik ąd wołanie.

Mgła, przesłaniaj ąca mi pole widzenia, zacz ęła bardzo powoli rzedn ąć. 
Ukl ąkłem i, pełzn ąc na czworakach, zacz ąłem maca ć dokoła siebie, 
jakbym si ę upewniał, czy nie dotarłem do skraju przepa ści.

- Na lewo, Lan - w głosie Netta zabrzmiała pewno ść. Posłuchałem. 
Nett, który pozostał przed ekranami, mógł ju Ŝ widzie ć.

Widział rzeczywi ście. Przekonałem si ę o tym. niemal od razu. Moja 
lewa r ęka natrafiła na co ś ci ęŜkiego, twardego, ale poddaj ącego si ę 
naciskowi. Jakbym dotkn ął worka napełnionego cukrem. Przejechałem 
dłoni ą, szukaj ąc twarzy i w tym momencie mgła ust ąpiła.

Uniosłem głow ę i rozejrzałem si ę. Pusto. Cicho. Jak okiem si ęgnąć, 
ani śladu Ŝywej istoty. Tylko moja dło ń spoczywa nadal na bezwładnym 
ciele pierwszego odnalezionego członka załogi ziems kiej stacji 
badawczej.

Ukl ąkłem. Chipping le Ŝał plecami do góry. Ostro Ŝnie przewróciłem go 
na wznak. Blada jak papier twarz o ostrych, kancias tych rysach.

Oczy miał zamkni ęte. Uj ąłem go za przegub dłoni i poszukałem pulsu. 
Ledwo wyczuwalny. Czekał tu na nas długo... licho w ie, jak długo. Nie 
znaczy to jednak, Ŝe nast ępna sekunda zwłoki nie mogła zadecydowa ć o 
jego Ŝyciu. Wzi ąłem go na r ęce i ruszyłem w stron ę Budkera.

Nett czekał, wychylony do połowy z otwartej wie Ŝyczki.

- Daj go - powiedział wyci ągaj ąc ramiona. ,Wzi ął ode mnie 
nieprzytomnego uczonego i od razu uniósł go do wyso kości swojej 
głowy. Zupełnie jakby był przygotowany na przyj ęcie znacznie 
wi ększego ci ęŜaru.

Kiedy Nett znikn ął wewn ątrz pojazdu, wyprostowałem si ę i przez chwil ę 
oddychałem gł ęboko, nie my śl ąc o niczym. Nast ępnie odwróciłem si ę i 
wspi ąłem do maszyny.

Chipping le Ŝał ju Ŝ w gł ębi kabiny, w fotelu przeznaczonym dla 
trzeciego pasa Ŝera. W jego ustach tkwiła ko ńcówka aparatu tlenowego. 
Głowę miał oplatan ą paj ęczyn ą cieniutkich przewodów, zbiegaj ących si ę 
w płaskim pulpicie przystawki diagnostycznej i zesp ołu medycznego 
komputera. Przed tym pulpitem stał Nett i uruchamia ł jakie ś 
przeka źniki. Nie odwrócił si ę na-wet, kiedy wskoczyłem do środka.

Zostawiłem ich w spokoju. Było a Ŝ nazbyt oczywiste, Ŝe przynajmniej 
na razie Chipping nic nam nie powie o losie stacji i nie wyja śni, 
sk ąd sam wzi ął si ę na tej planecie.

Sam?...

Namiar jego komponu przechwyciła jedna z sond, wysł anych przez Netta. 
Był to bardzo słaby sygnał... i bardzo szcz ęśliwy traf.

Podszedłem do sterów i przesun ąłem Budkera tak, Ŝe znalazł si ę 
dokładnie na szczycie wzgórza. Zmarudziłem kilka mi nut, programuj ąc 
centralk ę ł ączno ści, po czym wystrzeliłem jedna po drugiej wszystkie  
sondy, jakie mieli śmy w maszynie. Bo je śli Chipping bawił tu w 
towarzystwie, mogło si ę zdarzy ć, Ŝe innym zabrakło tej odrobiny 
szcz ęścia, dzi ęki której sonda wysłana z s ąsiedniego globu 
przechwyciła akurat sygnał bionika.

Tym samym zadecydowałem, Ŝe zostaniemy tu jeszcze okr ągł ą dob ę. Co 
najmniej tyle potrzebowa ć b ędą aparaty zwiadowcze, Ŝeby kr ąŜąc po 
niskich orbitach sprawdzi ć, czy w atmosferze globu nie bł ąkaj ą si ę 
czyje ś sygnały.

Zdj ąłem kask i z przegrody ładunkowej wydobyłem inny, j eden z tych, 
które słu Ŝą pilotom ruszaj ącym w stref ę Merkurego. Był cały biały, z 
wyj ątkiem szyby. Człowiek mógł przez ni ą bezkarnie wpatrywa ć si ę w 
sło ńce całymi godzinami i to z odległo ści mierzonych w kilometrach.



Nett nadal zaj ęty był kuracj ą Chippinga. Ano, zobaczymy...

Umocowałem kask i ponownie otworzyłem właz.

- Od czasu do czasu - rzuciłem za siebie - zerknij na mój namiar. Nie 
chciałby ś chyba mie ć dwóch pacjentów...

Okr ąŜyłem maszyn ę i rozgl ądaj ąc si ę dokoła wyszedłem na sam szczyt 
wzniesienia. Pusto. Teraz jednak wiedzieli śmy ju Ŝ, Ŝe ta pustka i 
cisza s ą pozorne. śe pełni ą rol ę zasłony, za któr ą pleni si ę obce, 
gro źne Ŝycie. Glob był na skraju słonecznej ekosfery układu . Powoli, 
ale nieubłaganie zamierał. Czy Ŝycie zamierało z nim razem, czy te Ŝ 
moŜe przygotowywało si ę do warunków, jakie za tysi ące lat zapanuj ą na 
tej ziemi? Za tysi ące lat... ba, za tysi ące lat! Mniejsza z tym. To 
kwestia w sam raz dla Netta...

Nie spiesz ąc si ę szedłem w stron ę, z której atakowały nas owe 
piorunowe błyski. W pewnej chwili pobiegłem wzrokie m ku niebu i 
ujrzałem, Ŝe dzie ń ju Ŝ si ę ko ńczy. Sło ńce schowało si ę wła śnie za 
grzbietami odległych gór. Było jeszcze jasno, ale o d wschodu 
nadci ągał ju Ŝ g ęstniej ący z wolna mrok.

Ponownie spojrzałem przed siebie i nagle ujrzałem t o, czego szukałem. 
Przez kilka sekund stałem jak wryty, po czym nie od rywaj ąc wzroku od 
zbocza drugiego z kolei wzgórza, bo pierwsze było t akie jak wszystkie 
inne, zacz ąłem bezwiednie i ść dalej.

- Nett?

Zgłosił si ę od razu.

- Powiniene ś co ś obejrze ć. Co z nim?

- Na razie nic. Zrobiłem wszystko, co było mo Ŝna. Teraz pozostało 
czeka ć, a Ŝ...

- Zamiast czeka ć, przyjd ź tutaj. Sprawd ź programy, pole ostrzału, 
sprz ęŜenie i zostaw go w spokoju.

Słuchawki zamilkły. Domy śliłem si ę, Ŝe zabezpiecza maszyn ę na 
wypadek, gdyby to stworzenie wróciło, samo lub w to warzystwie.

Byłem ju Ŝ blisko. Zrobiłem jeszcze kilka kroków, po czym zat rzymałem 
si ę. Usłyszałem oddech Netta. Był przy śpieszony.

- Jestem - o świadczył. Stał tu Ŝ obok mnie. I podobnie jak mnie, nie 
przychodziło mu na my śl nic sensownego. Inaczej darowałby sobie to 
spó źnione "jestem"...

Drugie wzgórze, licz ąc od wzniesienia, na którym został Budker, nie 
było wzgórzem. W ka Ŝdym razie nie w potocznym znaczeniu tego słowa. 
Zamiast obłego garbu, z płaskiej, wylanej jak ąś srebrzyst ą mas ą 
kotlinki strzelała w gór ę regularna piramida. Miniaturka w porównaniu 
z tym, co tłumy od tysi ącleci ogl ądaj ą w Egipcie. Ale tak zbudowanej, 
a raczej skonstruowanej - to odpowiedniejsze okre ślenie - piramidy 
nie widział jeszcze nikt. Cała była z idealnie prze zroczystego 
kryształu. By ć moŜe dlatego umkn ęła mojej uwadze, kiedy stoj ąc pod 
Budkerem po raz pierwszy spojrzałem w jej stron ę. Ale to nie 
wszystko. Ten kryształ nie był jednolity. Ledwie wi doczne ślady 
spojenia pojedynczych elementów, z których uło Ŝono cało ść, tworzyły 
niesłychanie g ęst ą, regularn ą siatk ę. Wzdłu Ŝ bocznych kraw ędzi 
ci ągnęły si ę precyzyjnym grzebieniem trójk ątne ostrza. Inaczej mówi ąc 
cała piramida była zło Ŝona z idealnie równych, male ńkich, bior ąc pod 
uwagę, Ŝe u Ŝyto ich jako materiał budowlany, bezbł ędnie 
wyszlifowanych kryształowych pryzmatów. Kiedy padał y na ni ą promienie 
słoneczne, oddawała ich blask ze zwielokrotnion ą sił ą, wydobywaj ąc z 
nich równocze śnie wszystkie barwy t ęczy. Nic dziwnego, Ŝe ślepli śmy 
za ka Ŝdym razem, kiedy stawali śmy pomi ędzy ni ą a sło ńcem. Mogli śmy 
sobie raczej pogratulowa ć, Ŝe nie o ślepli śmy z kretesem.

- Latarnia morska - b ąknął w ko ńcu Nett.



- Raczej punkt triangulacyjny - odpowiedziałem z pr zek ąsem. - 
Przyjechali, pomierzyli!...

- Tam si ę co ś rusza! - przerwał mi. Rzeczywi ście. Boki niektórych 
pryzmatów ciemniały, jakby za nimi przesuwały si ę jakie ś kształty. 
Inne pozostawały jasne...

Najpierw ujrzałem jaki ś workowaty kształt, poci ęty na regularne 
kosteczki, niezbyt jednak przesuni ęte wzgl ędem siebie, tak Ŝe obraz, 
który tworzyły, dało si ę odczyta ć bez wi ększego trudu. W nast ępnym 
ułamku sekundy rozpoznałem go. Wie Ŝyczka. Anteny. Wyloty miotaczy. 
Amortyzatory...

Budker. Ta piramida, ten klockowaty kryształowy twó r pokazywał nam 
teraz maszyn ę, któr ą przybyli śmy z s ąsiedniej planety. Znowu ruch. 
Obok pojazdu pojawiła si ę jaka ś posta ć. Zafalowała, łami ąc si ę 
zabawnie w kraw ędziach pryzmatów, i spadła w dół jak szmata. To 
miałem by ć pewnie ja.

- To - wykrztusił Nett - ma pami ęć... Pami ęć. A wła śnie. Po co? 
Raczej nale Ŝałoby spyta ć, dla kogo?

Spektakl dobiegł ko ńca. Znowu mieli śmy przed oczami jedynie 
nieruchom ą, szklan ą wie Ŝę, jak z dekoracji teatralnej. Scena 
opustoszała. Widownia...

Zacz ąłem i ść wzdłu Ŝ bocznej ściany budowli. Niebo ju Ŝ ściemniało, 
piramida była jednak nadal jasna, jej kraw ędzie rysowały si ę 
niezwykle wyrazi ście. Tak czasem na Ziemi wygl ądaj ą małe domy pokryte 
świe Ŝym śniegiem w czasie bezchmurnej, ksi ęŜycowej nocy.

Za w ęgłem mrok zg ęstniał. I wtedy wła śnie wewn ątrz szklanej ściany 
znowu pochwyciłem jaki ś ruch. Stan ąłem. Najpierw ujrzałem pionow ą 
rur ę. Nagle złamała si ę wpół, znikaj ąc za moment z pola widzenia. Za 
chwil ę wróciła. Była teraz zwini ęta w w ęzeł, wewn ątrz którego tkwiło 
bezwładne ciało Chippinga.

Obraz przesun ął si ę ku górze. Jaki ś trawiasty garb, zapewne szczyt 
jednego z okolicznych wzgórz. Moment pó źniej ukazały si ę na nim 
cztery słupowate nogi. Wreszcie owa ni to tr ąba słonia, ni to tułów 
węŜa pozbawionego głowy. Chippinga nie było wida ć. Dopiero po 
dłu Ŝszej chwili rozpoznałem zarysy ciała, spoczywaj ącego u stóp 
nieruchomego teraz stworzenia.

- Kogga - usłyszałem głos Netta tak bliski i wyra źny, Ŝe a Ŝ si ę 
wzdrygn ąłem. Nie zauwa Ŝyłem, kiedy nadszedł, okr ąŜywszy przedtem 
piramid ę od przeciwnej strony.

- Co?

- Kogga - powtórzył, jakby rzecz była całkiem oczyw ista. - Stary 
Ŝaglowiec. Były w śród nich jednomasztowe. Kogga. Nie słyszałe ś?

- Tak - odpowiedziałem cierpko. - Oczywi ście, kogga. Widziałem w 
ogrodzie zoologicznym. Kogga, rz ąd koggowatych, rodzina...

- A nie widziałe ś gdzie ś przypadkiem takiej piramidy?

- Wła śnie chciałem ciebie o to zapyta ć. Nie, nie widziałem. Sadz ę 
jednak, Ŝe ty potrafisz j ą jako ś zaszeregowa ć. Od biedy mogłaby 
uchodzi ć za dzieło sztuki. Proporcje...

- To jest bardzo ładne... - mrukn ął potakuj ąco. - Takich rzeczy nie 
musi si ę nazywa ć - dodał jakby od siebie. - Mogłaby sta ć na placu, 
pośrodku parku...

- śeby o ślepia ć zakochanych i dzieci - doko ńczyłem. - Pewnie. A mo Ŝe 
zechcesz j ą namalowa ć?

- Nasze kamery sfotografowały j ą ju Ŝ wielokrotnie... a wszystkie 
moŜliwe do uzyskania dane zostan ą zapisane w b ębnach komputera - 
odparł lodowatym tonem. - W razie czego potrafi ą to odtworzy ć...



- To dobrze - mrukn ąłem - Ŝe nie chcesz tu rozstawia ć sztalug. 
Jeszcze przyszliby jacy ś ciekawscy. Ten stwór wygl ąda mi na przykład 
na w ścibskiego - wskazałem r ęką na nieruchome zwierz ę, uwiecznione w 
jednobarwnym witra Ŝu. - Ma tak ą dług ą szyj ę... przepraszam, 
zapomniałem, Ŝe to jest maszt. Jak Ŝe si ę to nazywa?

- Kogga - odpowiedział ju Ŝ łagodniejszym głosem.

- A mo Ŝe wiesz tak Ŝe, czym to wła ściwie krzyczy? Gdzie jednomasztowce 
miewaj ą g ęby? O, wła śnie - dodałem szybko, bo akurat w tej samej 
chwili zza wzgórz dobiegł wysoki, przeci ągły j ęk.

- Mniejsza o g ęby - Nett otrz ąsnął si ę, jakby nagle dostał dreszczy. 
- S ądzę, Ŝe tutaj napatrzyli śmy si ę ju Ŝ dosy ć. Dałe ś sondom sporo 
czasu - dodał bez zwi ązku. - Wracamy?

- Tak. Dałem sporo czasu... sondom, nam i wszystkie mu, co Ŝyje na tej 
sympatycznej planetce. Wracamy.

Chipping le Ŝał w nie zmienionej pozycji, z zamkni ętymi oczami. To 
znaczy pozycji i tak nie mógł zmieni ć, bo pasy aparatury medycznej 
uniemo Ŝliwiały mu jakikolwiek ruch. Ale nadal nie odzyskał  
przytomno ści. Był przera źliwie blady i oddychał z trudem. Od czasu do 
czasu pokaszliwał chrapliwie, jakby usiłował pozby ć si ę jakiej ś 
przeszkody, która utkwiła mu w gardle. Sprawdziłem wskaźniki 
przystawki diagnostycznej, po czym szczelnie zamkn ąłem klap ę włazu. 
Odczekałem, a Ŝ spr ęŜarki wymieni ą powietrze wewn ątrz pojazdu. Kiedy 
umilkły, zrzuciłem ci ęŜki kask i rozci ągnąłem si ę w fotelu.

- Wy ślij automat pod t ą kup ę szkła - powiedziałem do Netta, który 
krz ątał si ę jeszcze przy Chippingu. - Niech tam postoi i popat rzy.

- Ale bez broni - zastrzegł si ę.

- Boisz si ę, Ŝeby nie zatopił twojego jednomasztowca? - spytałem.  - 
Czy te Ŝ, Ŝe strzeli w piramid ę i popsuje jej boskie proporcje?

- Po prostu nie uwa Ŝam za słuszne, Ŝeby ludzie, lataj ąc do gwiazd, 
zostawiali za sob ą trupy... obcych istot lub zwierz ąt. Tak czy owak 
to nie nasza sprawa.

- Chipping to tak Ŝe nie nasza sprawa?

- Chipping Ŝyje - zareplikował. - Sk ąd wiesz, w jakim stanie znalazło 
go to stworzenie i czy na przykład to, co z nim rob iło, nie było 
jak ąś swoist ą... opiek ą?

- Nie wiem - mrukn ąłem niech ętnie. - Osobi ście jednak wolałbym, Ŝeby 
mnie w ten sposób nie nia ńczono...

- Nawet gdyby ś miał zgin ąć?

- Jeszcze Ŝyj ę - warkn ąłem.

- Kogga tak Ŝe - odburkn ął, po czym zaj ął si ę programowaniem aparatu, 
który miał obj ąć posterunek przy kryształowej piramidzie.

Poł ączyłem si ę z sondami. śadna z nich nie zarejestrowała bodaj śladu 
jakiegokolwiek sensownego sygnału. śadna nie pochwyciła w obiektywy 
kamer zarysów konstrukcji, która przypominałaby sta cj ę lub te Ŝ 
stanowiła produkt obcej cywilizacji.

Wychodziło na to, ze jedyn ą pami ątk ą, jak ą pozostawili tu po sobie 
przedstawiciele rasy, która na s ąsiednim globie zało Ŝyła hodowl ę 
informacji, był ten ulepiony z pryzmatów sto Ŝek za najbli Ŝszym 
wzgórzem. O tym, Ŝe planeta jest nie zamieszkana, podobnie jak cały 
układ Bety Telmura, wiedzieli śmy ju Ŝ przedtem. Czyli nil novi sub 
sole... nie, nie sub sole, tylko pod sło ńcami. Wszystkimi.

Sondy wróc ą dopiero w południe. Nie spodziewałem si ę rewelacji, ale 
trzeba czeka ć.

Uło Ŝyłem si ę wygodnie i zamkn ąłem oczy. Cisza. Ten stwór, kogga, jak 



chciał Nett, nie odzywał si ę ju Ŝ. Mo Ŝe podszedł pod maszyn ę i 
obwąchuje teraz jej amortyzatory?

- Potwór - mrukn ąłem, nie otwieraj ąc oczu. Usłyszałem, Ŝe Nett układa 
si ę na s ąsiednim fotelu. Chwil ę marudził z oparciem, opuszczaj ąc je 
do odpowiedniej pozycji, po czym znieruchomiał.

- Co? - spytał sennym głosem. U śmiechn ąłem si ę do swoich my śli.

- Potwór - powtórzyłem. - Prawdziwy, Ŝywy potwór. Jak z ksi ąŜek dla 
dzieci. Latało si ę tu i ówdzie, człowiek pał ęta si ę po tym lunaparku 
od lat... zaraz... ilu to ju Ŝ?

- Ja od dwunastu.

- Ja nieco dłu Ŝej - stwierdziłem. - Ale nawet ci, którzy lataj ą od 
stu lat, i ci, którzy ruszali w przestrze ń przed nimi, nigdy jeszcze 
nie spotkali na Ŝadnym ze znanych globów bodaj odcisku stopy 
autentycznego kosmicznego monstrum. Mo Ŝemy sobie pogratulowa ć...

- Trzydzie ści lat temu Seymur znalazł gdzie ś w okolicy Procjona te 
paj ęczaki...

- Uhm - u śmiechn ąłem si ę znowu. - Wiem. Było wtedy troch ę szumu, 
zwłaszcza kiedy si ę okazało, Ŝe tworz ą jakie ś organizacje, te niby 
mrowiska. Tylko Ŝe paj ęczaki Seymura miały po pi ęć milimetrów 
długo ści... gdzie im tam do twojego koggi! Nie, mój drogi . Jeste śmy 
pierwsi. Wszystkiego si ę spodziewałem, tylko nie tego, Ŝe uda mi si ę 
w Ŝyciu spotka ć wielkiego, uczciwego i stuprocentowo materialnego 
potwora, biegaj ącego po jakiej ś planecie.

- Co do mnie - odezwał si ę nieco mniej sennym głosem - s ądzę, Ŝe w 
kosmosie istniej ą mniej wi ęcej wszystkie formy Ŝycia, jakie 
kiedykolwiek wyl ęgły si ę w wyobra źni człowieka. A to dlatego, Ŝe 
nasza wyobra źnia tak Ŝe jest cz ęści ą natury... i nie widz ę powodu, dla 
którego by akurat ona musiała si ę cieszy ć szczególnym przywilejem 
budowania Ŝywych organizmów... jak zreszt ą i innych rodzajów czy 
kształtów materii.

- Bardzo pi ękny wywód - odparłem. - Przypuszczam, Ŝe ta teoryjka 
nawi ązuje do idei obcowania ze wszystkim? - otworzyłem o czy, uderzony 
nową my śl ą. - A piramida? Powiedziałe ś, Ŝe ma pami ęć. Faktem jest, Ŝe 
pryzmaty zatrzymuj ą w jaki ś sposób obrazy, które ukazuj ą si ę w 
najbli Ŝszej okolicy, a potem je powtarzaj ą. Widziały i nas, ale tym 
nie musimy zaprz ąta ć sobie głowy. Wa Ŝniejsze, Ŝe to mo Ŝe by ć 
próbka... eksperyment, rozumiesz?

Uniósł si ę na łokciach i spojrzał na mnie z zastanowieniem.

- Informacyjny?

- A jak Ŝe. Przylecieli tutaj, Ŝeby w bezpiecznej odległo ści od domu 
urz ądzi ć sobie małe laboratorium. Najpierw robili próby z 
minerałami... lub z jeszcze innymi tworzywami. Wkró tce okazało si ę, 
Ŝe to za mało. śe z najpi ękniejszych nawet pryzmacików nie da si ę 
zbudowa ć protezowni inteligencji, która zdołałaby obsłu Ŝyć cał ą 
kosmiczn ą ras ę. A nu Ŝ wła śnie w tym czasie doszli do słusznego 
sk ądin ąd wniosku, Ŝe sztuczna inteligencja nie umo Ŝliwi im kontaktu z 
całym potencjałem informacyjnym natury? Tak wi ęc postawili t ę 
piramid ę, przekonali si ę. Ŝe to na nic, i polecieli na s ąsiedni ą 
planet ę, Ŝeby sobie zafundowa ć Ŝywą maszyn ę. Tutaj nie ma warunków... 
glob jest na kraw ędzi ekosfery, jak u nas Mars. Druga natomiast ma 
przed sob ą długi Ŝywot... no i nie hasaj ą po niej potwory, które 
mogłyby zasmakowa ć w oceanicznej hodowli. Czyli to, co widzieli śmy 
dzisiaj, oznaczałoby pierwszy etap ich poszukiwa ń... i pierwsz ą 
pora Ŝkę. Do prawdziwej klapy doszło niedługo pó źniej...

- Jeste ś bardzo pewny tego, Ŝe ponie śli kl ęsk ę - zauwa Ŝył kwa śno.

- Najzupełniej - potwierdziłem. - Kto wie, czy sam si ę nie 
przekonasz... mo Ŝe b ędziesz musiał. śyczyłbym sobie tylko, Ŝeby ta 
kl ęska nie zaci ąŜyła na całym, otaczaj ącym nas teraz obszarze 



Galaktyki. Ze wzgl ędu na... - chciałem powiedzie ć: Air ę, ale ugryzłem 
si ę w j ęzyk - ludzi - doko ńczyłem.

Zaległo milczenie. Nasłuch przyniósł odgłos jakiego ś bardzo 
dalekiego, ledwie uchwytnego szmeru. Zaszeptał prze z kilka sekund, 
jakby w okolicy kto ś sypał na tekturow ą płyt ę pojedyncze ziarenka 
piasku, i ucichł.

- Niewiele widzieli śmy dot ąd - odezwał si ę wreszcie Nett. - Wy obraz 
stacji... Nie stacj ę, zgoda, tylko jej wizerunek... mniejsza, sk ąd 
si ę tam wzi ął. Ja widziałem Air ę. I to wszystko. Jednak zechciej 
wzi ąć pod uwag ę, Ŝe jedno i drugie zawdzi ęczamy tej hodowli...

Nie odpowiedziałem. Nett nie miał racji, kiedy prze chodził do 
uogólnie ń. Spekulacje na temat jego argumentów nie wchodziły  w 
rachub ą. Pozostawały jednak fakty, które chc ąc nie chc ąc musiałem 
wzi ąć pod uwag ę. Otó Ŝ faktem było, Ŝe jedynie bezprzykładnemu 
rozpasaniu informacyjnemu drugiej planety zawdzi ęczali śmy widok 
stacji i Airy... widok tylko, ale taki widok w kosm osie stanowi 
konkret wart zapami ętania, nawet je śli bezu Ŝyteczny. Mo Ŝe zreszt ą i 
nie całkiem bezu Ŝyteczny. W ko ńcu jednak dowiedzieli śmy si ę czego ś o 
moŜliwo ściach tej hodowli. A wi ęc punkt dla Netta. Teraz Chipping. 
Przecie Ŝ to Nett wystrzelił sondy, kiedy my z Jurem przeszu kiwali śmy 
dawne wyrobiska na ksi ęŜycu. Wysłał je sam, na własn ą 
odpowiedzialno ść. Drugi punkt.

- Te kryształki s ą rzeczywi ście niebrzydkie - powiedziałem jakby 
nigdy nic. Nast ępnie uniosłem głow ę i spojrzałem na ekran. 
Stra Ŝnikowi, którego postawili śmy pod piramid ą, słu Ŝba upływała w 
zupełnym spokoju. Nie działo si ę nic. Cisza, mrok, noc. Prawdziwa. 
Granatowe niebo, pełne filuj ących gwiazd. Prawdziwa noc jest wtedy, 
kiedy gwiazdy filuj ą. A mo Ŝe to tylko odruch obronny człowieka, który 
niesie ze sob ą do najdalszych światów wspomnienie ziemskiego nieba?

- Kryształki? - zamruczał niewyra źnie. - Masz racj ę, niebrzydkie...

- Dobranoc - powiedziałem cicho.

- Dobranoc.

Otworzyłem oczy i natychmiast zamkn ąłem je z powrotem. Ekrany 
bezpo średniego podgl ądu zalane były jaskrawym, słonecznym światłem. 
Wyspali śmy si ę za wszystkie czasy.

Leniwie si ęgnąłem do r ączki po prawej stronie fotela. Oparcie 
posłusznie wyniosło mnie do pozycji siedz ącej. Odwróciłem głow ę i 
ponownie uniosłem powieki. Mój wzrok padł na le Ŝącego nieruchomo 
Chippinga. Przygl ądałem mu si ę chwil ę, po czym wróciłem do ekranów. 
Martwy bezruch. Automat czuwaj ący pod piramid ą milczał w dalszym 
ci ągu.

Poł ączyłem si ę z sondami. Miały za sob ą ju Ŝ wi ęcej ni Ŝ połow ę pracy. 
Jak do tej pory, daremnej.

Ponownie zwaliłem si ę całym ci ęŜarem ciała na oparcie i utkwiłem 
wzrok w ekranach. Z pozycji, w jakiej si ę znajdowałem, mogłem widzie ć

male ńki skrawek gór na horyzoncie, garb najbli Ŝszego wzniesienia i 
wielkie, bezchmurne niebo. Bł ękitne. Prawdziwe niebo - pomy ślałem 
niedorzecznie, przypominaj ąc sobie, Ŝe przed za śni ęciem uczyniłem 
podobne spostrze Ŝenie, dotycz ące prawdziwej nocy.

Prawdziwe niebo. To znaczy tylko tyle, Ŝe tutaj, jak na Ziemi, w 
górnych warstwach atmosfery jest wodór. To on wła śnie rozprasza 
bł ękit w promieniach słonecznych. Teoria fluktuacji g ęsto ści, 
sprawdzona przez ka Ŝdego, kto cho ć raz w Ŝyciu po wyj ściu z domu 
zadarł głow ę do góry.

Staj ę si ę sentymentalny. Czy to wpływ Netta? U śmiechn ąłem si ę.

- Powitaj dzie ń u śmiechem - usłyszałem zaspany głos. - Robisz 
post ępy, Lan. Menu jak zwykle, czy z karty?



- Jak zwykle - mrukn ąłem. - Mo Ŝe by ć bez muzyki.

Umilkł.

Skończyli śmy je ść to, co piloci nazywaj ą umownie śniadaniem, obiadem 
lub kolacj ą, i zaj ęli śmy si ę aparatur ą diagnostyczn ą.

Stan Chippinga nie uległ zmianie. Szok trwał dłu Ŝej ni Ŝ po 
najwi ększych nawet urazach. Mimo to wskazania zespołów me dycznych nie 
były alarmuj ące. Nic z tego nie rozumiałem. A przynajmniej wolał em 
nie rozumie ć.

Poł ączyłem si ę z Jurem i podzieliłem si ę z nim najnowszymi 
wiadomo ściami.

- Przekaza ć czy zaczeka ć na dane, jakie przywieziecie w b ębnach 
pami ęciowych? - spytał.

- Przeka Ŝ tymczasowe doniesienie - odpowiedziałem. - Podkre śl, Ŝe 
jest tymczasowe - dodałem. - Inaczej Ago b ędzie si ę w ściekał.

- Nie martw si ę - odpowiedział i przerwał ł ączno ść.

- Przewietrzymy si ę troch ę? - spytał zach ęcaj ącym tonem Nett.

Nie potrzebowałem zbyt wiele czasu na zastanowienie . Szkoda.

- Nie - powiedziałem twardo. - Po co?

- No... - zrobił nieokre ślony ruch r ęką.

- Wła śnie - uci ąłem.

Jeśli sondy nie odkryj ą czego ś na tym pustkowiu, z pewno ści ą nie uda 
si ę to i nam, w jednym male ńkim rejonie, na skraju wzgórz. A 
wychodzi ć po to, Ŝeby zobaczy ć jeszcze jednego potwora lub przejrze ć 
si ę w kryształowych lusterkach? Ryzyko niemal Ŝadne, prawda. Ale 
tylko "niemal". Nie jeste śmy ekspedycj ą badawcz ą.

- Mo Ŝe zostawimy tutaj automat, a sami zatoczymy szeroki e koło wokół 
tej piramidy? - Nett nie dał za wygran ą. - A nu Ŝ zbudowali w okolicy 
coś równie ładnego? - u śmiechn ął si ę.

- Nie.

Stan ął nade mn ą i zmierzył mnie badawczym spojrzeniem. Broda wysun ęła 
mu si ę do przodu na zupełnie niesłychan ą odległo ść. K ąciki zw ęŜonych 
nagle oczu skierowały si ę ku dołowi. Nie przypominał ju Ŝ chłopca.

- Wi ęc co b ędziemy robi ć?! – wybuchn ął w ko ńcu.

- Nic - odpowiedziałem flegmatycznie.

Stał jeszcze chwil ę, prze Ŝuwaj ąc jakie ś nie wypowiedziane słowa, po 
czym odwrócił si ę gwałtownie. Okr ąŜył fotel, potkn ął si ę o ł ącza 
aparatury diagnostycznej i usiadł ci ęŜko. Zamruczał co niewyra źnie, 
wreszcie umilkł i znieruchomiał.

W południe zaj ąłem si ę obiadem. Nett przygl ądał si ę zoboj ętniałym 
wzrokiem, jak powolutku układam na pulpicie małe pl astykowe 
pojemniczki. Jedli śmy w zupełnym milczeniu. Wyrzuciwszy naczynia, 
odruchowo zerkn ąłem na Chippinga i teraz dopiero, w ułamku sekundy,  
poczułem cały ci ęŜar dotychczasowej bezczynno ści. Uczucie ulgi było 
tak silne, Ŝe omal nie krzykn ąłem.

Mon Chipping le Ŝał z twarz ą odwrócon ą w naszym kierunku. Z pewno ści ą 
nie przyszło mu to łatwo, o czym świadczyły napi ęte pasy. Dokonał 
tego jednak. Teraz wpatrywał si ę w Netta szeroko otwartymi oczami.

- Mon! - zawołałem, podchodz ąc do jego fotela. Usiadłem na bocznym 
oparciu i poło Ŝyłem mu r ękę na kolanie. Drgn ął i próbował podci ągnąć 
nogę.

- Mon - powtórzyłem, zni Ŝaj ąc głos. - Jak si ę czujesz?



Ujrzałem wpatrzone w siebie wielkie, ślepe oczy. Ich źrenice były 
nienaturalnie rozszerzone. Zobaczyłem w nich własne  rozdwojone 
odbicie.

- Mon! - Nett pochylił si ę, słyszałem jego przyspieszony oddech. - 
Mon!

śyły na skroniach Chippinga nabrzmiały, jakby zmagał  si ę z jakim ś 
ci ęŜarem. Wreszcie wargi mu drgn ęły. Usłyszeli śmy cichy, zdławiony 
szept.

- Czarne sło ńce - w k ącikach ust pojawił si ę nikły ślad u śmiechu. - 
Czarne sło ńce - powtórzył. - Trzeba... trzeba., polecimy tam. 
Polecimy, dobrze?... Dobrze?... - szarpn ął głow ą, próbuj ąc si ę 
poderwa ć. Chwil ę trwał tak, napinaj ąc pasy, a Ŝ zaj ęczały, po czym 
opadł ci ęŜko na poduszk ę. Wpatrywał si ę we mnie z jak ąś rozpaczliw ą 
nadziej ą. Przez sekund ę, dwie, jego źrenice Ŝyły. Nast ępnie zacz ęły 
gasn ąć, matowie ć, a Ŝ znieruchomiały i zamarły ponownie.

Zrobiłem wszystko, co mogłem, Ŝeby si ę u śmiechn ąć. Odchrz ąknąłem i 
powiedziałem:

- Polecimy, Mon. Niedługo. Musisz tylko przedtem wy zdrowie ć. Jeste ś 
tymczasem... - zawahałem si ę - słaby - znalazłem wreszcie wła ściwe 
słowo. - Polecimy jutro. Poka Ŝesz nam, prawda?

Milczał długo. Ju Ŝ my ślałem, Ŝe znowu zapadł w błogosławiony dla nas 
i dla siebie stan u śpienia, kiedy raz jeszcze przemówił:

- Czarne sło ńce - wypłyn ęło z jego ledwie rozchylonych warg. - Czarne 
sło ńce. Trzeba polecie ć... wiersz. To jest taka piosenka... czarne 
sło ńce. Koordynaty... nie wiersz. Dane s ą... polecimy...

Dalsze słowa były ju Ŝ tylko nieartykułowanym mamrotaniem.

Sondy wróciły punktualnie co do sekundy. śadna z nich nie natrafiła 
na ślad sygnałów stacji ani pozostałych członków jej za łogi. Chipping 
był sam. Jak si ę tu dostał?

Zapisali śmy dane, które nie wnosiły niczego nowego, i pi ęć minut po 
powrocie ostatniego aparatu zwiadowczego wystartowa li śmy.

Kiedy Budker znieruchomiał, zako ńczywszy powrotn ą drog ą z Trzeciej na 
Drug ą Telmura, ze śluzy wielkiego statku wynurzyła si ę od razu posta ć 
w skafandrze.

- Przysła ć automat? - spytał Jur.

- Nie - mrukn ąłem. - Wezm ę go sam...

Mon pozwolił si ę ubra ć jak kukła, nie stawiaj ąc oporu, ale i nie 
pomagaj ąc jednym najmniejszym ruchem. Chwilami leciał Netto wi przez 
r ęce, po czym prostował si ę znowu i zastygał na moment, wpatrzony w 
jaki ś nowy obraz, powstały w jego rozprz ęŜonym, obł ąkanym umy śle.

Otworzyłem wie Ŝyczk ę i wzi ąłem go na r ęce. Bezwiednie odwracałem 
głow ę, Ŝeby nie widzie ć jego oczu. Nett szedł za nami, na wszelki 
wypadek trzymaj ąc w pogotowiu gazowy pistolecik. Ale pomoc okazała 
si ę zb ędna. Ju Ŝ w śluzie, kiedy wróciło ci ąŜenie, wydało mi si ę 
nagle, Ŝe trzymam w ramionach manekin. Wra Ŝenie było tak silne, Ŝe 
omal nim nie potrz ąsnąłem. Opanowałem si ę jednak.

To pewnie dlatego, Ŝe był taki lekki.

Poszedłem prosto do kabiny i zło Ŝyłem go w fotelu. Odwróciłem si ę, 
skin ąłem na Jura i wskazałem mu oczami nieruchome ciało.  Kiwn ął 
głow ą, po czym niezwłocznie zaj ął si ę aparatur ą medyczn ą i zespołami 
korektury. Wtedy poszedłem do łazienki, po drodze z rzucaj ąc z siebie 
skafander. Miałem do ść, gdyby si ę kto ś pytał.

Zjedli śmy co ś, a nast ępnie siedz ąc przed pulpitem czekali śmy, a Ŝ 
komputer podsumuje wszystkie zebrane przez nas doty chczas dane. Nie 
było ich zbyt wiele, nale Ŝało jednak liczy ć si ę z komplikacjami, 



wynikaj ącymi z s ąsiedztwa tej bezprzykładnej hodowli. Wył ączaj ąc 
cz ęść selektorów wprowadzili śmy przecie Ŝ nielich ą porcj ę 
najrozmaitszych "bł ędnych ogników" informacyjnych do krwiobiegu 
naszej aparatury.

Rzeczywi ście, w okienku sumatora do ść długo działy si ę dziwne rzeczy. 
Nie starali śmy si ę zrozumie ć sensu procesów, zachodz ących w zespołach 
komputera. Byłby to zreszt ą trud z góry skazany na niepowodzenie. 
Wreszcie ukazały si ę wyniki.

Wtedy przekazali śmy je Ziemi. Ago, Boukin, Sound i inni otrzymaj ą je 
za dwa dni. Ich odczytanie zajmie im, powiedzmy, ty dzie ń. Nast ępny 
tydzie ń minie, zanim na podstawie uzgodnionej interpretacj i 
przedstawi ą nam swój pogl ąd na spraw ę i udziel ą kilku dobrych rad. Do 
tego czasu powinni śmy im dostarczy ć nie jedn ą, lecz kilka podobnych 
porcji. Je śli, oczywi ście, nadal mamy wierzy ć w nasze szans ę.

Kiedy zgasła kontrolna lampka, potwierdzaj ąca bezpo średni ą ł ączno ść z 
Central ą, za świtała mi pewna my śl.

- Czy w rejestrze jednostek chorobowych, zapisanych  w pami ęci 
aparatury – wskazałem głow ą pulpit przystawki diagnostycznej - 
istnieje co ś takiego jak szok informacyjny? - spytałem patrz ąc na 
Galina. Jur wyprostował si ę powoli i zmarszczył brwi.

Jego spojrzenie przesun ęło si ę wolno na Netta.

- To mo Ŝna sprawdzi ć - powiedział z oci ąganiem.

Milczenie.

- Wida ć nie wyraziłem si ę do ść jasno - wycedziłem. - Jak były 
zaprogramowane selektory informacyjne stacji?

Galin wpatrywał si ę jeszcze przez chwil ę w miejsce za moimi plecami. 
Nett, jak mogło si ę zdawa ć, zasn ął, wstrzymuj ąc w dodatku oddech, po 
czym nagle odwrócił głow ę. To ju Ŝ była odpowied ź. Spodziewałem si ę 
jej. Nie s ądziłem jednak, Ŝe potwierdzenie moich podejrze ń wprawi 
mnie w a Ŝ tak ą pasj ę. Doskonale wiedziałem, Ŝe słowa nie pomog ą, Ŝe 
to, co si ę stało, rzuca wprawdzie pewne ponure światło na przyczyn ę 
znikni ęcia stacji, ale w niczym nie zmienia naszej sytuacj i, mimo to 
jednak nie potrafiłem si ę opanowa ć.

- Ty! - sykn ąłem, odwracaj ąc si ę gwałtownie do Netta. - Spójrz tutaj 
- wyci ągnąłem r ękę w kierunku Chippinga. - Spójrz, mówi ę! - 
wychrypiałem, mimo woli zaciskaj ąc pi ęści. - No?! - krzykn ąłem z 
furi ą, bo Nett wci ąŜ stał nieruchomo, z wzrokiem utkwionym w 
koniuszkach własnych butów. - Zachciało ci si ę obcowania ze 
wszystkim! To obcuj teraz z nim! Tobie ma do zawdzi ęczenia, Ŝe 
napatrzył si ę kryształków i zawarł znajomo ść z prawdziwym kosmicznym 
potworem. A tak Ŝe swoje czarne sło ńce! Ale on przynajmniej Ŝyje. A 
reszta?! Milczysz? Ty? Miałe ś tyle do powiedzenia, kiedy zobaczyłe ś 
nagle zabł ąkany w twoim ukochanym szumie informacyjnym portrec ik 
Airy! A mo Ŝe takie portreciki ci wystarcz ą? MoŜe wolisz je od Ŝywych 
ludzi? Jeste ś obł ąkany? Nie bój si ę, wyleczymy ci ę... je Ŝeli 
zechcesz. Ale nie byłe ś na tyle szalony, Ŝeby nie zdawa ć sobie 
sprawy, co robisz, kiedy jako przedstawiciel Centra li przyleciałe ś 
tu, na budow ę stacji, Ŝeby dopilnowa ć naszych instalacji, które miały 
chroni ć ludzi przed tym,- co produkuje ta śmierdz ąca skorupa, a 
zostawiłe ś im informatyk ę bez selektorów!

- Lan, dosy ć... - dobiegł mnie cichy głos Jura.

Umilkłem. Nie na długo jednak.

- śebym był wiedział! - wyrzuciłem z siebie. - śebym ja był 
wiedział... noga twoja nie postałaby na tym statku!

- Lan, oni prosili... - wychrypiał Nett tak cicho, Ŝe ledwo 
usłyszałem. - Ale zostawiłem osłon ę...

- To nie jest argument - zauwa Ŝył łagodnie Jur. - Dobrze wam radz ę, 



dajcie spokój. Poza wszystkim, tracimy czas...

- Oni prosili - powtórzył odrobin ę gło śnej Nett. - Byli ekspedycj ą 
badawcz ą... nie tak jak my...

Tym razem ugryzłem si ę w j ęzyk. Jur miał racj ę. Tracimy czas. Nie 
mamy go zbyt wiele. Spokój.

W kabinie zaległa cisza. Starałem si ę za wszelk ą cen ę nie my śle ć o 
tym, co mogło wynikn ąć z faktu, Ŝe Nett nie wyposa Ŝył stacji w 
kompletne selektory informacyjne.

Prze ślizn ąłem si ę wzrokiem po nieruchomej postaci w fotelu.

- Jur! - rzuciłem.

- Uhm...

- Sprawd ź, czy przystawka diagnostyczna ma zakodowan ą tak ą jednostk ę, 
która odpowiadałaby szokowi informacyjnemu. Je śli nie, pomy ślimy, jak 
go leczy ć...

- To troch ę potrwa... - mrukn ął. Bez zwłoki ruszył jednak w stron ę 
pulpitu. Przejrzenie programów, wniesionych chocia Ŝby tylko do 
niektórych zespołów, musiało zaj ąć kilkana ście minut. Znowu czas.

Wróciłem na swoje miejsce i usiadłem. Jur dwoił si ę i troił, 
krz ątaj ąc si ę przy aparaturze. Kabin ę wypełniał stukot przeka źników.

- Pomó Ŝ mi, Nett - usłyszałem w pewnej chwili. Tu Ŝ za moimi plecami 
coś si ę poruszyło. Pomy ślałem, Ŝe stał tam do tej pory, głuchy i 
oniemiały. Aira... Mo Ŝe jednak nie powinienem był mówi ć...

Jur opadł na s ąsiedni fotel i otarł wierzchem dłoni czoło.

- Miałe ś racj ę - powiedział. - Nie leczyli śmy go dotychczas, jak 
nale Ŝało...

Nett usiadł obok nas i wpatrzył si ę t ępo w ekrany. Był trupio blady. 
Znowu przez moment zakipiała we mnie krew. śeby nam cho ć powiedział. 
Na co liczył? śe do tego nie dojdziemy? Przecie Ŝ chciał ich 
znale źć... Ŝywych. Podejrzewanie go o co ś wi ęcej ni Ŝ to, co ju Ŝ 
wyszło na jaw, graniczyłoby z obsesj ą. Czyli, Ŝe nie liczył na nic. 
Wiedział, Ŝe pr ędzej czy pó źniej odkryjemy prawd ę... i Ŝył z tym 
prze świadczeniem od chwili startu. A nawet wcze śniej, od kiedy tylko 
przyszedłem do niego, Ŝeby mu powiedzie ć o Airze. I Ŝe to on wła śnie 
poleci jej szuka ć... razem ze mn ą.

Jur wrócił do aparatury. Przez chwil ę wpatrywał si ę w okienka 
wskaźników.

- Trzy tygodnie. Za trzy tygodnie b ędzie zdrowy jak ryba. Jaka ś 
szczególnie skomplikowana kuracja.

- Ludzka psychika to w ogóle do ść skomplikowane urz ądzenie. 
Szczególnie kiedy zaczyna si ę zacina ć... - odburkn ąłem.

Trzy tygodnie. A zatem trzeba robi ć swoje, nie ogl ądaj ąc si ę na 
Chippinga. Robi ć... tylko co?

- Czarne sło ńce - powiedział z roztargnieniem Jur, kr ęcąc głow ą. - To 
rzeczywi ście słowa jakby wyj ęte z piosenki.

- T ę piosenk ę potrafi za śpiewa ć tylko Chipping - odparłem. - Mam 
nadziej ę, Ŝe nigdy jej ju Ŝ nie usłyszymy. Chyba Ŝe... - urwałem.

Galin spojrzał na mnie badawczo.

- To jest co ś - podchwycił niepewnie. - W naszej sytuacji... tyl ko 
musicie sobie przypomnie ć bardzo dokładnie wszystko, co mówił. Nie 
zapisywali ście?

- Nie - powiedziałem. - Za du Ŝo działo si ę na zewn ątrz Budkera, 
Ŝeby śmy mogli rejestrowa ć jeszcze i to, co mówili śmy do siebie. A 
kiedy przynie śli śmy Chippinga, Ŝaden z nas o tym nie pomy ślał.



- Nie mówił prawie nic - odezwał si ę wreszcie Nett. - Kilka słów...

- Jakie to były słowa? - spytał szybko Jur.

- Czarne sło ńce - przypomniałem raz jeszcze. - Czarne sło ńce...

- I Ŝe trzeba tam polecie ć - dodał Nett.

- Na czarne sło ńce? Przytakn ąłem ruchem głowy.

- Owszem. Ale zaraz potem zacz ął co ś bredzi ć o wierszach, 
piosenkach.,.

- Kiedy mówił, Ŝe trzeba tam lecie ć, w jego głosie pojawiła si ę jaka ś 
autentyczna nuta - wtr ącił znowu Nett. - Poza tym powiedział tak Ŝe 
"koordynaty"...

Jur zwrócił si ę do niego z nagłym o Ŝywieniem.

- Jak?

- Koordynaty. Wtedy, kiedy wspomniał o czarnym sło ńcu... kiedy 
pierwszy raz wymówił te słowa. Koordynaty. Tak jakb y chciał je nam 
podać...

Czarne sło ńce? Niech b ędzie. Byle śmy nie musieli tkwi ć w tej kabinie 
jak dy Ŝurne piel ęgniarki przy chorym, któremu i tak od tego ani si ę 
nie poprawi, ani nie pogorszy.

Jur wstał i zacz ął od niechcenia przerzuca ć klawisze na pulpicie. 
Przez ekran przeleciały gwiazdozbiory... Hydry, Ret iculum, Telmur... 
niebo południowe. Komputer przetrz ąsał mapy nieba, by zlokalizowa ć 
najbli Ŝsze czarne sło ńce. Kiedy je znajdziemy, nie pozostanie nam nic 
innego, jak opu ści ć t ę orbit ę i ten układ. Poszlaka była śmiesznie 
nikła. Dwa słowa... niechby nawet trzy, wyszeptane przez obł ąkanego. 
Ale mo Ŝe Jur miał racj ę mówi ąc, Ŝe komu ś, kto chce tutaj cokolwiek 
osi ągnąć, szczypta szale ństwa jest potrzebna jak powietrze i woda? A 
zreszt ą... ja sam, w czasie mojej słu Ŝby w Centrali, ładowałem ju Ŝ na 
dwóch czarnych sło ńcach. Inni mieli nawet wi ęcej szcz ęścia. Kilka lat 
temu Tai za konstelacj ą Wieloryba znalazł czarn ą gwiazd ę, na której 
zdąŜyły si ę ju Ŝ rozpleni ć jakie ś porosty. Czarne sło ńce. No có Ŝ...

5.

- To wła ściwie smutne - powiedział Jur, patrz ąc w ekran.

Smutne. Tak, to odpowiednie słowo. Smutne.

Kiedy ś s ądzono, Ŝe Ŝycie mo Ŝe powstawa ć i rozwija ć si ę tylko na 
planetach. O inteligencjach, dojrzewaj ących w płomieniach słonecznych 
protuberancji, pisywano najwy Ŝej humoreski.

A jednak Ŝycie istniało i na gwiazdach. Były to karłowate sło ńca, 
mniejsze od milionów planet Galaktyki, chocia Ŝ posiadaj ące znacznie 
wi ększ ą mas ę ni Ŝ na przykład Ziemia. Gwiazdy stare, stygn ące, o 
stałej powłoce, ogrzewaj ące j ą jeszcze zaskorupiałym w sobie ciepłem, 
ale wci ąŜ słabiej. Konanie takich sło ńc trwa dostatecznie długo, by 
na ich t ęŜej ącej powierzchni powstało Ŝycie, zbyt krótko jednak, by 
to Ŝycie zd ąŜyło przekształci ć si ę w cywilizacj ę. To znaczy tak 
myślano dotychczas.

Część nieba, któr ą przemierzali śmy, była zbadana stosunkowo dobrze. 
Co to jednak znaczy zbada ć niebo, je śli mieszka si ę na peryferiach 
Galaktyki, w jednym jedynym układzie i stamt ąd podejmuje si ę tylko, a 
i to z rzadka, wypady, w przypadkowych na dobr ą spraw ę kierunkach. 
Wiedzieli śmy to i owo o materii, wypełniaj ącej ten sektor niebieskiej 



czaszy. Nie wiedzieli śmy jednak na przykład o takiej błahostce, Ŝe 
tutaj wła śnie istnieje czarna gwiazda, która wypiastowała pog r ąŜoną w 
wiecznym mroku ras ę istot rozumnych.

Od momentu wyj ścia z nadprzestrzeni, ju Ŝ w s ąsiedztwie celu, nasze 
szperacze zasypywały nas istn ą lawin ą informacji o sztucznych 
ksi ęŜycach tego sło ńca, które w atlasach nieba nie miało nawet swojej 
nazwy, o konstrukcjach, a wła ściwie jednej gigantycznej konstrukcji, 
pokrywaj ącej szczeln ą sieci ą cał ą powierzchni ę globu. Jak dot ąd nie 
natrafili śmy jednak bodaj na ślad ich systemów komunikacyjnych. 
Nasłuch, szukaj ący na wszystkich pasmach fal, przeka źnik fal 
biologicznych, przystawki semantyczne, wszystko to pozostawało ślepe 
i nieme.

Zamieraj ący glob, samotny w swym konaniu, pozbawiony planet,  które 
konałyby z nim razem. Błyszczał na niebie przed mil iardami lat. Odk ąd 
jego światło zacz ęło przygasa ć, pogr ąŜał si ę nieuchronnie w 
ciemno ści. Sam b ędąc gwiazd ą, nie miał przecie Ŝ własnego sło ńca. 
Zamieszkuj ące go istoty od zarania swego istnienia nie widział y 
światła. Patrzenie było dla nich czynno ści ą całkowicie zb ędną.

I jeszcze jedno. Znali śmy ju Ŝ skład tutejszej atmosfery. Była rzadka 
i fatalna. Mieli śmy tak Ŝe dane, dotycz ące średniej temperatury 
panuj ącej na powierzchni. Wynosiła minus siedem stopni. C o za istoty 
mogły Ŝyć i rozwija ć si ę, ba, tworzy ć gigantyczne konstrukcje, w 
takiej średniej temperaturze?

Lodowate zimno, kosmiczna samotno ść, mrok pró Ŝni. Dalekie, nigdy nie 
ogl ądane gwiazdy. Jur miał racj ę. Nam byłoby tu bardzo smutno.

Glob le Ŝał ju Ŝ pod nami. Jego koordynaty... to słowo, które natch nęło 
Galina my śl ą, by si ęgnąć po atlas nieba. Nie musieli śmy ich szuka ć 
długo.

W okolicy Telmura znajdowała si ę tylko jedna czarna gwiazda.

Lecieli śmy jak ona sama, milcz ący i mroczni. Silniki nie pracowały. 
Zawczasu ustawiłem statek tak, by wszedł na wysok ą orbit ę bez 
ingerencji hamownic i bez Ŝadnych korektur. Parametry orbity nie 
odgrywały w tym wypadku Ŝadnej roli. Byleby była dostatecznie wysoka. 
Dalej i tak polecimy Budkerem.

- My ślicie, Ŝe wiedz ą? - odezwał si ę w pewnej chwili Nett.

Min ęła mo Ŝe minuta, zanim Jur zdobył si ę na odpowied ź.

- Je śli to oni przechwycili nasz ą stacj ę... Zapanowało milczenie. 
Spełniało si ę odwieczne marzenie romantyków, czuj ących na swoich 
barkach ci ęŜar kosmicznej samotno ści człowieka. Po raz pierwszy 
mieszkaniec Ziemi miał przed oczami dzieło stworzon e przez obc ą 
cywilizacj ę.

śe doszło do tego w okoliczno ściach mniej odpowiadaj ących romantykom, 
a bardziej zgodnych ] z przewidywaniami sztabu Cent rali? No có Ŝ. To l 
nie mogło nas zdziwi ć. My byli śmy przecie Ŝ wła śnie z Centrali.

Dwie godziny pó źniej Nett i ja, zamkni ęci w pancerzu Budkera, 
znajdowali śmy si ę w połowie trzeciego okr ąŜenia, na wysoko ści tysi ąca 
pi ęciuset metrów nad powierzchni ą globu. I znali śmy ju Ŝ odpowied ź na 
kilka najwa Ŝniejszych pyta ń, zwi ązanych z jego gospodarzami. 
Wiedzieli śmy w ka Ŝdym razie, Ŝe nie musimy si ę ich obawia ć.

- Tak wła śnie wygl ąda śmier ć rasy... która nie była do ść ciekawa, by 
w por ę zdoby ć informacje o zasobach energetycznych natury - odez wał 
si ę w pewnym momencie Nett. - Ka Ŝdy ucze ń wie, Ŝe te zasoby s ą 
praktycznie niewyczerpane. Jedyny warunek, jaki poz ostaje do 
spełnienia, to zd ąŜyć. Gdyby śmy w dziewi ętnastym wieku, przed 
rozbiciem atomu, co wymagało zaanga Ŝowania ogromnej ilo ści energii, 
wyczerpali pokłady...

- ...w ęgla, a potem ropy, to nigdy nie odkryliby śmy energii j ądrowej, 
nigdy nie zbudowaliby śmy najprostszej baterii słonecznej, nie 



lataliby śmy do gwiazd, bo nikomu nawet nie śniłoby si ę o generatorach 
kolapsacyjnych, a w ogóle dawno by nas ju Ŝ nie było - doko ńczyłem 
gładko. - Rozumiem, do czego zmierzasz. Mam ci ę traktowa ć jak 
partnera i przyjmowa ć twoje argumenty z nale Ŝyt ą uwag ą. Jeste ś 
sprytny... ale nie za bardzo. Poza tym powtarzasz s i ę...

- Mo Ŝe po prostu nie chc ę, Ŝeby ś traktował mnie jak szale ńca - 
odburkn ął ponuro. - Dlatego przedstawiłem ci mój punkt widz enia... 
Energetyk ą jest szkolnym przykładem. Ale i w wielu innych Ŝywotnych 
kwestiach ka Ŝdej mo Ŝliwej cywilizacji decyduj ącą rol ę odgrywa czas. 
Niektóre z owych kwestii znamy... i z tymi jako tak o potrafili śmy si ę 
upora ć. Ale czy znamy wszystkie? Mo Ŝe w tej chwili wła śnie, dzi ęki 
niezawodnemu funkcjonowaniu selektorów, strzeg ących systemu Gigama, 
ludzko ść traci jak ąś szans ę... niepowtarzaln ą? Jeste ś zupełnie 
pewien, Ŝe to niemo Ŝliwe? Mam swoje pogl ądy... ale los Ziemi le Ŝy mi 
na sercu tak samo, jak tobie. Nie chce, by kiedy ś wygl ądała tak 
wła śnie - ponownie wskazał ekran.

Nie odpowiedziałem. Nie miałem ani prawa, ani ochot y wdawa ć si ę z nim 
w dyskusj ę. A poza tym... niezale Ŝnie od wszystkiego widok, który 
otwierał si ę przed nami na ekranach, nie zach ęcał do mówienia.

Nie ko ńcz ące si ę szeregi zabudowa ń, konstrukcji, poprzecinane w ąskimi 
korytarzami o wypukłych nawierzchniach, które kiedy ś pełniły pewnie 
funkcje szlaków komunikacyjnych. Wszystko to milcza ło nie wiedzie ć 
odk ąd i nie ulegało w ątpliwo ści, Ŝe nie odezwie si ę ju Ŝ nigdy. W 
wielkich halach, w fabrykach z ich siłowniami, ł ączno ści ą i 
rozrz ądem, w zespołach miejskich, w akumulatorach, bo jak ie ś przecie Ŝ 
musieli mie ć, bez wzgl ędu na rodzaj magazynowanej w nich energii, nie 
pozostało śladu ruchu. Nasze anteny, czułe na ka Ŝdy rodzaj 
promieniowania, nie wykryły jednego, najmniejszego źródła ogniska 
energetycznego.

Bez wzgl ędu na to, co Nett miał na my śli, jego słowa trafiły w sedno. 
Tak wygl ąda śmier ć.

- L ądujemy - mrukn ąłem.

- Gdzie?

- Wszystko jedno...

Glob był cały zabudowany. Tak Ŝe i to sprawiało paskudne wra Ŝenie. Nie 
znali niczego, co przypominałoby ziemskie ł ąki, parki, rezerwaty... 
Jak okiem si ęgnąć, tylko niskie, pudełkowate budowle, tworz ące 
powielane w niesko ńczono ść zwarte kompleksy. Ich dachy były płaskie, 
gładkie, nijakie. Wszystko w tonacji ciemnoszarej, je śli nie liczy ć 
brudnawego szronu, ska Ŝonego kosmicznym pyłem.

Jedynymi skrawkami gruntu, wolnymi od zabudowy, był y małe, 
prostok ątne placyki, wytyczone w miejscach, gdzie krzy Ŝowały si ę 
tutejsze ulice, te jakie ś w ąskie, tunelowate korytarze.

Lecieli śmy teraz zaledwie sto pi ęćdziesi ąt metrów nad dachami. Je śli 
to sło ńce, stygn ąc, prze Ŝywało kiedy ś okres erupcji tektonicznych, to 
potem jego mieszka ńcy doło Ŝyli stara ń, Ŝeby powierzchni ę swojej 
"ziemi" wyrówna ć jak jedno wielkie, staro świeckie lotnisko. Ale 
brakowało nie tylko wzniesie ń. Okr ąŜaj ąc glob nie dostrzegli śmy 
niczego, co górowałoby nad nie ko ńcz ącymi si ę płaszczyznami dachów. 
śadnych placów ozdobionych obeliskami. Czego ś, co przypominałoby, na 
przykład, stare ziemskie ko ścioły. Równa, gładka, monotonna zabudowa, 
poprzecinana geometryczn ą siatk ą korytarzy.

Wybrałem w ko ńcu jeden z tych miniaturowych placyków i poło Ŝyłem 
maszynę w łuk. Zatoczyłem koło, po czym bez dalszych cereg ieli 
usiadłem.

Musieli śmy odczeka ć, a Ŝ kamery uka Ŝą nam znowu czysty obraz 
otaczaj ącej nas zabudowy. L ąduj ąc wzniecili śmy chmur ę białawego pyłu.

Sprawdzili śmy skafandry, po czym otworzyłem wie Ŝyczk ę.



- Idziemy obaj? - spytał Nett.

- Je śli chcesz, mo Ŝesz zosta ć. Nie wzi ąłe ś przypadkiem ły Ŝew? Mogłyby 
si ę przyda ć... - Temperatura na zewn ątrz wynosiła minus jedena ście 
stopni.

Odwrócił si ę i wspi ął po czterech stalowych szczeblach, umocowanych 
za oparciem środkowego fotela. Ruszyłem za nim.

Gładkie ściany, pozbawione jakichkolwiek otworów. Zgoda na t o, Ŝe 
istotom, pogr ąŜonym w wiecznym mroku, okna mog ą by ć niepotrzebne. 
Swoje mieszkanka wietrzyli wida ć jako ś inaczej. Któr ędyś jednak 
musieli si ę do nich dostawa ć.

Wszedłem na grzbiet wypukło ści, ci ągnącej si ę środkiem drogi. Je śli 
dołem biegł jaki ś przewód, umie ścili go do ść gł ęboko. I tutaj odgłos 
kroków brzmiał głucho.

Post ępowali śmy obok siebie w zupełnym milczeniu. Analizatory 
przedstawiły nam ju Ŝ wcze śniej swój pogl ąd na materiały, jakich 
uŜywali tutejsi budowlani. Polimery, metal, tworzywa mineralne o nie 
znanej nam energetyce wi ązań. W sumie nic szczególnego.

Najbli Ŝsze skrzy Ŝowanie wypukłych dró Ŝek, przy którym jedna ze ścian 
budowli cofała si ę, tworz ąc prostok ątny zaułek, widniało przed nami w 
odległo ści niespełna dziesi ęciu metrów. Światła, padaj ące z naszych 
czołowych lamp, niosły dalej. Mogli śmy si ę przekona ć, Ŝe droga za 
placykiem jest tak samo obudowana i pusta jak ten o dcinek, który 
zostawili śmy za sob ą.

Jeszcze par ę kroków i stan ęli śmy.

- Co to jest? - spytał nieswoim głosem Nett.

- W ka Ŝdym razie co ś wreszcie jest - powiedziałem ruszaj ąc w stron ę, 
gdzie reflektorki wyłuskały z mroku konstrukcj ę zupełnie ró Ŝną od 
wszystkiego, co widzieli śmy do tej pory.

Wzdłu Ŝ odchodz ącej w lewo bocznicy, zagradzaj ąc j ą całkowicie, le Ŝała 
długa, pogi ęta i potrzaskana w wielu miejscach kratownica. Jej górna 
cz ęść, padaj ąc, uszkodziła jakie ś sto metrów dalej dach nast ępnego 
budynku. Na wprost nas rozkraczały si ę cztery wielkie podpory. Dwie z 
nich zaryte były w nawierzchni ę ście Ŝki, dwie pozostałe sterczały 
uko śnie ku górze, celuj ąc w czarne jak one same niebo. Czy Ŝby ta 
konstrukcja stała kiedy ś pionowo? Sto metrów. Dla budowniczych, 
którzy pokryli cały glob pi ętrowymi pudełkami, byłoby to doprawdy 
niezwykłym przedsi ęwzi ęciem.

Szedłem powoli, wpatrzony w pot ęŜne prowadnice i zastrzały, w resztki 
jakich ś wystrz ępionych sznurków czy kabli, i ni st ąd, ni zow ąd 
przyszły mi na my śl wyrzutnie rakietowe, stosowane w czasach, gdy 
ludzie zaczynali lata ć na Ksi ęŜyc. Nagle trafiłem stop ą na jaki ś próg 
czy kamie ń. Przyzwyczajony do idealnej gładzi tutejszych ście Ŝek 
potkn ąłem si ę i usiłuj ąc złapa ć równowag ę poleciałem kilka kroków do 
przodu.

- Có Ŝ to znowu?! -wyrwało mi si ę. - Raptem zacz ęli kopa ć dołki?

Tam, gdzie ko ńce podpór powalonej konstrukcji ryły nawierzchni ę 
drogi, brało pocz ątek niewielkie, koliste wkl ęśni ęcie gł ębokie na 
jakie ś osiem, dziesi ęć centymetrów. Jego kraw ędzie tworzyły 
zgrubienia, przypominaj ące ściank ę miniaturowego krateru.

Nett stan ął po przeciwnej stronie zagł ębienia i melancholijnie 
wpatrzył si ę pod nogi.

- S ądzę - powiedział po dłu Ŝszej chwili - Ŝe na wszelki wypadek nie 
zaszkodzi przyjrze ć si ę temu bli Ŝej...

Puściłem, sztab ę, o któr ą si ę opierałem. Wydobyłem czujnik 
promieniowania, po czym kucn ąłem i poje ździłem aparacikiem tu Ŝ nad 
powierzchni ą zagł ębienia. Kontrolna lampka pozostała ciemna.



- Je śli my ślisz o tym samym co ja - zacz ął Nett - powinni śmy wezwać 
automat z zestawem pomiarowym. Nasze przyrz ądy mog ą by ć za mało 
czułe...

Jeśli my ślisz o tym samym... Dwóch samotnych funkcjonariuszy  Centrali 
na zagubionym w Galaktyce czarnym sło ńcu, którzy nagle równocze śnie 
zbzikowali.

Wstałem, schowałem czujnik i spojrzałem w niebo, ja kby tam szukaj ąc 
natchnienia. Gwiazdy. Je śli naprawd ę...

- Ja nic nie my śl ę - powiedziałem, kieruj ąc wzrok w perspektyw ę 
drogi. - Obejrzymy najpierw inne placyki.

Ruszyłem przed siebie. Znowu nie ko ńcz ące si ę ślepe ściany, ZNOWU ten 
gładki, wybrzuszony chodniczek, uci ęty równo kraw ędziami budowli, bez 
śladu ł ączenia, nitów czy jakiegokolwiek innego zamocowania . Wreszcie 
ujrzeli śmy przed sob ą nast ępne skrzy Ŝowanie. Tak Ŝe i tutaj ściany 
załamywały si ę tworz ąc prostok ątny placyk, ozdobiony dokładnie takim 
samym wkl ęśni ęciem jak poprzedni. I identycznie jak tam, jedn ą z 
przecznic tarasowała le Ŝąca a Ŝurowa wie Ŝa. Tutaj skutki nieudanej 
próby jej ustawienia były nieco bardziej opłakane. Upadła uko śnie, 
druzgoc ąc na znacznej przestrzeni dach budynku. Postrz ępione 
kraw ędzie tego dachu rozst ępowały si ę, ukazuj ąc pogr ąŜone w zupełnej 
ciemno ści wn ętrze.

- To ju Ŝ nie mo Ŝe by ć przypadek - stwierdził Nett.

- My śl jest odkrywcza - przytakn ąłem. Spojrzałem na ścian ę budynku, 
przepołowionego padaj ącą konstrukcj ą i po namy śle poł ączyłem si ę z 
Budkerem, posyłaj ąc sygnał wezwania jednemu z automatów roboczych.

Aparat sko ńczył prac ę. Jego anteny wykonały pół obrotu i stan ęły. 
Odczekałem, a Ŝ przeka Ŝe dane komputerowi pojazdu i a Ŝ ten ostatni je 
zinterpretuje. Po minucie znowu nawi ązałem ł ączno ść z Budkerem.

W słuchawkach odezwały si ę urywane impulsy. Charakterystyka 
promieniowania, struktura powierzchni " ście Ŝki" w miejscu, gdzie 
tworzyła ów miniaturowy krater. Słuchałem niezbyt p ilnie, a kiedy 
słuchawki umilkły, przez dłu Ŝsz ą chwil ę pozostałem w nie zmienionej 
pozycji, jakbym wci ąŜ jeszcze skupiał cał ą uwag ę na przekazywanych mi 
informacjach. Wreszcie bezwiednie pokiwałem głow ą.

- No i co? - spytał szybko Nett.

Westchn ąłem.

- Pole startowe. Oczywi ście według ziemskich danych wej ściowych, 
zakodowanych w pami ęci komputera. Pole startowe - powtórzyłem. - 
Sześćdziesi ąt procent prawdopodobie ństwa. Zagł ębienie powstało w 
wyniku uderzenia termicznego.

- A ta konstrukcja? - spytał po jakim ś czasie, wskazuj ąc le Ŝącą 
kratownic ę.

- Metal - odpowiedziałem lakonicznie. - Przeznaczen ie nieznane...

- Ale skoro stała nad miejscem eksplozji.:.

- Sk ąd wiesz, Ŝe stała? - przerwałem. - Kto ś ci powiedział? Pewnie, 
je śli stała...

Dłu Ŝsz ą chwil ą milczeli śmy, pogr ąŜeni w my ślach. Wreszcie Nett 
poruszył si ę niecierpliwie i spytał:

- No to co robimy?

- Idziemy dalej.

- A automaty? - w jego głosie zabrzmiało zdziwienie .

- Pójd ą z nami. Niech si ę troch ę przewietrz ą. Ostatnio miały mało 
ruchu... w przeciwie ństwie do nas - mrukn ąłem.



Kr ąŜyli śmy po mie ście, po jego male ńkim sektorze, od bitych trzech 
godzin. Ale z powodzeniem mogli śmy poprzesta ć na tamtym pierwszym 
placyku z zastygłym źródełkiem i przewrócon ą wie Ŝą. Poza głuchymi i 
ślepymi ścianami, poza skrzy Ŝowaniami, gdzie niezmiennie powtarzał 
si ę widok małego zagł ębienia i odrzuconej w gł ąb jednej z przecznic 
metalowej kratownicy, nie spotkali śmy niczego. Chocia Ŝ nie mie ściło 
si ę to w głowie, nasze niejasne domysły były chyba słu szne. Te wie Ŝe 
kiedy ś stały. Zapełnili nimi niemal wszystkie skrzy Ŝowania, mo Ŝe 
specjalnie w tym celu nie zabudowane, a mo Ŝe po prostu buduj ąc swoje 
wyrzutnie wykorzystali jedyne wolne miejsca na powi erzchni globu?

Bo to były wyrzutnie. Ka Ŝda z tych wie Ŝ przytrzymywała kiedy ś 
rakiet ą. I te rakiety najprawdopodobniej wystartowały. Wsz ystkie. 
Nigdzie bowiem nie natrafili śmy na ślad prawdziwej katastrofy. 
Oczywi ście nie znaczyło to, by nie miało pozosta ć wiele takich śladów 
na milionach prostok ątnych placyków, jakie istniały w tym globalnym 
mie ście. Ale nie b ędziemy ich szuka ć.

Stan ąłem. Nett, zatopiony w rozmy ślaniach, nie spostrzegł tego w por ę 
i wpadł na mnie. Nie przygotowany na odparcie uderz enia, zatoczyłem 
si ę i wyr Ŝnąłem barkiem w najbli Ŝsz ą ścian ę. W słuchawkach zabrzmiał 
dźwi ęczny, wibruj ący ton, jakbym tr ącił napi ęt ą strun ę.

Ostro Ŝnie stukn ąłem łokciem i natychmiast cofn ąłem rami ę. 
Zadźwi ęczało tak samo.

- Blaszka - skwitowałem nowe odkrycie. - Budowali s woje domki z 
cienkich blaszek. To Ŝ to niemal membrany...

Nett bez słowa podszedł do ściany ł tr ącił j ą lekko pi ęści ą. Taki sam 
odgłos. Długi, wysoki, wibruj ący. Niebrzydki.

- To mogło gra ć... - powiedział z o Ŝywieniem. - Na przykład na 
wietrze... wiesz, gdyby te ściany były ró Ŝnej grubo ści... ale i tak 
są przecie Ŝ dłu Ŝsze i krótsze budynki... to mogło by ć jakie ś 
śpiewaj ące miasto.

- Jakbym słyszał Chippinga - odpowiedziałem z ironi ą, chocia Ŝ 
uderzyła mnie trafno ść tego spostrze Ŝenia. - On tak Ŝe mówił najpierw 
o czarnym sło ńcu, a potem o wierszach i piosenkach...

- Czarne sło ńce ju Ŝ mamy - zareplikował. - A je śli tak, to mo Ŝe ta 
piosenka, któr ą przypisali śmy wył ącznie jego chorobie, tak Ŝe nie była 
tylko szale ństwem?...

- No to zagraj - warkn ąłem. - Przetnij tutaj - odwróciłem si ę do 
roboczego automatu, wskazuj ąc palcem miejsce, w które przed chwil ą 
uderzyłem łokciem.

- Dlaczego? - przestraszył si ę Nett. - Czy nie mogliby śmy wykorzysta ć 
przej ścia, zrobionego przez któr ąś z tych wie Ŝ? Przecie Ŝ mijali śmy 
tyle strzaskanych ścian...

- Wła śnie. Jedna mniej, jedna wi ęcej, co za ró Ŝnica. Nie b ędę 
ryzykował cało ści naszych skafandrów i łaził po zdruzgotanych 
rusztowaniach.

Cofn ąłem si ę, robi ąc automatowi miejsce. W, płaszczy źnie ściany 
ukazała si ę w ąska rysa.

- Do ść - powiedziałem, kiedy szczerba osi ągnęła wysoko ść dwóch 
metrów. - Teraz wytnij drzwi.

Nie poruszył si ę. No tak. Zapomniałem przez moment, Ŝe mam do 
czynienia ze zwykłym aparatem roboczym.

Poł ączyłem si ę z komputerem i przekazałem mu polecenie. Jak tylko  
sko ńczyłem mówi ć, w słuchawkach odezwały si ę popiskiwania kodu, 
którym komputer "tłumaczył" na j ęzyk automatu to, co usłyszał.

- Czy w śród tych danych, które przedtem przekazał Budker - spytał 
nagle Nett - nie było mowy o czasie?



Odczekałem chwil ę, przygl ądaj ąc si ę pracuj ącemu automatowi, zanim 
odpowiedziałem.

- Była. Chcesz wiedzie ć, kiedy te skrzy Ŝowania ogl ądały stoj ące 
wyrzutnie? Informacje nie s ą zbyt ścisłe, ale... krótko mówi ąc - 
zmieniłem nieco ton - od trzydziestu do dziesi ęciu tysi ęcy lat. 
Aparatura pomiarowa nie jest przystosowana do pracy  w tutejszych 
warunkach, a przeprogramowanie jej byłoby bezcelowe . Nic nam z tego 
nie przyjdzie, Ŝe zdołamy ustali ć, czy opu ścili ten glob trzydzie ści, 
czy dajmy na to siedemna ście i pół tysi ąca lat temu. Tak czy owak 
zrobili to dostatecznie dawno, Ŝeby śmy nie mieli tu czego szuka ć...

Przedział czasu, podany przez automaty pomiarowe, b ył rzeczywi ście 
duŜy... dla archeologa. My nie potrzebowali śmy dokładniejszych 
wiadomo ści. Wystarczyło, Ŝe aparatura wykryła jednak ślady 
radioaktywno ści w tych zagł ębieniach na skrzy Ŝowaniach dróg.

Wyci ęta w ścianie płyta zachybotała, po czym powoli przechylił a si ę 
do przodu i upadła.

Zanim wszedłem, odwróciłem si ę do Netta.

- Powiedziałe ś, Ŝe tak wygl ąda śmier ć... z braku ciekawo ści. To miał 
być, zdaje si ę, argument. Załó Ŝmy, Ŝe to zdanie nie padło z twoich 
ust. Oszcz ędzę ci komentarzy...

- Je śli co ś ich mimo wszystko uratowało, to wła śnie ciekawo ść. Wobec 
tego...

Przestałem słucha ć. Wszedłem na płyt ę jak na trap prowadz ący na 
pokład jachtu, stanowi ącego własno ść miss świata, zanim ta ostatnia 
zmarła na uwi ąd starczy. Płyta zad źwi ęczała pod moimi stopami, nie 
ugi ęła si ę jednak. To niby tradycyjne tworzywo, z którego bud owali, 
nie było takie złe.

Zatrzymałem si ę mniej wi ęcej metr za wypalonym przez automat 
przej ściem i omiotłem wn ętrze światłem reflektorka. Na prawo uciekała 
w mrok ściana biegn ąca prostopadle do ulicy. Na wprost du Ŝa, pusta 
przestrze ń. Nieco na lewo majaczyły w gł ębi zarysy jakiej ś niskiej, 
masywnej skrzyni, nakrytej kapeluszem w kształcie o dwróconego lejka. 
Bli Ŝej wspinała si ę uko śnie z podłogi szeroka gładka płyta. Jaka ś 
pochylnia?...

Plama bladego światła padła ponownie na t ę skrzyni ę, przypominaj ącą 
troch ę kominek w starym zamczysku. Skierowałem si ę w t ę stron ę. 
Wystarczyło jednak kilka kroków, by wszelkie podobi eństwo do kominka 
znikn ęło bez śladu. Okapy nad "paleniskami" słu Ŝyły przecie Ŝ do tego, 
by odprowadza ć dym na zewn ątrz. Tymczasem ten odwrócony lejek, 
stercz ący nad opasł ą konstrukcj ą, ucinał si ę nagle, pozostawiaj ąc 
między swym zasklepionym szczytem a sufitem co najmnie j metrowy 
prze świt. Okazało si ę tak Ŝe, Ŝe byli śmy w bł ędzie, bior ąc to, nad 
czym wisiał, za prostok ątn ą skrzyni ę. Zmyliło nas zapewne punktowe 
światło naszych lamp. Konstrukcja była walcowata, ok r ągła.

- Jaka ś studnia? - spytał niepewnie Nett, usiłuj ąc zajrze ć w szerok ą 
na dziesi ęć centymetrów szczelin ę, pozostawion ą mi ędzy kraw ędzi ą 
beczki a jej pokryw ą. Ujrzałem jego dłonie, ujmuj ące od spodu obrze Ŝe 
lejka.

- Zostaw - mrukn ąłem. - Jeszcze zwalisz nam co ś na głowy...

Powiedziałem to jednak za pó źno. Wielka, sto Ŝkowata konstrukcja 
drgn ęła, po czym przechyliła si ę niebezpiecznie.

- Uciekaj! - zawołałem. W tym samym momencie rozleg ł si ę przera źliwy 
zgrzyt, jakby kto ś przeci ągnął no Ŝem po szkle, i lejek wyprostował 
si ę znowu, wracaj ąc do poprzedniej pozycji. Zaraz potem ruszył w 
gór ę, unoszony na dwóch w ąskich szynach, które niespodziewanie 
wychyn ęły z obudowy studni. Moment pó źniej usłyszeli śmy niegło śny, 
głuchy stuk. Szczyt lejka uderzył w sufit.



Czekali śmy chwil ę w napi ęciu, ale nic si ę ju Ŝ nie wydarzyło.

- Zajrz ę tam - powiedział wreszcie Nett.

- Poczekaj - zatrzymałem go. - Zrobi to automat.

Wezwałem aparat roboczy i poleciłem mu zbada ć otwór beczkowatej 
bryły.

- Pewnie uruchomiłem jaki ś mechanizm. To działa chyba na zasadzie 
wagi... - b ąknął Nett.

Znowu musiałem skorzysta ć z po średnictwa pokładowego komputera, zanim 
nasz automat zrobił to, czego Ŝądałem. Wreszcie jego górna cz ęść 
przechyliła si ę i zawisła nad otworem. Usłyszałem znajome chrobota nie 
w słuchawkach.

- Szyb - powtórzyłem na głos.

Kod płyn ął nieprzerwanie. Szyb, prowadz ący pionowo w dół, o średnicy 
półtora metra, grubo ść ścian szesna ście milimetrów, obudowa wykonana 
z nieznanego materiału, gł ęboko ść...

- Co?

- Co?! - zawołał Nett.

Przez chwil ę w słuchawkach trwała cisza, po czym znowu zacz ęły 
napływa ć sygnały. Komputer powtarzał dane. Oczywi ście nasze okrzyki 
zrozumiał po swojemu. Kiedy doszedł do gł ęboko ści, pomi ędzy 
poszczególnymi impulsami kodu pojawiły si ę wyra źne przerwy. Tłumaczył 
nam jak dzieciom.

- Szesna ście tysi ęcy metrów... Co ś mnie tkn ęło.

- Pami ętasz - zwróciłem si ę do Netta - ile wynosi grubo ść litosfery 
tego słoneczka?

Nett rozło Ŝył bezradnie r ęce.

- Dane s ą na statku. Musieliby śmy poł ączy ć si ę z Jurem. My ślisz?...

- Na razie my śl ę tylko, Ŝe dzi ęki komputerom nasza własna pami ęć jest 
jak stara, pomarszczona cebula, z której wyparowały  ostatnie soki - 
odburkn ąłem.

- Chyba przesadzasz... - mrukn ął ura Ŝony. Szesna ście kilometrów! 
Niezła studzienka. Tym razem pytanie "po co?" nie b yło bezsensowne. 
Szukali energii, której jedynym źródłem był dla nich ich własny 
stygn ący glob. Musieli si ęgać wci ąŜ gł ębiej po Ŝyciodajne ciepło, 
paliwa i wszystko, co mogło przedłu Ŝyć ich agoni ę. Nie ulegało 
wątpliwo ści, Ŝe osi ągnęli naprawd ę wysok ą swobod ę technologiczn ą, 
skoro mogli sobie pozwoli ć na dr ąŜenie takich szybów. Bo mieli ich z 
pewności ą bardzo wiele. Byłby to ju Ŝ zbyt niedorzeczny zbieg 
okoliczno ści, gdyby śmy wchodz ąc do pierwszej z brzegu budowli trafili 
na jeden jedyny, a cho ćby tylko jeden z kilku czy kilkunastu, jakie 
wydr ąŜyli w skorupie swojej emerytowanej gwiazdy.

- Zajrzyj do środka! - krzykn ął Nett.

Powtórzyłem to polecenie komputerowi. Automat wysun ął magnetyczne 
zaczepy, pomachał nimi niepewnie i wci ągnął je z powrotem. Obudowa 
szybu nie była z metalu.

Obserwowali śmy w milczeniu poczynania aparatu. Po pierwszej nie udanej 
próbie wyrzucił z siebie dwa długie wysi ęgniki, zako ńczone pot ęŜnymi 
kleszczami. Uchwycił nimi kraw ędź studni, po czym niezgrabnie 
przewalił si ę przez ni ą, znikaj ąc nam z oczu. Tylko te szponowate 
kleszcze, zaci śni ęte na obrze Ŝu, świadczyły, Ŝe nie run ął w 
szesnastokilometrow ą przepa ść.

Sufit nad naszymi głowami zalała niebieska łuna. Au tomat zapalił 
reflektor. To nie była mała, pomocnicza lampka, w j akie wyposa Ŝono 
nasze skafandry.



Nagle pod okapami kasków zamigotały jaskrawymi, pom ara ńczowymi 
gwiazdkami alarmowe sygnalizatory promieniowania.

- Co jest?! - Nett wydawał si ę raczej zły ni Ŝ przestraszony.

Nie śpiesz ąc si ę zbytnio, wydobyłem czujnik. Nat ęŜenie wzrosło bardzo 
nieznacznie. Zwa Ŝywszy jednak, Ŝe ju Ŝ naturalna radioaktywno ść globu 
była do ść wysoka, wystarczyło to, by zaalarmowa ć nasze opieku ńcze 
lampki.

- Zga ś reflektor - poleciłem spokojnie. Sufit pociemniał.  Automat 
przestał szy ć wn ętrze szybu laserowym szperaczem.

- Za świe ć!

Odblask mkn ącej w gł ąb wi ązki promieni ponownie pojawił si ę na 
suficie. Równocze śnie o Ŝyły >ostrzegawcze światełka umieszczone 
wewnątrz naszych kasków. Zmru Ŝyłem oczy i za Ŝądałem od komputera, 
Ŝeby scharakteryzował źródło promieniowania. Zacz ął jak zwykłe od 
dokładnego okre ślenia kierunku.

- Co? - zawołał znowu Nett.

- Masz dobry dzie ń - zauwa Ŝyłem. - Same niespodzianki...

Automat, namierzaj ąc źródło radioaktywno ści, zignorował całkowicie 
otwór szybu. Wskazał natomiast ow ą pochył ą ścian ę, spadaj ącą skosem 
od sufitu do podłogi.

Zwrócili śmy si ę w jej stron ę. W tym momencie lampki zgasły. 
Zapomniałem o czym ś. Komputer zorientowawszy si ę, Ŝe to lasery 
automatu akty

wizuj ą jakiej ś miejscowe, u śpione od tysi ącleci źródło gro źnego 
promieniowania, rozkazał mu zaniecha ć przeszukiwania szybu. System 
bezpiecze ństwa. Dopiero kiedy usun ąłem blokad ę, reflektory zapłon ęły 
ponownie. Wtedy nie zwlekaj ąc dłu Ŝej podszedłem do pochylni i 
zrobiłem u Ŝytek z mojego małego czujnika, który wydobyłem prze d 
chwil ą, na pierwszy sygnał alarmu. Zacz ąłem mianowicie wodzi ć nim 
przed sob ą, kieruj ąc jego wylot w ró Ŝne punkty uko śnej ściany. Nie 
powodowała mn ą Ŝadna konkretna my śl, chciałem tylko sprawdzi ć, czy 
cała jej powierzchnia jest w równym stopniu aktywna . Bardzo pr ędko 
przekonałem si ę, Ŝe nie. A po nast ępnej minucie okazało si ę, Ŝe mam 
przed sob ą jedynie rozrzucone, pojedyncze, punktowe źródła 
promieniowania.

- Wiesz - powiedział Nett, który stał tu Ŝ za moimi plecami - zdaje 
si ę, Ŝe co ś zaczynam rozumie ć. Ten szyb daje jeszcze odrobin ę 
energii. Musi by ć ju Ŝ od dawna za płytki, warunki bardzo si ę przecie Ŝ 
zmieniły. Jednak wi ązka lasera o Ŝywiła jakim ś cudem umieszczon ą w nim 
aparatur ę tak, Ŝe ta przypomniała sobie dobre czasy. S ądzę, Ŝe to nie 
potrwa długo, nawet gdyby automat nie przestał posy ła ć impulsów...

- I ja tak s ądzę - mrukn ąłem. - Zobacz... - podsun ąłem mu czujnik. 
Utkwił wzrok w miniaturowym okienku wska źnika i zamy ślił si ę.

Zwi ązek mi ędzy radioaktywno ści ą sko śnej ściany a rozbłyskami 
laserowych reflektorów naszego automatu był oczywis ty. Szyb sam, 
przynajmniej ju Ŝ teraz, nie słu Ŝył niczemu. Za to o Ŝywaj ąc uruchamiał 
aparatur ę, zainstalowan ą za t ą pochylni ą... lub w jej wn ętrzu. 
Musiała tu zatem istnie ć sie ć podziemnych przewodów, 
rozprowadzaj ących energi ę.

- Punkty s ą nieruchome - odezwał si ę wreszcie Nett - ale nie tworz ą 
Ŝadnego rysunku...

Wzruszyłem ramionami.

- Mo Ŝe wi ązka laserowa nie jest dostatecznie silnym bod źcem - 
powiedziałem. - Kto wie, czy kiedy ś te radioaktywne kropeczki nie 
układały si ę w ruchome obrazy. Mo Ŝe ta pochylnia to takie sztalugi - 
wykrzywiłem twarz w u- śmiechu, czego Nett nie mógł zauwa Ŝyć, nawet 



gdyby ten u śmiech na to zasługiwał. - Albo ekran...

Zaledwie to powiedziałem, co ś zacz ęło mi świta ć.

- Słuchaj - głos Netta zabrzmiał o pół tonu wy Ŝej - przecie Ŝ oni byli 
ślepi, prawda?...

Po raz który ś od pocz ątku naszej podró Ŝy musiałem stwierdzi ć, Ŝe mimo 
wszystko, co nas ró Ŝniło, nasze my śli nieraz biegn ą tymi samymi 
torami. Skin ąłem głow ą.

- A zatem... - urwał, odwracaj ąc si ę raptownie.

- Zajmij go tym - powiedziałem - niech przeniesie t e punkty na ekran 
świetlny w Budkerze. Zobaczymy. Ale nie sied ź tu zbyt długo. A kiedy 
sko ńczysz, wycofaj tak Ŝe automat z szybu. Nie powinni śmy pozwala ć 
świeci ć tym pomara ńczowym lampeczkom dłu Ŝej ni Ŝ to niezb ędne...

Powiedziawszy to odwróciłem si ę i wyszedłem z budynku. Odruchowo 
powędrowałem wzrokiem ku gwiazdom. St ęskniłem si ę za nimi. 
Przeszedłem kilka kroków, po czym stan ąłem i oparłem si ę plecami o 
ścian ę.

Czekałem jakie ś dziesi ęć minut. Automat pomiarowy popisywał si ę swoj ą 
skrupulatno ści ą, a mo Ŝe Nett za Ŝądał od komputera jakich ś dodatkowych 
danych. Wreszcie jednak z wyrwy w ścianie wyłonił si ę cały orszak. 
Najpierw Nett, za nim klockowaty aparat pomiarowy. Pochód zamykał 
automat roboczy. Wci ągnął ju Ŝ swoje chrab ąszczowate wysi ęgniki i 
znowu przypominał dwa nało Ŝone na siebie jaja, z których dolne 
kroczyło na trzech przegubowych nó Ŝkach.

Oderwałem plecy od ściany, odwróciłem si ę i bez słowa ruszyłem w 
powrotn ą drog ę do Budkera.

Białe, po świ ęcaj ące punkty, rozrzucone bez ładu i składu po matowej 
tarczy. Jeden z nich, blisko prawej kraw ędzi ekranu, l śnił ja śniej od 
pozostałych i pulsował, na przemian przygasaj ąc i o Ŝywaj ąc w nagłych 
rozbłyskach. Pozostałe tkwiły nieruchomo jak gwiazd y.

Gwiazdy?...

Wpatrzyłem si ę w obraz. Przez moment wydawało mi si ę, Ŝe rozpoznaj ę 
coś znajomego... Przymkn ąłem oczy i otwarłem je ponownie. Nie. A 
jednak...

Rozmieszczenie radioaktywnych punktów na uko śnej ścianie wewn ątrz 
budowli tworzyło teraz przed naszymi oczami jakby o braz Ziemi 
ogl ądanej w czasie niskiego lotu nad nocn ą półkul ą. Komputer 
"tłumaczył" promieniowanie na j ęzyk światła. Poleciłem mu, Ŝeby 
zacz ął powoli obraca ć t ę plansz ę, której projekcj ę rzucał nam teraz 
na ekran, wokół jej własnej osi.

- Patrz - powiedział natychmiast Nett.

- Nic innego nie robi ę...

Obraz obracał si ę powoli, świec ące punkciki zmieniały poło Ŝenie, 
zachowuj ąc dziel ące je odległo ści. Te, które przedtem znajdowały si ę 
u dołu, zmierzały obecnie ku górze tarczy. Najprawd ziwsze podr ęczne 
planetarium...

- Stop! - Nett chwycił mnie za rami ę.

- Stop - powtórzyłem, potwierdzaj ąc decyzj ę uderzeniem w klawisz. 
Obraz znieruchomiał. Miałem racj ę, Ŝe dopatrywałem si ę w nim czego ś 
znajomego.

- No, równocze śnie - zaproponowałem. - Ty i ja...

Spojrzał na mnie szybko, po czym skin ął głow ą.

- Raz, dwa, trzy...

- Reticulum.



- Reticulum.

Obydwaj wypowiedzieli śmy to słowo równocze śnie. U śmiechn ąłem si ę mimo 
woli.

- A teraz przekonamy si ę, co jeste śmy warci - powiedziałem i wezwałem 
komputer, by porównał widniej ący na ekranie zbiór świec ących punktów 
z atlasem nieba.

Odpowied ź przyszła trzydzie ści sekund pó źniej. Współrz ędne, dane 
dotycz ące ruchu wzgl ędem osi Galaktyki i płaszczyzny równika, a 
tak Ŝe, na dodatek, poło Ŝenie konstelacji tam, gdzie widzieli j ą 
twórcy pierwotnego zapisu.

Reticulum. Gwiazdozbiór Sieci, z Ziemi ledwie widoc zny pod Oktantem, 
Złot ą Ryb ą i Goł ębiem, przy ćmiony światłem Drogi Mlecznej i blaskiem 
Achernara, Alfy Eridana. Jeden z male ńkich gwiazdozbiorów 
okołobiegunowych. Pokazywał nam teraz dwadzie ścia kilka swoich sło ńc, 
z których jedynie pi ętna ście znaczyło co ś na niebie pod wzgl ędem 
stopnia jasno ści. Na naszym ziemskim niebie. Tutaj sytuacja wygl ądała 
troch ę inaczej.

- Eta Sieci - mrukn ąłem. - Co za pomysł, Ŝeby akurat tam... - nie 
doko ńczyłem.

Ta jedna jedyna pulsuj ąca gwiazda na naszym ekranie to Eta Reticulum. 
Coś musiało znaczy ć, Ŝe tak j ą wyró Ŝnili. Komputer powiedział nam o 
niej tylko tyle, Ŝe posiada układ planetarny.

- Gdybym to ja zamalował płótno takimi kropeczkami - odezwał si ę 
nagle Nett - powiedziałby ś, Ŝe to szale ństwo. Nie. Jak si ę wtedy 
wyraziłe ś? Oszustwo. Tak, oszustwo. Cytowałe ś, o ile pami ętam, 
Montaigne'a. W najlepszym razie dodałby ś co ś na temat bełkotu 
informacyjnego. A sk ąd wiesz, czy w moich liniach nie ma równie 
praktycznych wskazówek, jak na tym tutaj obrazku, k tóry powiedział 
nam, dok ąd oni...

- Nie nam - przerwałem cierpko. - Nie nam. To tobie  powiedział. Poza 
tym jest pewna ró Ŝnica pomi ędzy istniej ącym w rzeczywisto ści 
gwiazdozbiorem a... zreszt ą mniejsza z tym - zako ńczyłem. - Teraz 
musimy co ś zje ść i chwil ę odpocz ąć. Czeka nas długi spacer.

- To jednak wspaniała rasa - oznajmił kilka godzin później Nett. 
Stali śmy, ju Ŝ dobrze zm ęczeni, we wn ętrzu której ś z kolei 
pudełkowatej budowli. Jak we wszystkich innych, poz a gł ębokim szybem 
i pochył ą płyt ą nie było w niej nic, co potrafiliby śmy sobie 
skojarzy ć z naturalnymi potrzebami Ŝywej istoty.

- Co? - spytałem z roztargnieniem.

- Pomy śl tylko. Przecie Ŝ oni powstali i rozwin ęli si ę bez sło ńca... 
chocia Ŝ na jednym z nich. Spróbuj sobie wyobrazi ć istoty, które nie 
widz ą nieba... Które nie s ą przez setki pokole ń kuszone widokiem 
gwiazd, Drogi Mlecznej, galaktyk... Które nie wpatr uj ą si ę 
bezchmurnymi nocami w Ksi ęŜyc... tak długo, a Ŝ w ko ńcu pokonuj ą 
wszelkie przeszkody, Ŝeby do niego dotrze ć. No, pomy śl, ile trzeba 
wiedzy, uporu, zgodno ści wewn ątrz własnej cywilizacji, aby pomimo 
braku oczu - a nie mogli ich mie ć Ŝyj ąc w ciemno ści, bo ewolucja jest 
nieubłagana - polecie ć w przestrze ń, do gwiazd. Czy gdyby ś nie miał 
nosa, potrafiłby ś wyprodukowa ć perfumy? Powiesz, Ŝe nie byłyby ci 
potrzebne, a im gwiazdy były... zgoda. Tym niemniej  skala trudno ści 
jest podobna. Wspaniała rasa... - powtórzył na zako ńczenie.

Przemilczałem to jego nowe odkrycie. Wzruszyłem ram ionami, ale nie 
odezwałem si ę ani jednym słowem.

Po powrocie do Budkera długo siedzieli śmy przed ekranem. Punkty 
promieniowania pochyłych ścian wsz ędzie tworzyły zarysy Reticulum. I 
wszędzie najja śniej świeciła Eta. Tylko jeden jedyny raz, w jednej 
budowli, obraz gwiazdozbioru Sieci zast ąpiły kontury jakiego ś 
sze ściennego pudła, zako ńczonego u dołu krótkimi rurami. Za tym 



pudłem majaczyła wysoka konstrukcja. Oczywi ście przyszła nam na my śl 
jedna z tych wie Ŝ, które le Ŝały przy skrzy Ŝowaniach.

- Mo Ŝe to były telewizory - powiedziałem w pewnym momenc ie, bardziej 
do siebie ani Ŝeli do Netta. - Zwykłe, domowe trivi, przy których 
spędzali wolne popołudnia. W ostatnim dniu przed odlot em wszystkie 
stacje nadawały jeden wspólny program. Có Ŝ to mogło by ć, jak nie 
przypomnienie celu podró Ŝy? Przedstawienie widzom ich nowego 
układu... nowej ziemi? Nawi ąŜ ł ączno ść z Jurem - zako ńczyłem - i 
przygotuj si ę na mały seansik. Teraz my pójdziemy spa ć, a on z kolei 
posiedzi przed obrazkami. Musi wiedzie ć to samo, co my.

Do statku dotarli śmy szybko i bez przygód. Le Ŝąc ju Ŝ w fotelu 
otworzyłem jeszcze raz oczy i spojrzałem na Jura, t kwi ącego przed 
duŜym ekranem.

- Kiedy sko ńczysz - powiedziałem - namierz kurs na Et ę Sieci. 
Reticulum, wiesz. Sprawd ź tor w komputerze i zaprogramuj generatory. 
Ale zbud ź nas, zanim uruchomisz silniki. Chciałbym jeszcze p omachać 
tej gwiazdce na dole...

6.

Najgł ębsza noc, nie znana pilotom pró Ŝni, nieporównywalna z niczym, 
obca nie tak, jak obce s ą dalekie układy słoneczne, gwiazdozbiory i 
galaktyki. Czarno na ekranie tachdaru i lidarów, na  tarczach 
maluj ących obrazy, przekazywane bezpo średnio przez zewn ętrzne 
obiektywy.

Potworny błysk, jakby w ułamku sekundy przed dziobe m wzeszło ogromne 
sło ńce i w nast ępnym ułamku sekundy zgasło. Statek zadr Ŝał, ściany 
kabiny odpowiedziały stłumionym rezonansem.

- Tor wolny - dobiegł mnie spokojny głos Jura.

- Brak toru - zameldował niemal równocze śnie Nett.

Pod powiekami gasn ą jeszcze czerwone koła. Pora Ŝone oczy dostrzegaj ą 
znowu przecinaj ącą ekrany zielon ą nitk ę, która ginie, nie natrafiaj ąc 
na Ŝaden, cho ćby najsłabiej świec ący punkt. Komputer zgubił drog ę. 
Lecimy na o ślep.

Nowa eksplozja, tym razem jakby nie przed nami, lec z ju Ŝ na samym 
dziobie, na powierzchni umownego przodu statku, jak i stanowi pierwszy 
kulisty człon, wewn ątrz którego umieszczono nasz ą kabin ę.

- Metal.

To słowo padło z ust Jura ju Ŝ chyba po raz pi ęćdziesi ąty od chwili, 
kiedy wyszli śmy z nadprzestrzeni. Działo si ę co ś dziwnego. Eta 
Reticulum była jeszcze stosunkowo daleko. Tymczasem  pró Ŝnia wokół nas 
roi si ę od kr ąŜących w niej mniejszych i wi ększych okruchów metalu. 
JuŜ co najmniej pi ęćdziesi ąt razy ten błysk anihilacji, ta sekundowa 
eksplozja w miejscu, gdzie wi ązka strzelaj ąca z naszych akceleratorów 
przekształcała jak ąś mas ę w antymateri ę, ratowała nas przed 
zderzeniem z ciałem, którego obecno ść w tym miejscu stanowiła zagadk ę 
nawet dla komputera. A poza tym dlaczego z naszych;  ekranów znikły 
wszystkie gwiazdy? Dlaczego nie widzimy planet Ety?  I wreszcie 
dlaczego tachdar wykrywa przeszkody na torze dosłow nie w ostatniej 
chwili, podczas gdy jego tarcza przedstawia widok, który nie mógłby 
być inny, gdyby śmy si ę zbli Ŝali do stalowej ściany wielko ści 
płaszczyzny ekliptyki układu słonecznego, ale ustaw ionej prostopadle 
do kierunku lotu.



- Zwolnij.

- Ćwier ć ci ągu - odpowiedział natychmiast Jur.

Na ekranie komputera ukazały si ę dane, zawieraj ące nie tyle 
"wskazówk ę" dla nas, ile polecenie. "Konieczna zmiana kursu".

- Trzymaj kurs - mimo woli zagryzłem wargi.

- Obawiam si ę - mrukn ął Nett - Ŝe komputer wł ączy blokad ę dyszy 
kierunkowych. Tak samo jak my nie wie, gdzie jeste śmy i dok ąd lecimy.

- Lecimy na Et ę Sieci - odparłem. - Powiedz mu to.

- Przecie Ŝ jej nie ma - wymamrotał. Usłyszałem stuk klawiszy,  ale nie 
zobaczyłem niczego, bo w tym samym momencie ciemno ść przed nami znowu 
rozdarta została upiornym światłem, które rozprysło si ę jak 
monstrualna raca, wystrzelona przez pomyłk ę na pokazie ogni 
sztucznych. Raca, która zdolna była unicestwi ć glob wielko ści 
Ksi ęŜyca.

Eta znikn ęła z naszych ekranów jeszcze wtedy, kiedy na ich ob rze Ŝach 
widniały znane, nieruchome gwiazdozbiory. Lecieli śmy prawidłowym 
kursem, co do tego nie mogło by ć w ątpliwo ści. Dlaczego zatem tarcze 
naszych lidarów i pot ęŜnego tachdaru zacz ęły si ę nagle zamazywa ć, 
ściemnia ć, a Ŝ zgasły zupełnie?

- Słuchajcie - odezwał si ę w pewnej chwili Nett - czy my nie 
niszczymy jakich ś obiektów lataj ących? Urz ądze ń pomiarowych lub 
stra Ŝniczych?

- W takiej odległo ści poza układem? - b ąknął Jur.

- Tylko metal - powiedziałem. - Nie słyszałem o szt ucznych obiektach, 
które nie byłyby wyposa Ŝone w Ŝadną aparatur ę informatyczn ą. A 
wyobra Ŝacie sobie tak ą aparatur ę sporz ądzon ą z czystego metalu? Bez 
osłon chroni ących przewody i tak dalej? One niczego nie emituj ą. A w 
końcu, przy okazji powiem im "przepraszam"...

Min ęło kilka minut, w ci ągu których nic si ę nie zdarzyło. Ju Ŝ 
myślałem, Ŝe naprawd ę zostawili śmy za sob ą rój jakich ś pozaukładowych 
asteroidów, kiedy przed dziobem znowu wybuchło morz e ognia.

Przód statku odchylił si ę od linii, ł ącz ącej nasz ą pozycj ę z 
niewidocznym sło ńcem układu. Jeszcze moment i na ekranach ponownie 
ukazały si ę gwiazdy.

- Pół ci ągu.

- Pół ci ągu - powtórzył jak echo Jur. Przez dłu Ŝsz ą chwil ę lecieli śmy 
w zupełnym

milczeniu. W pewnym momencie za naszymi plecami roz legł si ę cichy 
trzask przeka źnika. Obejrzałem si ę. Na odsuni ętym pod ścian ę fotelu 
spał Chipping. Długie, rude włosy zakrywały mu cz ęść twarzy. Le Ŝał 
nieruchomo, spowity w pasy i ł ącza aparatury medycznej. Od czasu do 
czasu który ś z przeka źników reagował na procesy zachodz ące w 
organizmie chorego. Przez moment pomy ślałem o nim z uczuciem 
idiotycznej zawi ści. Zbudzi si ę, kiedy b ędzie ju Ŝ po wszystkim... lub 
nie zbudzi si ę w ogóle.

- Cały ci ąg - rzuciłem z pasj ą.

- Cały ci ąg - potwierdził Jur, opuszczaj ąc otwart ą dło ń na pulpit.

- Spróbujmy zacz ąć od środka - powiedziałem patrz ąc w ekran, gdzie 
przez bezmiar gwiazd znowu biegła prostopadła, ziel ona linia. - - 
Wychodzimy z płaszczyzny ekliptyki. Wejdziemy w ni ą ponownie mniej 
wi ęcej w połowie odległo ści, dziel ącej Et ę od granicznej planety 
układu. Sprawd ź tor - zwróciłem si ę do Netta - a my - przeniosłem 
wzrok na siedz ącego po lewej r ęce Galina - zobaczymy, czy nie uda si ę 
uruchomi ć generatora. Tak lecieliby śmy jeszcze dwa dni. To troch ę za 
długo jak na moje nerwy. Tutaj jest ju Ŝ czysto - dodałem.



Rzeczywi ście od dobrej chwili przestrze ń mi ędzy nami przestała nas 
zaskakiwa ć obecno ści ą metalowych strz ępów. Jej czer ń stała si ę 
zwykła, znajoma. Czer ń pró Ŝni, w której Ŝyj ą gwiazdy. Przyszło mi na 
myśl to, co Nett powiedział o gwiazdach i wzroku. Nie mógłbym Ŝyć na 
czarnym sło ńcu. To śmieszne, jak bardzo te złote punkciki na niebie 
są człowiekowi potrzebne...

- Tor wolny - zameldował Nett. Jur skin ął głow ą.

- My śl ę, Ŝe moŜemy spróbowa ć.

- Uwaga - rzuciłem sucho - przygotowa ć si ę.

Kiedy ponownie ujrzeli śmy przed sob ą światełka czujników i ekrany, 
czarnogranatowe niebo roiło si ę od gwiazd. Jedna z nich stała si ę 
sło ńcem. Wielkim, biało-pomara ńczowym, Ŝywym. W zasi ęgu tachdaru 
pozostał zaledwie skrawek owej przeszkody, do które j wymini ęcia, 
przed uruchomieniem generatora kolapsacyjne-go, zmu sił nas komputer.

Przód statku opisał łuk na tle gwiazdozbiorów. I na tychmiast pustka 
wokół nas zmieniła si ę nie do poznania. Ekrany znowu o ślepły. 
Kontrolne okienko komputera zacz ęło nam co ś błyskawicznie 
sygnalizowa ć przelatuj ącymi rz ędami liczb. Kilka sekund pó źniej 
zgasło sło ńce, jakby przesłoni ęte skaln ą ścian ą. Ale nie było ani 
takich chmur, ani skał, przez które nie przenikn ęłyby tachjonowe 
"oczy" naszej aparatury.

- Metal - padło znowu pojedyncze słowo, tym razem z  ust Netta.

- Metal z tyłu - zabrzmiał spokojny głos Jura.

Szale ństwo. Mogło si ę zdawa ć, Ŝe wpłyn ęli śmy w obszar zasłany 
zasiekami z drutu kolczastego. Chocia Ŝ nie. To były raczej jakie ś 
kr ąŜące w przestrzeni, monstrualnie wielkie metalowe tar cze, otoczone 
rojowiskami drobnych odprysków blachy.

Spadali śmy teraz prosto w płaszczyzn ę ekliptyki, po stycznej do 
orbity jej trzeciej planety. I nagle, tu Ŝ przed nami...

- Stop! - zawołałem, rzucaj ąc si ę do pulpitu. Za pó źno. Zanim 
zdąŜyli śmy zredukowa ć szybko ść, przemówiły akceleratory. To, co przed 
chwil ą zamajaczyło na ekranach tachdaru i pomocniczych ra darów 
laserowych udarów, przestało istnie ć. Eksplozja trwała znacznie 
dłu Ŝej i obj ęła wi ększy obszar nieba ni Ŝ wszystkie poprzednie. Ale 
te Ŝ nigdy dot ąd nie napotkali śmy skrawka metalowej skorupy 
pokrytej... zabudowaniami. W ostatnim ułamku sekund y, zanim czujniki 
uruchomiły wyrzutnie, widzieli śmy je dostatecznie wyra źnie, by pozby ć 
si ę ewentualnych złudze ń.

- To samo! - krzykn ął Nett. - Lan, co my robimy?!

- Lecimy - wysyczałem przez z ęby.

Silniki umilkły. Statek szedł kosmiczn ą, dotychczasowym torem. 
Niesłychanie powoli zbli Ŝali śmy si ę do celu.

- Trzecia na tachdarze - zameldował po pewnym czasi e Jur. Planeta, 
niezbyt ju Ŝ teraz odległa, ukazała si ę na moment i natychmiast 
znikn ęła znowu, przesłoni ęta jak ąś metaliczn ą przeszkod ą.

- Có Ŝ to w ko ńcu jest?! - zirytował si ę Galin. - Jak długo jeszcze 
będziemy tak lecie ć na o ślep, pal ąc po drodze wszystko, co nam nie 
odpowiada? Mo Ŝe zdecydujemy si ę na jak ąś orbit ę? - spojrzał na mnie 
pytaj ącym wzrokiem.

- Akurat komputer obliczy ci tutaj orbit ę - mrukn ąłem. - Zreszt ą 
spróbuj...

Obydwaj pochylili śmy si ę nad pulpitem.

- Brak orbity - odebrali śmy kilka sekund pó źniej odpowied ź.

Wyprostowali śmy si ę równocze śnie. Nasze oczy spotkały si ę.



- To były takie same zabudowania, jak na czarnym sł ońcu - powiedział 
po chwili półgłosem Jur. - Niedorzeczno ść...

- Niedorzeczno ść - przytakn ąłem. - Niemniej były rzeczywi ście takie 
same. A przecie Ŝ, gdyby tu miała miejsce katastrofa, w wyniku które j 
zamieszkana planeta rozpadła si ę na miliony okruchów, to przecie Ŝ, u 
licha, nie pozostałoby śladu po jakichkolwiek sztucznych 
urz ądzeniach. Nie mówi ąc ju Ŝ o budynkach!

- Ale były - odezwał si ę ponuro Nett.

- Wła śnie. Zapanowało milczenie.

Zastanowiłem si ę. "Brak orbity". Tak ą odpowied ź tłumaczyła jedynie 
kapitulacja tachdaru, o ślepłego na skutek zaburze ń grawitacyjnych. I 
nic dziwnego. Czujniki, natrafiaj ąc wsz ędzie na metaliczne 
przeszkody, nie dostarczały komputerowi danych niez będnych do 
obliczenia parametrów orbity, z której -mogliby śmy przeprowadzi ć 
rekonesans. Stali śmy si ę bezradni jak dzieci. Nie mo Ŝna opu ści ć 
statku, który nie czeka w ści śle okre ślonym miejscu.

Nagle wszystkie lampy alarmowe w naszej kabinie roz jarzyły si ę ostr ą 
czerwieni ą.

- Wielkie stop! - skwitował pojawienie si ę nowej przeszkody Jur.

Komputer podj ął jeszcze jedn ą, desperack ą decyzj ę. "Wielkie stop". 
Raz w Ŝyciu miałem ju Ŝ okazj ę zapozna ć si ę z tego rodzaju własn ą 
inicjatyw ą aparatury informatycznej. Rzecz jasna na poligonie .

Odczekałem dwie minuty, po czym pochyliłem si ę nad pulpitem. 
Wyłączyłem blokad ę, a nast ępnie ponownie uruchomiłem silniki.

- Tam nie b ędzie bł ękitnie - stwierdził Nett. Powiedział to takim 
tonem, Ŝe mimo woli musiałem pomy śle ć o chłopi ęcym wyrazie jego 
twarzy, kiedy si ę u śmiechał. O mało nie popatrzyłem na niego, Ŝeby 
siei przekona ć, czy i teraz nie jest u śmiechni ęty.

Glob rósł powoli na ekranie, od czasu do czasu poja wiała si ę mi ędzy 
nim a statkiem jaka ś przeszkoda, zaznaczaj ąca swoj ą obecno ść 
czarnofioletow ą mgł ą, jednak silniki pracowały normalnie, znik ąd nie 
dochodziły sygnały, które mogły uzasadni ć niedawne "wielkie stop". 
Lidary nadal funkcjonowały tak, jakby śmy si ę przedzierali przez 
obszar wypełniony miliardami zawieszonych w przestr zeni Ŝelaznych 
gwoździ.

- Nie zostawimy statku - powiedział z Ŝalem Nett. - Tutaj to byłoby 
szale ństwo...

- S ądzę - odpowiedziałem z namysłem - Ŝe to wła ściwe słowo.

- Nie mo Ŝemy jednak sta ć zbyt długo - Jur przypomniał wyrok 
komputera, zawarty w zdaniu "brak orbity". - Nie un ikn ęliby śmy 
zapewne spotkania z tutejszymi meteorytami, a tu Ŝ nad powierzchni ą 
globu lepiej nie bawi ć si ę antymateri ą. Troch ę za du Ŝa dla nas ta 
skorupa... mimo wszystko.

- Mimo wszystko - podchwyciłem - po-b ędziemy tu troch ę. Upatrzymy 
sobie jaki ś punkt i od Ŝałujemy troch ę energii, Ŝeby trzyma ć si ę w 
miejscu.

- Tak wła śnie my ślałem - powiedział Jur z lekkim wyrzutem.

- No to przygotujcie si ę - zako ńczyłem. Nasz statek, zbudowany w 
pró Ŝni, miał kiedy ś, w przyszło ści, zako ńczy ć sw ą słu Ŝbę tak Ŝe w 
pró Ŝni. Nie był przystosowany do l ądowania w naturalnym polu 
grawitacyjnym. Jego przeznaczeniem było dociera ć do gwiazd i planet, 
a potem pozostawa ć na orbicie i czeka ć na ludzi, dla których niósł w, 
swojej ładowni mniejsze i wi ększe pojazdy atmosferyczne. Ten glob, 
tutaj, nie miał jednak orbit, chocia Ŝ takie stwierdzenie wygl ąda na 
kiepski Ŝart. Mo Ŝe jego o ś była nietrwała? Mo Ŝe zbyt du Ŝo małych pól 
grawitacyjnych w jego bezpo średnim s ąsiedztwie sprawiało, Ŝe zamiast 



zatacza ć elipsy wokół swego sło ńca, kre ślił w przestrzeni 
najdziwniejsze zygzaki?

Ogromny, bezchmurny l ąd, wypłowiały w słabych, jakby zabł ąkanych 
promieniach sło ńca. Zbli Ŝali śmy si ę do niego metr po metrze, nie 
licz ąc minut ani godzin. Kiedy zobaczyłem na ekranie obł oki 
płomienistego kurzu, powstaj ące z miejsca, w które biły dysze 
napędowe statku, wł ączyłem przygotowany uprzednio program. Silniki, 
główny i kierunkowe, zrównowa Ŝyły układ sił grawitacyjnych. Stali śmy.

Tysi ąc pi ęćset metrów pod nami teren załamywał si ę tworz ąc ostr ą 
kraw ędź ogromnej, nie obj ętej wzrokiem kotliny. Kiedy ś mógł j ą 
wypełnia ć ocean. Ale wody uciekły z tej planety razem z jej 
atmosfer ą.

Półtora kilometra. No có Ŝ. Tam, gdzie nie mo Ŝna wej ść na orbit ę, 
ni Ŝej oznacza bezpieczniej.

Czapa lodowa bieguna południowego docierała niemal do strefy 
podzwrotnikowej. W wielu punktach pojawiła si ę silna radioaktywno ść 
niewiadomego pochodzenia. Niektóre połacie l ądu były zrównane, jakby 
przetoczył si ę po nich monstrualny walec. Wsz ędzie, w górach i na 
równinach, spomi ędzy sprasowanych warstw dawnej skorupy planety, 
wyzierały ślady cywilizacji. Tak, to była jedna z takich trage dii, o 
jakich czyta si ę w dzieci ństwie z wypiekami na twarzy, by po 
odło Ŝeniu ksi ąŜki pu ści ć wodze fantazji i zaludni ć bezpieczne domowe 
zacisze wizerunkami umarłych istot, kultur i światów. Tylko Ŝe ta 
tragedia, ogl ądana na własne oczy, realna jak to tylko- mo Ŝliwe, 
wcale nie wywoływała na twarzach rumie ńców. Jej obraz był zbyt zimny, 
cichy i zarazem okrutny w swojej nieodwracalno ści.

- Na czarnym sło ńcu - powiedziałem niespodziewanie dla samego siebie , 
nie patrz ąc w stron ę Netta - o świadczyłe ś, Ŝe zgin ęli, bo byli nie 
dość ciekawi. Potem wyszło na jaw, Ŝe twoja pomyłka, zamiast 
przemawia ć na rzecz okre ślonej argumentacji, stała si ę oskar Ŝeniem. 
Byli dostatecznie ciekawi, Ŝeby nie widz ąc gwiazd, jednak do nich 
polecie ć. A teraz okazuje si ę, Ŝe byli zanadto ciekawi. Twierdz ę, Ŝe 
zgubiła ich wła śnie ta niepohamowana ciekawo ść. Albo je śli wolisz, 
brak selektorów informacyjnych. Prosz ę, udowodnij, Ŝe si ę myl ę...

Wymamrotał co ś niewyra źnie.

- Nie dosłyszałem!

- Powiedziałem "dobrze" - powtórzył dobitnie.

- Świetnie - zatarłem r ęce. - To bierz si ę do rzeczy.

- Co robisz? - spytałem po chwili, widz ąc, Ŝe programuje zespół 
ł ączno ści.

- Teraz mu nie przeszkadzaj... - odezwał si ę

Jur. Spojrzałem na niego przelotnie. Twarz miał pow aŜną, zm ęczon ą. 
Nie Ŝartował. - Jak gra, to gra - dodał.

Sonda, wysłana przez Netta w kierunku sło ńca, umilkła po dwóch 
minutach. Strzaskana w zderzeniu z jak ąś blaszk ą, pozostanie tutaj na 
zawsze, powi ększaj ąc liczb ę kosmicznych szcz ątków, przepełniaj ących 
płaszczyzn ę ekliptyki układu Ety Reticulum. Nie przekazała nam  
Ŝadnych danych, które mogły wzbogaci ć nasz ą nikł ą wiedz ę o losie 
ziemskiej stacji. Czego innego mogli śmy si ę zreszt ą spodziewa ć, skoro 
sami, na pokładzie statku uzbrojonego w najpot ęŜniejsz ą aparatur ę, 
przepychali śmy si ę niedawno tamt ędy ślepi i niemi, nie rozumiej ący 
niczego?

Drugi aparat pomkn ął w kierunku przeciwnym. I tym razem Nett nie 
potrafił zaprogramowa ć orbity, która po opuszczeniu pola 
grawitacyjnego trzeciej planety pozwoliłaby sondzie  osi ągnąć dalsze 
globy. Nie poprzestał jednak na jednym aparacie. Zm ienił nieco 
poło Ŝenie wyrzutni i wystrzelił nast ępny. W ślad za drug ą sond ą 
poleciała nast ępna, równie Ŝ po minimalnej zmianie k ąta nachylenia 



wyrzutni. I ta wreszcie znalazła luk ę w otaczaj ącym nas gigantycznym 
śmietnisku. Jej kamery, które po starcie przekazywał y obraz czarnego 
chaosu, naraz odzyskały ostro ść widzenia. Na naszych ekranach ukazało 
si ę czyste niebo, gwiazdy, konstelacje i galaktyki. Mi kroskopijna w 
porównaniu z komputerem statku aparatura informatyc zna zwiadowcy bez 
trudu odszukała dalsze planety układu i podała nam wszystkie dane 
dotycz ące ich poło Ŝenia. A kilka sekund pó źniej wszyscy trzej, jak na 
komendę, podnie śli śmy si ę z foteli. Stan ęli śmy obok siebie, pochyleni 
nad pulpitem. Przestały dla nas istnie ć gwiazdy, niebo, za śmiecona 
przestrze ń i cmentarzysko na powierzchni globu. Wszystko poza  jednym 
jedynym słabym pulsuj ącym światełkiem, potwierdzaj ącym, Ŝe statek 
poprzez odbiorniki sondy utrzymuje ł ączno ść z lud źmi. śe odbiera fale 
biologiczne, emitowane przez ich kompony.

- Start - rzuciłem. Tamci dwaj usiedli. Ja nie. Uru chomiłem silniki i 
ruszyłem z takim przy śpieszeniem, Ŝe pociemniało mi w oczach. 
Zapomniałem, Ŝe biwakujemy w pot ęŜnym polu grawitacyjnym. A raczej 
nie chciałem o tym pami ęta ć.

Kiedy oprzytomniałem, le Ŝałem w fotelu, wduszony gł ęboko w jego 
poduszki. Przed nami znowu trwała upiorna kanonada.  Błyski 
nast ępowały po sobie tak szybko, Ŝe w pewnej chwili zdziwiłem si ę, 
jakim cudem automatyczne celowniki akceleratorów mo gą nad ąŜyć. 
Śmieszne.

- Brak namiaru - zameldował nieco zdyszanym głosem Jur.

- Pełna ekranizacja - dodał z rozpacz ą Nett.

- Tor?

- Jak dot ąd, pokrywa si ę z drog ą sondy - odpowiedział ponuro Galin, 
kład ąc nacisk na tym "jak dot ąd".

- To dobrze - zamkn ąłem oczy, bo przed nami znowu rozbłysła, p ękła i 
rozsypała si ę na miliardy płon ących rakiet wielka, jaskrawa gwiazda. 
Nie widziałem, kiedy na ekranach ponownie zapłon ęły wszystkie 
alarmowe światła.

- Cholera! - wyrwało si ę Nettowi.

- Wielkie stop - o świadczył z rezygnacj ą Jur.

Statek błyskawicznie wytracał szybko ść. Fotele samoczynnie obj ęły nas 
mocnym u ściskiem spr ęŜystych ochraniaczy.

- No i tyle - mrukn ąłem.

Światła na pulpitach zgasły. Tarcza tachdaru przekaz ywała odbicie 
niesko ńczonej, metalicznej płaszczyzny, zagradzaj ącej drog ę. Okienka 
lidarów były ciemne. Utkn ęli śmy.

Uniosłem dłonie do twarzy i mocno przetarłem palcam i oczy. Moje 
rozdra Ŝnienie i napi ęcie min ęły bez śladu. Poczułem si ę senny.

- Co z torem? - spytałem bez Ŝadnej nadziei.

- Komputer nie reaguje - padła spokojna odpowied ź Jura. - To mi 
wygl ąda na zaburzenia magnetyczne.

- Ze zwykłymi zaburzeniami magnetycznymi poradziłby  sobie bez trudu - 
Nett pokr ęcił z niedowierzaniem głow ą.

- A kto ci powiedział, Ŝe to s ą zwykłe zaburzenia? Miałe ś widzenia? 
Znowu?

- Nie - rzucił lodowatym tonem. - Nie widzenia, tyl ko natchnienie. 
Wiem ju Ŝ, co zrobi ę. Sam polec ę w charakterze sondy. Nie bój si ę - 
dodał szybko, widz ąc, Ŝe otwieram usta - nie Budkerem. Wiem, Ŝe mamy 
tylko jednego i Ŝe moŜe si ę jeszcze przyda ć. Wezm ę ptaszka...

- Nie polecisz.

- Wła śnie Ŝe polec ę. Mam ju Ŝ po dziurki w nosie tej zabawy w 



ciuciubabk ę, zreszt ą nie zdołasz mnie zatrzyma ć. Nie jeste ś w stanie 
zaproponowa ć innego rozwi ązania. Polec ę, poniewa Ŝ jest to jedyne, co 
moŜemy zrobi ć dla naszego własnego bezpiecze ństwa i ocalenia stacji.

Galin otworzył usta. Spojrzałem na niego ostro. Por uszył wargami, ale 
nie powiedział nic. Kiedy Nett znikał ju Ŝ w przej ściu do śluzy, 
rzuciłem za nim:

- Ł ączno ść na fonii. Mów jak najwi ęcej. Przynajmniej b ędziemy mie ć 
pewność...

Zatrzymał si ę na moment i skin ął głow ą tkwi ącą w wielkim pró Ŝniowym 
kasku. Nast ępnie odwrócił si ę i znikn ął w mroku korytarza.

- Logika faktów - mrukn ął pod nosem Jur.

- Fakty - odpowiedziałem. - Co do logiki, nikt tuta j o ni ą nie pyta. 
I nikt jej nie musi dorabia ć do tych faktów. To wła śnie jest ten jego 
osławiony szum...

- Ano - b ąknął i umilkł.

- Na dolnym ekranie zaczynam widzie ć zarysy globu. Jest blisko. 
Radary dalej pokazuj ą metalow ą ścian ę - mówił Nett. - Zni Ŝam si ę. 
Zaczynam powoli widzie ć l ąd, wiecie, jak to jest...

Odkrył jaki ś glob tam, gdzie nie mogło by ć Ŝadnego. Najbli Ŝsza, 
czwarta planeta układu znajdowała si ę od niego w odległo ści, jaka 
dzieli Ziemi ę od Marsa. Go wi ęcej, przygotowywał si ę do l ądowania... 
chocia Ŝ jego radar pokazywał echo pełnometaliczne.

- Mów dalej - rzuciłem oschle, bo zrobił dłu Ŝsz ą przerw ę.

- Nie rozumiem - odezwał si ę chwil ę pó źniej, lekko zmienionym głosem. 
- Tu nie ma śladu grawitacji. A przecie Ŝ najwyra źniej mam pod sob ą 
duŜą planet ę... jej tarcza jest lekko wkl ęsła, jak zwykle. I rozrasta 
si ę... widz ę ju Ŝ tylko wycinek łuku horyzontu. Zni Ŝam si ę... 
Sło ńce!!! - jego okrzyk zabrzmiał tak gło śno, Ŝe obaj z Jurem omal 
nie podskoczyli śmy w fotelach. - Niebo i sło ńce! Pode mn ą wielkie 
półkole l ądu. Schodz ę...

- Nie śpiesz si ę - powiedziałem bezwiednie.

- Id ę jedn ą szóst ą mocy - odpowiedział nieco zdziwiony. - Ten 
horyzont co ś za długo pozostaje wywini ęty... rozumiecie?

- Zwolnij jeszcze - poleciłem.

Wywini ęty? Horyzonty globów, kiedy przybywa si ę z przestrzeni, zawsze 
są zwini ęte na kraw ędziach jak suche li ście. Ale nigdy wtedy, kiedy 
na ekranach pozostaje ju Ŝ tylko wycinek łuku widnokr ęgu. Na długo 
przedtem widzi si ę uczciwy, wypukły l ąd, z konturami kontynentów, 
oceanów, ba, nawet niewielkich mórz.

- Jak ą masz wysoko ść? - spytałem.

- Czterdzie ści pi ęć kilometrów. Na samym horyzoncie obszar 
zaciemniony urywa si ę. Czekajcie... tak, to s ą budynki! Zabudowania! 
Prostok ątne, ale znacznie wi ększe ni Ŝ t a m...

- Wysoko ść?

- Dwadzie ścia dziewi ęć.

- Nett, schodzisz za szybko - upomniał go Jur.

- Słuchaj - powiedziałem - czy ten punkt na widnokr ęgu, który sobie 
upatrzyłe ś, zmienia poło Ŝenie? Czy przemieszcza si ę w krajobrazie?

- Wła śnie - mrukn ął po dłu Ŝszej pauzie - nie bardzo mog ę namierzy ć...

- Przesuwa si ę czy nie? - powtórzyłem nieprzyjemnym tonem. - Stal e 
widzisz te same budynki?

- Nie mog ę tego stwierdzi ć - odparł krótko.



- Uwa Ŝaj, Nett - mówiłem teraz twardo i dobitnie - gdyby to była 
planeta, zabudowania musiałyby si ę przemieszcza ć razem z całym 
horyzontem... rozumiesz? Miałby ś pod sob ą wci ąŜ nowe obszary globu... 
w zale Ŝności od własnej, zmieniaj ącej si ę pozycji. Zastopuj, Nett. 
Bardzo mo Ŝliwe, Ŝe za sekund ę lub dwie znajdziesz si ę poza kraw ędzi ą 
tarczy... bo to nie jest glob, tylko płaska tarcza.  Jak ą masz 
wysoko ść?

- Siedemna ście...

- I dalej s ą te same budynki?

- Tak...

- Nett, pomy śl chwil ę. Zastanów si ę. Zastopuj...

- Stopuj ę - odpowiedział jak echo. Mimo woli odetchn ąłem z ulg ą.

- Rozumiesz ju Ŝ, Ŝe to nie mo Ŝe by ć planeta?

- Lan, Jur, mam sygnał! - krzykn ął w odpowiedzi. - Mój kompon!...

- Wysoko ść?

- Dziewi ęć.

- Nett! - wrzasn ąłem.

- Nett! - powtórzył Jur. ;- Nie wł ączyłe ś hamownic. Spadasz dalej! 
Powiedziałe ś, Ŝe stopujesz...

- Ju Ŝ, ju Ŝ - mrukn ął niech ętnie. - Zagapiłem si ę...

Zacisn ąłem pi ęści. Zagapił si ę! No, dobrze... zostawimy to na potem.

- Co z komponem?

- Wysuwam ekranik - odpowiedział natychmiast. - Syg nał jest wyra źny. 
Twarz! Widz ę jego twarz! Mam ł ączno ść! Słyszycie? Mamy ł ączno ść! Oni 
Ŝyj ą!!!

- Czyja to twarz, Nett? - spytałem. - Co to znaczy "ł ączno ść"? 
Odezwał si ę?

Cisza.

- Nett, odpowiedz - powiedział Jur. - Z kim nawi ązałe ś ł ączno ść?

Nic.

Sygnał potwierdzaj ący sprz ęŜenie z ptaszkiem zgasł nagle i cicho. 
Przez dłu Ŝsz ą chwil ę wpatrywali śmy si ę obaj w ciemn ą, ledwie 
widoczn ą, mikroskopijn ą główk ę kontrolnej lampki. Słyszałem 
przy śpieszony oddech Jura. Poza tym w kabinie panowała z upełna cisza. 
Nawet przeka źniki aparatury, opiekuj ącej si ę Chippingiem, przestały 
ju Ŝ Ŝądać od zespołów medycznych interwencji lub informacji.

- To ten przekl ęty Telmur - wycedziłem, Ŝeby przerwa ć cisz ę. - Jest 
za blisko. Hodowla informacji egzystuje od kilkunas tu tysi ęcy lat. 
Mogła zapełni ć wszystkie okoliczne układy nie istniej ącymi planetami.

- Sygnałami biologicznymi te Ŝ? Wiesz, jak s ą strojone kompony?

- Co z tego? Chipping, na przykład, tam był. Mogli być i inni. Je śli 
hodowla nauczyła si ę na śladowa ć ich kompony?...

- Maj ą krótki zasi ęg - mrukn ął z pow ątpiewaniem. - Impulsy utkn ęłyby 
po drodze z s ąsiedniego układu.

- Wi ęc co to było?

- Polec ę - o świadczył zamiast odpowiedzie ć. Wstałem.

- Ty nie polecisz - zacz ąłem dobitnie - bo Graffowi spodobało si ę 
mnie zrobi ć szefem tej ekspedycji. Nie mógłby ś wyda ć mi polecenia, 
które musiałbym respektowa ć. Natomiast ja tobie mog ę. Posłuchaj 
uwaŜnie. Poczekasz tutaj dob ę. Jedn ą. I ani sekundy dłu Ŝej. Je śli do 



tego czasu nie wrócimy...

- Jak to "my"?...

- Nie przerywaj. Je śli do tego czasu nie wrócimy - powtórzyłem - 
odlecisz st ąd i postarasz si ę pój ść dokładnie torem tej trzeciej 
sondy, która przechwyciła czyje ś sygnały. Spróbujesz złapa ć namiar. 
Masz racj ę mówi ąc, Ŝe nie maj ą zbyt dalekiego zasi ęgu... wi ęc nie 
powiniene ś szuka ć zbyt długo. Je śli ich nie odnajdziesz, wrócisz na 
Ziemi ę z samym Chippingiem. Dowiedz ą si ę przynajmniej, co spotkało 
załog ę stacji. Czyli tak czy owak zrobimy, co do nas nale Ŝy. Reszta 
mnie nie obchodzi.

- Tak, ale...

- To tyle - odwróciłem si ę, si ęgnąłem po kask i zacz ąłem go nakłada ć. 
Przygl ądał si ę temu w milczeniu. Dopiero kiedy posławszy mu 
poŜegnalny gest ruszyłem w stron ę śluzy, powiedział:

- We ź Budkera...

- Nie - rzuciłem przez rami ę, nie zatrzymuj ąc si ę. - Nie ruszaj 
anten... Ja przestroj ę moje na cz ęstotliwo ści Netta. Mo Ŝe b ędę troch ę 
mniej gadał... nie przejmuj si ę tym. A Budkera nie wezm ę, bo je śli 
przypadkiem kogo ś znajdziesz, to przecie Ŝ w jaki ś sposób b ędziesz go 
musiał ści ągnąć na statek.

- Dam sobie rad ę - nie ust ępował.

- Nie - powtórzyłem. To słowo padło, kiedy nad moj ą głow ą zł ączyły 
si ę ju Ŝ przezroczyste skrzydła wa Ŝki, zamykaj ąc mnie w ciasnej 
kabinie małego pojazdu.

Budynki, o których opowiadał Nett, ukazały si ę na moim ekranie w 
pełnym blasku słonecznego dnia i wtedy od razu prze chwyciłem sygnał. 
Leciałem wy Ŝej ni Ŝ on, zachowuj ąc bezpieczn ą odległo ść od blaszanej 
tacy, udaj ącej planet ę. Za chwil ę jednak b ędę musiał si ę zni Ŝyć.

Powiedziałem Jurowi, Ŝe odbieram namiar biologiczny Netta, ale Ŝe nie 
mam go jeszcze na fonii. Nast ępnie skierowałem dziób ptaszka prosto w 
ów punkt na linii horyzontu, gdzie widniało skupisk o zabudowa ń. Było 
dokładnie tak, jak si ę domy ślałem. Te ocalałe budynki stały 
nieruchomo na kraw ędzi widnokr ęgu i czekały, a Ŝ si ę zbli Ŝą, bez 
wzgl ędu na moj ą szybko ść i kierunek lotu. To absurd wzi ąć co ś takiego 
za horyzont jakiejkolwiek bryły, wisz ącej w przestrzeni.

Trzydzie ści sekund pó źniej utraciłem ł ączno ść ze statkiem.

Pomyślałem przelotnie o Jurze, o tym, Ŝe teraz zaczyna odmierza ć 
czas, jaki pozostał jemu i mnie, ale nie przej ąłem si ę tym, Ŝe nie 
moŜe mnie słysze ć. Nett był niedaleko. Fakt, Ŝe jego kompon 
funkcjonował normalnie, dowodził, Ŝe w s ąsiedztwie tej zabudowanej 
płaszczyzny utrata ł ączno ści nie jest równoznaczna z katastrof ą. A 
pokładowy komputerek notuje przecie Ŝ drog ę ptaszka, notuje j ą 
dokładnie, bior ąc pod uwag ę najmniejsze zmiany szybko ści czy kursu, 
bo nadal działa sprawnie, prowadz ąc mnie ku Nettowi. A wi ęc wszystko 
w porz ądku.

Leciałem teraz prosto w dół. Widok przesłaniały pur purowe w 
promieniach sło ńca smugi ognia, strzelaj ące z hamownic, jednak l ąd 
rozrastał si ę pode mn ą wci ąŜ jeszcze bardzo szybko. Nagle wpadłem w 
cie ń. Znalazłem si ę po przeciwnej stronie gigantycznej tarczy, 
stanowi ącej jedyny w swoim rodzaju sztuczny obiekt planetar ny. A 
kiedy kabin ę pojazdu zalało ponownie światło, raptem o ślepił mnie 
przera źliwy błysk. Dokładnie takim samym witała go ści trzecia planeta 
Telmura, s ąsiaduj ąca z globem, oblanym informacyjnym oceanem...

- Do ry Ŝego diabła! - sykn ąłem, nie panuj ąc nad sob ą. - Znowu?!

Powierzchnia l ądu była tu Ŝ. Wypatrzyłem gładki jak szkło kwadrat, 
otoczony zwałami kamieni... a mo Ŝe to były ruiny? - i wszedłem w 
ciasn ą spiral ę.



Znalazłem si ę na wysoko ści mniej wi ęcej metra nad poszarpanymi 
kraw ędziami jakich ś bloków, płyt, d źwigarów przypominaj ących 
stercz ące pionowo, złamane śmigła. Jeszcze jedna upiorna błyskawica. 
Zły na siebie, Ŝe cho ć ostrze Ŝony w por ę, nie wło Ŝyłem słonecznego 
kasku, zmieniłem kurs i wzniosłem si ę odrobin ę wy Ŝej. Kilka sekund 
później przekroczyłem granic ę cienia. Wtedy zawróciłem i ostro Ŝnie, 
nie spuszczaj ąc wzroku z zielonej nitki, bior ącej swój pocz ątek w 
komponie Netta, ruszyłem z powrotem. Nie leciałem d ługo. Dosłownie 
kilkana ście metrów za lini ą dziel ącą noc od dnia, ale ju Ŝ na 
oświetlonej płaszczy źnie, w płytkim zagł ębieniu, wypełnionym 
wszechobecnym gruzem, ujrzałem co ś dobrze znajomego. Kryształki. 
Piramida zbudowana z pryzmatów. Eksperyment informa cyjny pó źniejszych 
twórców przekl ętej hodowli na drugiej planecie Telmura.

Ta tutaj nie stała jednak jak jaki ś słoneczny pomnik. Była rozłupana 
niemal dokładnie na pół. Jedna jej cz ęść le Ŝała, zagrzebana cz ęściowo 
pod resztkami zabudowa ń. Tu Ŝ obok, cały w bieli, cho ć o świetlony 
przez kolorowe, załamane w pryzmatach promienie, st ał nie uszkodzony 
na pierwszy rzut oka ptaszek Netta. Pomi ędzy pojazdem a resztkami 
pi ęknej piramidy widniała le Ŝąca bez ruchu posta ć w skafandrze, 
podobna do porzuconej, źle wypchanej kukły.

7.

Zrobiłem jeszcze jeden krok w stron ę le Ŝącego i w ułamku sekundy, bez 
najmniejszego przej ścia od najgł ębszej ciszy, słuchawki przewierciły 
mi czaszk ę nieopisanym hałasem. By ć moŜe nie był to a Ŝ taki wrzask, 
jaki wydawała sama hodowla na Drugiej Telmura, ale dla zwykłych 
ludzkich uszu ró Ŝnica doprawdy nie zasługiwała na uwag ę.

Odruchowo uniosłem do skroni dłonie w wielkich pró Ŝniowych r ękawicach 
i z całych sił przycisn ąłem je do twardej powłoki kasku. Bezsensowny 
gest.

W nast ępnej chwili cofn ąłem si ę o ten jeden krok. Nastała cisza. Ulga 
była tak dojmuj ąca, Ŝe kolana ugi ęły si ę pode mn ą, o mało nie 
usiadłem. Potrzebowałem co najmniej minuty, Ŝeby ponowi ć prób ę. Z 
takim samym skutkiem. Dokładnie tam, gdzie stałem, przebiegała 
granica, na której dzi ęki jakiemu ś niebywałemu kaprysowi natury 
zatrzymywały si ę fale emitowane czy przetwarzane przez rozłupan ą 
piramidk ę z pryzmatów.

Cofn ąłem si ę jeszcze o krok i próbowałem skupi ć my śli. Musz ę Netta 
zabra ć. Aby tego dokona ć, wystarczy przeby ć te pi ęć, sze ść metrów. 
Droga była naje Ŝona poszarpanymi ostrzami dawnych konstrukcji, ale 
ona sama nie przedstawiała najmniejszych trudno ści. Nic tutaj nie 
powinno by ć trudne dla człowieka w skafandrze. Ubiór Netta tak Ŝe 
wydawał si ę nie uszkodzony, zreszt ą gdyby rzecz wygl ądała inaczej, 
nie prze Ŝyłby ani kilku sekund w pró Ŝni. A jednak le Ŝał tam 
nieruchomo jak podłu Ŝny, niedbale uszyty worek. Co doprowadziło go do 
tego stanu?

Odpowied ź nasuwała si ę sama. Stał i słuchał. Mo Ŝe o jedn ą jedyn ą 
sekund ę za długo? Obezwładnił go hałas w słuchawkach. Lawi na 
informacyjnej mierzwy. A wi ęc je Ŝeli pójd ę po niego, za chwil ę sam 
będę tam le Ŝał, równie wygodnie jak on rozci ągni ęty na gruzowisku.

Tamta piramida, pod któr ą znale źli śmy Chippinga, milczała. Posyłała 
nam zabójcze "zaj ączki", pokazywała obrazki; mamiła pozornym ruchem 
kryształków, ale siedziała cicho. A mo Ŝe nie? Mo Ŝe tym razem tylko 
dlatego jest inaczej, Ŝe tutejsza budowla z pryzmatów jest ruin ą, jak 



wszystko dookoła? Przepołowiona, zdruzgotana w znac znej cz ęści. Kto 
wie, czy wła śnie nie dlatego, zamiast sła ć swój hałas do jakiego ś 
umiejscowionego w kosmosie odbiorcy, daje nieustann y, obł ąkany 
koncert w promieniu kilku lub kilkunastu metrów?

Zastanowiłem si ę. Eksperyment informacyjny. Pryzmaty. Zabawa w 
dzielenie promieni słonecznych na barwy t ęczy.

Pryzmaty?...

Odruchowo spojrzałem w niebo. Sło ńce stało do ść wysoko, je śli mo Ŝna 
si ę tak wyrazi ć, przebywaj ąc na powierzchni czego ś, co nie jest ani 
planet ą, ani ksi ęŜycem, ani w ogóle Ŝadnym trójwymiarowym ciałem 
niebieskim. Ta taca nie ma orbity, zgoda. Nie znacz y to jednak, Ŝe 
wisi w pró Ŝni nieruchomo, Ŝe nie kr ęci si ę wokół jakich ś zwariowanych 
osi, drepcz ąc równocze śnie dookoła Ety Sieci.

Cie ń zaczynał si ę dwadzie ścia, dwadzie ścia pi ęć metrów za piramid ą. 
Dłu Ŝsz ą chwil ą sp ędziłem bez ruchu, obserwuj ąc jego granic ę. Trwała w 
miejscu. Trwałem i ja. Nogi zacz ęły mi dr Ŝeć jak po długotrwałej 
wspinaczce, ale stałem dalej. Wreszcie spostrzegłem , Ŝe linia cienia 
w ślimaczym tempie wspina si ę na odłamek dawnej ściany. Szła w moj ą 
stron ą. To nie ulegało w ątpliwo ści.

Pi ęknie. Teraz pozostaje tylko czeka ć. Poniewa Ŝ owa piramida jest 
zbudowana z pryzmatów, wi ęc no śnikiem wszystkich gromadzonych i 
emitowanych przez ni ą informacji s ą promienie słoneczne. Inaczej 
mówiąc, kiedy ogarnie j ą cie ń, umilknie i pozwoli mi bezpiecznie 
podej ść do Netta.

Usiadłem na kupie gruzów i wyci ągnąłem nogi. Raz czy dwa obejrzałem 
si ę na pojazdy. Stały grzecznie, czekaj ąc tak samo jak ja. Mo Ŝe była 
pewna ró Ŝnica... zreszt ą mniejsza z tym.

Czekałem. W przestrzeni zderzały si ę galaktyki, przestawały istnie ć 
miliardy sło ńc, rodziły si ę nowe. Na Ziemi...

Pomyślałem o Avonie. Zagryzłem wargi i intensywnie zacz ąłem si ę 
zastanawia ć, czy w moim mie ście jest teraz noc czy dzie ń. Czy Ago 
przewraca si ę wła śnie z boku na bok, czy te Ŝ na przykład, jak zawsze 
świe Ŝy, z tym swoim ironicznym grymasem na gładko wygolo nej twarzy, 
mówi akurat do profesora Boukina: - "Nic si ę nie martw. Je śli nie 
wróc ą, po ślemy innych..." U śmiechn ąłem si ę. U śmiechałem si ę jeszcze, 
kiedy ponownie stan ęła przede mn ą twarz Avony, tak wyrazista i 
bliska, Ŝe a Ŝ si ę zl ąkłem. Nie dlatego, Ŝebym pomy ślał o zabł ąkanych 
informacjach czy innych zwidach. Powód był zupełnie  inny...

Czekałem. Próbowałem si ę zdrzemn ąć, ale nic z tego nie wyszło. 
Otworzyłem oczy i zacz ąłem ostro Ŝnie rozgarnia ć gruz. Jakie ś 
porozdzierane płytki, pozostało ści wi ększej płaszczyzny, kawałki 
blach, k ątowników, nieregularne bryły o ostrych jak no Ŝe kraw ędziach.

Pomyślałem, Ŝe grzebi ąc w tym świ ństwie mog ę z łatwo ści ą uszkodzi ć 
r ękawice, i dałem spokój.

Za moimi plecami, w odległo ści mniej wi ęcej dwóch kilometrów, l ąd 
kończył si ę pozornym horyzontem. Tam stały nie uszkodzone budy nki, 
które zwabiły Netta. Teraz nie mogłem ich widzie ć. Ale kiedy ponownie 
znajd ą si ę pode mn ą, kiedy przekrocz ę kraw ędź rzekomego l ądu, który 
miałem pod nogami, znowu usłysz ę Jura.

Cie ń przyszedł nagle, a wraz z nim złudzenie chłodu. By ł to miły 
chłód, nios ący cisz ę i ukojenie, jakbym w bardzo upalny dzie ń wszedł 
do pokoju w domu mojego dzieci ństwa. Odczekałem jeszcze chwil ę, po 
czym podniosłem si ę, sprawdziłem, czy do nogawek spodni nie 
przylgn ęły mi jakie ś śmieci i ruszyłem w stron ę le Ŝącego.

Słuchawki pozostały głuche do ko ńca. To znaczy do momentu, kiedy 
pochyliłem si ę nad Nettem, podniosłem go i przerzuciłem sobie prz ez 
rami ę. Milczały tak Ŝe, gdy lokowałem go w fotelu mojego ptaszka. 
Odezwały si ę dopiero, kiedy kilka minut po starcie przekroczyłe m 



lini ę "horyzontu". Odezwały si ę, rzecz jasna, głosem Jura.

- No - powiedział spokojnie - po śpieszyłe ś si ę...

- Robiłem, co mogłem. Co u ciebie?

- Wszystko po staremu.

Nett poruszył si ę i co ś zamruczał.

- Co tam? - zainteresował si ę Jur.

- Nic, nic - odpowiedziałem, kład ąc równocze śnie dło ń na ramieniu 
Netta. Pod moim dotkni ęciem obudził si ę i otworzył oczy. Były niemal 
białe. W ich wyrazie przebijało co ś, co tak nam si ę nie podobało w 
spojrzeniu Chippinga.

- Przez chwil ę nie b ędziemy rozmawia ć - poinformowałem Jura.

- Masz kłopoty?

- Nie. Nie mów teraz.

Wstałem, opu ściłem oparcie fotela, na którym le Ŝał Nett, i zaj ąłem 
si ę t ą namiastk ą aparatury medycznej, jak ą dysponował komputer 
ptaszka.

Kiedy zapinałem ostatni pas, mocuj ący do poduszki fotela 
niefortunnego łowc ę informacji, z jego nieruchomych warg wypłyn ęło 
gł ębokie westchnienie.

- Le Ŝ spokojnie - powiedziałem. - Wszystko w porz ądku...

Próbował si ę podnie ść. Na jego twarzy odmalowało si ę napi ęcie. 
Pochyliłem si ę nad nim.

- Twarz... - wyszeptał z wysiłkiem. - Twarz... stre fa...

Coraz lepiej. Chipping mówił o czarnym sło ńcu, a ten o twarzy i 
strefie.

- Buk... to był Buk... - wykrztusił odrobin ę gło śniej. Zamkn ął oczy i 
powtórzył: - Buk Ramanian. Co ś mówił... ale ja nie słyszałem. Nie 
słyszałem - ponownie zamkn ął oczy. - Strefa... - dodał po chwili. 
Wyraźnie opadał z sił. Za du Ŝo trudu kosztowało go mówienie. - To 
jest strefa... - wyszeptał jeszcze i umilkł.

- Co si ę stało? - spytał Jur, kiedy ponownie usłyszał mnie na fonii.

- Nic - odpowiedziałem. - Leczyłe ś rudzielca, teraz zajmiesz si ę 
brunetem. Nie powinno ci to sprawi ć wi ększej ró Ŝnicy...

- Nie wiem... Czy jest bardzo źle? - spytał po chwili zmienionym 
głosem.

- Nie. śadnych urazów, obra Ŝeń, skafander cały, butle tlenowe pełne. 
Szok...

- Tak jak tamten?

- Powiedzmy... - zgodziłem si ę. Mo Ŝe nie a Ŝ tak, ale co za ró Ŝnica. 
Za to tamten nie był z Centrali. Mógł sobie pozwoli ć na miesi ąc 
odpoczynku. Nett nie.

Poczułem lekkie mrowienie w przegubie dłoni. Odruch owo obejrzałem 
si ę, obrzucaj ąc niezbyt Ŝyczliwym spojrzeniem s ąsiedni fotel. Daje mi 
zna ć, Ŝe Ŝyje. Jakbym o tym nie wiedział. Zwróciłem si ę ponownie ku 
ekranom. W lewym górnym rogu centralki komunikacyjn ej paliła si ę 
nikłym światełkiem lampka wezwania. A mój kompon odzywał si ę nadal.

Przebiegło mi przez my śl, Ŝe zbyt długo siedziałem pod t ą rozłupan ą 
piramid ą. Przymkn ąłem na moment oczy, po czym otworzyłem je szeroko. 
Lampka na pulpicie nie przestawała pulsowa ć bladozielonym 
światełkiem.

Wysunąłem ekranik. Natychmiast ukazała si ę na nim głowa m ęŜczyzny. 



Patrzył wprost na mnie i co ś mówił. To jego kompon emitował wezwanie. 
Ale ten człowiek nie próbował nawet przekona ć si ę, czy jego sygnały 
kto ś odbiera. A mo Ŝe wła śnie próbował zbyt długu, a dzi ś uwa Ŝa 
spogl ądanie na swój ekran za zb ędny trud?

Pochylił głow ę. Jego wargi nie przestały si ę porusza ć. Był bez kasku, 
dobrze o świetlony. Ciemne włosy, rysy twarzy nieco zatarte, ale 
poznałem go od razu. Buk Ramanian. Członek załogi s tacji. Egzobiolog, 
badacz, kolega Airy i Chippinga. Nie jest sam. Mówi  przecie Ŝ do 
kogo ś.

Si ęgnąłem do płytki na r ękawie i wdusiłem klawisz.

- Buk - powiedziałem gło śno i dobitnie. - Buk, wzywam ci ę. Odezwij 
si ę...

Głowa na ekraniku nie zareagowała najmniejszym ruch em, który mógł 
świadczy ć, Ŝe kompon przekazał mu cho ć jedno moje słowo.

- Buk Ramanian - powtórzyłem. - Halo! Nie, to na ni c. Jest za daleko. 
Fale biologiczne maj ą ograniczony zasi ęg. Ści śle mówi ąc nie one same, 
tylko aparatura, która pozwala wykorzystywa ć je jako narz ędzie 
ł ączno ści. Buk jest za daleko, Ŝebym mógł z nim rozmawia ć. Znajduje 
si ę jednak na jakim ś globie, o świetlonym przez sło ńce. Chodzi po nim 
bez kasku. Czyli mogło by ć gorzej.

- Jur - powiedziałem spokojnie - przygotuj statek d o lotu.

- Jest przygotowany - odpowiedział z lekkim zdziwie niem. - Stało si ę 
coś?

- Na razie niewiele - mrukn ąłem.

- Generatory? - spytał ju Ŝ normalnym tonem.

- Nie. To blisko. Nie dalej, ni Ŝ si ęgaj ą optyczne sygnały komponów.

- Widzisz co ś?

- Jakby ś zgadł - burkn ąłem.

Twarz Ramaniana znikn ęła z ekraniku, kiedy tylko znalazłem si ę po 
przeciwnej stronie monstrualnej płaszczyzny, któr ą Nett wzi ął za 
planet ę. Sygnały słabły z sekundy na sekund ę. Ustaliłem ich kierunek, 
ale co znajdowało si ę na jego przedłu Ŝeniu? Planeta? Je śli tak, to 
która? Sondy dostarczyły nam nieco danych o układzi e planetarnym Ety 
Reticulum. Tyle tylko, Ŝe kierunek, nawet w przestrzeni, nie zawsze 
oznacza równocze śnie drog ę. Komputer nie obliczy toru lotu, zanim 
tachdar nie "poka Ŝe" mu docelowego obiektu. A tachdar pokazuje 
jedynie metalowe tarcze i rojowisko kosmicznych odp rysków.

A moŜe w otoczeniu statku zaszły jakie ś zmiany?

- Uwa Ŝaj, Jur - powiedziałem. - Podam ci teraz tor sygnał ów. Ju Ŝ...

Przeł ączyłem nadajnik z fonii na namiar i podł ączyłem wzmacniacze. 
Sprawdziłem sprz ęŜenie z sekcj ą fal biologicznych, po czym spytałem:

- Jak z odbiorem?

- W porz ądku - odpowiedział po chwili. - Bardzo słaby - doda ł z 
wahaniem.

- Nie szkodzi. Posłuchaj teraz. Za kilkana ście minut b ędę na statku. 
Nie ma najmniejszego ryzyka. Wszystkie zespoły, poz a celowniczymi, 
skieruj na namiar Ramaniana. Mo Ŝe w tej Ŝelaznej piance dokoła nas 
robi ą si ę od czasu do czasu małe dziurki. Próbuj. Próbuj bez  przerwy. 
Nie mów do mnie nic, nie zajmuj si ę niczym innym. Je śli znajdziesz 
jak ąś planet ę i potrafisz dokaza ć tego, Ŝeby komputer zaprogramował 
drog ę, to b ędzie koniec naszych kłopotów. Rozumiesz?

- Uhm...

- No to powodzenia. Wył ączam si ę...



- Lan... - usłyszałem słaby głos za sob ą. Odwróciłem si ę. Oczy miał 
przymkni ęte. Pod nimi widniały szerokie, sine półksi ęŜyce. Nie 
ulegało w ątpliwo ści, Ŝe dostał za swoje.

- Le Ŝ spokojnie - powtórzyłem bez zastanowienia.

Wykrzywił wargi w ironicznym grymasie.

- Odwi ąŜ mnie - wyszeptał. - Przecie Ŝ to idiotyczne...

- Co do tego, zgoda - burkn ąłem. - Jak si ę czujesz?

- Ty pewnie powiedziałby ś, Ŝe normalnie - próbował si ę u śmiechn ąć. 
Przyjrzałem mu si ę nieco uwa Ŝniej. Chyba rzeczywi ście mog ę sobie 
darowa ć te pasy.

Nie śpiesz ąc si ę wstałem i podszedłem od tyłu do jego fotela. 
Uwolniłem go, nast ępnie podniosłem oparcie. Westchn ął z ulg ą. Zaraz 
potem próbował unie ść głow ę. Przytrzymałem go przez chwil ę, po czym 
cofn ąłem r ęce.

- Normalnie, nienormalnie - powiedziałem - powinien eś mie ć 
przynajmniej tyle rozs ądku, Ŝeby doko ńczy ć kuracji. Nie przerywaj 
poł ączenia z aparatur ą medyczn ą.

- To tylko szok - b ąknął.

- Wła śnie - podchwyciłem niemiłym tonem - szok. U Chippin ga to tak Ŝe 
był tylko szok...

Nie zareagował. Ponownie zamkn ął oczy i zmarszczył brwi. Na jego 
twarzy odmalował si ę wysiłek.

- Lan? - odezwał si ę wreszcie.

- Uhm?...

- Ja wiem, co to było...

- Ja tak Ŝe wiem - wzruszyłem ramionami. - Pomyliłe ś si ę. Zapatrzony w 
"horyzont", nie zwróciłe ś uwagi, Ŝe go tam nie ma.

- Przesta ń - zaprotestował słabo. - Ja my śl ę o tym tutaj - zrobił 
r ęką szeroki ruch, jakby chciał obj ąć nim cał ą Galaktyk ę.

- Naprawd ę? Dowiedziałe ś si ę, le Ŝąc tam jak martwe ciel ę?

Przez chwil ę wpatrywał si ę we mnie beznami ętnym wzrokiem, po czym 
nagle na jego twarzy zago ścił blady u śmieszek.

- śeby ś wiedział - mrukn ął. - Wła śnie tam. W pewnej chwili ujrzałem 
obraz...

- Zawsze te obrazy - sarkn ąłem. - Nie

mógłby ś na jaki ś czas zapomnie ć o swojej wielkiej pasji?...

- To była strefa Dysona... - powiedział spokojnie.

JuŜ otwierałem usta, Ŝeby wyrazi ć pogl ąd na warto ść informacji 
zbieranych za po średnictwem ładnie szlifowanych kamyczków, kiedy 
nagle poczułem, Ŝe w mojej głowie dzieje si ę co ś niedobrego. Jakby 
raptem pu ściły jakie ś zastawki, blokuj ące dotychczas dopływ krwi do 
mózgu. Kilka sekund siedziałem jak skamieniały, z o twartymi ustami, 
niezdolny do wykonania najmniejszego ruchu.

Wreszcie zamkn ąłem usta i potrz ąsnąłem głow ą. Nast ępnie odwróciłem 
si ę do niego. Musiał wyczyta ć co ś w moim wzroku, bo u śmiechn ął si ę 
znowu.

- Proste, prawda? - spytał z nutk ą przekory.

Przytakn ąłem machinalnie. Proste. I jak jeszcze! Do miliona diabłów. 
Przecie Ŝ to le Ŝało przed nami jak na patelni! Strefa Dysona! Tylko  
zupełny, bezgraniczny absurd takiego przedsi ęwzi ęcia mógł sprawi ć, Ŝe 
Ŝadnemu z nas nie przyszło to dot ąd do głowy. A przecie Ŝ je śli si ę 



chwil ę; zastanowi ć, nic innego nie mogło w takim stopniu i w taki 
sposób wypełni ć całego układu metalowym złomem! Te wszystkie mniej sze 
i wi ększe postrz ępione tarcze, nie wył ączaj ąc tak ogromnych, Ŝe 
przekraczały rozmiarami średnice najwi ększych planet! Ba, przecie Ŝ 
zachowały si ę nawet budowle, całe ich kompleksy, nie mówi ąc o 
miliardach kilometrów kwadratowych ruin...

Strefa Dysona. Kiedy ś i na Ziemi rozwa Ŝano mo Ŝliwo ść stworzenia 
ludzko ści takiego mieszkania. Zamkni ęta blaszana kula, której koło 
wielkie odpowiadałoby mniej wi ęcej drodze planety dookoła sło ńca. 
Zabudowa, rzecz jasna, na wewn ętrznej powierzchni. Tereny mieszkalne 
wi ększe o miliardy miliardów razy. Zatrzymanie prawie całej energii 
słonecznej na obszarze własnej cywilizacji. Pi ękna wizja! Niewa Ŝne, 
Ŝe taki sztuczny l ąd musiał by ć z natury pozbawiony prawdziwych gór, 
wód i przyrody. To w ko ńcu dałoby si ę zast ąpi ć sztucznymi parkami... 
Ale ludzie w tym samym jeszcze stuleciu, w którym w yobrazili sobie 
tak ą stref ę, potrafili zrozumie ć, Ŝe idea jej realizacji jest i 
pozostanie utopi ą. Inaczej. śe budowa takiego wielkiego nowego 
świata, teoretycznie mo Ŝliwa, w praktyce musi doprowadzi ć do 
katastrofy. Bo absolutne opanowanie sił grawitacyjn ych w przestrzeni, 
tak Ŝeby do ko ńca wykluczy ć moŜliwo ść dewiacji, jakiego ś cho ćby 
minimalnego przesuni ęcia wzgl ędem sło ńca, jest nie do osi ągni ęcia. 
Jak to powiedział Nett? "Wspaniała rasa". Rzeczywi ście, wspaniała!

Tak, to musiała by ć ta planeta, na której si ę osiedlili po 
opuszczeniu czarnego sło ńca. Mo Ŝe potem si ęgnęli po dalsze. A jeszcze 
później zakiełkował w nich inny pomysł. Zrealizowali g o... na swoj ą 
zgub ę.

- To była wspaniała rasa - powiedział Nett, jakby w iedział, co przed 
chwil ą my ślałem.

- Oczywi ście! - Ŝachn ąłem si ę. - Je śli wspaniało ść rasy polega na 
tym, Ŝe potrafi za śmieci ć cały kosmos ruinami własnej cywilizacji, 
chętnie si ę z tob ą zgodz ę.

- Sk ąd wiesz, czy wszyscy zgin ęli?

- Chciałe ś powiedzie ć, Ŝe nie wiemy, do kogo mówił Ramanian, kiedy 
ruszał wargami na naszych ekranikach? Masz nadziej ę, Ŝe nie do Airy, 
tylko do jakiego ś potwora?

- Chciałem powiedzie ć tylko to, co usłyszałe ś - odrzekł chłodno. Mimo 
woli spojrzałem na niego z zaciekawieniem. Nie uleg ało w ątpliwo ści, 
Ŝe ten szok informacyjny, któremu uległ, nale Ŝy ju Ŝ do przeszło ści.

Wstałem i odczytałem wskazania przystawki diagnosty cznej. Nie 
pomyliłem si ę.

- Do ść tego dobrego - odł ączyłem go od aparatury. Podniósł si ę bez 
wysiłku i u śmiechn ął.

- Widzisz? - mrukn ął. - Taki mały szumik to jeszcze nie tragedia. A 
czasem człowiek po przebudzeniu wstaje odrobin ę mądrzejszy. Zupełnie 
niespodziewanie.

- Strefa Dysona - powtórzył pod nosem Jur, ju Ŝ chyba po raz szósty 
czy siódmy, od kiedy statek znowu był w ruchu. - Ja kim cudem? -> 
zawiesił głos i pokr ęcił głow ą.

Nadal przepychali śmy si ę przez obszar, wypełniony resztkami, 
pozostałymi po działalno ści dawnych gospodarzy układu. Zielona nitka 
powracała jednak niezmiennie na ekran, po ka Ŝdym wybuchu zmiataj ącym 
ciało, które stan ęło na naszej drodze. Jur znalazł luk ę i zd ąŜył 
wzi ąć namiar. Naszym celem była teraz czwarta, najbli Ŝsza planeta 
układu. Tam był Buk Ramanian. śywy.

- Co takiego wła ściwie zobaczyłe ś w tej rozwalonej piramidzie, co 
podsun ęło ci my śl o strefie Dysona? - spytałem w pewnej chwili, 
zwracaj ąc si ę do Netta. - Jaki ś "film" z budowy? Budynki?

Zapytany rozło Ŝył r ęce.



- Nie wiem, jak to powiedzie ć - mrukn ął po chwili z wahaniem. - Czy 
widziałe ś kiedy ś model naszego systemu słonecznego?

Oczywi ście, mogłem nie widzie ć. Mogłem zacz ąć słu Ŝbę w Centrali 
bezpo średnio po opuszczeniu Ŝłobka. I nigdy potem nie sko ńczy ć 
Ŝadnych studiów.

Wyja śniłem mu to.

- Nie zło ść si ę - odpowiedział pojednawczym tonem. - Zobaczyłem 
wła śnie co ś takiego... chocia Ŝ nie było sło ńca, tylko kula... bo ja 
wiem... jakby Ziemia naturalnej wielko ści, a obok niej szkolne modele 
Marsa, Jowisza i tak dalej. A mimo wszystko od razu  pomy ślałem o 
układzie planetarnym. A je śli taki układ, to tylko ze stref ą... 
naprawd ę nie wiem. Czy to zreszt ą wa Ŝne?... - u śmiechn ął si ę 
bezradnie.

- Mo Ŝe i nie - Jur zrewan Ŝował mu si ę u śmiechem. - Powinni śmy si ę 
byli domy śli ć, bez interwencji kryształków. Zastanawia mnie tylk o, 
jakim cudem zd ąŜyli zasiedli ć tak ą niestabiln ą konstrukcj ę?

- To nie musiała by ć pełna kula - powiedziałem z namysłem. - S ądzę, 
Ŝe zostawili jakie ś wolne pasy, mo Ŝe nawet całe sektory zbudowali 
jedynie z w ąskich pier ścieni. Utrzyma ć sztuczn ą atmosfer ę na 
najmniejszym nawet skrawku l ądu potrafi teraz ka Ŝde dziecko, je śli ma 
odpowiedni sprz ęt. Musieli zainstalowa ć jak ąś aparatur ę, która 
powinna zapewni ć strefie równowag ę. To znaczy tak im si ę zdawało.

- Nie s ądziłem, Ŝe zobacz ę kiedy ś na własne oczy bodaj model czego ś 
podobnego - mrukn ął Jur.

- Bo masz za du Ŝo oleju w głowie. Nie chcesz zrobi ć wszystkiego naraz 
i za wszelk ą cen ę. Oni chcieli. Rozwijali bez ogranicze ń 
specjalistyczne dziedziny nauki... a równocze śnie rozmna Ŝali si ę jak 
króliki. Kto wie, mo Ŝe i wymy ślili stabiln ą stref ę Dysona, a zgin ęli 
dlatego, Ŝe było ich ju Ŝ po prostu zbyt wielu i kiedy jedni pchali 
ten ich światek w gór ę, drudzy równocze śnie wyt ęŜali wszystkie siły, 
Ŝeby temu przeciwdziała ć? Oczywi ście w najlepszej wierze...

- Byli przecie Ŝ zintegrowani... - zacz ął z wyrzutem Nett, ale nie 
pozwoliłem mu doj ść do słowa.

- Tote Ŝ mówi ę, Ŝe w najlepszej wierze - powtórzyłem z naciskiem. - 
Tylko nie mogli si ę ju Ŝ ze mn ą skomunikowa ć. Na szcz ęście my nie 
wiemy, jakie procesy dezintegracyjne zachodz ą w rzeszy licz ącej, bo 
ja wiem... - zastanowiłem si ę przez moment. - Powierzchnia tej 
strefy, nawet je śli nie była szczelnie zamkni ęt ą kul ą, pomie ściłaby 
kilka trylionów istot. Wystarczy? I jeszcze jedno. Nie b ędziemy si ę 
teraz bawi ć w archeologów, ale katastrofa musiała nast ąpi ć w okresie, 
kiedy ten ocean na Telmurze prosperował ju Ŝ w najlepsze, bombarduj ąc 
ich sygnałami. Nieprzebrana, rozprz ęŜona masa, odbieraj ąca 
nieprzebran ą mas ę informacji. Oto temat dla malarza...

- A jednak - powiedział nagle Jur - to dzi ęki Nettowi rozwi ązali śmy 
zagadk ę tego obszaru...

Poczułem, Ŝe ogarnia mnie pasja.

- Zdaje si ę, Ŝe wpadłem w dobrane towarzystwo - wysyczałem. - 
Zaczekajcie jednak łaskawie, a Ŝ wrócimy. Potem polecicie sobie 
zało Ŝyć własn ą hodowl ę informacji... do innego układu. Tak ze 
trzydzie ści parseków, nie bli Ŝej. A ja b ędę wpadał od czasu do czasu, 
Ŝeby nie przegapi ć momentu, w którym trzeba b ędzie was zabra ć, tak 
jak my teraz zabrali śmy Chippinga. Ale, powtarzam, dopiero po 
powrocie. Nie Ŝartuj ę... - zako ńczyłem z mimowoln ą gro źbą w głosie.

- Przyjdzie czas - mrukn ął pod nosem Nett - kiedy b ędziemy musieli 
wróci ć do Telmura... i przyjrze ć si ę bli Ŝej tej hodowli.

- Przyjdzie czas - zacz ął jota w jot ę tak samo Jur - Ŝe nauczymy si ę 
tworzy ć kanały informacyjne o dowolnie wielkiej przepustow ości. Wtedy 



zrobimy to, o czym mówi Nett.

- Ale na razie nie znamy takich kanałów - powiedzia łem nieco 
spokojniej. - Dlatego, Ŝeby pozosta ć społeczno ści ą, układem 
samoorganizuj ącym si ę, musimy jeszcze liczy ć noworodki. A tak Ŝe dba ć 
o to, aby selektory robiły, co do nich nale Ŝy. Aby gromadzone przez 
nasz ą cywilizacj ę informacje pozostały pod kontrol ą ludzi.

- Jak długo mamy dostateczne dla obecnego etapu rez erwy 
energetyczne... - wtr ącił z naciskiem Jur.

- Tak - potwierdziłem - tak długo mo Ŝemy przygotowywa ć si ę do 
wkroczenia w inny jako ściowo okres Ŝycia naszej rasy. Skutecznie i 
spokojnie.

- Nie boisz si ę, Ŝe to "spokojnie" wyeliminuje z czasem tamto 
"skutecznie"? - rzucił lekkim tonem Nett.

- Nie - warkn ąłem.

- Przecie Ŝ nie mo Ŝesz mie ć pewno ści - powiedział cicho Jur - czy ten 
nowy okres powinno si ę zacz ąć za rok, czy za tysi ąc lat lub te Ŝ 
nale Ŝało to zrobi ć dziesi ęć lat temu. A skoro tak...

- Jestem za głupi - cisn ąłem. - Oto cała ró Ŝnica mi ędzy wami a mn ą. 
Jestem tak głupi, Ŝe je śli nie przestaniecie, wezw ę Ziemi ę i za Ŝądam 
rezerwowego składu ekspedycji - zaczerpn ąłem powietrza i ci ągnąłem 
ju Ŝ nieco łagodniej: - Po powrocie zaszyj ę si ę w najciemniejszym 
kącie i b ędę si ę uczył. Długo. Potem zgłosz ę si ę do was na egzamin. 
Ale na razie zamknijcie si ę obaj. Jestem śpi ący. Jur, pilnuj namiaru. 
I zbud źcie mnie za godzin ę. Mo Ŝe przy śni mi si ę co ś, co b ędę mógł wam 
opowiedzie ć?...

Opuściłem oparcie i podło Ŝyłem sobie r ęce pod głow ę. Przez chwil ę 
patrzyłem bezmy ślnie w sufit. Nast ępnie zamkn ąłem oczy. Kilka sekund 
później zasn ąłem.

Obudziłem si ę sam. W kabinie panowało milczenie. Siedzieli obok 
siebie, obydwaj tak samo nieruchomi i tak samo wpat rzeni w jeden 
punkt na ekranie. Była nim widoczna ju Ŝ na przeci ęciu zielonej nitki 
namiaru czwarta planeta Ety Reticulum.

Zerkn ąłem na kompon. Spałem dokładnie godzin ę i dwie minuty.

- Nett, kolej na ciebie - powiedziałem, podnosz ąc oparcie swojego 
fotela.

- Nie jestem śpi ący... - zaprotestował.

- Jeste ś, tylko mo Ŝe nie zdajesz sobie z tego sprawy - stwierdziłem 
uprzejmym tonem.

Bez dalszych oporów uło Ŝył si ę do snu. Spojrzałem na Jura. Skin ął 
głow ą. Ekrany były czyste. Wida ć opu ścili śmy ju Ŝ za śmiecon ą stref ę 
układu. Zreszt ą przekraczali śmy wła śnie granic ę pola grawitacyjnego 
czwartej.

Był to do ść du Ŝy glob, niewiele wi ększy od Marsa i nawet nieco 
podobny do niego barw ą. Nie ulegało w ątpliwo ści, Ŝe jest zamieszkany.

Nett znowu trafił w dziesi ątk ę. Nie wszyscy budowniczowie strefy 
zgin ęli ra Ŝeni z ni ą. Przecie Ŝ w bezpo średnim s ąsiedztwie ich 
obł ąkanego, rozd ętego świata nie mogła uwi ć sobie gniazdka Ŝadna obca 
rasa kosmiczna. Ale to był tylko przypadek. Nett ni e stworzył 
hipotezy. Nie domy ślał si ę nawet. Po prostu mówił. Brn ął na ślepo, 
raz uwikławszy si ę w o świadczenia, dotycz ące "wspaniało ści" 
cywilizacji, z któr ą teraz mimo wszystko przyjdzie nam zawrze ć 
bli Ŝsz ą znajomo ść. Zgadł. Ale nie miał racji.

Czujnik ferroindukcyjny, sprz ęŜony z tachdarem, nagle zaterkotał i 
umilkł. Błysn ęło kontrolne światełko celowników. Komputer naprowadzał 
miotacz na cel. Co ś przecinało drog ą statku. Jaki ś metaliczny obiekt. 
Tylko niemal zerowej szybko ści mieli śmy do zawdzi ęczenia, Ŝe nasze 



oczy nad ąŜały za przygotowaniami aparatury do rozprawy z zawa lidrog ą. 
Całe szcz ęście! W przeciwnym razie, to jest, gdyby silnik prac ował 
chocia Ŝ jedn ą setn ą mocy, nie potrafiliby śmy ju Ŝ niczemu zapobiec.

Spojrzałem na ekran i rzuciłem si ę do pulpitu. Na małym, czerwonym 
przeł ączniku zacisn ąłem dło ń o ułamek sekundy wcze śniej ni Ŝ Jur.

Z rozp ędu obj ął jednak moje palce swoimi i tak, wspólnie, wł ączyli śmy 
blokad ę.

Przed nami, teraz ju Ŝ bardzo blisko nawet jak na Ŝółwie tempo statku, 
rozrastał si ę znajomy obraz. śółto-pomara ńczowe kwadraty, 
radioteleskopy, lustra radiacyjne. Niewielkie spłas zczenie w cz ęści 
dziobowej, gdzie zazwyczaj czekały małe robocze poj azdy. Obecnie 
l ądowisko było jak wymiecione.

- Co robi ć? - spytał gor ączkowo Jur.

Jak śmiesznie powolne s ą procesy zachodz ące w ludziach, którzy pragn ą 
podzieli ć si ę ze sob ą my ślami, w porównaniu z tempem i precyzj ą 
przebiegu informacji pomi ędzy zespołami komputera. Jur pytaj ąc 
wiedział, Ŝe nie otrzyma odpowiedzi, bo na jej wypowiedzenie n ie było 
czasu. Natomiast ja, snuj ąc w tej wła śnie chwili swoje 
bezprzedmiotowe rozmy ślania, równocze śnie namierzyłem kierunek, 
zmieniłem poło Ŝenie dyszy czołowych i strzeliłem dwukrotnie w 
kierunku stacji, tak jednak, Ŝeby nie znalazła si ę w bezpo średnim 
zasi ęgu fotonowej wi ązki. A wykonuj ąc to wszystko, odpowiadałem mu 
przecie Ŝ. W kategoriach rozmowy nie czekał dłu Ŝej, ni Ŝ tego wymagała 
uprzejmo ść... na Ziemi.

- Tym razem to ju Ŝ nie fatamorgana - powiedziałem.

Statek zatoczył łuk, a raczej to nieboskłon przechy lił si ę nad nami i 
przemkn ął w świdrowatym półobrocie. Stan ęli śmy. Chciałem, Ŝeby stacja 
znalazła si ę pomi ędzy nami a powierzchni ą globu. Zwa Ŝywszy 
okoliczno ści, mógłbym przyj ąć, Ŝe mi si ę to udało.

- Pójd ę, co? - spytał Nett, który ju Ŝ od dobrej chwili stał za 
naszymi plecami.

Wszystkie wska źniki ta ńczyły, drgały, migotały po śpiesznie, atakuj ąc 
nas wiadomo ściami. Stacja była nie uszkodzona. Właz szczelnie 
zamkni ęty. Wewn ątrz temperatura w sam raz, Ŝeby załodze nie było ani 
za ciepło, ani za chłodno. Ziemskiej załodze. Wszys tkie bloki 
energetyczne pracowały sprawnie. Tylko anteny milcz ały.

- Pospali si ę - szepn ął Jur tak cicho, Ŝe niemal nie dosłyszałem.

- Ramanian w ka Ŝdym razie jest na l ądzie - powiedział szybko Nett. - 
Przecie Ŝ do kogo ś mówił...

- ...a wi ęc niepotrzebnie si ę niepokoimy - podchwyciłem drwi ąco. - 
Skoro Buk mówił do kogo ś, to tym kim ś mogła by ć tylko Aira albo 
Krum...

- ...albo oboje - wtr ącił Jur.

- Wła śnie. Czyli Ŝe na stacji mo Ŝe nie by ć nikogo. Po prostu 
urz ądzili sobie piknik. Polecieli nałyka ć si ę świe Ŝego powietrza...

- Po prostu sam niczego nie rozumiesz - usłyszałem w odpowiedzi. 
Wymamrotałem co ś, ale uczciwo ść nie pozwoliła mi si ę broni ć.

Czekali śmy wpatrzeni w stacj ę, w jej beczkowate sklepiony kadłub, 
ozdobiony jaskraw ą szachownic ą, jakby śmy mieli przed oczami jeszcze 
jedno kosmiczne dziwo, a nie odnalezion ą po, trzeba przyzna ć, do ść 
paskudnej odysei, ziemsk ą placówk ę badawcz ą, której znikni ęcie z 
orbity drugiej planety Telmura zmusiło nas do opusz czenia naszego 
świata.

Tym razem Jur miał racj ę. Nie rozumiałem nic. Teraz dopiero naprawd ę 
nic nie rozumiałem. Z tyłu, za nami, le Ŝy pierwszy z ocalonych, 
Chipping. Ogl ądali śmy twarz drugiego członka załogi, Ramaniana, który 



najspokojniej w świecie oddawał si ę pogaw ędce pod gołym niebem. 
Sygnały jego komponu docieraj ą do nas przez cały czas. Czy 
rozmawiałby w taki wła śnie sposób z przedstawicielami obcej rasy po 
tragicznej śmierci Airy lub Kruma? Nale Ŝało s ądzi ć, Ŝe nie. Zatem 
przynajmniej jedno z tej dwójki Ŝyje. Wreszcie na naszej drodze 
pojawia si ę sama stacja. Cała, z nienagannie funkcjonuj ącą aparatur ą 
pokładow ą, hermetycznie zamkni ęta i milcz ąca. Nie emituje nawet 
zwykłego kodu namiarowego. Gdyby nie nasze czujniki  i tachdar, 
zamieniłaby si ę w płon ący obłoczek. Pod ąŜyliby śmy spokojnie dalej, 
nie zadaj ąc sobie trudu, by sprawdzi ć na ekranach analizatorów, jaki 
to kosmiczny włócz ęga tym razem naraził si ę akceleratorom 
bezpiecze ństwa.

- Do ry Ŝego diabła - powiedziałem - dlaczego nie ma namiaru ?!

- Pójd ę - powtórzył swoje Nett. Wzruszyłem ramionami i mru knąłem:

- We ź ptaszka. I b ądź cały czas na fonii.

Nie zapalił reflektorów. Zrezygnował nawet ze swoje j czołowej lampy. 
I my nie świecili śmy w stron ę stacji. Widniała dostatecznie wyra źnie 
w pasmach podczerwieni. Jej barwy, odtwarzane przez  aparatur ę 
tachdaru, rysowały si ę czysto i wyra źnie. Wielka, kolorowa zabawka, 
zawieszona w pró Ŝni. Koło niej mniejszy od mrówki człowieczek, 
poruszaj ący si ę powoli, przepływaj ący niezdarnie obok anten, luster 
antyradiacyjnych, dyszy...

Obserwowali śmy, jak jego dło ń znika w zagł ębieniu, w którym 
znajdowały si ę przyciski, słu Ŝące do uruchamiania automatów klapy i 
śluzy. Właz nawet nie drgn ął.

- Pa ństwa nie ma w domu - usłyszeli śmy lekko zniekształcony głos 
Netta, po czym ujrzeli śmy, jak ponownie si ęga do urz ądzenia, 
przygotowanego dla go ści przybywaj ących z kosmosu w czasie, gdy 
załoga stacji bawi akurat w komplecie na urlopie. Z  rozmachem uderzył 
w przyciski, uruchamiaj ące automatyczny zamek włazu. Klapa pozostała 
nieruchoma.

- Spróbuj inaczej - powiedział Jur.

Nett zawahał si ę przez moment, potem obj ął dło ńmi koło awaryjnego 
mechanizmu. Jego palce zacisn ęły si ę na szorstkiej obr ęczy rygla.

- To na nic - wysapał po chwili odrywaj ąc r ęce od uchwytu. Odrzuciło 
go przy tym ruchu ze dwa metry. Nie wracał na razie . Zawisł w 
przestrzeni z ugi ętymi w kolanach nogami, głow ą w dół, je śli patrze ć 
z naszej pozycji.

- Wracaj - rzuciłem krótko.

Z gł ębi stacji nie dobiegał najsłabszy ślad sygnałów biologicznych. Z 
tej odległo ści musieliby śmy je odebra ć, nawet bior ąc pod uwag ę zalety 
pancerza konstrukcji. Natomiast namiar komponu Rama niana był nadal 
wyra źny. I celował prosto w powierzchni ę globu. Wniosek oczywisty.

- Ktokolwiek poleci na dół - b ąknął Jur - powinien zostawi ć właz 
otwarty. A ten, który zostanie, musi mie ć otwarte oczy. Oni nas, 
zdaje si ę, nie lubi ą...

- Dlaczego zaraz "nie lubi ą" - zaprotestował w słuchawkach głos 
Netta. Osoba mówi ącego znikn ęła z ekranów. Dokoła nas rozpostarła si ę 
pi ękna czer ń... ju Ŝ złagodzona odblaskami słonecznych promieni, 
załamuj ących si ę pod nami, w atmosferze planety.

Jedna z gwiazd zabłysła nagle ja śniej, po czym cichute ńko zgasła.

- Obcy obiekt - głos Jura stał si ę suchy i zimny.

- Nett?

- Ju Ŝ, ju Ŝ -zamruczał.

Raz tylko zerkn ąłem w dół, na czerwone klawisze automatów 



celowniczych i spustu, po czym na powrót utkwiłem w zrok w ekranie. Na 
tle gwiazd, w pasmach infraczerwieni wida ć było zupełnie wyra źnie 
niezbyt wielk ą, klockowat ą brył ę. Zbli Ŝała si ę szybko. Tachdar ju Ŝ 
dobr ą chwil ę temu wykre ślił jej drog ę. Przecinała punkt, który 
oznaczał miejsce naszego postoju.

- Zamknij właz - rzuciłem szybko. - Po śpiesz si ę.

- Jestem w śluzie - uspokoił nas Nett.

- Trzeba ich zatrzyma ć - powiedział krótko Jur.

Nie była to misja powitalna. Nie pojawiłaby si ę w taki sposób... bez 
Ŝadnych sygnałów d źwi ękowych, świetlnych, biologicznych. Nale Ŝało 
wątpi ć, czy w tym szar Ŝuj ącym pudełeczku jest kto ś Ŝywy. Ale je Ŝeli?

- Wyrzu ć sond ę - zdecydowałem si ę. Nie było czasu na roztrz ąsanie 
wszystkich mo Ŝliwych sposobów przekonania obcych, Ŝe nie mamy złych 
zamiarów, a tak Ŝe, Ŝe jeste śmy do ść silni, by warto było przyj ąć nas 
po przyjacielsku.

- Wrócimy bez jednego pojazdu na pokładzie - mrukn ął Jur programuj ąc 
lot sondy tak, by min ęła obcy obiekt w odległo ści nie przekraczaj ącej 
półtora kilometra. Powinni si ę jej dobrze przyjrze ć.

Przez ekran śmign ęła świetlista strzała. Silniczek zwiadowcy 
przygasał, w miar ę jak aparat oddalał si ę od statku. Posłałem jedn ą 
króciutk ą seri ę. Ognisty podmuch zmiótł sond ę, jakby była strz ępkiem 
słomy, ogarni ętym przez po Ŝar.

- Zwolnili - powiedział Jur, porównuj ąc dane w okienku kalkulatora.

- Lec ą dalej - podkre śliłem spokojnie.

- Co robicie? - spytał za naszymi plecami Nett. Usł yszałem jego 
westchnienie, kiedy zrzucił kask.

- Jeszcze jedn ą - rzuciłem, nie ogl ądaj ąc si ę.

- Bli Ŝej?

- Bli Ŝej - przytakn ąłem. - Całkiem blisko - dodałem, odruchowo 
poprawiaj ąc si ę w fotelu, bo obcy obiekt, chocia Ŝ nieco wolniej, w 
dalszym ci ągu leciał prosto na nas. Nie b ędziemy przed nim ucieka ć. 
Jednak kiedy przekroczy stref ę bezpiecze ństwa, komputer sam pokieruje 
akceleratorami. Wtedy b ędzie za pó źno na ewentualne pertraktacje. A 
tam na dole s ą przecie Ŝ ludzie.

Ekran ponownie przeszyła złotozielona błyskawica. T ym razem 
strzeliłem niemal od razu. Droga sondy skróciła si ę znacznie. 
Śmierciono śny ładunek dopadł j ą tak blisko zagadkowego pojazdu, Ŝe 
ten znalazł si ę niemal na granicy pola ra Ŝenia.

- Uwa Ŝajcie - uznał za stosowne przestrzec Nett.

- Stan ęli - mrukn ął Jur.

Sło ńce, bezpromiennie rozja śniaj ące i nieba, i gwiazdy. śadna z nich 
nie błyskała silniej, ni Ŝ powinna. Obcy zrezygnowali.

Odczekali śmy kwadrans. Nikt ju Ŝ nie próbował si ę do nas zbli Ŝyć.

- Mo Ŝe chcieli nas zamkn ąć tak jak stacj ę? - wymamrotał półgłosem 
Jur. - Nie - pokr ęcił głow ą, odpowiadaj ąc sam sobie. - Przedtem 
musieliby nas zaprosi ć na dół...

- Jak tamtych - podchwyciłem.

- Nie wszystkich - wtr ącił ponuro Nett.

- Co mówisz? - Jur zwrócił do niego swoj ą szerok ą twarz.

- Mówi ę, Ŝe nie zaprosili wszystkich - powtórzył Nett, wskazu j ąc 
oczami nieruchom ą posta ć w odsuni ętym fotelu.

Wstałem.



- Wi ęc kto leci?

Jur spokojnie odwrócił wzrok od Netta i zacz ął znowu uwa Ŝnie 
lustrowa ć ekrany. U śmiechn ąłem si ę.

- Galin nie ma ochoty - stwierdziłem z lekk ą ironi ą. - W takim razie 
wypada znowu na ciebie, Nett...

Jur zrobił lekki ruch głow ą, ale nic nie powiedział. Wiedziałem, 
czemu nale Ŝy przypisa ć jego pow ści ągliwo ść. Uwa Ŝał, Ŝe je śli Ramanian 
naprawd ę rozmawiał z Ari ą wtedy, kiedy pierwszy raz zobaczyli śmy jego 
twarz na ekranach, to jego, Jura, udział w uroczyst ościach 
powitalnych jest zb ędny. Ciekawe, którego z nas wysłałby na dół, 
gdyby Budker był jednoosobowy? Inaczej mówi ąc, ile o nas wiedział? 
Przecie Ŝ w czasie wyprawy nie zamienili śmy słowa na temat naszych 
osobistych spraw...

- Jestem gotów - Nett wypr ęŜył si ę i odetchn ął gł ęboko, po czym 
ponownie si ęgnął po kask.

Rozejrzałem si ę po kabinie. Chipping spał z zamkni ętymi oczami, jego 
pier ś unosiła si ę i opadała w spokojnym, równym oddechu. Aparatura 
medyczna milczała.

Ekrany były czyste. Czujniki szperały swoimi antena mi nie napotykaj ąc 
Ŝadnych przeszkód. Tylko od strony stacji odbicie wr acało lekko 
zniekształcone. Ale w promieniu setek tysi ęcy kilometrów otoczenie 
planety było wolne od za śmiecaj ących cały układ Ety szcz ątków 
cywilizacji dawnych mieszka ńców czarnej gwiazdy i strefy Dysona. Ilu 
ich zostało po katastrofie? Co zrobili od tego czas u? Jacy s ą ci 
ślepi konstruktorzy blaszanych planet, piramid z pry zmatów i 
informacyjnych hodowli? Jakim w ogóle mo Ŝna by ć, d źwigaj ąc baga Ŝ 
takich do świadcze ń?

Potrz ąsnąłem głow ą. Polecimy tam, nie wiedz ąc nic. Tak nic, jak chyba 
nikt przed nami, kto przyst ępował do l ądowania na nieznanym globie.

- Zosta ń na orbicie, ale odejd ź od stacji - powiedziałem do Jura. - 
Lepiej, Ŝeby nie mieli obok siebie dwóch obcych konstrukcji.  Mogłoby 
ich to korci ć...

- Nie bój si ę.

WłoŜyłem kask i sprawdziłem ł ączno ść. Działała normalnie. Wysun ąłem 
ekranik komponu.

- W razie czego u śmiechnij si ę do nas - rzuciłem do mojego male ńkiego 
mikrofonu. - Sygnał Ramaniana jest wyra źny. Naszego te Ŝ nie 
powiniene ś zgubi ć. A je śli przestaniemy odpowiada ć, tak jak oni, 
to...

- ...odlecisz na Ziemi ę. Zakazuj ę l ądować... - podpowiedział bez 
uśmiechu.

- Wła śnie - potwierdziłem.

- Jak długo mam czeka ć? Zastanowiłem si ę.

- Je śli nikt nie b ędzie ci ę niepokoił, nic śpiesz si ę za bardzo. 
Powiedzmy, cztery doby...

- Pi ęć...

- Niech b ędzie pi ęć. Ale ani minuty dłu Ŝej...

8.

Co chwila w ściankach kabiny zrywał si ę przejmuj ący gwizd. Przez 
ułamek sekundy narastał, po czym nagle znikał. Plan eta miała wi ększ ą 
masę ni Ŝ Ziemia. Lot na wysoko ści stu metrów nad powierzchni ą oceanu 



zmuszał silniki Budkera do maksymalnego wysiłku.

Pod nami wspinały si ę sinozielonkawe fale. Raz czy dwa przez mgnienie 
widzieli śmy błyskaj ące w sło ńcu łuski czy te Ŝ sier ść jakich ś morskich 
stworze ń. Temperatura powietrza na zewn ątrz wynosiła dwadzie ścia 
sze ść stopni. Atmosfera jak na zamówienie. Ci śnienie nieco za 
wysokie, nie a Ŝ tak jednak, Ŝeby śmy musieli korzysta ć ze specjalnych 
skafandrów. Ale istotom, które wykołysała gwiazda, cho ćby ju Ŝ 
stygn ąca, odpowiadałoby z pewno ści ą znacznie pot ęŜniejsze pole 
grawitacyjne.

Doło Ŝyli śmy stara ń, Ŝeby zjawi ć si ę niespodziewanie. Zeszli śmy ostro 
w dół po środku oceanu i lec ąc tu Ŝ nad nim przeskoczyli śmy z półkuli 
nocnej na dzienn ą. Kiedy w obiektywy kamer trafiły pierwsze promieni e 
sło ńca, ujrzeli śmy na horyzoncie dalek ą lini ę brzegu. Punkt, z 
którego dobiegały sygnały, le Ŝał w strefie nadbrze Ŝnej.

Niebem płyn ęły Ŝółtawe obłoki. Pomi ędzy nimi bł ękit mieszał si ę z 
fioletem. Pogoda. Ale w powietrzu było o wiele mnie j światła ani Ŝeli 
w słoneczny dzie ń nad ziemskim miastem. Nie mówi ąc ju Ŝ o oceanie. 
Promienie Ety z trudem torowały sobie drog ę przez kosmiczne 
śmietnisko, pozostawione przez szalonych badaczy str efy Dysona.

- Ciekawo ść - mrukn ąłem w pewnym momencie. - Oto cena, jak ą si ę za 
ni ą płaci. Nawet okoliczne planety maj ą mniej sło ńca... Spójrz na to 
brudne niebo. Chciałby ś mie ć co ś takiego nad głow ą, kiedy jedziesz na 
urlop?

Zamruczał co ś niewyra źnie, zanim odpowiedział:

- Nie. Za śmiałem si ę krótko.

- Mo Ŝe to nie sama ciekawo ść - powiedziałem z przekor ą, jakbym 
wszczynał polemik ę z samym sob ą - ale i obstawienie niewła ściwych 
dziedzin nauki... ju Ŝ po po Ŝegnaniu z Telmurem i hodowl ą. Chocia Ŝ 
raczej nie. Oni nie przestali stawia ć na wszystko. Świadczy o tym 
fakt, Ŝe tutaj tak Ŝe eksperymentowali... we źmy cho ćby t ę piramid ę, 
pod któr ą ci ę znalazłem. A wi ęc jednak mieliby śmy raczej do czynienia 
z rozsypk ą, spowodowan ą superspecjalizacj ą wszystkich, a w ka Ŝdym 
razie zbyt wielu gał ęzi wiedzy. Czytałem kiedy ś star ą, m ądr ą ksi ąŜkę 
na ten temat. Oni...

- A sztuczna inteligencja? - przerwał. - Ta droga j est otwarta.

- Ta droga prowadzi do nik ąd - powiedziałem twardo. - Owszem, na 
krótko tak. Ale w perspektywie byłaby to tylko prol ongata, odroczenie 
wykonania wyroku o pi ęćset czy tysi ąc lat. Wiesz o tym równie dobrze 
jak ja. Zreszt ą kto potrafi odpowiedzie ć na pytanie, ile informacji 
moŜna sztucznie zakodowa ć w genotypach, Ŝeby rodzili si ę jeszcze 
ludzie, a nie ju Ŝ potwory?

- To tak Ŝe przeczytałe ś w tej ksi ąŜce? - burkn ął z przek ąsem.

- Tak.

- A wi ęc jedynie selektory?...

- Tak. Przynajmniej na razie.

- Oni nie mieli czasu - b ąknął.

- Ale ja nie mówi ę do nich, tylko do ciebie. Chciałbym, Ŝeby ś 
nareszcie poj ął ró Ŝnic ę. Nas nic nie zmusza do po śpiechu...

- Nie jestem pewien. Po prostu ty uwa Ŝasz, Ŝe mamy mas ę czasu, a ja 
si ę boj ę, Ŝe wła śnie teraz ucieka nam jaka ś szansa... Poza tym oni 
jednak prze Ŝyli - powiedział z uporem po dłu Ŝszej chwili milczenia. - 
Widzieli śmy przecie Ŝ domy czy konstrukcje...

- Kilkana ście - mrukn ąłem. Rzeczywi ście, schodz ąc z orbity 
zauwaŜyli śmy jakie ś małe, pojedyncze pudełeczka, rozsiane na wielkiej 
przestrzeni. Je śli przypomnie ć sobie szczelnie zabudowany glob, 
stanowi ący ich gniazdo, a potem t ę stref ę, zaplanowan ą dla trylionów 



mieszka ńców, porównanie wypada wi ęcej ni Ŝ skromnie.

- Kilkana ście czy kilka tysi ęcy to nie ma znaczenia, je śli chodzi o 
przetrwanie cywilizacji. A mo Ŝe, gdyby si ę tak nie śpieszyli, nie 
byłoby ju Ŝ nikogo? Sk ąd wiesz? My tak Ŝe zapłacili śmy historii wysok ą 
cen ę... zanim osi ągnęli śmy dzisiejszy stopie ń integracji i harmonii. 
MoŜe ich cena była inna?

- O tyle wy Ŝsza?...

- Nie wiem, czy wy Ŝsza - wzruszył ramionami. - Inna. Je śli policzy ć 
ofiary, zło Ŝone przez ludzko ść na ołtarzach przes ądów, konfliktów, 
wywołanych przez bzdurne, jednostkowe nami ętno ści, we wszystkich 
wojnach.... Tymczasem oni, jak si ę zdaje, weszli w stadium wysoko 
rozwini ętej cywilizacji bez takich obci ąŜeń psychicznych i atawizmów. 
Za to popełniali inne głupstwa. Ale ich skala a nas za...

- Ano wła śnie - pokiwałem głow ą. - Wspaniała rasa. Czy jest w ogóle 
jaki ś sposób na takich jak ty?

Jego twarz rozja śniła si ę w u śmiechu. Za szyb ą kasku ujrzałem znowu 
pogodne oblicze młodego, nieco krn ąbrnego chłopca.

- Nie wiem - błysn ął białymi jak mleko z ębami. - Na szcz ęście wszyscy 
mi mówi ą, Ŝe jestem odosobnionym, wynaturzonym wyj ątkiem. Co to jest? 
- zmienił nagle ton.

Pas wody przy samym brzegu, widocznym ju Ŝ teraz w odległo ści najwy Ŝej 
dwóch kilometrów, l śnił najczystszym srebrem. Fale zamierały, 
dobiegaj ąc do granicy tego l śnienia, jakby zbite promieniami światła.

- Nic wa Ŝnego - powiedziałem, omiótłszy spojrzeniem wskazani a 
czujników. - A w ka Ŝdym razie nic nowego. Metal.

- Metal - mrukn ął do siebie. - Baterie słoneczne - dodał po chwili 
zastanowienia.

W okienku komputera ukazywały si ę dane. Tak. To srebrzyste pole było 
naładowane energi ą.

Na wszelki wypadek wzniosłem si ę wy Ŝej. Kiedy patrzyło si ę prosto w 
dół, ocean przestawał świeci ć. Wygl ądał jak idealnie gładka 
powierzchnia, polana cienk ą warstw ą rt ęci. Ale Budker szedł nad tym 
pasem spokojnie, na pulpicie nie zamigotała ani jed na alarmowa 
lampka.

Bez przeszkód osi ągnęli śmy brzeg. Niska, szeroka pla Ŝa, pozbawiona 
piasku, za to przeci ęta odbiegaj ącymi prostopadle od oceanu niskimi 
nasypami. Dalej pasmo starych wydm, porosłych br ązową ro ślinno ści ą. 
Za nimi zaczynała si ę równina, z rzadka okraszona sto Ŝkowatymi 
kopcami o wygładzonych szczytach. Ro ślinno ść pokrywała j ą 
nierównomiernymi płatami, gdzieniegdzie krzewiła si ę bujnie, tworz ąc 
wysokie, skołtunione kł ęby, to znowu znikała całkowicie, odsłaniaj ąc 
brunatn ą powierzchni ę gruntu. Pomi ędzy plamami ro ślinno ści i 
łysiznami rysowały si ę owe niskie nasypy, kryj ące, by ć moŜe, kable 
energetyczne.

Pojawiły si ę drzewa. Drzewo to bardzo ziemskie słowo. Je śli ju Ŝ 
miałbym szuka ć jakich ś porówna ń, te tutaj przypominały raczej wbite 
na sztorc, postrz ępione skrzydła starych samolotów. U dołu tworzyły 
zbite płaszczyzny bez najmniejszych prze świtów, dopiero na wysoko ści 
trzech, czterech metrów cieniały i wypuszczały jakb y rozczapierzone 
piórka.

Dolatywali śmy do pasma niskich wzgórz, przecinaj ących równin ę z 
zachodu na wschód. Sygnały emitowane przez osobisty  aparacik 
Ramaniana prowadziły dalej, ku wyrastaj ącym powoli z fioletowej 
mgiełki szczytom, zamykaj ącym widnokr ąg. Krajobraz pod nami nie 
zmieniał si ę, mo Ŝe tylko drzew-skrzydeł spotykali śmy stopniowo coraz 
wi ęcej. Nagle na ekranie zal śniła srebrna, zwini ęta sinusoidalnie 
niteczka. - Rzeka - powiedział Nett.



- Nie tylko - mrukn ąłem, nieznacznie zmieniaj ąc poło Ŝenie sterów.

Wzdłu Ŝ wij ącej si ę linii brzegu stało kilka osobliwych konstrukcji. 
Szkło i wtopiony w nie metal. Lu źne, cieniutkie blaszki. Wszystko to 
tworzyło małe, sze ścienne bloki, oddalone od siebie o dobre 
kilkadziesi ąt metrów. Było ich trzy... pi ęć... siedem. Ale refleksy 
słoneczne na przeciwległym brzegu rzeki świadczyły, Ŝe tam 
znajdowały; si ę dalsze sze ściany.

- Stop - powiedziałem, mimo woli zni Ŝaj ąc głos. Zauwa Ŝyłem, Ŝe Nett 
si ęgnął do pasa, po czym natychmiast cofn ął r ękę jak oparzony. 
Prosz ę. I który z nas pierwszy pomy ślał o broni?

Budker opadł lekko na płask ą polank ę, otoczon ą wybujałym Ŝywopłotem. 
Wybiegała z niej jedna w ąska przecinka. Nasza dalsza droga.

Silniki umilkły. Kurz, który wzbił si ę ponad wie Ŝyczk ę pojazdu, 
dokładnie przesłonił widok obiektywom kamer. Nasłuc h przynosił 
jedynie lekki, niemal nieuchwytny ruch powietrza w gęstwinie 
ro ślinno ści. Był to suchy, nieprzyjemny szelest, jakby kto ś potrz ąsał 
patykiem z przywi ązanymi do niego plastykowymi płytkami.

- Gdyby teraz podeszli... - b ąknął w pewnej chwili Nett.

- Mo Ŝe nie b ędą ciekawi... - wycedziłem przez z ęby. - Je śli si ę 
czego ś nauczyli...

Kiedy wokół maszyny znowu rozlała si ę słoneczna jasno ść, zadarłem 
głow ę i przez chwil ę patrzyłem w ekran, przenosz ący bezpo średni obraz 
nieba. Nadal było brudne, tak jak nad oceanem. I sz peciły je te same 
nijakie, szaro Ŝółte obłoczki.

Westchn ąłem i przetarłem czoło, jakby panuj ący na zewn ątrz upał 
znalazł drog ę tak Ŝe do wn ętrza kabiny. Nast ępnie poł ączyłem si ę z 
Jurem i przekazałem mu wszystko, co zapisały b ębny pami ęciowe naszego 
pokładowego komputera. Poleciłem mu przesła ć to z kolei Centrali, po 
czym spytałem, czy tam, w górze, nie zaszły jakie ś zmiany.

- Nie - zabrzmiał w słuchawkach jego głos. - Widz ę stacj ę. Wszystko w 
porz ądku. Kilka minut temu w odległo ści jakich ś sze śćdziesi ęciu 
kilometrów pojawił si ę jeszcze jeden taki pudełkowaty pojazd. Przybył 
po orbicie, z południa. Ale zatrzymał si ę tam, postał chwil ę, po czym 
znikn ął. Nie uruchamiałem czujników. My ślałem, Ŝe podejdzie bli Ŝej.

- Nie szkodzi, Ŝe nie podszedł - mrukn ąłem. - W razie czego poka Ŝ im 
jeszcze raz t ę sztuczk ę z sondami.

- Zostało nam zaledwie osiemna ście - odpowiedział.

- Wystarczy. Oszcz ędza ć b ędziesz pó źniej.

Słuchawki umilkły. Namiar, który miał nas zaprowadz i ć do uciekinierów 
ze stacji, odzywał si ę nieco słabiej, od kiedy usiedli śmy na polance.

Ruszyli śmy. Powoli skierowałem pojazd tam, gdzie zaczynała si ę 
przecinka i wjechałem w ni ą ostro Ŝnie, jakbym si ę bał zadrapa ć farb ę, 
któr ą był pokryty korpus Budkera. Cichy szelest gał ęzi przemienił si ę 
w jeden nieustaj ący trzask,

zmieszany z t ępym odgłosem, jakby kto ś darł na strz ępy płaty grubej 
folii.

- W ąsko - zauwa Ŝył Nett.

- W ąsko - potwierdziłem. - I nie po drodze - dodałem, z erkn ąwszy na 
ekran. Nitka namiaru wiodła prosto jak strzelił prz ez najg ęstsze 
zaro śla.

Przeciskali śmy si ę tak mo Ŝe pi ęćdziesi ąt metrów, druzgoc ąc suche 
gał ęzie po obu stronach przecinki, po czym przed nami o tworzyła si ę 
nast ępna polana. Była wi ększa od pierwszej. Tak Ŝe i z niej, mniej 
wi ęcej na przedłu Ŝeniu naszej dotychczasowej drogi, wybiegał w ąski 
pas gruntu oczyszczonego z ro ślinno ści.



Wyjechałem na środek polanki i stan ąłem.

- Tym razem pojedziemy prosto nad rzek ę - powiedział Nett, patrz ąc na 
ekran.

Skin ąłem głow ą.

Brzeg odsłonił si ę tak nagle, Ŝe Budker zd ąŜył wysun ąć si ę z 
przecinki niemal na cał ą swoj ą długo ść, zanim go zatrzymałem.

Dokładnie na wprost nas, w odległo ści jakich ś stu pi ęćdziesi ęciu 
metrów, widniała półprzezroczysta, sze ścienna konstrukcja. W jej 
wnętrzu co ś si ę poruszyło. Wyt ęŜyłem wzrok, ale ruch zamarł. 
Pozostały szklane ściany z wtopionymi w nie srebrzystymi blaszkami. 
MoŜe to nie były blaszki? Mniejsza z tym.

Długo ść kraw ędzi sze ściennej bryły wynosiła jakie ś pi ęć metrów. 
PodnóŜe konstrukcji opasywał niski nasyp, taki sam jak te , które 
wiodły znad oceanu i przecinały nadbrze Ŝną równin ę.

Zaraz za sze ścianem teren obni Ŝał si ę. Zielonkawa trawa porastała 
ł ąkę, która opadała prosto ku brzegowi niezbyt szerokie j rzeki. Jej 
woda l śniła w sło ńcu jak lód. Płyn ęła spokojnie, nie marszcz ąc si ę na 
płyciznach, nie tworz ąc wirów ani fal.

Na lewo i na prawo, oddalone od siebie mniej wi ęcej o sto metrów, 
stały nast ępne szklane pudła. Tak Ŝe i tamte były obwiedzione niskimi 
nasypami, których odnogi ł ączyły si ę ze sob ą, tworz ąc jakby system 
grobli, zbudowany na planie jakiej ś geometrycznej siatki. Tylko tam, 
gdzie stały sze ściany, siatka rozbiegała si ę, opisuj ąc zamkni ęte 
kwadraty.

Rozejrzałem si ę. Na lewo w zasi ągu wzroku znajdowało si ę sze ść 
budowli. Dalej rzeka zakre ślała łuk, jej brzeg chował si ę za ścian ą 
ro ślinno ści. Na lewo od bryły, która zagradzała nam drog ę do rzeki, 
stały jeszcze trzy sze ściany.

- Czy my ślisz, Ŝe to s ą... domy? - spytał niepewnym głosem Nett.

Wzruszyłem ramionami.

- Nie. Bez wzgl ędu na to, czy kto ś w nich mieszka, czy nie. W Ŝadnym 
razie nie zasługuj ą na nazw ę domów. Ale nie przyjechali śmy z wizyt ą. 
Poszukamy raczej hotelu... dla obcokrajowców.

- To jest za rzek ą - potrz ąsnął głow ą. - Oni...

- Zastanawiasz si ę, czy wypada przejecha ć Budkerem przez środek wsi? 
- powiedziałem

z ironi ą. - Je śli nawet siedz ą w tych kostkach, to ulice w ka Ŝdym 
razie s ą puste... zreszt ą zaraz zobaczymy...

Ruszyłem prosto w stron ę najbli Ŝszego sze ścianu. W jego wn ętrzu 
zamigotało światło, które nast ępnie przesłonił jaki ś podłu Ŝny 
kształt. Co ś wyprostowało si ę, a chwil ę pó źniej zwin ęło jak w ąŜ. Od 
nasypu, poprzedzaj ącego podstaw ę bryły, dzieliło nas ju Ŝ nie wi ęcej 
ni Ŝ pi ęćdziesi ąt metrów... czterdzie ści... trzydzie ści... Do ść.

Kwadratowa ściana była dostatecznie przezroczysta, by ukaza ć całe 
wnętrze "domu" jak na dłoni. Dno pudła stanowiła gładk a powłoka, 
która wybrzuszała si ę w centralnym punkcie, tworz ąc nisk ą, okr ągł ą 
beczk ę. Przypominała ona wyloty studni, jakie odkryli śmy wewnątrz 
budowli na czarnym sło ńcu. Znajdowała si ę tam równie Ŝ pochylnia. 
Jedna ze ścian kładła si ę ku środkowi, przez co powstawał jakby 
sko śny mostek. Na nim spoczywała jaka ś bezkształtna masa, widoczna 
jako ciemna, podłu Ŝna plama. Sekund ę wcze śniej, zanim Budker 
zastopował, plama oddzieliła si ę od pochylni. Jej ruch był powolny, 
leniwy. Ujrzeli śmy do ść grub ą, pionow ą rur ę, wspart ą na czterech 
krótszych. Te ostatnie sklepiały si ę łukowato, przechodz ąc w 
wyprostowan ą teraz szyj ę, t ępo zako ńczon ą i na całej swojej długo ści 
maj ącą t ę sam ą grubo ść. A wi ęc to tak...



- Jak to nazwałe ś? - znowu mimo woli zni Ŝyłem głos.

- Kogga - odpowiedział równie Ŝ szeptem Nett. Słyszałem, Ŝe przełkn ął 
gło śno ślin ę. Sam poczułem sucho ść w ustach.

- To nie było zwierz ę - wykrztusił jeszcze. Wewn ątrz budowli, bo to 
mimo wszystko była

chyba budowla, cho ć pozbawiona wej ścia, okien i jakichkolwiek 
urz ądze ń poza nisk ą beczk ą i pochył ą ściank ą, tkwił taki sam w ąŜ, 
poruszaj ący si ę na czterech nogach jak ten, który unosił Chippinga  na 
trzeciej planecie Telmura. Niedorzeczno ść. Czy stworzenie pozbawione 
głowy, oczu, r ąk, palców - mo Ŝe by ć istot ą rozumn ą?

- Spójrz! - wychrypiał Nett, wskazuj ąc boczny ekran. Poszedłem za 
jego wzrokiem i ujrzałem, Ŝe z trzeciej, skrajnej bryły po prawej 
stronie wychodzi powoli wysmukła, rurowata posta ć. Nie otworzyła 
Ŝadnej ze ścian, po prostu przenikn ęła przez jedn ą z nich, jakby nie 
tylko były przezroczyste, ale istniały jedynie w na szej wyobra źni.

Oddalił si ę od swojego mieszkania o kilka metrów, krocz ąc z zabawnym 
dostoje ństwem na czterech ko ńczynach, wyginaj ących si ę na całej 
długo ści. Nast ępnie zatrzymał si ę. Jego górna cz ęść si ęgała niemal 
dachu sze ścianu. Teraz mógł patrze ć w naszym kierunku. Nie miał oczu, 
ale w jaki ś sposób musiał nas widzie ć.

Kogga - nie wiem kiedy sam zacz ąłem tak nazywa ć w my ślach te 
stworzenia - stal przez minut ę bez ruchu, po czym jego tr ąba czy 
szyja, mniejsza o słowa, zgi ęła si ę kabł ąkowato. Jej koniec dotkn ął 
powierzchni gruntu. Wygl ądał teraz jak monstrualny, czworono Ŝny 
stru ś, trzymaj ący głow ę w piasku.

Nagle wyprostował si ę i zawrócił do przezroczystego pudełka. Nie 
zauwaŜyłem, Ŝeby zmienił pozycj ę, odwrócił si ę czy co ś podobnego. Po 
prostu cofał si ę tym swoim spokojnym, pełnym powagi krokiem, a Ŝ 
dotarł do sze ścianu i, min ąwszy niski nasyp, wnikn ął do wn ętrza. 
TakŜe i tym razem Ŝadne drzwi nie otworzyły si ę na jego przyj ęcie.

Patrzyłem za nim jeszcze przez chwil ę. Znalazłszy si ę na powrót u 
siebie, uło Ŝył si ę powoli na owej sko śnej ściance. Raz czy dwa 
poruszył ko ńczynami, jakby szukał wygodniejszej pozycji. Nast ępnie 
znieruchomiał.

- Tak, to oni - powiedział nieco ja śniejszym głosem Nett. - Musz ą 
wiedzie ć, Ŝe tu jeste śmy...

- Wida ć niezbyt ich to interesuje... - odburkn ąłem. Pochyliłem si ę 
nad pulpitem i lekko oparłem dło ń na obudowie celowników. Nast ępnie 
ruszyłem. Podjechałem tak blisko sze ścianu, Ŝe Budker wsparł si ę 
bokiem o nasyp. Teraz nawet kompletny ślepiec musiał si ę zorientowa ć, 
Ŝe pod jego dom przytaszczyło si ę co ś obcego i ci ęŜkiego. 
Spoczywaj ąca na sko śnej płycie istota nie poruszyła si ę jednak.

Bez Ŝadnej my śli, po prostu, Ŝeby co ś zrobi ć, zapaliłem nasz 
najwi ększy reflektor. Konstrukcja oddała błysk ze zwielok rotnion ą 
sił ą. Gdyby nie to, Ŝe mieli śmy na sobie słoneczne kaski, zapewne 
znowu przyszłoby nam czeka ć dobr ą chwil ę, zanim odzyskaliby śmy 
zdolno ść widzenia.

- To jakie ś lustro...

- Dosy ć osobliwe - mrukn ąłem sarkastycznie. - Niby wszystko jest 
przezroczyste, ale jak po świeci ć, odbija promienie. Zauwa Ŝyłe ś, Ŝe 
Ŝaden promyk reflektora nie rozja śnił wn ętrza tej klatki?

- Uhm... pewnie tak ma by ć - odpowiedział po chwili. Spojrzałem na 
niego. Twarz miał ści ągni ęt ą, na jego czole utworzyły si ę dwie 
gł ębokie bruzdy. Wida ć pochłon ęła go jaka ś niezbyt pogodna my śl.

Sześciany, ustawione na prawo od przecinki, z której wy jechali śmy, 
były teraz niewidoczne. Zasłaniała je stercz ąca nad nami ściana. Na 
lewo, w najbli Ŝszym "domu" tak Ŝe panował spokój. I tam spostrzegli śmy 



nieruchom ą posta ć, le Ŝącą na pochyłej przegrodzie. Obł ęd.

- Chciałbym wyj ść - mrukn ął, jakby do siebie Nett.

- Nie teraz. Pami ętasz, jak t o porwało Chippinga? Nie mam ochoty 
goni ć ci ę potem dookoła tych klatek. Zreszt ą jeste śmy umówieni. Kto ś 
na nas czeka. Zapomniałe ś?

- Dobrze - powiedział - jed źmy. Wykr ęciłem maszyn ę i ruszyłem prosto 
w stron ę rzeki. Wjechali śmy na ł ąkę. Zwykła, ziemsk ą ł ąkę poro śni ęt ą 
najprawdziwsz ą traw ą. W pewnej chwili opanowała mnie dzika ch ęć 
otwarcia włazu i zrzucenia kasku, zachły śni ęcia si ę zapachem świe Ŝej 
zieleni.

Trzydzie ści sekund pó źniej dojechali śmy do brzegu, który urywał si ę 
tutaj raptownie, spadaj ąc metrowej wysoko ści stopniem do lustra wody. 
Nie podrywałem Budkera. Przewalili śmy si ę przez kraw ędź ł ąki i 
plasn ęli śmy całym ci ęŜarem maszyny o wod ę. Było do ść płytko. Nasłuch 
przyniósł zbełtany plusk i bulgotanie gazów uchodz ących z dyszy 
pojazdu. Otoczyła nas rozproszona mgiełka, od czasu  do czasu jaki ś 
gwałtowniejszy rozbryzg zal śnił w sło ńcu jak skacz ąca ryba. Komputer 
wyrzucił dane. Woda. Z wieloma rozmaitymi domieszka mi, Ŝelazista, ale 
zdatna do picia. Tym bardziej do k ąpieli. Normalna woda.

Rzeka miała szeroko ść mniej wi ęcej dwudziestu metrów. Dno pozbawione 
kamieni, gładkie i twarde. Przeciwległy brzeg wznos ił si ę łagodnie 
wąsk ą pla Ŝą, pokryt ą drobniutkim, br ązowym Ŝwirem. Dalej nie było 
trawy, tylko znane nam ju Ŝ k ępy dzikiej ro ślinno ści, otaczaj ącej łyse 
polanki, tu i ówdzie naznaczone piórowatymi drzewam i.

Na lewo, w odległo ści mo Ŝe pół kilometra, widniała jedyna na tym 
brzegu rzeki sze ścienna budowla. Ale namiar komponu Ramaniana omijał  
j ą, celuj ąc w zamykaj ące horyzont góry. Obszar dziel ący nas od 
górskiego pasma zdobiły kopce, podobne do wydm nad brzegiem oceanu. 
Wzniesienia, pocz ątkowo niskie i łagodne, zaczynały si ę jakie ś 
dwie ście metrów przed nami.

Jechali śmy teraz prosto jak strzelił, nie ogl ądaj ąc si ę ju Ŝ na 
przecinki, ście Ŝki ani drzewa. W pewnym momencie zawadzili śmy burt ą o 
jedno z nich. Zwaliło si ę z nieopisanym trzaskiem, jakby uderzył w 
nie piorun. Pi ęć minut pó źniej wjechali śmy w ciasny przesmyk pomi ędzy 
zboczami s ąsiaduj ących ze sob ą pagórków. W ąwozik był tak zaro śni ęty, 
Ŝe nawet Budker miał kłopoty ze sforsowaniem zbitego  kł ębowiska 
wysokich krzewów.

Nagle ro ślinno ść rozst ąpiła si ę. Otworzył si ę widok na niewielk ą 
kotlin ę, otoczon ą wzgórzami. Środkiem wił si ę nikły strumyczek, nieco 
dalej wpadaj ący zapewne do rzeki. Nad jego brzegiem stała samotn a 
sze ścienna bryła. Była równie przezroczysta jak wszystk ie, które 
spotykali śmy do tej pory. Ale nawet gdyby zbudowano j ą z blach i 
pomalowano czarn ą farb ą, odgadliby śmy od razu, kto j ą zajmował. 
Mieszka ńcy bawili bowiem na zewn ątrz. Zatrzymuj ąc pojazd na skraju 
polanki, policzyłem k ątem oka ich sylwetki. Najbli Ŝsza kl ęczała nad 
brzegiem potoku. Drugi mieszkaniec samotnego pawilo nu stał kilka 
kroków dalej. Widziałem ruchy jego warg, chocia Ŝ nasłuch nie 
przynosił Ŝadnych d źwi ęków, podobnych do ludzkiej mowy. Kto ś trzeci 
siedział na nasypie opasuj ącym sze ścian.

- Aira! - krzykn ął Nett. Spojrzał na mnie, przej ęty do gł ębi, jakby w 
tym wła śnie momencie dotarło do niego, Ŝe odnale źli śmy j ą razem... on 
i ja.

W innych okoliczno ściach byłbym si ę u śmiechn ął. Teraz jednak, nawet 
gdybym chciał to zrobi ć, mi ęśnie twarzy stawiałyby mi opór. Czułem 
si ę, jakbym tkwił wewn ątrz bryły lodu. Moje szcz ęki zacisn ęły si ę do 
bólu, cho ć nie wiedziałem o tym. Nie wiedziałem jeszcze nic p oza tym, 
Ŝe zostali śmy oszukani. Ogarn ął mnie jaki ś pod świadomy, gniewny Ŝal. 
Oni nas nie widzieli. Całkiem jak tamte, obce stwor y. Nie widzieli 
czy nie chcieli widzie ć?...



Przeszło mi przez głow ę, Ŝe znowu mamy do czynienia z "obrazkami" i 
tylko z nimi, ale natychmiast odrzuciłem t ę my śl. Nas mo Ŝna było 
wyprowadzi ć w pole. Automatów, utrzymuj ących ł ączno ść biologiczn ą, 
nie. Z tego samego powodu odpadały wszelkie spekula cje na temat 
ewentualnego przesuni ęcia w czasie dotycz ącego naszej i ich obecno ści 
w tym samym miejscu. W kosmosie, po podró Ŝy w nadprzestrzeni, trzeba 
si ę liczy ć tak Ŝe z tego rodzaju zjawiskami, nie wtedy jednak, kied y 
miało si ę przed oczami zielon ą nitk ę namiaru biologicznego. Nie, oni 
byli tutaj, teraz, tak samo realni jak my. A równoc ześnie pozostawali 
nieobecni...

To Aira pochylała si ę nad potokiem. Długie, czarne włosy przewi ązała 
jak ąś wiotk ą gał ązk ą. Jej twarz była ciemna, spalona od sło ńca. Nie 
wygl ądała na wymizerowan ą ani przygn ębion ą. U śmiechała si ę, jakby tam 
w wodzie widziała pi ękne rybki, chwytaj ące złotymi łuskami promienie 
sło ńca.

TuŜ za ni ą stał Ramanian. Mówił. Znowu mówił, jak wtedy, kied y 
pierwszy raz ujrzeli śmy na naszych ekranikach jego twarz. I tak samo 
jak wtedy nie słyszeli śmy niczego. Tylko Ŝe teraz mieli śmy go tu Ŝ 
przed sob ą, wystarczy wyskoczy ć z Budkera i przebiec kilkana ście 
kroków...

Pod ścian ą budowli siedział Leo Krum, egzobiolog. Trójka ziem skich 
badaczy. Naukowców, specjalistów najwy Ŝszej klasy. Załoga stacji 
zbudowanej na orbicie dalekiego układu słonecznego.  Podwójnie 
dalekiego... licz ąc zarówno od Ziemi, jak i miejsca, gdzie teraz 
odnale źli śmy si ę, oni i my. Tylko Ŝe my przylecieli śmy tutaj po 
śladach... nawet nie ich, tylko cywilizacji, która o ni nieco zbyt 
Ŝywo si ę zainteresowali.

Mniejsza z tym. S ą tutaj. Jedynie to si ę liczy. Zostawili na orbicie 
stacj ę zamkni ęt ą tak, Ŝe odmawiała wst ępu ludziom, którzy przybyli im 
z pomoc ą. A teraz okazuje si ę, Ŝe Ŝadnej pomocy nie potrzebuj ą. śe 
urz ądzili sobie biwaczek na polance nad strumyczkiem, o toczeni 
skrzydlatymi drzewami i g ęstw ą krzaków. S ą opaleni i zdrowi. I nie 
widz ą Budkera. Nie słyszeli piekielnego rumoru, z jakim 
przedzierali śmy si ę przez t ę such ą d Ŝungl ę. Nic ich nie obchodzi...

- Tak. Aira - powiedziałem wreszcie, z trudem panuj ąc nad głosem. - 
Ale wygl ąda na to, Ŝe dzisiaj go ście nie s ą mile widziani...

- Zobaczymy - rzucił z pasj ą. Zanim zorientowałem si ę, co robi, 
otworzył właz. I tak nie byłbym go zatrzymywał. Có Ŝ innego mogli śmy 
zrobi ć?

Włączyłem zdalne starowanie i sprawdziłem sprz ęŜenie aparatury 
skafandra. Nast ępnie bez po śpiechu zrzuciłem kask. Odetchn ąłem 
gł ęboko. Powietrze pachniało dziwnie. Unosiła si ę w nim wo ń jakby 
rozpalonych od sło ńca skał, zmieszana z bardzo słabym zapachem 
jabłek. Pomimo panuj ącego upału, oddychało si ę tym powietrzem lekko i 
swobodnie. Z ludzkiego punktu widzenia istoty zamie szkuj ące teraz ten 
glob były pod tym wzgl ędem zdumiewaj ąco uniwersalne. Na czarnym 
sło ńcu, z którego pochodzili, atmosfera zabiłaby człowi eka w ci ągu 
kilku sekund. Powietrze na trzeciej Telmura, po któ rej biegał ów 
kogga kołysz ąc w obj ęciach Chippinga, było jeszcze inne. A teraz 
oddychali tlenem, helem i dwutlenkiem w ęgla z minimalnymi domieszkami 
innych gazów. Wydawa ć by si ę mogło, Ŝe skład atmosfery, jaka ich 
otacza, jest im całkowicie oboj ętny. A mo Ŝe nie oddychali w ogóle?

Wysunąłem si ę do połowy z wie Ŝyczki, oparłem łokciami o kraw ędź włazu 
i patrzyłem.

Nett przebiegł kilka kroków, kieruj ąc si ę prosto w stron ę Airy. Od 
miejsca nad strumykiem, gdzie dziewczyna nadal kl ęczała z nisko 
opuszczon ą głow ą, dzieliło go ju Ŝ nie wi ęcej ni Ŝ dziesi ęć metrów, 
kiedy nagle zatoczył si ę do tyłu i upadł. Wstrzymałem oddech, 
odruchowo si ęgaj ąc do pasa. Ale w otoczeniu nic si ę nie zmieniło. 
Ludzie nad potoczkiem nadal robili swoje, to znaczy  nie robili nic. 



Nikt nie zauwa Ŝył upadku Netta. Nikt nie spojrzał w stron ę, gdzie 
zbierał si ę teraz z trudem i z min ą, która ponad wszelk ą w ątpliwo ść 
zasługiwała na uwiecznienie w albumie rodzinnych ho logramów.

Moje palce powoli zsun ęły si ę z uchwytu miotacza.

- Co si ę stało? - zawołałem półgłosem, zapominaj ąc, Ŝe nie mam na 
głowie kasku, a wi ęc nie mo Ŝe mnie usłysze ć.

Wstał, cofn ął si ę o krok, po czym przekrzywił lekko głow ę, jakby si ę 
w co ś intensywnie wpatrywał. Si ęgnąłem po kask i poło Ŝyłem go obok 
siebie.

- Co si ę stało? - powtórzyłem, kieruj ąc twarz w stron ę mikrofonu.

- Nic... - mrukn ął. - Tu jest jaka ś ściana...

Zanim zd ąŜyłem odpowiedzie ć, ruszył do przodu, z wyci ągni ętymi przed 
siebie r ękami. Teraz zobaczyłem i ja. Jego rozczapierzone pa lce 
zatrzymały si ę na niewidzialnej przeszkodzie. Zrobił jeszcze pół 
kroku, po czym j ął wodzi ć przed sob ą dło ńmi, wykonuj ąc ruchy, jakby 
czy ścił nie istniej ącą szyb ę.

- Co to jest? - spytałem. Błyskawicznie zsun ąłem si ę w dół do kabiny 
i zlustrowałem czujniki. śaden z nich nie pokazywał obecno ści 
jakiejkolwiek zapory na drodze do bawi ących przed sze ścianem ludzi.

Utkwiłem wzrok w ekranie. Tarcza radaru była czysta . Wyra źnie 
rysowała si ę na niej linia wzgórz, drzewa, prosta konstrukcja.. . I to 
wszystko. Pomy ślałem o pomocniczych lidarach. Trzeba tylko poczeka ć, 
aŜ Nett wróci. Bo nie wiem czemu, byłem ju Ŝ pewny, Ŝe wróci z niczym.

- Jaki ś cholerny pancerz - zamruczały słuchawki w moim odł oŜonym 
kasku. Poczułem, Ŝe twarz wykrzywia mi niedobry u śmiech.

- Zaczekaj - powiedziałem. - Zdejmij kask...

Zastygł bez ruchu, z r ękoma uniesionymi nad głow ą, i spojrzał na mnie 
ze zdziwieniem. Wyskoczyłem z pojazdu i zacz ąłem i ść w jego stron ę. 
Po kilku krokach na czoło wyst ąpiły mi kropelki potu. Było naprawd ę 
gor ąco. Ciekawe - przemkn ęło mi przez my śl - czy oni tam, za t ą 
ścian ą, maj ą klimatyzacj ę? Ale w ostateczno ści zawsze mog ą si ę 
wykapa ć w potoczku.

Stan ąłem obok Netta. Odj ął r ęce od niewidzialnej ściany i zrzucił 
kask, który upadł na such ą brunatn ą ziemi ę z głuchym stukiem. 
Wyci ągnąłem przed siebie r ękę. Moja dło ń natrafiła na opór. 
Przesun ąłem ja w lewo i w prawo. Gładka, wypolerowana powie rzchnia. 
Szkło. Nie ma szkła, które byłoby a Ŝ tak przezroczyste. Zreszt ą gdyby 
to było cokolwiek, czujniki poinformowałyby nas o t ym. Ba, chc ąc nie 
chc ąc, musieliby śmy zapozna ć si ę z kompletem danych o charakterze 
zapory, o materiale, z jakiego j ą sporz ądzono, wytrzymało ści...

Odwróciłem si ę bokiem do nie istniej ącej ściany i wodz ąc po niej 
otwart ą dłoni ą ruszyłem przed siebie. Pod nogami wyrosła mi niska , 
zagubiona po środku polanki k ępa ro ślinno ści. Przekroczyłem j ą i o 
kilka metrów dalej znalazłem si ę nad brzegiem potoku. Powoli, z 
rozmysłem, wszedłem obiema nogami w wod ę i zatrzymałem si ę. 
Spojrzałem w dół. Zm ąciłem wod ę, z dna w ąskiej, płytkiej stru Ŝki 
podnosiła si ę brudnobr ązowa chmura osadu. Ale unoszona pr ądem 
dochodziła tylko do miejsca poło Ŝonego bezpo średnio poni Ŝej mojej 
dłoni, która nadal dotykała przezroczystej zapory. Schyliłem si ę i 
wsadziłem r ęką do wody. Trafiłem na t ę sam ą tward ą, nieust ępliw ą 
ścian ę. Rzecz tylko w tym, Ŝe nie stanowiła ona najmniejszej 
przeszkody dla samego strumyka. Najspokojniej płyn ął dalej, ku 
ludziom przebywaj ącym za zapor ą, w pobli Ŝu sze ściennej budowli. Co 
wi ęcej, woda była zm ącona tylko tu, gdzie stałem, dalej muł znikał 
jak zatrzymany przez proste, g ęste sito. Ciekawe.

Wyprostowałem si ę. Niebo pełne Ŝółtawych obłoków, z którego leje si ę 
Ŝar. Miły Ŝar dla kogo ś, kto po doskonałej klimatyzacji zamkni ętych 
pojazdów mi ędzygwiezdnych mo Ŝe si ę wreszcie zwyczajnie spoci ć. 



Powietrze przepełniaj ące płuca po zrzuceniu pró Ŝniowego kasku. 
Roślinno ść, potoczek jak ze starych, jarmarcznych rysunków, 
wzgórza... a za nimi, na przeciwległym brzegu prawd ziwej rzeki 
zielona ł ąka, jakby u śmiechni ęta...

Wyszedłem z wody i zacz ąłem i ść wzdłu Ŝ niewidocznej zapory. Nett 
ruszył tak Ŝe, tylko w przeciwn ą stron ę. Jaki ś czas oddalali śmy si ę od 
siebie, potem zacz ęli śmy si ę zbli Ŝać. Stawało si ę jasne, Ŝe polanka 
jest ogrodzona okr ągł ą ścian ą, przenikliw ą dla fal biologicznych, 
które jednak trac ą zdolno ść przenoszenia d źwi ęków, przenikaln ą dla 
wody, a wi ęc z pewno ści ą i dla powietrza, natomiast nie do przebycia 
dla ludzi, głosów i wszystkiego, co przybywa z zewn ątrz. Jeszcze 
kilka minut i moja dło ń, sun ąca po gładkiej tafli, spotkała si ę z 
dłoni ą Netta. Zatrzymali śmy si ę i spojrzeli śmy sobie w oczy. 
Trwali śmy tak bez słowa co najmniej minut ę. Nast ępnie jak na komend ę 
zwrócili śmy głowy w stron ę zakl ętego kr ęgu.

Aira wstała. Tak dobrze znanym mi ruchem odgarn ęła włosy, które 
opadły jej na oczy i u śmiechn ęła si ę do Buka. Ramanian odpowiedział 
uśmiechem, po czym poruszył wargami. Za śmiała si ę. Jej z ęby zabłysły 
w sło ńcu najczystsz ą biel ą. Wystarczyło, bym zrobił pi ęć du Ŝych 
kroków, a mógłbym jej dotkn ąć. Tymczasem ona śmiała si ę, a ja nie 
słyszałem nic... poza dalekim szmerem suchych gał ązek kołysanych 
ruchem powietrza.

Szła teraz w stron ę sze ścianu. Miała na sobie lekki kombinezon z 
podwini ętymi r ękawami. Rozpi ęła go, szeroko rozchylaj ąc klapy 
kołnierza. Była opalona na ciemny br ąz. Nigdy, w czasie całej naszej 
znajomo ści, nie widziałem jej tak ciemnej, nawet po najdłu Ŝszym 
urlopie na wyspach Pacyfiku. Wygl ądała bardzo młodo. Nieco 
zeszczuplała. Bose stopy stawiała lekko, wida ć było, Ŝe dotkni ęcie 
tutejszego gruntu, pokrytego cieniutk ą warstw ą pyłu, nie sprawia jej 
przykro ści. Podeszła do siedz ącego na nasypie Kruma i pochyliła si ę. 
Coś mówiła. W pewnym momencie poło Ŝyła mu szczupł ą dło ń na ramieniu. 
Leo potrz ąsnął głow ą, uj ął jej dło ń w obie r ęce i przytrzymał chwil ę. 
Zaśmiała si ę znowu, szeroko otwieraj ąc usta. Głow ę odrzuciła do tyłu. 
Włosy zal śniły w sło ńcu jak świe Ŝo zlane wod ą.

Krum pu ścił dło ń Airy i przeniósł wzrok na Ramaniana. Z kolei ten 
poruszył wargami.

Wszystko to działo si ę kilka metrów od nas, stoj ących jak zakl ęte w 
kamie ń postaci ba śniowych rycerzy, którym si ę nie udało.

Nie mogłem si ę opanowa ć. Zaczerpn ąłem powietrza w płuca, a Ŝ mi w 
oczach pociemniało, i wrzasn ąłem najgło śniej, jak tylko potrafiłem:

- Aira!!! Ramanian!!! Krum!!!

Słabiutkie echo wróciło zza ściany ro ślinno ści, odbite od niedalekich 
wzgórz. Cisza.

- Aira!!!

- Zostaw - wychrypiał Nett. - To nie ma sensu...

Sensu? A co tutaj ma sens?

- Masz drabin ę? - spytałem.

- My ślałem o tym samym - powiedział po chwili z pow ątpiewaniem, 
wznosz ąc głow ą do góry, jakby rzeczywi ście mógł sprawdzi ć, czy ta nie 
istniej ąca ściana tworzy półkul ę, czy te Ŝ jest to otwarty walec, 
si ęgaj ący gwiazd. A mo Ŝe nie był a Ŝ tak wysoki?

- Chod ź - powiedziałem ju Ŝ normalnym głosem. - Wracamy.

Ruszyłem okr ęŜną droga do Budkera. Po kilku krokach usłyszałem jaki ś 
nieokre ślony pomruk. Nett szedł za mn ą z nisko zwieszon ą głow ą i 
mamrotał pod nosem. Wygl ądało na to, Ŝe chwilowo przestał by ć tylko 
ciekawy.

Poczekałem we włazie, przepu ściłem go, po czym wskoczyłem za nim do 



kabiny i zatrzasn ąłem klap ę. Pół minuty pó źniej wystartowałem. Budker 
uniósł si ę lekko, wzbijaj ąc tumany rudawego kurzu. Wysoko ść rosła 
bardzo powoli. Pi ęć metrów... dziesi ęć... pi ętna ście... wystarczy.

Przy śpieszyłem. Zrobili śmy p ętl ę, zamykaj ąc w niej polank ę z jej 
sze ścianem i pla Ŝą nad potoczkiem, a tak Ŝe ludzi. Nast ępnie złamałem 
tor lotu.

- Uwa Ŝaj - sykn ął Nett.

Nie odpowiedziałem. Budker wytrzyma bardzo wiele.

Wytrzymał. Maszyna wyszła bez najmniejszego szwanku . Tylko my, kiedy 
ci ęŜki pojazd, nie ostrze Ŝony przez czujniki, otarł si ę burt ą o nie 
istniej ącą przeszkod ę, stracił stabilno ść i run ął na ziemi ę, 
polecieli śmy jak bezwładne worki od jednej twardej ściany kabiny do 
drugiej, by wyl ądować, ja pod pulpitem, na brzuchu, zgi ęty wpół jak 
scyzoryk, a Nett do góry nogami za oparciami foteli .

Budker dygotał, spod pojazdu dysze nap ędowe wyrzucały tumany kurzu, 
kamienie, strz ępy suchych ro ślin i bryzgi rzadkiego błota. Cz ęść 
maszyny zatarasowała koryto potoczka, który z wolna  zacz ął si ę 
powi ększa ć, tworz ąc niewielkie rozlewisko.

Min ęło troch ę czasu, zanim zdołałem si ę pozbiera ć przynajmniej na 
tyle, Ŝeby dosi ęgnąć klawiszy na pulpicie. Jak świat światem, a 
raczej jak Centrala Central ą nie zdarzyło si ę jeszcze, by Budker, 
niezniszczalny potwór, wyposa Ŝony w miotacze zdolne unicestwi ć całe 
planety, tak obszedł si ę ze swoimi pasa Ŝerami.

Z najwy Ŝszym trudem wgramoliłem si ę na fotel. Ciepła stru Ŝka spływała 
mi po skroni. Dotkn ąłem jej palcem i natychmiast cofn ąłem r ękę. Krew.

Uruchomiłem jeden silniczek i bardzo powoli wycofał em maszyn ę z 
koryta potoczku. Dopiero potem odwróciłem si ę, chwyciłem. Netta za 
obie nogi i wci ągnąłem przez oparcie na fotel. Opadł jak zepsuty 
manekin. Oddychał ci ęŜko i co chwila si ęgał palcami do brody, na 
której paskudnie otarł sobie skór ę. Nie ma co mówi ć, popisali śmy si ę. 
Zdobywcy! Bohaterowie, ratuj ący roze śmianych biwakowiczów. Do starego 
diabła!...

- Do starego, ry Ŝego diabła! - wrzasn ąłem. - Mam tego dosy ć!...

- Na razie zrób co ś ze swoj ą głow ą - wykrztusił Nett.

Prawda, głowa. W pojazdach Centrali nie ma luster. Wyszarpn ąłem z 
zamkni ętego pojemniczka kawałek plastra i na o ślep zakleiłem sobie 
krwawi ące miejsce. Na szcz ęście rana nie była gł ęboka i znajdowała 
si ę nad skroni ą, w k ącie pomi ędzy włosami. Inaczej musiałbym si ę 
jeszcze goli ć. Kiedy sko ńczyłem, palce lepiły mi si ę od krwi. Nie 
zwracaj ąc na to uwagi, przygotowałem nast ępny kawałek plastra i 
zaj ąłem si ę brod ą Netta. Krzywił si ę niemiłosiernie, ale nawet nie 
pisn ął. Teraz ju Ŝ obaj wygl ądali śmy jak średniowieczni rze źnicy po 
długim dniu pracy, obfituj ącym w zawodowe trudy.

Idealnie czyste ekrany nadal ukazywały rozkoszn ą polank ę w jej całej 
beztroskiej, słonecznej urodzie. Leo Krum wchodził wła śnie do wn ętrza 
sze ścianu. Przenikn ął przez zamkni ęt ą ścian ę tak samo jak niedawno 
ten jaki ś kogga. Urz ądzili si ę tutaj na dobre. Zapomnieli.

- Spróbujemy inaczej - warkn ąłem. Znowu ogarn ęło mnie rozdra Ŝnienie. 
Wytarłem palce o fotel i nało Ŝyłem r ękawice.

- Co chcesz zrobi ć? - zaniepokoił si ę Nett.

- Laser - powiedziałem krótko. Naprowadziłem sygnal izator na cel. 
Niemal tu Ŝ przed nami rozbłysła p ękaj ąca gwiazda. Ale cie ńsza od 
włosa wi ązka nagle zawróciła i pomkn ęła z powrotem prosto w Budkera. 
Rozległo si ę ostrzegawcze buczenie alarmowego czujnika, po czym  nad 
doln ą kraw ędzi ą ekranu zobaczyłem t ępo ści ęty wylot miotacza. W 
ostatnim ułamku sekundy zd ąŜyłem trafi ć palcem w klawisz blokady. 
Gdybym si ę spó źnił, nie byłoby ju Ŝ przed nami polanki, sze ścianu ani 



ludzi. Nie byłoby niczego oprócz kału Ŝy płon ącej skały. Automaty 
zarejestrowały fakt, Ŝe zostali śmy zaatakowani i tylko to było dla 
nich wa Ŝne: w por ę odpowiedzie ć ogniem.

Nie zdejmuj ąc palca z wył ącznika blokady, uniosłem luf ę sygnalizatora 
i ponownie zwolniłem spust. Tym razem droga światła pobiegła wy Ŝej. 
Nie patrzyłem w okienko wska źnika. Próbowałem dogoni ć wzrokiem 
pojedyncz ą, ognist ą strun ę, która mo Ŝe jeszcze dzi ś, a mo Ŝe za kilka 
lub kilkaset lat poł ączy ten glob z innym ciałem niebieskim, gwiazd ą, 
planeta, ksi ęŜycem... czy jakim ś kosmicznym okruchem, zagubionym w 
otchłani. Nic si ę nie stało. Wi ązka promieni małego lasera, u Ŝywanego 
zazwyczaj jedynie do sygnalizacji, przeszła nad taj emnicz ą ściana. A 
wi ęc nie był to walec si ęgaj ący gwiazd, jak niedawno pomy ślałem z 
rozpaczliw ą ironi ą.

Obni Ŝałem stopniowo luf ę, strzelaj ąc raz po raz, króciutkimi seriami. 
Wreszcie ponownie zabłysło, jakby wybuchł roczny za pas ogni 
sztucznych. I znowu odbita cudownym sposobem wi ązka wróciła do 
Budkera.

- Jednak kopuła - stwierdził Nett z nutk ą jakiej ś .gorzkiej 
satysfakcji.

Zapadło milczenie. Sko ńczyło si ę co ś, co mo Ŝna było nazwa ć czekaniem, 
a zacz ęła manifestacja bezradno ści. Nawet zachód sło ńca i noc niczego 
nie obiecywały. Wtedy, gdy ratowali śmy Chippinga i kiedy ja sarn 
wyci ągałem Netta spod rozłupanej piramidy, istniała przy najmniej 
szansa, Ŝe z zapadni ęciem zmroku zasn ą i skacz ące nad nami 
informacyjne diabły. Tutaj nie mogli śmy liczy ć nawet na to.

Wizja ta ńcz ących informacyjnych diabłów nie zd ąŜyła zaj ąć w mojej 
wyobra źni nale Ŝnego jej miejsca. Pojawiła si ę i znikn ęła, ust ępuj ąc 
pola niejasnej pocz ątkowo my śli, która jednak od razu skupiła na 
sobie cał ą uwag ę.

Czy ta niewidzialna, nie istniej ąca dla radarów i komputera zapora 
nie jest jakim ś tak ju Ŝ doskonałym, Ŝe a Ŝ absurdalnym selektorem 
informacyjnym? Aira, Buk i Leo sprawiaj ą wra Ŝenie zadowolonych ze 
swego losu. S ą zdrowi, opaleni, weseli. Nie pami ętaj ą lub nie mog ą 
pami ęta ć o tym, Ŝe unikn ęli ludziom z oczu, stawiaj ąc w stan 
pogotowia wszystkie słu Ŝby kosmiczne. śe s ą na obcym globie, u 
obcych. A przecie Ŝ wystarczyłoby, Ŝeby mogli zobaczy ć nas, kiedy 
obchodzili śmy wkoło ich polank ę. śeby nas chocia Ŝ usłyszeli. Z 
pewności ą zm ąciłoby to ich pogod ę i spokój. Musieliby pomy śle ć o 
stacji, o swoim zadaniu i o swoich bliskich. A tak Ŝe zda ć sobie 
spraw ę z własnego post ępowania. To wróciłoby ich Ziemi. Mo Ŝe 
informacja o naszym przybyciu jest im potrzebna jak  samo Ŝycie? 
Oszcz ędzono im jednak tej informacji. My, to znaczy Jur, Nett i ja, 
tak Ŝe chronimy czyj ś spokój. A razem z nami wszyscy funkcjonariusze 
Centrali. Jej selektory. Trzymamy nad Ziemi ą ten parasol jak szklan ą 
kopuł ę...

Przymkn ąłem na moment oczy i zacisn ąłem z ęby. Pozwoliłem diabłom 
poskaka ć w mojej własnej głowie. Zabawili śmy si ę wspólnie. Teraz do ść 
tego. Pora wróci ć do rzeczywisto ści.

Uspokoiłem si ę, ochłon ąłem.

- Słuchaj - mówiłem bardziej do siebie ni Ŝ do Netta - to jest zapora 
informacyjna... Pomy ślmy spokojnie - ci ągnąłem z zastanowieniem - 
powietrze przechodzi, woda przepływa... ale muł ju Ŝ nie. Czym jest 
zmącony strumyk? Wiadomo ści ą, Ŝe zaszło co ś, co naruszyło przyrodzon ą 
harmoni ę rzeczy...

- Wod ę moŜe zm ąci ć zwierz ę...

- A czym my jeste śmy? śywe zwierz ę oznacza ruch, a o jego obecno ści 
kto ś moŜe, ale nie musi zosta ć poinformowany. Nie przedostaj ą si ę 
fale radiowe ani w ogóle d źwi ęki...

- A fale biologiczne? Wzruszyłem ramionami.



- Nie wiem. Mo Ŝe tamci ich nie znali i nie wiedzieli, Ŝe trzeba si ę 
zabezpieczy ć tak Ŝe przed wzmacniaczami pól mózgowych. Zauwa Ŝ jednak, 
Ŝe te fale nie potrafi ą przenosi ć fonii... jak normalnie.

- Ale obrazy tak...

- Obrazy tak - przyznałem. - Portreciki u śmiechni ętych ludzi... 
odrzucaj ących ka Ŝdą my śl, która mogłaby naruszy ć ich pogod ę ducha. 
Warto by sprawdzi ć, czy wolno im wychodzi ć... czy pozwolono im 
spacerowa ć poza obr ębem tego klosza.

- Je śli to zapora informacyjna - odpowie

dział cicho Nett - mog ą nie wiedzie ć, Ŝe ten klosz w ogóle 
istnieje...

Spojrzałem na niego uwa Ŝniej. To nie było głupie. Niegłupie, ale 
takie, Ŝe dłonie same zacisn ęły mi si ę w pi ęści.

- My ślisz?...

- Je śli si ę nie mylisz... - powiedział z wahaniem. - Lan, ja t eraz 
naprawd ę nie chciałbym wraca ć do moich argumentów ani w ogóle do 
naszych rozmów... wiesz o czym. Ale pomy śl sam. Ludzie niby wiedz ą, 
Ŝe istnieje co ś takiego jak Centrala, selektory informacyjne. Lecz  
czy budz ąc si ę rano, pracuj ąc, załatwiaj ąc swoje codzienne sprawy, 
naprawd ę rozumiej ą, stale u świadamiaj ą sobie, co to oznacza? Nie. 
Zatroszczyli śmy si ę o to, Ŝeby tak nie było. S ą spokojni. Ci tutaj - 
wskazał wzrokiem miejsce nad strumykiem - tak Ŝe s ą spokojni. Nie chc ę 
z tob ą dyskutowa ć, ale...

- Czy twoje obcowanie z pandemonium informacyjnym n auczyło ci ę 
zgadywa ć, co kto my śli? - przerwałem. - Powiniene ś zatem wiedzie ć, co 
pomyślałem na ko ńcu.

- Nie rozumiem?...

- Nie? W takim razie nie jeste ś jasnowidzem. Szkoda...

Dłu Ŝsz ą chwil ę w kabinie panowała cisza. Mimo woli zastanowiłem s i ę 
nad tym, czy Aira i jej dwaj towarzysze wiedz ą, Ŝe s ą wi ęźniami. 
Przechodz ą przez ściany pudełkowatego domu jak ci, dla których te 
domy zbudowano. Ale to jeszcze nic nie znaczy. Kogg a, który wyszedł 
na naszych oczach ze swojego sze ścianu, oddalił si ę od niego zaledwie 
kilka metrów. Czy Ŝby i on tkwił pod jak ąś niewidzialn ą czap ą? Ale 
przecie Ŝ do budowli, która stan ęła wtedy mi ędzy nami a rzek ą, 
podjechali śmy tak blisko, Ŝe musiałem ostro pracowa ć sterami, Ŝeby 
si ę o ni ą nie otrze ć. Ta w ka Ŝdym razie była na pewno odsłoni ęta. 
Tyle Ŝe jej lokator nie kwapił si ę z kolei do wyj ścia na świe Ŝe 
powietrze.

- Dodaj do tego - odezwałem si ę wreszcie, wracaj ąc do momentu, w 
którym pierwszy raz padły słowa "zapora informacyjn a" - Ŝe nasze 
czujniki widz ą przed sob ą czyste pole. Jakkolwiek nazwiemy t ę ścian ę, 
nie było dot ąd wypadku, Ŝeby uniwersalne szperacze nie potrafiły 
wykry ć materialnej przeszkody.

- Jak to materialnej? Czy s ądzisz?... Chocia Ŝ racja - przytakn ął 
własnym my ślom - to musi by ć co ś w rodzaju bariery psychicznej... bo 
ja wiem...

- Centrala - powiedziałem niespodziewanie dla sameg o siebie. - 
Mówiłe ś o niej przed chwil ą, je śli si ę nie myl ę...

Jego oczy rozszerzyły si ę nagle. Przyjrzał mi si ę, jakby raptem 
ujrzał obok siebie samego kogg ę.

- Centrala? Selektory? Takie?

- Selektory - powtórzyłem zgry źliwym tonem. - Takie.

- Gdyby tak było... - zacz ął i urwał. Na policzki wyst ąpiły mu 
rumie ńce. Oddychał szybko.



- Doszli nareszcie do wniosku, Ŝe "obcowanie ze wszystkim" przynosi 
im same kl ęski - ci ągnąłem z jak ąś nierozumn ą zawzi ęto ści ą. - 
Zamieszkali w przezroczystych sze ścianach... nie wiedz ąc o tym, Ŝe s ą 
przezroczyste, bo nie maj ą naszych oczu... i odci ęli si ę od 
wszystkiego, co przychodzi z zewn ątrz. Mo Ŝe zgromadzili zapasy 
energii na miliony lat. Musieli oczywi ście zostawi ć jakie ś o środki 
dyspozycyjne, otwarte dla wie ści przychodz ących z kosmosu i dla 
niektórych, zapewne bardzo nielicznych gał ęzi nauki. Ten obiekt, 
który pojawił si ę koło statku, gdy orbitowali śmy przy zamkni ętej na 
głucho stacji...

- Sam fakt jej zamkni ęcia... - dorzucił beznami ętnie Nett. Nast ępnie 
oŜywił si ę. Przez twarz przemkn ął mu cie ń u śmiechu.

- W takim razie - powiedział niemal wesoło - powini eneś si ę tu czu ć 
jak u siebie w domu. Kto wie, czy oni nie s ą nawet lepsi od Ago 
Graffa i innych speców z szefostwa Centrali? Mo Ŝe warto by 
zaadoptowa ć ich niektóre do świadczenia?...

- Zamknij si ę - warkn ąłem. - Podoba ci si ę Aira? Prawda, Ŝe tutejszy 
klimat jej słu Ŝy?...

Twarz mu zmierzchła. Skulił si ę w fotelu. Przez chwil ę jeszcze 
wpatrywał si ę we mnie, jakby nie rozumiej ąc, co powiedziałem, po czym 
uciekł z oczami.

- Nie chciałem - mrukn ąłem cicho.

- Nie szkodzi... Zapanowała cisza.

- Je śli maj ą system informacyjny w rodzaju naszego Gigama - ode zwałem 
si ę po dobrej chwili --to powinni śmy byli co ś przechwyci ć. Tymczasem 
są cisi jak sama śmier ć.

Nie odpowiedział. Jego szeroko otwarte oczy były ut kwione w jednym 
punkcie. Pobiegłem za tym niewidz ącym spojrzeniem i natrafiłem na 
Air ę. Wyszła wła śnie z przezroczystego sze ścianu i usiadła obok 
Kruma.

- Chyba - ci ągnąłem - Ŝe maj ą tylko ł ączno ść przewodow ą, system 
zamkni ętych i doskonale ekranizowanych światłowodów albo co ś w tym 
rodzaju...

- Co? - drgn ął nagle i zwrócił do mnie pobladł ą twarz.

- We ź si ę w gar ść - powiedziałem spokojnie. - Widzisz przecie Ŝ, Ŝe s ą 
zdrowi. Znale źli śmy nie uszkodzon ą stacj ę i wszystkich członków jej 
załogi. Sukces, Nett. Nie rozklejaj si ę...

Odchrz ąknął i przez chwil ę kaszlał sucho. Łzy napłyn ęły mu do oczu. 
Poczerwieniał. Wreszcie, przezwyci ęŜaj ąc chrypk ę, wykrztusił:

- Przepraszam ci ę, Lan... czy... nie chciałbym... ale czy ty i 
Aira?... Czy?...

Nie, na pewno nie był jasnowidzem. Gorzej, Ŝe ja sam czułem si ę 
zagubiony we własnych my ślach. Obserwuj ę j ą, siedz ącą nad tym 
potoczkiem, powtarzam sobie, Ŝe j ą uratuj ę, ciesz ę si ę z tego i 
odpędzam od siebie my śl o Avonie, której twarz stale wraca mi przed 
oczy. Có Ŝ s ą warte nasze selektory, je śli ludzie i tak pozostaj ą 
zdani na gr ę uczu ć, które rodz ą si ę i gin ą wbrew naszej woli? Inaczej 
mówiąc, do jakiego stopnia te uczucia s ą informacjami, przed którymi 
Centrala nie jest w stanie nikogo osłoni ć? Jak wygl ądałaby taka 
osłona, gdyby udało si ę j ą zrealizowa ć? Co dałaby ludziom, a co im 
zabrała?

Nett czeka na odpowied ź.

Przymkn ąłem oczy i pokr ęciłem przecz ąco głow ą.

- Nie. Jeszcze zanim wyruszyli śmy z Ziemi, usłyszałe ś wszystko, co 
mam na ten temat do powiedzenia.



- Tak, ale widz ę przecie Ŝ, co si ę z tob ą dzieje...

Spojrzałem na niego z najczystszym zdziwieniem. Czy Ŝby naprawd ę nie 
rozumiał?

- Byłem zły - przyznałem pojednawczym tonem. - I da lej jestem zły. 
Dlatego wspomniałem o Airze. Czego jeszcze chcesz? Odwrócił głow ę.

- Nic, Lan. Nic...

- To dobrze. Bo b ędziemy musieli odwali ć podwójn ą robot ę. Za siebie i 
za nasze zespoły informatyczne. Okazuje si ę, Ŝe wobec naprawd ę 
szczelnych selektorów - s ą bezradne. Mamy nad nimi pewn ą wy Ŝszo ść. W 
porównaniu z komputerem nie wierny nic i niewiele p otrafimy, jeste śmy 
powolniejsi od Ŝółwi, ale nie damy si ę zby ć byle niewidzialn ą 
ściank ą.

- Co mo Ŝemy zrobi ć?

- Na razie pomyszkujemy troch ę. Nic nie wskazuje na to, by Aira i 
inni nosili si ę z zamiarem rychłego opuszczenia tej polanki. 
Poszukajmy kontaktu.

Dojechali śmy do male ńkiej pla Ŝy nad rzek ą, gdzie stała jedyna na tym 
brzegu sze ściok ątna budowla. Zatrzymałem Budkera dwadzie ścia metrów 
przed ni ą i od razu naprowadziłem na cel sygnalizator. Błysn ęło, 
odbita wi ązka, jakby to było zgodne z wszystkimi prawami fizy ki, 
bezgło śnie trafiła w wie Ŝyczk ę naszego pojazdu. I tutaj światło 
naszego, a wi ęc obcego lasera zostało zatrzymane kilkana ście metrów 
przed zamieszkan ą konstrukcj ą.

- To samo - powiedział Nett.

- Uhm - mrukn ąłem. - W pewnej mierze

to nawet pocieszaj ące. Okazuje si ę, Ŝe nie tylko go ści z Ziemi 
trzymaj ą w tej kopulastej klatce. - Owszem... - przytakn ął bez 
entuzjazmu. Zawróciłem i wjechałem w wod ę. W tym miejscu było 
gł ębiej. W pewnym momencie musiałem zamkn ąć wie Ŝyczk ą, ale i tak 
fala, któr ą p ędził przed sob ą pojazd, zd ąŜyła opryska ć nam. twarze 
drobnymi, chłodnymi kropelkami.

- Prysznic jak na zamówienie, co? - rzuciłem ponuro .

Nie odpowiedział. Najbli Ŝsza klatka, wznosz ąca si ę nad samym 
brzegiem, była ju Ŝ blisko. Maszyna pokonała bez trudu metrowy stopie ń 
i wyniosła nas na zielon ą ł ąkę. Chwil ę pó źniej jej przód zacz ął 
powoli wspina ć si ę na otaczaj ący budowl ę nasyp. Był to ten sam 
sze ścian, do którego podjechali śmy od razu po wydostaniu si ę z 
wąskiej przecinki. Wiedzieli śmy, Ŝe moŜemy zbli Ŝyć si ę do niego 
bezpiecznie. W ka Ŝdym razie pami ętali śmy, Ŝe nie był nakryty Ŝadnym 
niewidocznym kloszem.

- Zdaje si ę, Ŝe to kto ś lepszy - powiedziałem, kiedy Budker stan ął. - 
Albo co ś si ę zepsuło.

- Poczekajmy - powiedział szybko Nett, jakby si ę bał, Ŝe nagle rusz ę 
pełn ą moc ą silników, z zamiarem staranowania pudełkowatej sad yby.

Wzruszyłem ramionami.

- A có Ŝ robimy?...

Pobiegłem wzrokiem wzdłu Ŝ w ąskiego, spłaszczonego nasypu. Rosła na 
nim niska trawa, zlepiona i l śni ąca, jakby polana miodem. Od p ętli 
opasuj ącej sze ścian odchodziła odnoga, która biegła ku zaro ślom, 
ł ącz ąc si ę po drodze z innymi rurowatymi wypukło ściami, prowadz ącymi 
do dalszych budowli. Czy naprawd ę mieli tam pod spodem sie ć 
informacyjn ą? A mo Ŝe tylko przewody energetyczne? Przecie Ŝ zamkni ęte 
w tych pudełkach istoty musiały otrzymywa ć ciepło, pokarm i co ś w 
końcu powinny robi ć, cho ćby dla zabicia czasu. Inna rzecz, Ŝe kogga, 
którego mieli śmy akurat przed sob ą, tak blisko, Ŝe gdybym wszedł na 



pancerz pojazdu, mógłbym go poklepa ć po w ęŜowatej szyi, nie wygl ądał 
na zapracowanego. Cały czas le Ŝał bez ruchu na swojej pochylni. Mo Ŝe 
spał? Mo Ŝe oni nie lubi ą sło ńca i o Ŝywaj ą w nocy?

Poczekamy. Sło ńce stoi ju Ŝ nisko. Zachód przyjdzie niedługo.

Wreszcie zacz ęło si ę ściemnia ć. Najpierw zmierzchły dolne partie 
sze ścianu, a za to wierzchołki skrzydełkowatych drzew z apłon ęły 
ciemn ą czerwieni ą. Nast ępnie światło, w którym nie było ju Ŝ nic 
ziemskiego, przeniosło si ę na szczyty wzgórz. Wszystko poszarzało.

- No i co w tej kokili? - b ąknął w pewnej chwili Nett.

- W czym?

Spojrzał na mnie, jakby chciał spyta ć, czego wła ściwie nie rozumiem.

- W kokili - powtórzył.

- Co to znowu? - warkn ąłem.

- Kokile, no, my śl ę o tym sze ścianie - wyja śnił z pewnym 
zniecierpliwieniem.

- Có Ŝ to takiego "kokila"? U śmiechn ął si ę blado.

- Nic - odpowiedział beztrosko. - My śl ę,

Ŝe to si ę tak nazywa, wiesz... kokila. Forma do wielokrotneg o 
odtwarzania.

Z kolei sam musiałem si ę u śmiechn ąć.

- Ty naprawd ę jeste ś artyst ą - powiedziałem kr ęcąc głow ą. - Najpierw 
kogga, teraz kokila... niedługo uło Ŝysz cały słownik. A jak nazwałby ś 
te śliczne strusie drzewka?

- Jak? - odparował z miejsca. - Oczywi ście organy.

Spojrzałem na majacz ące w półmroku skrzydlate, postrz ępione drzewa i 
istotnie znalazłem w nich pewne podobie ństwo do stoj ących w ciasnych 
szeregach, sko śnie ści ętych piszczałek.

- Szkoda, Ŝe nie mo Ŝesz zagra ć - zadrwiłem. - Mo Ŝe wywabiłby ś ich z 
tych pudełek... przepraszam, kokili.

- Szkoda - skin ął powa Ŝnie głowa. - Widzisz, muzyka to tak jak 
malarstwo. Wyłapywanie informacji. Czy przyszło ci kiedy ś na my śl, Ŝe 
w informacjach, wypełniaj ących kosmos, s ą nie tylko sprawy 
interesuj ące uczonych, ale i wszystkie sonaty, obrazy, wiersz e...

- Od dawna wiem - powiedziałem chłodno - dlaczego w tedy wył ączyłe ś 
selektory. Czy nie s ądzisz jednak, Ŝe popełniasz pewnego rodzaju 
plagiat?

- Nie. Przynajmniej tak długo, jak długo istniej ą tacy jak my...

- Inaczej mówi ąc - podchwyciłem - gdyby zamkn ąć dopływ wszystkich 
przypadkowych wiadomo ści, do ko ńca oczy ści ć nasz ą cywilizacj ę z szumu 
informacyjnego, sztuka musiałaby umrze ć.

Nie odpowiedział od razu. Zamy ślił si ę. Wreszcie mrukn ął, jakby do 
siebie:

- Trudno to sprecyzowa ć. Ale byłaby inna...

- Jaka?

- Po prostu inna. Bo ja wiem... - rozło Ŝył bezradnie r ęce. - Z góry 
znaliby śmy wzruszenia, jakich do świadczymy. Stałaby si ę mniej 
skuteczna, a wi ęc i mniej potrzebna...

- Obcowanie ze wszystkim - powiedziałem drwi ąco. - Wielka rzecz. No, 
dobra - zmieniłem ton. - Zobaczmy, co robi nasz kog ga.

W tym momencie, jakby tylko czekał na moje słowa, m ieszkaniec 
sze ścianu podniósł si ę ze swojego sko śnego ło Ŝa. Wokół panował ju Ŝ 



mrok, jednak wn ętrze bryły było doskonale widoczne. Czy Ŝby jej 
przezroczyste ściany potrafiły tak Ŝe magazynowa ć światło?

Stwór stał przez chwil ę, kołysz ąc górn ą cz ęści ą tułowia, po czym 
nagle ruszył w stron ę najbli Ŝszej ściany. Uderzył o ni ą ciałem i 
upadł.

Usłyszałem zdławiony okrzyk Netta, ale nie zwróciłe m na niego uwagi. 
Jak zahipnotyzowany obserwowałem scen ę, która rozgrywała si ę wewnątrz 
budowli.

Kogga zbierał si ę powoli, chyba z wielkim wysiłkiem. Pami ętali śmy, z 
jak ą łatwo ści ą jego s ąsiad z ostatniej w szeregu budowli przenikał 
przez ściany swojej celi. Potrafili to nawet ludzie. A ten  tutaj nie.

Znowu stan ął wyprostowany. Jaki ś czas widzieli śmy faluj ące ruchy 
pionowo wzniesionego tułowia, po czym jeszcze raz, szybciej ni Ŝ przed 
chwil ą, ruszył w stron ę ściany. Uderzył w ni ą całym sob ą i oklapł 
niby przedziurawiony worek. Min ęły ze dwie minuty, zanim zacz ął si ę 
podnosi ć. W pewnym momencie spostrzegłem, Ŝe mimo woli pilnie 
nadstawiam uszu, czy nie usłysz ę jakiego ś j ęku, skowytu, skargi. Ale 
w kabinie nadal panowała niczym nie zm ącona cisza. Tym wi ększej 
ekspresji nabierał ów niemy film, przedstawiaj ący heroiczn ą, 
beznadziejn ą walk ę zamkni ętego w sze ścianie stworzenia domagaj ącego 
si ę wolno ści.

- Mo Ŝe to dlatego, Ŝe my tutaj stoimy? - wykrztusił w ko ńcu Nett.

- Nie s ądzę - odpowiedziałem cicho - ale... W ko ńcu i tak nie 
mieli śmy nic do roboty.

Uruchomiłem silnik i wycofałem pojazd. Zatrzymali śmy si ę jakie ś 
trzydzie ści metrów dalej. Wn ętrze sze ścianu nadal było widoczne jak 
na dłoni.

Kogga zbierał siły do ponownej próby. Kiedy j ą wreszcie podj ął, 
rozp ędził si ę tak, Ŝe tylko śmign ął spod jednej ściany do drugiej i 
rzucił si ę całym sob ą na przezroczysty mur. Skutek był piorunuj ący. 
Runął na podłog ę i rozpłaszczył si ę. Mijały minuty, a on wci ąŜ le Ŝał 
jak martwy. Dopiero po upływie kwadransa uniósł gór ną cz ęść ciała i 
nie wstaj ąc popełzn ął w stron ą sko śnej ścianki. Wgramolił si ę na ni ą, 
co zaj ęło mu nast ępne pi ęć minut, po czym znieruchomiał.

- Zajrzyjmy, co słycha ć u s ąsiadów - powiedziałem sil ąc si ę na lekki 
ton. Zacz ęły mnie ogarnia ć niejasne przeczucia, Ŝe łatwiej w całym 
niesko ńczonym kosmosie odnale źć zaginion ą ziemsk ą załog ę, ani Ŝeli 
zrozumie ć obcy świat, do którego si ę trafiło mniej lub bardziej 
przypadkowo.

Zawróciłem i ruszyłem w stron ę najbli Ŝszej kokili. Nie wiedzie ć czemu 
nie spodziewałem si ę Ŝadnej przeszkody. Tote Ŝ jechałem do ść szybko do 
miejsca, w którym Budker wyr Ŝnął dziobem w co ś, czego nie było wida ć.

- A tutaj jest! - powiedział rozradowanym tonem Net t, kiedy udało mu 
si ę z powrotem wdrapa ć na fotel.

- Istotnie jest - mrukn ąłem, pocieraj ąc stłuczone rami ę.

A wi ęc niektóre budowle s ą nakryte szczelnymi kloszami, a inne nie. Z 
tych innych mieszka ńcy nie mog ą si ę wydosta ć. Co to znaczy?

Ominąłem osłon ę sze ścianu i ostro Ŝnie ruszyłem w stron ę nast ępnego. 
Nagle stan ąłem.

Kolejna kokila widniała przed nami w odległo ści mniej wi ęcej 
czterdziestu metrów. W momencie, kiedy maszyna zast opowała, kogga 
wychodził ju Ŝ na zewn ątrz. Przekroczył na tych swoich czterech 
klockowatych nogach nasyp i ruszył prosto w nasza s tron ę. Mimo woli 
zerkn ąłem, czy klapa jest zamkni ęta.

Kogga zbli Ŝał si ę. Jeszcze moment, a wpadnie na Budkera i potłucze 
si ę jak tamten, który na pró Ŝno usiłował opu ści ć swoj ą sze ścienn ą 
cel ę.



Nie. On nas widział.

- Patrz, patrz! - wydyszał Nett, jakbym cały czas d rzemał z 
zamkni ętymi oczami. - Tamci nas nie zauwa Ŝali, a ten wie, Ŝe tutaj 
stoimy...

Tak. Informacje z zewn ątrz s ą dla nich niedost ępne, ale wiedzieli śmy 
ju Ŝ przecie Ŝ, Ŝe to nie mo Ŝe dotyczy ć wszystkich. Latali. Bardzo 
szybko odkryli nasz ą obecno ść na orbicie, koło zamkni ętej stacji. 
MoŜe kogga, którego mieli śmy teraz przed oczami, pełnił słu Ŝbę w 
jakim ś stopniu podobn ą do naszej?...

Zerwałem si ę i otworzyłem klap ę. Był wła śnie za rufa. Szedł powoli, z 
t ą sam ą pewno ści ą ruchów, która nasuwała my śl o wewn ętrznej godno ści, 
jakby śmy mieli do czynienia z miejscowym uczonym lub nest orem cechu 
złotników.

- Hej - zawołałem, ile sił w płucach. - Halo! - dod ałem 
niedorzecznie, wymachuj ąc r ękami. Nast ępnie bez zastanowienia 
wyskoczyłem na zewn ątrz i stan ąłem na pancerzu pojazdu.

- Uwa Ŝaj - sykn ął Nett.

- To ty uwa Ŝaj - warkn ąłem. - Sied ź tam i w razie czego... - nie 
sko ńczyłem.

Kogga nie zwrócił na mnie najmniejszej uwagi. Nie p rzerwał swego 
powolnego marszu. Wynurzył si ę ju Ŝ zza rufy i szedł teraz z powrotem 
w stron ę sze ścianu. Zeskoczyłem na ziemi ę, sykn ąłem z bólu, bo 
wykr ęciłem sobie stop ę, ale drog ę mu zagrodziłem.

CóŜ z tego, kiedy szedł dalej! Uniosłem ramiona nad gł owę i 
rozło Ŝyłem je, jakbym go chciał u ścisn ąć. Tak Ŝe i to go nie 
zatrzymało. Jeszcze chwila, a po prostu wejdzie na mnie. Nie byłem 
ścian ą, od której musiałby si ę odbi ć. Przyszło mi na my śl, Ŝe on 
przecie Ŝ umie przenika ć przez zapory nie do przebycia dla innych. 
Wyobraziłem sobie, Ŝe, wchodzi we mnie jak duch i cofn ąłem si ę.

W ostatniej chwili. Mijał mnie wła śnie, tak blisko, Ŝe nie musiałbym 
nawet wyci ągnąć r ęki, Ŝeby go dosi ęgnąć. Zrobiłem ruch, jakbym go 
chciał chwyci ć, ale rami ę mi opadło. Pomijaj ąc, Ŝe ten gest mógł mnie 
drogo kosztowa ć, nasze ludzkie dłonie były po prostu za małe, Ŝeby 
obj ąć jego nog ę lub t ę rur ę w górze. Musiałbym go dosłownie porwa ć w 
ramiona, a przyznam, Ŝe to akurat niezbyt mi si ę u śmiechało. Zrobiłem 
natomiast co innego. Wyrwałem zza pasa miotacz lase rowy i strzeliłem 
mu pod nogi. Ciemno ści przeszyła o ślepiaj ąca nitka czystego ognia. 
Szedł dalej. Pobiegłem za nim, wyprzedziłem go i st rzeliłem ponownie.

- Hej! - zawołałem raz jeszcze. Nic. Min ął mnie jak pomnik, który 
nagle o Ŝył, ale niezupełnie, najspokojniej wkroczył na nasy p 
otaczaj ący jego kokil ę i po chwili, przenikn ąwszy przez ścian ę, 
znalazł si ę u siebie. Wyprostował si ę, postał kilka sekund kołysz ąc 
górn ą połow ą tułowia w prawo i w lewo, by nast ępnie jakby nigdy nic 
spocz ąć na swoim sko śnym materacu.

Porwała mnie najczystsza pasja. I popełniłem bł ąd.

Poderwałem r ękę z miotaczem. Skierowałem jego wylot w sze ścienn ą 
budowl ą, nie tam, gdzie w środku odpoczywał kogga po swoim spacerku, 
tylko w górny róg bryły, i strzeliłem. Poraził mnie  błysk, poczułem 
potworny ból w lewym udzie, pociemniało mi w oczach , zdałem sobie 
spraw ę, Ŝe osuwam si ę na ziemi ę, w ostatnim ułamku sekundy 
zrozumiałem, Ŝe le Ŝę maj ąc tu Ŝ przed oczami miotacz, który wypadł mi 
z dłoni, po czym ogarn ął mnie mrok.

9.



Mleczne koła, kr ąŜące mi przed oczami zbladły, po czym rozmyły si ę, 
ale nadal nic nie widziałem. Westchn ąłem i chciałem przetrze ć sobie 
powieki. Moje palce natrafiły na co ś szorstkiego, co zakrywało mi 
twarz.

- Le Ŝ spokojnie - usłyszałem docieraj ący z oddali głos Netta. - Le Ŝ 
spokojnie. Sam to komu ś mówiłe ś... nie tak znowu dawno.

Nagle przypomniałem sobie. Wszystko.

- Oczy? - spytałem. Głos miałem normalny. Przynajmn iej tak mi si ę 
zdawało.

- Wszystko w porz ądku, Lan - powiedział Jur Galin. - To tylko 
chwilowe pora Ŝenie. Nic ci nie jest. Masz ran ę w lewym udzie... gdyby 
wi ązka poszła kilka centymetrów wy Ŝej, byłoby gorzej. Ale nie 
poszła...

- Nie poszła... - powtórzyłem z wysiłkiem. - To co z tymi oczami?

- Mówiłem ju Ŝ - głos Netta był łagodny, cichy. - Aparatura 
zaaplikowała ci kuracj ę. Nie martw si ę. Za godzin ę zdejmiemy ci to z 
twarzy...

Za godzin ę? Świetnie.

- Wygl ąda na to, Nett, Ŝe jeste śmy kwita - mrukn ąłem. - Powinienem 
był przewidzie ć, Ŝe wi ązka promieni wróci do mnie jak po sznurku... 
wracała przecie Ŝ, kiedy strzelali śmy do tych niewidocznych półkul.

- Ale tym razem nie było Ŝadnej półkul. Nie mogłe ś wiedzie ć, Ŝe i 
budowle tak samo odsyłaj ą laserowe wi ązki...

- Czasem trzeba wiedzie ć - westchn ąłem. - Strzeliłem bez 
zastanowienia. Chciałem zwróci ć na nas jego uwag ą. A wła ściwie nie 
wiem, czego chciałem - wyznałem z Ŝalem. - W ściekłem si ę i to 
wszystko.

- Le Ŝ teraz spokojnie - powtórzył Jur. Dopiero w tym mom encie zdałem 
sobie spraw ę, Ŝe znajduj ę si ę z powrotem na statku. Oczywi ście. Có Ŝ 
mógł zrobi ć Nett, je śli nie wróci ć ze swoim baga Ŝem na orbit ę. Ale 
instynkt pilota - bo przecie Ŝ Ŝaden ruch, d źwi ęk, nic uchwytnego 
zmysłami - powiedział mi, Ŝe statek jest w ruchu.

- Lecimy? - spytałem. Spróbowałem unie ść głow ę, ale nie pozwoliły na 
to pasy, którymi byłem przywi ązany do fotela.

- Tak.

- Ludzie?

- Poczekaj ą.

- Dok ąd lecicie?! Na Ziemi ę?!

- Nie. Uspokój si ę... Umilkłem. Jeszcze godzina. Dobrze.

- Widzisz - odezwał si ę Nett - Jur doszedł do wniosku, Ŝe twoja 
teoria jest słuszna. śe oni naprawd ę wymyślili jak ąś barier ę 
informacyjn ą... tak jak przedtem skonstruowali tamt ą hodowl ę. Ten sam 
kij, tylko trzymany za przeciwny koniec. Jur przypu szcza, Ŝe 
doświadczenia, które maj ą za sob ą... krótko mówi ąc, zostało ich 
niewielu. Wi ęc otorbili si ę...

- Otorbili? - powtórzyłem półgłosem. - To okre ślenie mog ę 
zaakceptowa ć - przyznałem z zastanowieniem. - Otorbili. Ale nie  tylko 
siebie...

- Ludzie nie śli przecie Ŝ ze sob ą mnóstwo informacji - wtr ącił Jur. - 
Obecność naszej stacji w s ąsiednim układzie groziła w ka Ŝdej chwili 
przełamaniem wszystkich barier.

- To okropne - powiedział dr Ŝącym z emocji głosem Nett. - Nie 



dlatego, Ŝe tak siedz ą bez ruchu w tych kojcach... Tobie - w jego 
tonie pojawiła si ę nagle gorycz - to akurat pewnie by odpowiadało. 
Wyśniona wizja zdyscyplinowanego funkcjonariusza Centr ali. Ale 
przecie Ŝ s ą w śród nich jednostki, które odbieraj ą informacje... i 
albo je przekazuj ą dalej, albo nie. Niektórym wolno opuszcza ć 
sze ściany, a inni siedz ą w nich jak w klatkach. Widzieli śmy - głos mu 
si ę załamał - widzieli śmy - powtórzył - Ŝe nie wszyscy s ą zadowoleni 
z takiego stanu rzeczy. Ten kogga wal ący z rozpaczy łbem o ścian ę...

- On nie ma Ŝadnego łba - zauwa Ŝyłem ponuro. - Poza tym sk ąd wiesz, 
Ŝe to był odruch rozpaczy? Mo Ŝe na przykład drapi ą si ę w taki wła śnie 
sposób, kiedy ich co ś sw ędzi?

- Daj spokój - zaprotestował słabo. - Niektóre sze ściany...

- Kokile - poprawiłem.

- Niektóre kokile - powtórzył nieco rozdra Ŝniony - s ą nakryte 
czapami, a inne nie. Jednym osobnikom wolno si ę porusza ć tylko w 
kr ęgu, zakre ślonym podstawami tych półkul, a inni jakby nigdy ni c 
podchodz ą do Budkera, a kiedy im si ę znudzi, wracaj ą leniuchowa ć da-
lej.

- Z tego wszystkiego wynika - podj ąłem ju Ŝ bez ironii - Ŝe s ą w śród 
nich istoty wy Ŝsze i ni Ŝsze. Kto ś moŜe prowadzi ć badania naukowe, 
cho ćby w bardzo ograniczonym zakresie, a jego s ąsiad musi tylko 
pilnowa ć, na przykład, prawidłowego obiegu energii. Kto ś inny 
zatrzymuje dla siebie informacje napływaj ące z wszech świata... 
jednemu przysługuje prawo rodzenia dzieci, je śli je rodz ą, a nie, 
dajmy na to, lepi ą z pryzmacików, a innemu nie. Bo dzieci trzeba 
wykształci ć i wychowa ć... a to oznacza manewrowanie informacjami. 
Informacje... tak...

Przyszło mi na my śl, Ŝe je śli Nett teraz si ę odezwie, je śli powie 
cokolwiek, b ędę musiał mu zaprzeczy ć i zrobi ę to wbrew sobie.

Przera Ŝaj ący obraz świata. A przecie Ŝ widzieli śmy zaledwie jedn ą 
rzeczk ę... dwie czy trzy polanki... kilka budyneczków z sa motnymi 
mieszka ńcami.

Nett nie powiedział ani słowa. Pewnie powinienem mu  by ć za to 
wdzi ęczny. Ale nie byłem. Chocia Ŝby dlatego, Ŝe w tym wła śnie 
momencie za świtała mi nowa my śl. My śl, czy raczej wizja, wobec której 
wszystko, co mówili śmy przed chwil ą o cywilizacji Ety Reticulum, 
brzmiało jak opowie ść o niewinnych psotach zdrowych, wesołych 
czternastolatków.

- Pami ętacie pochyłe ścianki w budowlach na czarnym sło ńcu? - 
spytałem, po czym nie czekaj ąc na odpowied ź ci ągnąłem dalej: -- To 
były ekrany, tyle Ŝe nie świetlne, tylko radioaktywne. Mieszka ńcy 
"kokili" musz ą mie ć specjalny zmysł, który umo Ŝliwia im odbieranie, 
przekazywanych t ą drog ą informacji. Wtedy ogl ądali swoj ą now ą, 
przyszł ą ojczyzn ę i statki, które miały ich tam zabra ć. A teraz? Czy 
kto ś przy zdrowych zmysłach poło Ŝy si ę, powiedzmy, na ekranie 
holowizora? Ale oni wszyscy, jak jeden, le Ŝą na tych sko śnych 
ściankach. Czy to wam nic nie mówi?

- Chcesz powiedzie ć - zacz ął z wahaniem Nett - Ŝe przystosowali si ę 
do jakiego ś bardziej bezpo średniego odbioru programów? Czy te Ŝ, Ŝe 
ich nadajniki milcz ą ju Ŝ od tak dawna, Ŝe po

prostu zapomnieli o pierwotnym przeznaczeniu tych p ochylni, zmienili 
je w łó Ŝka?...

- Nic innego nie przychodzi ci na my śl? Nett milczał.

- Je śli naprawd ę te radioaktywne impulsy docieraj ą bezpo średnio do 
ich układu nerwowego czy o środków mózgowych, a ekrany w dalszym ci ągu 
słu Ŝą nie tylko jako łó Ŝka - powiedział zamiast niego Jur - to w 
jakim stopniu nadajniki wpływaj ą na ich Ŝycie?...

- Otó Ŝ to. A raczej, w jaki sposób kształtuj ą ich Ŝycie wybrane 



istoty, które obsługuj ą te nadajniki...

- Zdalne sterowanie? Jaka ś karykatura fantomatyki? - wybełkotał Nett.

- Wreszcie trafiłe ś w sedno...

- To mogłoby tłumaczy ć, dlaczego s ą tacy... cisi - Jur zamy ślił si ę. 
- Gdyby twoja hipoteza była prawdziwa, to by znaczy ło, Ŝe oni stale 
przebywaj ą w jakim ś nierealnym świecie, który jednak decyduje o 
trybie ich prawdziwego Ŝycia...

- Nie wszyscy - burkn ąłem. - Ale to nie hipoteza, tylko domysły. 
Znowu domysły. Na szcz ęście.

- Na szcz ęście - odpowiedział jak echo Jur. Nett gło śno przełkn ął 
ślin ę, po czym w kabinie

zapanowało milczenie.

- Ile jeszcze do ko ńca tej godziny? - spytałem nagle.

- Ju Ŝ niedługo - mrukn ął Jur.

- Dok ąd lecimy?

- Na Telmura.

Zamilkłem. Oczywi ście, Ŝe na Telmura. śe te Ŝ sam na to nie wpadłem. 
Niby czego innego mogli śmy jeszcze spróbowa ć?

- A je śli i on oka Ŝe si ę dla nich no śnikiem niebezpiecznych 
informacji... z zewn ątrz?

- To trudno - odparł spokojnie Jur. - Ale mam nadzi ej ę, Ŝe nie. S ą 
zintegrowani od swojej prehistorii. Powinni mie ć instynkt 
solidarno ści. Tak czy inaczej s ądzę, Ŝe niczego nie ryzykujemy. Na 
prób ę rozwalenia tej klatki antymateri ą zawsze b ędzie czas.

- Nie musimy strzela ć akurat do tej, w której s ą ludzie - 
powiedziałem nieprzyjemnym tonem.

- Zostałe ś pora Ŝony wi ązk ą promieni, wystrzelon ą z twojego własnego 
lasera - zareplikował Nett. - Co b ędzie, je śli si ę oka Ŝe, Ŝe 
poradzili sobie tak Ŝe z antymateri ą? Wtedy nawet Budker nie pomo Ŝe...

- Zdejmijcie mi to ju Ŝ - odezwałem si ę po chwili ogólnego milczenia. 
- Czuj ę si ę dobrze.

- Aparatura... - zacz ął Nett, ale Jur nie pozwolił mu sko ńczy ć.

- Dobra, Lan - mrukn ął. Usłyszałem zbli Ŝaj ące si ę kroki i wreszcie 
kr ępuj ące mnie pasy ust ąpiły. Jeszcze moment, i ujrzałem wypełniaj ące 
kabin ę nikłe, bezcieniowe światło.

Podniosłem si ę nie bez pewnego wysiłku, usiadłem. Szumiało mi w 
głowie, ale wszystkie ko ści miałem na swoim miejscu. Tylko lewe udo, 
od pachwiny a Ŝ do kolana, było ciasno spowite elastycznym banda Ŝem. 
Nie czułem bólu. Aparatura medyczna zaaplikowała mi  z pewno ści ą jaki ś 
środek znieczulaj ący.

Chipping spał nadal. Rude włosy opadły mu na bok, o dsłaniaj ąc twarz. 
Utracił ju Ŝ swoj ą chorobliwa blado ść. W chwili, kiedy na niego 
spojrzałem, poruszył bezgło śnie wargami, po czym niespodziewanie 
uśmiechn ął si ę. W tym u śmiechu odmłodniał o dwadzie ścia lat. 
Patrzyłem na niego z uwag ą. Co mu si ę mogło śni ć? Czy to nie 
aparatura podsuwa mu miłe, pogodne obrazy? Analogie ... Spokój 
ludzi... i spokój istot odizolowanych od Ŝywego świata to przecie Ŝ 
informacje...

Odwróciłem wzrok od Chippinga i rozejrzałem si ę po kabinie. Ekrany 
były czyste. Czyli Ŝe opu ścili śmy ju Ŝ płaszczyzn ę ekliptyki układu, 
który jego mieszka ńcy kiedy ś tak niefortunnie przebudowali.

- Obliczyłe ś kurs?

- Tak - potwierdził Jur, po czym roze śmiał si ę nagle. Spojrzałem na 



niego ze zdziwieniem.

- Ja obliczałem kurs... dla generatorów kolapsacyjn ych... tak na 
wszelki wypadek, bo nie wiedzieli śmy, kiedy dojdziesz do siebie, a 
sami nie chcieli śmy wchodzi ć w nadprzestrze ń, natomiast Nett bawił 
si ę w paj ąka...

- Czy to jaka ś nowa nazwa? - spytałem.

- Nie - na twarzy Netta tak Ŝe pojawił si ę nikły u śmieszek. - Utkałem 
najprawdziwsz ą sie ć... Widzisz? - wskazał na podłog ę za oparciami 
foteli. Spojrzałem tam i ujrzałem wielk ą, porz ądnie zło Ŝoną sie ć, 
sporz ądzon ą z lin asekuracyjnych, jakie niesie w ładowniach ka Ŝdy 
statek, na wypadek, gdyby załodze wypadło pokonywa ć skaliste góry.

Trafili śmy jednak w pami ętne miejsce na trzeciej planecie Bety 
Telmura, chocia Ŝ nie było to wcale łatwe, zwa Ŝywszy wszystkie 
zagadki, które musiał rozwi ązać komputer, prowadz ąc statek stamt ąd do 
układu Ety Reticulum. Trafili śmy, po świ ęciwszy zaledwie trzy sondy z 
tych osiemnastu, jakie nam jeszcze zostały. Mo Ŝe dlatego, Ŝe tam, 
gdzie stała zbudowana z pryzmatów piramida, panował a wła śnie noc i 
nic nie straszyło czujników o ślepiaj ącymi zaj ączkami? W ka Ŝdym razie 
komputer mimo wszystko bezbł ędnie zapami ętał i odtworzył nasz ą 
ówczesn ą drog ę.

Tym razem postanowili śmy posłu Ŝyć si ę Budkerem. Zabrali śmy tak Ŝe trzy 
automaty robocze. Zanosiło si ę przecie Ŝ na polowanie z nagonk ą.

U stóp kryształowej piramidy panowały ciemno ść i cisza. Okolica 
wydawała si ę wymarła, jak wtedy. Łagodne garby -wzgórz szły mil cz ącym 
szeregiem ku horyzontowi, pasmo górskie majaczyło w  mroku na tle 
ciemnogranatowego nieba, powietrze było nieruchome.

Zeszli śmy ze szczytu jednego wzniesienia i zacz ęli śmy si ę wspina ć na 
zbocze nast ępnego. Piramida zostawała powoli za naszymi plecami . 
Nagle sk ądś, zza wzgórz, dobiegł stłumiony d źwi ęk. Stan ąłem. Poczułem 
dło ń Netta na swoim ramieniu.

Cisza.

- Co to było? - zaszemrało w moich słuchawkach.

Nie odpowiedziałem. Sykn ąłem tylko, Ŝeby go uciszy ć. Minuta, dwie, 
trzy...

- Uiii - rozległo si ę znowu. Źródło tego nieludzkiego zawodzenia 
przybli Ŝyło si ę. Przyszło mi jeszcze na my śl, Ŝe Ŝadne z tych 
stworze ń, które widzieli śmy w tych sze ścianach na Ecie, nie wydawało 
przecie Ŝ głosów. Mo Ŝe ciało tego tutaj wpadało w jakie ś wibracje, 
spowodowane chorob ą? Bo to stworzenie samotne, porzucone, zdane na 
łask ę informacyjnej piramidki, było przecie Ŝ równie bezradne jak 
przedtem Chipping. Szok informacyjny zagra Ŝa ka Ŝdej my śl ącej istocie. 
Nie tylko człowiekowi.

Wszystko to przemkn ęło mi przez głow ę, kiedy ju Ŝ biegłem, 
najszybciej, jak na to pozwalało ukształtowanie ter enu, w stron ę, z 
której doleciał ów j ęk, podobny do krzyku wielkiego ptaka. Wybiegłem 
z rozp ędu na szczyt najbli Ŝszego wzniesienia i nagle stan ąłem tu Ŝ 
przed Budkerem. W słuchawkach słyszałem chrapliwy, przy śpieszony 
oddech Netta. Nasłuch przynosił miarowe człapanie a utomatów.

Było przy Budkerze. Przyszło samo. Mo Ŝe W pewien sposób naprawd ę 
opiekowało si ę wtedy Chippingiem i porwało go, poniewa Ŝ s ądziło, Ŝe z 
naszej strony zagra Ŝa mu niebezpiecze ństwo? Mówili śmy wtedy o tym... 
ale przecie Ŝ, u licha, Ŝaden z nas nie brał tego serio. Tymczasem 
teraz owo stworzenie samo przyszło do nas. Czy nie dlatego, Ŝe 
byli śmy podobni do Chippinga?

Snop światła mojego reflektora padł na dziwnie skulon ą, podługowat ą 
sylwetk ę. Stwór stał bez ruchu, jakby na co ś czekał.

Automaty rozbiegły si ę, ci ągnąc za sob ą sie ć. W jasnych smugach 



światła widzieli śmy wyra źnie ko ńce białych lin. Wreszcie pier ście ń 
zamknął si ę. Wtedy dopiero kogga rzucił si ę do ucieczki. Za pó źno. 
Automaty zbiegły si ę z trzech stron i błyskawicznie poł ączyły ze sob ą 
końce sieci.

- Zaczekaj chwil ę - powiedział Nett, schowany niemal cały w awaryjny m 
włazie, prowadz ącym do ładowni.

- Co tam robisz?

- Nic takiego - odpowiedział prostuj ąc si ę. Zajrzałem mu przez rami ę. 
Uporz ądkował ładowni ę, umocowuj ąc wszystkie wi ększe i ci ęŜsze 
przedmioty. Podłog ę wymościł pozostałymi linami i namiotami. Mimo 
woli pokr ęciłem głow ą i wzruszyłem ramionami.

- Zapominasz - powiedziałem drwi ąco - Ŝe tam, u siebie, zwykli sypia ć 
na gołych ścianach. Gdyby ś naprawd ę chciał mu umili ć podró Ŝ, 
powiniene ś raczej wstawi ć jak ąś sko śną desk ę...

- Obejdzie si ę - mrukn ął, po czym odwrócił si ę i wszedł na pancerz. 
Nie patrz ąc w moj ą stron ę, przerzucił nogi przez kraw ędź włazu i 
znikn ął wewn ątrz pojazdu. Polowanie było sko ńczone. Czas wraca ć.

Stacja, widoczna gołym okiem, zakrywała kilka dalek ich sło ńc 
południowego nieba. Pod nami jajowaty br ązowoniebieski glob świecił 
jak wielki, cudaczny lampion. Kiedy patrzyli śmy na niego pierwszy 
raz, był zielonkawy.

- Ładna, prawda? - usłyszałem w słuchawkach głos Ne tta. 
Oprzytomniałem od razu. Znowu co ś jest ładne!

Odbiłem si ę i omal nie przeleciałem nad uchylonym włazem Budke ra. 
Złapałem jego kraw ędź w ostatniej chwili i z pasj ą wci ągnąłem si ę 
głow ą w dół do wn ętrza pojazdu. Wywin ąłem najprawidłowszego koziołka 
i kiedy w górze zamajaczyło czołowe światło Netta, siedziałem ju Ŝ 
spokojnie w fotelu.

Nad oceanem była noc. Fale przetaczały si ę leniwie powolnym, 
jednostajnym ruchem. Nasłuch przynosił ledwie dosły szalny oddech 
śpi ącego morza.

Baterie słoneczne w strefie przybrze Ŝnej nie l śniły teraz. Ich 
powierzchnia przesuwała si ę pod nami matowa i martwa. Na wzgórzach za 
brzegiem tak Ŝe panował spokój.

Tym razem nie szukali śmy ju Ŝ przecinek w zasiekach tutejszej 
ro ślinno ści. Wyl ądowali śmy od razu za rzek ą, na wprost kopuły, pod 
któr ą uwi ęziono ludzi. Bo to mimo wszystko było wi ęzienie, nawet 
je śli nie lepsze ani nie gorsze od tego, jakie miejsco wi władcy 
zgotowali własnym pobratymcom.

Polana ton ęła w mroku. Wn ętrze sze ścianu było ledwo widoczne. Wtedy, 
tamtej nocy, budowle gospodarzy globu pozostawały n iemal idealnie 
przezroczyste i jakby o świetlone. Dzisiaj było troch ę inaczej. A mo Ŝe 
ludzie nauczyli si ę przyciemnia ć to utrwalone w ścianach światło, 
które nocami nie przeszkadzało istotom pozbawionym oczu?

Zawołali śmy raz i drugi. Spróbowali śmy jeszcze na wszelki wypadek 
strzeli ć z lasera. Kopuła była na swoim miejscu. Nic si ę nie 
zmieniło.

Ludzie spali. Za posłania słu Ŝyły im skafandry, wypchane jakimi ś 
ro ślinami. Aira i Ramanian le Ŝeli wewn ątrz sze ścianu, na podłodze. 
Krum uło Ŝył si ę na zewn ątrz. Oparł głow ę o pochyło ść nasypu i le Ŝał 
na wznak, jakby patrzył w gwiazdy. Ciekawe, czy wid zą gwiazdy? Co w 
ogóle jest dost ępne dla ich oczu, skoro nie dostrzegaj ą nas?...

Zawróciłem. Tu nie mieli śmy na co czeka ć.

Wylądowałem na wprost budowli czy kokili, któr ą zamieszkiwał ów 
uprzywilejowany osobnik, pozwalaj ący sobie na spacery wokół pojazdu 
obcych przybyszów. Zapaliłem wszystkie reflektory. Ich światło 
skierowałem w dół, na powierzchni ę gruntu. Nie chciałem, Ŝeby nas 



oślepiło, kiedy ponownie wyjdzie nam. na spotkanie...  je śli wyjdzie.

Wezwałem automaty. Wytoczyły si ę w trójk ątnym szyku. Pomi ędzy nimi 
przewalał si ę po ziemi spowity w sie ć, milcz ący kł ąb. Od kiedy 
znalazł si ę w ładowni Budkera, ani razu nie usłyszeli śmy jego 
przenikliwego, zawodz ącego głosu.

Wyszedłem za nimi, Automaty posuwały si ę bardzo powoli. Sie ć nie 
kr ępowała zbyt ciasno pojmanego koggi. Od czasu do cza su unosił t ę 
rur ę, któr ą zazwyczaj podtrzymywały cztery zł ączone podkowiasto 
kończyny, jakby si ę rozgl ądał. Liny sieci napr ęŜały si ę wtedy, 
pozostawiaj ąc mu jednak nieznaczn ą swobod ę ruchów. Inna rzecz, Ŝe nie 
próbował z niej korzysta ć.

- Nie podchod ź zbyt blisko - powiedział Nett. Patrzył za nami, 
wychylony z wie Ŝyczki.

- Nie bój si ę - mrukn ąłem. - Nie b ędę ju Ŝ strzelał...

Kiedy pierwsze dwa automaty zbli Ŝyły si ę do ogradzaj ącego budowl ę 
nasypu na jakie ś dziesi ęć metrów, zatrzymałem orszak. Kształty 
śpi ącego czy te Ŝ odpoczywaj ącego koggi rysowały si ę wewnątrz 
sze ścianu zupełnie wyra źnie.

Podszedłem do naszego je ńca i poluzowałem troch ę kr ępuj ące go sznury. 
Nast ępnie pomogłem mu wsta ć. Zrobiłem to, ci ągnąc za liny, bo mimo 
wszystko nie mogłem si ę przemóc, Ŝeby dotkn ąć jego ciała. Było za 
bardzo nijakie, Ŝadne, obce.

Kogga stan ął na nogach, które z konieczno ści trzymał blisko siebie. 
Zachwiał si ę. Podtrzymałem go, w dalszym ci ągu posługuj ąc si ę tylko 
linami. Wewn ątrz kokili nadal nic si ę nie działo. Jak tamtego 
zbudzi ć? Przedtem nie reagował ani na mój krzyk, ani na wi ązk ę 
światła, któr ą paliłem grunt pod jego nogami. Ślepi, głusi i 
przera źliwie, absolutnie oboj ętni?

Stałem. Kogga stał równie Ŝ. Jajowate kształty automatów, przechylone 
do przodu, czekały wraz z nami. Na niebie gwiazdy, złote, lekko 
przydymione. Ani śladu chmur czy cho ćby tych Ŝółtawych obłoków, które 
w dzie ń dawały nieco cienia. Noc była niemal tak samo gor ąca jak 
dzie ń. Z zaro śli nie dobiegał najl Ŝejszy szmer. Powietrze jakby 
równie Ŝ zasn ęło.

Stałem. Mijały minuty i kwadranse. Wreszcie, chocia Ŝ broniłem si ę 
przed tym jeszcze, musiałem zacz ąć my śle ć, co b ędzie, je śli i ten 
nasz ostatni wybieg spali na panewce. Wojna. Tak. N ietrudno zniszczy ć 
cywilizacj ę, reprezentowan ą przez garstk ę samotników, ocalałych z 
bezprzykładnej w dziejach kosmosu katastrofy. Były zapewne wi ększe 
kataklizmy, świat musiał widzie ć upadki pot ęŜniejszych, m ądrzejszych, 
moŜe nawet liczniejszych ras. Ale czy która ś run ęła na skutek 
własnej, nieokiełnzanej ciekawo ści?

Niewiele zobaczyli śmy dotychczas na tej planecie, która przygarn ęła 
rozbitków, ale pewne fakty po prostu rzucały si ę w oczy. Zgn ębieni 
losem, który sami sobie zgotowali, wpakowali si ę ze skrajno ści w 
skrajno ść. Zbudowali baterie słoneczne i w ten sposób zapewn ili sobie 
dopływ energii, bior ąc pod uwag ę ich niewielk ą liczb ę, zapewne na 
miliony lat. Nast ępnie popadli w przera Ŝony i przera Ŝaj ący 
równocze śnie błogostan. Odrzucali wszystko, co przybywało z zewnątrz 
i mogło zaintrygowa ć jakikolwiek twórczy umysł. Nie chcieli budowa ć, 
tworzy ć, dowiadywa ć si ę. Co robili? Czy o czym ś my śleli? Czy umieli, 
na przykład, oddawa ć si ę jakiej ś sztuce, pozbawionej jednak Ŝe form 
materialnych? Tego zapewne nie dowiemy si ę nigdy.

To ich otorbienie byłoby mo Ŝe łatwiejsze do przyj ęcia z ludzkiego 
punktu widzenia, gdyby kontrol ę nad swoj ą izolacj ą powierzyli martwej 
sieci informatycznej. Ale takie automaty, aby mogły  spełnia ć swoje 
zadanie, musiałyby by ć ustrojami homeostatycznymi. Musiałyby wi ęc 
posiada ć zdolno ść samoorganizowania si ę. A to znaczyłoby oddanie si ę 
bez reszty w r ęce maszyn.



Nie mogli tego zrobi ć. Wi ęc wyłonili spomi ędzy siebie jednostki, 
którym wolno było przyjmowa ć informacje z zewn ątrz, czuwa ć, czy z 
kosmosu nie nadci ąga niebezpiecze ństwo, czy zespoły energetyczne 
działaj ą sprawnie i w ko ńcu, czy inni s ą posłuszni, czy kto ś w swoim 
sze ścianie nie szuka przypadkiem rozwi ązania jakiej ś zagadki, która 
nagle, nie wiedzie ć sk ąd i dlaczego, wykiełkowała w jego mózgu. A 
skoro wyodr ębnili t ę pierwsz ą grup ę, to dalszym logicznym krokiem 
było podzielenie jej na osobników przeznaczonych do  rozwi ązywania 
powaŜniejszych problemów, i takich, którzy spełniali fun kcje 
pomocnicze. Odbyli dokładnie odwrotn ą drog ę ni Ŝ ludzko ść - po 
ostatecznym upadku wielkiej prywatnej własno ści i zako ńczeniu 
trudnych procesów integracyjnych.

Ale to nie wszystko. Pozostawała ta wi ększo ść... izolowana, kto wie, 
moŜe bezimienna? Jakie miała uprawnienia? Czy ich rasa  osi ągnęła 
nie śmiertelno ść... przynajmniej w kategoriach ludzkiego pomiaru 
czasu? Czy wyobra Ŝali sobie, Ŝe ta bezimienna wi ększo ść b ędzie 
drzema ć w swoich sze ścianach przez cał ą wieczno ść?

Nett nie powiedział mi tego. Jur był mniej pow ści ągliwy, ale i on dał 
mi zaledwie do zrozumienia, Ŝe przemy ślał spraw ę. Nie potrzebowałem 
tej ich delikatno ści. Dla postronnego obserwatora cała nasza wyprawa 
była z pewnego punktu widzenia jednym nonsensownym dialogiem mi ędzy 
mną a Nettem. Jego racje znalazły w ko ńcu monstrualnie wyolbrzymione 
potwierdzenie. Obraz szcz ątkowego społecze ństwa, zło Ŝonego z układów 
niemal bezwzgl ędnie odosobnionych, jak drzewa, mógł stanowi ć 
karykatur ę ostatecznego kresu drogi, po jakiej zmierza Centra la. I 
cóŜ st ąd? Co innego selekcja informacji, a co innego rezyg nacja z 
nich. Ale czy hipotetycznie jest do pomy ślenia, Ŝe nie wiedzie ć kiedy 
selekcja przeobrazi si ę w otorbienie? Lojalnie trzeba przyzna ć, Ŝe 
tak. Przypomniałem sobie słowa Jura. Miał racj ę. Nie powinni śmy 
dopuści ć do tego, by kiedykolwiek 2abrakło w śród nas takich Nettów. 
Nawet, a mo Ŝe wła śnie w śród stra Ŝy Gigama, w szeregach 
funkcjonariuszy Centrali. Niech pilnuj ą tego momentu, w którym 
mogliby śmy co ś przegapi ć. Jak ąś, jak mówił, szans ę. Powiedziałem 
kiedy ś Nettowi, Ŝe cierpi na obsesj ę śmierci. A je śli si ę myliłem? 
Jeśli była to wła śnie obsesja Ŝycia?...

Zapomniałem, gdzie jestem i co tutaj robi ę. Stałem, bezwiednie 
uśmiechaj ąc si ę do siebie. My śli przepływały leniwie i do niczego 
mnie nie zobowi ązywały. Cisza. Sp ętany kogga. Sze ścian, odsyłaj ący z 
powrotem wi ązki promieni. Przenikaj ący przez przezroczyste ściany 
osobnik, zbudowany z pi ęciu gładkich, wyginaj ących si ę w ęŜowato 
rurek. A do tego za rzeczk ą, jakby przeniesion ą z ziemskiego 
rezerwatu, śpi ący smacznie ludzie. Zdrowi, opaleni, potrafi ący si ę 
śmia ć. Nett... do licha, mo Ŝe sam mógłbym sobie powiesi ć w domu jeden 
z tych jego, jak je nazwał, holomazów?

Pomyślałem: "w domu" - i nagle znowu stan ęła mi przed oczami twarz 
Avony. Ujrzałem jej smutny u śmiech. Zobaczyłem, jak znajomym ruchem 
odgarnia z czoła kasztanowe włosy. Aira i Nett... N ett, który ci ągle 
jeszcze ma skrupuły, i Aira, niegdy ś moja Ŝona, znana mi do 
ostatniego kawałeczka jej pi ęknego ciała, a tak bardzo obca, nie 
tylko teraz, tutaj, ale i przedtem, na Ziemi.

Uczucia. Otwarty rozdział w Ŝyciu naszego społecze ństwa, losach 
jednostek i... w naszej słu Ŝbie. Szczelina, przez któr ą przekradaj ą 
si ę informacje albo przeczucie informacji. Dla niego m oja dziewczyna 
stała si ę wszystkim, a ja przyjmuj ę to oboj ętnie, bo przedtem 
poznałem jego Avon ę. Intry Ŝka ze staro świeckiej farsy, poroniony 
wątek melodramatu, który zrobił klap ę jeszcze przed premier ą. 
Równocześnie fakt. Jakim cudem? Sk ąd? Dlaczego?

Dlaczego? A któ Ŝ moŜe wiedzie ć, dlaczego rozchodz ą si ę drogi ludzi, 
którzy sk ądin ąd maj ą sobie wiele do zawdzi ęczenia i dobrze sobie 
nawzajem Ŝycz ą?

Powiem jej, Ŝe...



Poczułem chłód na policzkach. Noc była nadal ciepła , niemal gor ąca. 
Zamyśliłem si ę. Odbiegłem od rzeczywisto ści. Ta nie pozwalała mi na 
razie rozmawia ć z Air ą...

Powiedziałem: noc. Ale niebo na wschodzie nasi ąkało powoli barw ą 
pomara ńczowo-zielon ą. Brzeg rzeki, budowle, zaro śla i polanki, 
wszystko to było ju Ŝ pełne dziwnego, surowego światła. Świt na Ziemi 
zawsze przynosi ochłodzenie. Tutaj było inaczej. Pr zestałem noc. Bez 
ruchu. Nadszedł ranek, a ja czułem, jak ściekaj ą mi po skroniach 
stru Ŝki potu.

Odwróciłem si ę i spojrzałem w stron ę Budkera. Nett tkwił nadal na 
swoim miejscu, wychylony do połowy z wie Ŝyczki pojazdu. Chyba i on 
przetrwał w tej pozycji cał ą noc. Co zrobimy, je śli dzie ń nie 
przyniesie Ŝadnej zmiany?

Sło ńce oderwało si ę w ko ńcu od linii horyzontu. W ścianach budowli 
obudziły si ę jakie ś zbł ąkane promyczki. I wtedy nareszcie samotny 
lokator "kokili" wstał. Przez moment trwał bez ruch u, sztywno 
wyprostowany, nast ępnie ruszył prosto w nasz ą stron ę. Przenikn ął 
przez ścian ę i przekroczył nasyp. Kiedy od naszego je ńca dzieliło go 
ju Ŝ nie wi ęcej ni Ŝ pi ęć kroków, dałem znak automatom. Zacz ęły si ę 
powoli cofa ć, ci ągnąc za sob ą uwi ęzionego w sieci kogg ę, który, rzecz 
jasna, od razu stracił równowag ę i upadł. Cofałem si ę i ja, nie 
patrz ąc za siebie, zachowuj ąc stał ą odległo ść od mieszka ńca 
sze ścianu.

- Co teraz? - - usłyszałem przyciszony głos Netta.

- Nic - odpowiedziałem spokojnie. - Zabieram go na spacer. Zobaczymy, 
czy lubi si ę k ąpać.

Wyminąłem Budkera i cofałem si ę nadal, nie zwalniaj ąc i nie 
przy śpieszaj ąc, a Ŝ poczułem przez nogawki spodni chłodny dotyk wody. 
Si ęgała mi najpierw po kolana, potem doszła do piersi.  Dno było 
równe, szorstkie. Tak Ŝe automaty, wlok ące ze sob ą swój Ŝywy łup, 
osi ągnęły ju Ŝ lini ę brzegu. Samotny kogga wci ąŜ szedł za nami. Dałbym 
wiele, Ŝeby móc wiedzie ć, czy on patrzy, czym patrzy i co widzi. Ale 
dawno ju Ŝ porzuciłem wszelk ą my śl o prawdziwym kontakcie z tymi 
istotami. Pierwsze kosmiczne spotkanie niezbyt si ę ludziom udało. Dla 
nas kontakt mógł oznacza ć jedynie bezpłodne zaspokojenie 
ciekawo ści... a oni? Nie Ŝyczyli sobie Ŝadnych spotka ń ani wzrusze ń. 
MoŜe dawno temu, kiedy byli jeszcze pr ęŜnie rozwijaj ącą si ę ras ą i 
myśleli dopiero o budowie strefy Dysona, kontakt naszy ch cywilizacji 
przyniósłby - nam oszałamiaj ące technologie, a im ocalenie. Mo Ŝe 
kiedy ś, po latach, kiedy uporaj ą si ę z tym, co ich jeszcze czeka, 
je śli zamierzaj ą trwa ć w swoim otorbieniu? Ale nie teraz. Ani nie za 
rok. Niech nam tylko oddadz ą ludzi...

Automaty uniosły zwi ązanego kogg ę wysoko nad powierzchni ę wody i, 
cofaj ąc si ę w ślad za mn ą, d źwigały go ku przeciwległemu brzegowi. 
Osobnik, któremu pozwolono spacerowa ć, do czego inni, jak mogli śmy 
si ę o tym przekona ć, nie mieli prawa, dotarł do skraju ł ączki i 
zatrzymał si ę na moment. Nie stał jednak dłu Ŝej ni Ŝ kilka sekund. 
Nagle grunt wokół niego poruszył si ę, jakby pod ziemi ą z szybko ści ą 
pocisku biegł jaki ś ogromny kret. Od budowli do stóp koggi, je śli 
moŜna mówi ć o stopach w wypadku t ępo zako ńczonych walców, powstał 
taki sam nasyp jak te, które opasywały wszystkie ko kile i przecinały 
teren od rzeki do brzegu oceanu. Kret biegł dalej. Płyn ąca leniwie 
woda wzburzyła si ę. Mimo woli obejrzałem si ę za siebie i 
przy śpieszyłem. Kiedy stan ąłem na przeciwległym brzegu, nasyp 
przeci ął ju Ŝ rzek ę, która zmieniła si ę nagle w wodn ą karuzel ę, i 
dotarł do Ŝwirowatej pla Ŝy, nieco na lewo od miejsca, gdzie stały 
automaty. Wtedy nasz spacerowicz ruszył dalej. Jego  nogi zagł ębiły 
si ę w rzece najwy Ŝej na wysoko ść trzech, czterech centymetrów. 
Zbudował sobie most i szedł teraz po nim, tak samo powoli jak do tej 
pory, tak samo pewnie i z tak ą sam ą niezm ącon ą godno ści ą. Nie ulegało 
wątpliwo ści, Ŝe oni nadal potrafili wiele jako konstruktorzy i 



technolodzy. Zbyt wiele, jak na mój gust.

Katem oka dostrzegłem, Ŝe Nett uruchomił Budkera i pod ąŜa za nami, 
trzymaj ąc si ę w do ść znacznej odległo ści. W dalszym ci ągu siedział w 
wie Ŝyczce, dookoła niej biegały ju Ŝ jednak kierunkowe anteny, tak Ŝe 
mógł si ę czu ć bezpieczny przed ewentualnym atakiem z tyłu.

Musiałem si ę teraz cz ęściej ogl ądać za siebie. Doszli śmy do zaro śli, 
porastaj ących niskie wzgórza. Przecinka nie tworzyła prosteg o 
korytarza, tylko wiła si ę zakosami, a ja wcale nie miałem, ochoty 
wypróbowa ć na sobie, czy plecy człowieka poradz ą sobie równie łatwo z 
suchymi, skł ębionymi chaszczami, jak Budker. Na szcz ęście ślady 
naszej wczorajszej bytno ści były a Ŝ nadto wyra źne. To pozwoliło mi 
wreszcie dotrze ć bez przygód na skraj polanki, przeci ętej potoczkiem. 
Ujrzałem, Ŝe Aira i Buk robi ą co ś nad wod ą, ale nie przygl ądałem im 
si ę dłu Ŝej ni Ŝ ułamek sekundy. Automaty nadal unosiły naszego je ńca w 
powietrzu. Teraz dałem znak, Ŝeby go poło Ŝyły, po czym, posługuj ąc 
si ę ko ńcami lin, pomogłem mu wsta ć. Nast ępnie odwróciłem si ę i 
poci ągnąłem go za sob ą. Automaty utworzyły teraz osłon ę, id ąc obok 
siebie, tu Ŝ za moimi plecami. Doprowadziłem skr ępowanego kogg ę do 
niewidocznej ścianki, nakrywaj ącej otoczenie sze ścianu zamieszkanego 
przez Air ę oraz jej towarzyszy, i wyci ągnąłem przed siebie r ękę. 
Uderzyłem ni ą kilkakrotnie w zapor ę, po czym odwróciłem si ę, 
spojrzałem w stron ę istoty, która przyczłapała za nami znad rzeki, i 
wskazałem kilkakrotnie na przemian ludzi nad strumy kiem i naszego 
je ńca. Nast ępnie zostawiłem tego ostatniego pod opiek ą automatów i 
poszedłem prosto do miejsca, gdzie stał kogga, wyró Ŝniony przez swoj ą 
ras ę. Zatrzymałem si ę dwa kroki przed nim i ponownie wskazałem 
uwi ęzionych ludzi, a potem posta ć spowit ą w sie ć. Potworzyłem ten 
gest kilkakrotnie i przybrałem postaw ę wyczekuj ącą.

Cisza. Dokoła spieczony grunt, posypany cienk ą warstw ą pyłu. Za moimi 
plecami kogga przywieziony przez nas z innego układ u. Przyszła mi do 
głowy idiotyczna my śl, Ŝe kiedy wreszcie pry śnie ta jaka ś bariera 
informatyczna lub czym w ko ńcu jest to przezroczyste dra ństwo, 
niewykrywalne dla naszych czujników, uwolnieni ludz ie nie zechc ą st ąd 
odjecha ć. Taki tu spokój...

Spokój. To wła ściwe słowo. Je śli czego ś miałem ju Ŝ naprawd ę zupełnie, 
ale to zupełnie do ść, to wła śnie spokoju.

Nagłym ruchem, nie powodowany Ŝadną my śl ą, wyszarpn ąłem zza pasa 
miotacz. Wycelowałem w bok, w k ępę zaro śli, i strzeliłem. Krótki 
błysk, a potem błyskawicznie rozprzestrzeniaj ący si ę ogie ń. Trzask 
płon ącego chrustu.- i ani śladu dymu. Usłyszałem okrzyk Netta, ale 
nie zareagowałem na niego. Przesun ąłem luf ę miotacza ku tyłowi i 
strzeliłem za siebie, w inn ą k ępę, poło Ŝoną znacznie bli Ŝej miejsca, 
gdzie znajdował si ę uwikłany w sie ć kogga. Zerkn ąłem na stoj ącą 
przede mn ą w dalszym ci ągu jak pomnik posta ć i w ko ńcu wycelowałem 
miotacz prosto w naszego je ńca.

Nareszcie co ś osi ągnąłem. W pierwszej chwili nie rozumiałem, co si ę 
dzieje, wystarczyło mi jednak, Ŝe w otoczeniu w ogóle zaczynaj ą 
zachodzi ć jakie ś zmiany.

Najpierw spomi ędzy zaro śli dobiegł t ępy odgłos dartej ziemi i łoskot, 
jakby przez najwi ększy g ąszcz przedzierało si ę wielkie zwierz ę. 
Wkrótce okazało si ę jednak, Ŝe to tylko owa podziemna maszyna, 
naśladuj ąca kreta. W okamgnieniu otoczyła nasypem miejsce za j ęte 
przez osobnika przybyłego znad rzeki i zacz ęła si ę posuwa ć w moj ą 
stron ę. Stałem bez ruchu, tylko opu ściłem r ękę, w której trzymałem 
miotacz i odsun ąłem go od biodra. Nie chciałem dwa razy powtarza ć 
tego samego bł ędu.

To co ś pod ziemi ą posuwało si ę teraz wolniej. Grunt nie kruszył si ę 
na wzd ętej powierzchni, jakby równocze śnie co ś ryło od wewn ątrz, a 
coś innego uklepywało powstałe wzniesienie. Kiedy nasy p zbli Ŝył si ę 
do moich stóp, kret nagle zmienił kierunek. Stałem nadal bez ruchu. 
Palce zaci śni ęte na uchwycie miotacza zbielały mi i zdr ętwiały, ale 



nie czułem tego. Przestałem my śle ć, przestałem oddycha ć.

Nasyp min ął mnie w odległo ści metra. Podziemny świder zaczai znowu 
pracowa ć szybciej. Zmierzał teraz prosto ku strumyczkowi, n ad którym 
siedzieli ludzie. Kilka, najwy Ŝej kilkana ście sekund, a zetknie si ę z 
"grobl ą" okalaj ącą sze ścian Airy, Buka i Kruma. Zacisn ąłem szcz ęki. 
Mogłem liczy ć. Ale nie robiłem tego. Nie zrobiłem nic. - Lan!

- Lan!

- Nett!

- Lan!

- Nett! Jeste ście!

Pociemniało mi w oczach. Poczułem na piersi jaki ś wielki ci ęŜar, 
który za chwile uniemo Ŝliwi mi zaczerpni ęcie powietrza. 
Przestraszyłem si ę. Zamachałem gwałtownie r ękami i przezwyci ęŜaj ąc 
opór stwardniałych mi ęśni twarzy odetchn ąłem gł ęboko. Usłyszałem 
chrapliwy świst, z jakim powietrze torowało sobie drog ę do moich 
płuc. W krtani zapiekło co ś bole śnie.

Kiedy oprzytomniałem, nie było ju Ŝ koggi, którego sprowadzili śmy znad 
rzeki. Przede mn ą, w milcz ącym półkolu zatrzymali si ę Buk Ramanian, 
Aira i Leo Krum. Za nimi stan ęły automaty.

- To my - wychrypiałem bezsensownie. Ujrzałem ich o palone twarze, 
skamieniałe w wyrazie zupełnego osłupienia. Patrzyl i na mnie nadal 
nic nie mówi ąc, nast ępnie zacz ęli si ę niepewnie rozgl ądać na boki, 
jakby chcieli spyta ć, gdzie s ą, co to za miejsce i sk ąd si ę tutaj 
wzi ęli.

- Nett - powiedziała półgłosem Aira. - Lan... - dod ała zaraz.

Przestałem słucha ć. Nie patrz ąc na nich, podszedłem do "naszego" 
koggi, który stał, kołysz ąc si ę niezdarnie na skr ępowanych nogach. 
Wyjąłem zza pasa nó Ŝ i naci ągaj ąc liny zacz ąłem je ci ąć. Po chwili 
kogga był wolny. Wolny i u siebie. Nic wi ęcej nie mogli śmy dla niego 
zrobi ć...

Podziemna sie ć komunikacyjna istniała naprawd ę. Uprzywilejowany 
osobnik musiał stworzy ć dodatkowy kanał, Ŝeby porozumie ć si ę z innymi 
moŜnymi swojej planety. W efekcie ludzie mog ą wróci ć na Ziemi ę.

Czy post ąpiono tak kieruj ąc si ę jedynie instynktem solidarno ści, na 
który liczyli śmy, podejmuj ąc nasz ą ostatni ą "łowieck ą" wypraw ę na 
Telmura? Nie byłem tego pewny. Skłonny byłem raczej  mniema ć, Ŝe 
poddali analizie cał ą nasz ą działalno ść w układzie Ety i wysnuli 
logiczne wnioski. Nie byli przecie Ŝ głupi. Zauwa Ŝyli, Ŝe nie 
zachowujemy si ę agresywnie, je śli nie zostajemy do tego zmuszeni. 
Zniszczyli śmy własne sondy, Ŝeby ostrzec ich kosmiczne pojazdy, 
zamiast strzela ć bezpo średnio do nich. Przywie źli śmy tego obł ąkanego 
z Telmura. Zrozumieli, Ŝe nie zagra Ŝa im z naszej strony bezpo średnie 
niebezpiecze ństwo.

Ale zadecydowało co ś innego. Po pierwsze doszli z pewno ści ą do 
wniosku, Ŝe skoro odnalazł ich jeden nasz statek, to potrafi ą tego 
dokona ć równie Ŝ nast ępne. Woleli, Ŝeby Ziemia zostawiła ich ju Ŝ w 
spokoju, a w ka Ŝdym razie, Ŝeby nie wysyłała ekspedycji po trupy, bo 
wtedy te ekspedycje mogłyby zachowa ć si ę inaczej. Po drugie - jeszcze 
waŜniejszy musiał by ć dla nich stopie ń zagro Ŝenia informacyjnego ze 
strony naszej cywilizacji. Otó Ŝ ich zdaniem zapewne dostatecznie 
wyra źnie dali nam do zrozumienia, Ŝe nie Ŝycz ą sobie kontaktu. A my 
nie przejawiali śmy nadmiaru ciekawo ści. Nie szukali śmy ich centrów 
dyspozycyjnych, nie zainteresowali śmy si ę instalacjami ukrytymi w 
tych nasypach, nie próbowali śmy ściga ć ich obiektów lataj ących. 
Zaj ęli śmy si ę tylko lud źmi. A wi ęc nale Ŝało s ądzi ć, Ŝe uwolniwszy 
ludzi, czym. pr ędzej zapomnimy o ich świecie i drodze, jaka do niego 
wiodła, poprzez czarn ą gwiazd ę i ruiny strefy Dysona. Czy tak b ędzie 
naprawd ę? Owszem, gdyby chodziło o mnie. Co do reszty, przy szło ść 



poka Ŝe.

Sie ć opadła i kogga stan ął wreszcie wyprostowany, w całej swej 
okazało ści. Rozstawił szerzej nogi i zakołysał górn ą cz ęści ą ciała w 
obie strony. Nagle zrobił krok w moj ą stron ę. Cofn ąłem si ę odruchowo. 
Zatrzymał si ę. Chwil ę trwał bez ruchu, po czym raptem skoczył do 
tyłu. Nie sposób było odgadn ąć, czy si ę przedtem odwrócił... Je śli 
dotychczas stał zwrócony do mnie przodem, to teraz mógł biec tyłem. 
Ale có Ŝ znacz ą te słowa w odniesieniu do... no, do koggi?...

Kiedy znikn ął mi z oczu w przecince, zwróciłem si ę w stron ę 
uwolnionych ludzi. Stłoczeni przy Budkerze, z przej ęciem wsłuchiwali 
si ę w to, co mówił do nich wychylony z wie Ŝyczki Nett. Aira chłon ęła 
rozognionym wzrokiem jego chłopi ęcą, u śmiechni ęt ą twarz. Krum z 
namysłem kiwał powoli głow ą. Ramanian stał nieruchomo, spogl ądaj ąc 
jakby ze zdziwieniem na swój kompon.

W dalszym ci ągu byłem jak odurzony, czułem szum w skroniach i 
oddychałem z trudem. Teraz dopiero zdałem sobie spr awę, Ŝe do tej 
pory zaciskałem szcz ęki i Ŝe bardzo boli mnie noga. Spojrzałem na 
swoje lewe udo. Przez banda Ŝ, a tak Ŝe i przez kombinezon s ączyła si ę 
krew.

Wyprostowałem si ę i podszedłem do grupki, zebranej wokół Budkera.

- Śniadanie na trawie - powiedziałem patrz ąc bez u śmiechu na Netta. - 
Był zdaje si ę taki obraz. Powiniene ś go zna ć...

- Nie wiem, o czym mówisz - rzucił cierpko. - Nie j estem historykiem 
sztuki. Nie jestem nawet malarzem...

Zapanowało milczenie. Aira, Ramanian i Krum patrzyl i na mnie z nie 
ukrywanym zdumieniem. Wreszcie Buk podał r ękę Airze i pomógł jej 
wej ść na pancerz. Nett wci ągnął j ą do włazu. W ślad za Aira poszli 
Ramanian i Leo. Wtedy odetchn ąłem gł ęboko, ostatni raz rozejrzałem 
si ę po spokojnej polance ze strumykiem, obejrzałem sob ie sze ścienn ą 
budowl ę i zerkn ąłem na świe Ŝy nasyp. Nast ępnie sam wgramoliłem si ę do 
wie Ŝyczki i zatrzasn ąłem nad sob ą klap ę.

W sterowni panowała ciasnota. Ludzie podzielili si ę rozło Ŝonymi 
fotelami. Siedziałem sam przed głównym ekranem, maj ąc za plecami 
elastyczne oparcie.

Jeszcze raz strzeliłem krótko z dyszy czołowych. Od legło ść wci ąŜ była 
zbyt mała. Nie chciałem ryzykowa ć.

Kolorowa szachownica stacji znalazła si ę na przeci ęciu nitek 
celownika. Statek płyn ął po orbicie, oddalaj ąc si ę od konstrukcji, 
która stanowiła przedmiot uzasadnionej dumy ziemski ch in Ŝynierów.

Dość. Wyci ągnąłem dło ń i zatrzymałem j ą przez moment w powietrzu, nad 
pulpitem. Nast ępnie szybko, jakbym si ę bał rozmy śli ć, uderzyłem w 
czerwony klawisz spustu.

Po raz ostatni w ci ągu tej wyprawy wzeszło przed nami potworne sło ńce 
anihilacji. Tym razem rozpadała si ę w nico ść ziemska stacja badawcza. 
Wszelkie wielokrotnie ponawiane próby dostania si ę do jej wn ętrza 
spaliły na panewce. Nie wolno nam było tak jej zost awi ć. Zawierała 
zbyt wiele informacji o jej twórcach. Rasa, zamiesz kuj ąca ten układ, 
jest w tej chwili nieliczna i najzupełniej niecieka wa wszystkiego, co 
dzieje si ę w bli Ŝszych i dalszych światach. Któ Ŝ jednak mo Ŝe 
zar ęczy ć, Ŝe tak b ędzie zawsze? A przecie Ŝ w ko ńcu chodzi o istoty, 
które potrafiły przeprowadzi ć swoj ą cywilizacj ę z umarłej gwiazdy do 
Ŝywego układu planetarnego, a nast ępnie skonstruowa ć stref ę Dysona. 
Kto wie, kiedy odezwie si ę w nich dziedzictwo ciekawskich 
poszukiwaczy?

Przestrze ń przed nami była czysta.

- Uwaga - powiedziałem, mimo woli zni Ŝaj ąc głos - przygotowa ć si ę. 
Schodzimy z płaszczyzny ekliptyki...



Statek szedł pełn ą moc ą silników, z ka Ŝdą sekund ą oddalaj ąc si ę od 
ruin cywilizacji koggów i jej dziwacznie zorganizow anych resztek na 
planecie samotnych sze ścianów.

- Jak to si ę stało? - spytałem, przerywaj ąc cisz ę, która panowała od 
momentu unicestwienia stacji - - Ŝe opu ścili ście orbit ę na drugiej 
Telmura?

- Jak to? - zdziwił si ę Ramanian. - Mon wam nie powiedział?

Spojrzałem w stron ę Chippinga, który siedział wsparty o Netta, na 
poło Ŝonym oparciu jego fotela, i musiałem si ę u śmiechn ąć.

- Tak si ę zło Ŝyło... - mrukn ąłem - Ŝe nie mieli śmy okazji 
porozmawia ć...

- Nie mogli si ę ode mnie niczego dowiedzie ć - wyja śnił nieco 
opryskliwie Chipping - bo zaraz na drugi dzie ń po waszym odlocie 
zamiast w bazie, obudziłem si ę w jakim ś sklepiku ze szkiełkami. Kilka 
minut pó źniej zacz ąłem widzie ć w tych szkiełkach bezsensowne obrazki, 
potem usłyszałem potworny hałas, a wreszcie po pros tu sfiksowałem. 
Jur powiedział, Ŝe znajdowałem si ę w stanie szoku informacyjnego...

- Jakim cudem miałe ś si ę zbudzi ć w bazie? - zdziwiłem si ę z kolei ja. 
- W jakiej znowu bazie?

- Oni zbudowali dla niego prowizoryczn ą, ale dobrze wyposa Ŝoną baz ę 
na trzeciej Telmura, zanim odlecieli - wtr ącił Jur. Tak jak było 
umówione obudził Chippinga, kiedy tylko pozostał z nim sam na sam i 
teraz wiedział ju Ŝ wszystko, co tamten zapami ętał.

- Wła śnie - przytakn ął ponuro Chipping. - Tylko Ŝe kto ś albo co ś 
obudowało t ę baz ę tak ą kryształow ą piramid ą... My ślałem, Ŝe o ślepłem, 
kiedy wreszcie udało mi si ę wyle źć na zewn ątrz i spojrzałem na mój 
pałac. Ale wtedy byłem ju Ŝ chyba nieprzytomny...

- To mógł zrobi ć tylko ten zwariowany kogga - powiedział Nett.

A wi ęc tak wygl ądała prawdziwa geneza "informacyjnego eksperymentu"  w 
postaci obdarzonego pami ęci ą wzrokow ą i zdolno ści ą emitowania 
dźwi ęków ostrosłupa z pryzmatów. Twór chorego, obł ąkanego koggi. 
Pewnie jego zm ącony umysł podsun ął mu wspomnienie podobnych 
konstrukcji, które słu Ŝyły b ądź miały słu Ŝyć jakiemu ś konkretnemu 
celowi i urz ądził sobie po prostu zabaw ę. Zimno mi si ę zrobiło na 
myśl, Ŝe chory, samotny, pozbawiony aparatury i narz ędzi, potrafił 
mimo wszystko zbudowa ć t ę piramid ę. Tak. Oni naprawd ę umieli zbyt 
wiele.

- A sk ąd ten si ę tam wzi ął? - spytałem.

- Oni przylecieli po nas - odezwała si ę cicho Aira. - Taki wielki, 
sze ścienny statek... z otwart ą platform ą. Wewn ątrz było powietrze. 
Ziemskie. Uznali śmy to za zaproszenie...

- ...i skorzystali ście z niego - doko ńczyłem. - Ale nie 
przesiadali ście si ę, tylko uruchomili ście silniki stacji. A przedtem, 
Ŝeby zachowa ć twarz, zdecydowali ście si ę jednak zostawi ć w badanym 
układzie Chippinga. Tak?

- Powiedzmy, Ŝe tak - przyznał niech ętnie Krum. - Nie chcieli śmy, by 
przebywał w bezpo średnim s ąsiedztwie tej hodowli... wi ęc 
przenie śli śmy baz ę na s ąsiedni ą planet ę. Stamt ąd Chipping miał o 
wszystkim zawiadomi ć Ziemi ę... ale jak wynika z tego, co sam mówi, 
nie zd ąŜył. Oni... to znaczy ten obcy statek, towarzyszyli nam, kiedy 
budowali śmy baz ą dla Chippinga. Mo Ŝe wtedy został tam tak Ŝe ten...

- Kogga - podpowiedziałem.

- Wła śnie. Zreszt ą nie wiem...

- No, a wasz statek? Wiecie, Ŝe jest zupełnie zdemolowany? - spytał 
Jur.



Ramanian przymkn ął na moment oczy, po czym skin ął głow ą.

- Tak - b ąknął. - Kiedy ich jednostka podchodziła do nas, jej pi lot 
popełnił bł ąd. W efekcie otarli si ę ó nasz statek i zniszczyli go. 
Uznali śmy to za wypadek...

- Ci ągle uznawali ście co ś za co ś - warkn ąłem. - Ich obiekt za 
zaproszenie, a rozwalenie ziemskiego statku za przy padek, nad którym 
oni boleli tak samo jak wy. Nic innego nie przyszło  wam na my śl? A 
sk ąd wiedziałe ś o czarnym sło ńcu i jego koordynatach? - zwróciłem si ę 
z kolei do Chippinga. - Powinni śmy ci podzi ękować... a ju Ŝ zwłaszcza 
oni - zrobiłem gest w stron ę pozostałych.

- O czarnym sło ńcu?... - powtórzył z najwy Ŝszym zdumieniem Chipping. 
- Ja?...

Westchn ąłem. Wi ęc jednak to były tylko sny, narzucone mu przez 
"pami ętaj ące" pryzmaciki. Sny bywaj ą ró Ŝne. Ten akurat zawierał 
szczypt ę przydatnych informacji.

Odwróciłem si ę od Chippinga i omiotłem spojrzeniem pozostał ą trójk ę.

- Rozumiem. Zostawili ście Chippinga w bazie, która natychmiast 
przestała by ć baz ą - powiedziałem łagodniejszym tonem - i 
polecieli ście stateczkiem, w którym było takie świetne powietrze. Co 
dalej?

Dłu Ŝsz ą chwil ę panowała cisza. Wreszcie Krum odchrz ąknął i 
powiedział:

- Zostawili śmy stacj ę na orbicie... widzieli śmy w dole planet ę, a 
przy naszym włazie dalej stał ten otwarty statek. W i ęc...

- Nie musisz ko ńczy ć - przerwałem. - Rozumiem, Ŝe niełatwo chwali ć 
si ę własnymi osi ągni ęciami. Mnie tak Ŝe wrodzona skromno ść nigdy na to 
nie pozwalała. Od momentu, w którym przekonali ście Netta, Ŝeby nie 
instalował kompletu selektorów, podczas kiedy wisie li ście nad 
gigantyczn ą wytwórni ą blekotu informacyjnego, mo Ŝna si ę było po was 
spodziewa ć wszystkiego. Ciekawo ść... - zawiesiłem głos.

- Wy... wiecie? - wyszeptała Aira. Szybko odwróciłe m twarz, Ŝeby nie 
zobaczyła mojego u śmiechu.

- Domy ślamy si ę - odpowiedziałem spokojnie. - A jak was ści ągnęli do 
tego pudełeczka nad potokiem?

- Wyl ądowali śmy tam po prostu... w tym ich statku. Wysiedli śmy, a on 
odleciał. Zobaczyli śmy, Ŝe tu Ŝ obok nas stoi taki sze ścian, a potem 
odkryli śmy, Ŝe moŜemy przechodzi ć przez jego ściany jak przez 
powietrze...

- Potraktowali was lepiej ni Ŝ niektórych swoich - mrukn ąłem. - 
Mieli ście polank ę i strumyczek. Nie musieli ście tłuc głowami o 
ściany...

- Co?

- Nic, nic. Nie próbowali ście si ę wydosta ć?

Znowu dłu Ŝsz ą chwil ę nikt nic nie mówił.

- Widzisz - powiedział w ko ńcu z westchnieniem Krum - my dopiero od 
Netta dowiedzieli śmy si ę, Ŝe byli śmy zamkni ęci Mówili śmy oczywi ście o 
Ziemi, Ŝe wrócimy, Ŝe przylecicie po nas, ale to wszystko było 
jakie ś... odległe, przyblakłe. Wył ączyli śmy swoje kompony, 
zostawiaj ąc tylko jeden, Ramaniana, Ŝeby unikn ąć wprowadzenia w bł ąd 
tych, którzy po nas przyb ędą. Pojedynczy sygnał jest bardziej 
czytelny. Ale nie czuli śmy obecno ści tej kopuły... po prostu nie 
przychodziło nam na my śl, Ŝe jeste śmy wi ęźniami...

- A ludzie? - spytałem, czuj ąc, Ŝe przez plecy przebiega mi zimny 
dreszcz. - Wasi bliscy?



- Nie...

- Nikt?

- Nie... tam był taki... taki...

- Spokój - pomógł Kramowi Ramanian. - Tam był po pr ostu spokój...

- Miałe ś z nami troch ę zabawy - powiedziałem, jaki ś czas pó źniej do 
Jura, korzystaj ąc z tego, Ŝe wszyscy inni zaj ęci byli jedzeniem. - 
Nasłuchałe ś si ę, co?

Zaśmiał si ę krótko.

- Ale Ŝ sk ąd. Wiedziałem, z kim lec ę. Słyszałem du Ŝo o tobie... a co 
do Netta... widzisz, byłem w komisji, która badała jego spraw ę. 
Wiesz, zaraz potem, kiedy pełni ąc dy Ŝur wył ączył na jaki ś czas 
selektory...

Trwało chwil ę, zanim si ę otrz ąsnąłem i mogłem wydoby ć głos.

Syknąłem. - Masz jeszcze co ś

- Pi ęknie dla mnie?

- Nie zło ść si ę... - powiedział pojednawczym tonem. - Tak si ę 
zło Ŝyło, Ŝe przed odlotem rozmawiałem o tobie i o nim z Bouki nem. 
Powiedział mi, czego mog ę si ę spodziewa ć... i na co powinienem 
uwaŜać. Wi ęc uwa Ŝałem.

- Na Netta... i na mnie?

- Tak.

- Ślicznie. I co?

- Nic. Było dobrze. Bardzo si ę ciesz ę, Ŝe mogłem polecie ć wła śnie z 
wami - zwrócił do mnie twarz, która przybrała wyraz  zabawnej powagi. 
- Gdyby inni ludzie latali do gwiazd, mo Ŝna by z nimi umrze ć z nudów. 
Chocia Ŝ... - zastanowił si ę przez chwil ę - czy w ogóle inni ludzie 
mogliby lata ć do gwiazd? Mo Ŝe gdyby nie tacy jak ty i Nett, dot ąd nie 
wyściubiliby śmy nosa za Ksi ęŜyc?

- Ja tak Ŝe - burkn ąłem kwa śno - czy tylko Nett?

- Nie. Ty tak Ŝe.

Chciałem mu jeszcze co ś powiedzie ć, ale poczułem nagle lekki dotyk 
czyjej ś dłoni na ramieniu. Odwróciłem si ę i tu Ŝ nad sob ą ujrzałem 
twarz Airy. Przez mgnienie poczułem na policzkach m uśni ęcie jej 
włosów. Nast ępnie wyprostowała si ę nieco.

- Lan, przykro mi... - wyszeptała.

Milczałem. Przebiegło mi przez głow ę wszystko, co my ślałem o niej i o 
sobie. Ale słowa, które chciałem wypowiedzie ć, uleciały jak zbł ąkane 
informacje i w Ŝaden sposób nie mogłem ich ści ągnąć, uporz ądkować...

- Ach, Airo - odezwał si ę nagle lekkim tonem Jur - byłbym zapomniał. 
Mam coś dla ciebie...

Si ęgnął do kieszeni bluzy i po chwili podał jej zgi ęty, niemal 
przepołowiony automacik kosmetyczny. Przyj ęła go bezwiednie i 
przyjrzała mu si ę wzrokiem świadcz ącym, Ŝe patrzy na co ś, co widzi po 
raz pierwszy w Ŝyciu. Nagle zrozumiała. Jej twarz wypogodziła si ę w 
nikłym u śmiechu, który jednak natychmiast ponownie ust ąpił miejsca 
wyrazowi powagi.

- Nie przyda si ę ju Ŝ na nic - ci ągnął swobodnie Jur. - Pomy ślałem 
jednak, Ŝe moŜe zechcesz go zachowa ć na pami ątk ę...

Skin ęła nieznacznie głow ą, po czym, trzymaj ąc nadal automacik na 
otwartej dłoni, znowu zwróciła si ę w moj ą stron ą.

- Nie wiem, jak to si ę stało, Lan - szepn ęła. - Przecie Ŝ naprawd ę ci ę 



kochałam... ale Nett... - głos uwi ązł jej w krtani.

Nett. Wła śnie to imi ę było mi potrzebne. U śmiechn ąłem si ę szeroko.

- Nic nie mów, dziewczyno - mój głos brzmiał ciepło . Ju Ŝ byłem 
opanowany. - To zawsze jest troch ę nieprzyjemne, kiedy ludzie si ę 
rozchodz ą - powtarzałem teraz swoje my śli, które nagle powróciły i 
uło Ŝyły si ę w logiczn ą konstrukcj ą. Czy kłamstwo zawsze jest tylko 
kłamstwem i niczym wi ęcej?

- Lan?...

- Niczego nie mam wam za złe - odpowiedziałem na ni e postawione 
pytanie. - Bardzo ci ę lubi ę. Zreszt ą Netta tak Ŝe...

Przygl ądała mi si ę chwil ę badawczo. Wreszcie potrz ąsnęła głow ą.

- Ale ja nie mog ę si ę z tym upora ć - wykrztusiła. - Ty... To znaczy 
ja i Nett... a ty nas uratowałe ś...

Wstałem. Obszedłem fotel i poło Ŝyłem jej r ęce na ramionach. Patrzyła 
we mnie szeroko otwartymi oczami. Musiała jednak wy czyta ć w moim 
wzroku co ś, co j ą przekonało, bo niedostrzegalnie jej twarz zacz ęła 
si ę zmienia ć. W k ącikach warg ponownie pojawił si ę u śmiech.

- Nett was uratował - stwierdziłem. - Nie ja. Nie w iem, jakim cudem 
tak si ę stało i nie nale Ŝy wyci ągać z .tego Ŝadnych wniosków, ale to 
jemu przede wszystkim masz do zawdzi ęczenia, Ŝe teraz mo Ŝesz nie móc 
upora ć si ę sama ze sob ą - za śmiałem si ę. - Ładnie mi si ę to 
powiedziało, prawda?

Uśmiechn ęła si ę odrobin ę szerzej.

- I zostaniemy przyjaciółmi? - spytała z nutk ą przekory.

Poczułem, Ŝe na twarz nasuwa mi si ę jaki ś cie ń, jakby chmura 
przysłoniła sło ńce.

- To troch ę inna historia - odparłem wymijaj ąco, sil ąc si ę na pogodny 
ton.

Nie zauwa Ŝyła niczego.

- Ja, ty, Nett i... Avona? - spytała, przekrzywiaj ąc kokieteryjnie 
główk ę.

Chmura rozproszyła si ę.

- To znowu troch ę inna historia... - odwróciłem si ę, Ŝeby poszuka ć 
wzrokiem Netta.


